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Dla Mar lene Strin ger, mojej Mistrzyni



Rozdział 1

Bro okley, Anglia, czer wiec 1895

Elsie Cam den sie działa na swoim łóżku, zaczy tana w coś, czego z całą pew no ścią nie powinna
była posia dać. Prze ci nały to wijące się linie, jedna wzdłuż i trzy w poprzek, a brzegi kartki
robiły się coraz cień sze od czę stego otwie ra nia i zamy ka nia. Rysu nek był czer wony – czyli
w kolo rze umy sło wych aspek to rów – i wyko nany odręcz nie przez kogoś, kto zmarł, żeby go
stwo rzyć. Być może ni gdy nie pozna jego bądź jej imie nia i być może to nawet lepiej.

Na wszel kie spo soby usi ło wała wła śnie prze tłu ma czyć frag ment mar twego ciała twórcy
zaklę cia.

Słow nik łaciń sko-angiel ski, który poży czyła od pastora, był znisz czony od czę stego uży wa- 
nia. Z łusz czą cym się grzbie tem. Elsie potwier dziła swoje podej rze nia już kilka lini jek wcze- 
śniej, ale czuła potrzebę spraw dze nia wszyst kiego jesz cze raz. Prze stu dio wa nia zaklę cia od
początku aż do samego końca.

Bez wąt pie nia było to mistrzow skie zaklę cie. Mistrzow skie zaklę cie zapo mnie nia, kra- 
dzieży pamięci. Dłu go ter mi nowe. Ale dokład nie jak długo, tego Elsie nie była pewna, nawet
kiedy dotarła do ostat nich słów na stro nie opusu, cho ciaż jedno z tych słów ozna czało „lata”.
To było pod chwy tliwe – zaklę cie mogło nie być tak przy datne, jak wcze śniej myślała Elsie,
zwłasz cza że wyglą dało na to, iż Ogden doszedł już do sie bie po prze pra wie w dokach i po tym,
jak odkryła jego tajem nice. Od dekady znaj do wał się pod duchową kon trolą innego aspek tora,
przez co był zmu szony do udziału w zbrod niach, na które nor mal nie ni gdy by się nie zgo dził.
Elsie także była wyko rzy sty wana, ale jej ich wspólny prze ciw nik pomie szał w gło wie, powo du- 
jąc, że myślała, że spo żyt ko wała swoje zdol no ści w zakre sie łama nia zaklęć w dobrej spra wie.
W rze czy wi sto ści reali zo wała tylko per wer syjny plan. Dobrze przy naj mniej, że żadne z nich
nie zostało zmu szone bez po śred nio do zabi cia kogoś. Ale mimo to świa do mość, że bez wied nie
uczest ni czyli w zgła dze niu tylu ist nień, cią żyła obojgu na sumie niu.

Ich prze ciw nik zapla no wał mor der stwa kilku aspek to rów, aby ukraść ich opusy, a to zaklę- 
cie pocho dziło z jed nej z tych ksiąg. Dla tego powie dzieć, że posia da nie jej było nie bez pieczne,
to jak nic nie powie dzieć. A mimo to Elsie nie potra fiła się jej pozbyć. Była zbyt cenna. Jed nak
Elsie nie mogła jej sprze dać ani użyć…

Wzdy cha jąc, wło żyła zaklę cie z powro tem w bez pieczne miej sce pod wła snym gor se tem
i wzięła głę boki oddech, żeby pozbyć się resz tek nie po koju.

Elsie na dal miała pro blem z prze tra wie niem wie dzy, że Mistrzyni Lily Mer ton, ta rado sna,
stara duchowa aspek torka, która mówiła, jakby śpie wała, i przy jaź niła się z całym świa tem,
robiła tak okropne rze czy. Czy ona współ pra co wała z innymi? Z tymi, któ rzy wie dzieli, co
robią, jak Abel Nash? Nie było takiej moż li wo ści, żeby Mistrzyni Mer ton była zdolna do kon- 



tro lo wa nia wielu ludzi naraz. Czy teraz, kiedy Ogden został uwol niony, upa trzyła sobie już
następ nego pionka? Czy może spró buje odzy skać Ogdena?

Minął tydzień, od kiedy Elsie zdjęła kon tro lu jące zaklę cie Mer ton ze swo jego pra co dawcy,
uwal nia jąc go z ducho wego nie wol nic twa. A teraz… ocze ki wała, że coś się sta nie. Że Mer ton
sama się zgłosi na poli cję. Albo że poli cja zapuka do jej drzwi. Że Bachus… co zrobi? Odgo niła
od sie bie to pyta nie jak natrętną muchę. Miała i tak wystar cza jąco dużo nie po ko ją cych myśli,
nawet bez infil tru ją cego je dużego i ser decz nego męż czy zny.

Jed nak nic się nie działo. Lily Mer ton się nie ujaw niła, a poza tym nikt wię cej nie umarł ani
nie było żad nych kra dzieży. To oczy wi ście jej nie mar twiło, ozna czało jedy nie, że prawo samo
jej nie znaj dzie. Pięć dni temu Ogden wysłał do władz ano ni mowy list, wska zu jąc w nim na
Mer ton. Ale gazety nic na ten temat nie napi sały. Nawet sio stry Wri ght o tym nie plot ko wały.
Dla tego Elsie wywnio sko wała, że ano nim Ogdena został naj pew niej wyśmiany. Mistrzyni Mer- 
ton była prze cież słodką sta ruszką, ska czącą z jed nej pro szo nej kola cji na drugą, aby rekru to- 
wać miłe młode panny do swo jego Ate neum. Prze cież to nie moż liwe, żeby w skry to ści była
mani pu la torką i mor der czy nią. A to z kolei ozna czało, że Ogden i Elsie będą musieli się sami
tym zająć.

Z tym, że… żadne z nich nie wie działo jak.
Nie było moż li wo ści, żeby wydać Mistrzy nię Mer ton bez jed no cze snego ujaw nie nia

samych sie bie. Elsie była łamaczką zaklęć, a Ogden mistrzem umy sło wego aspektu, oboje byli
nie za re je stro wani. Elsie być może zdo ła łaby się z tego wykrę cić na tyle, że skoń czy łaby w wię- 
zie niu albo w obo zie pracy. Ale Ogden… on na pewno nie mógł liczyć na pobłaż li wość sądu.

Elsie wstała, pode szła do okna i wyj rzała na Bro okley, dostrze ga jąc kilku prze chod niów.
Ale nie widziała nic i nikogo waż nego, żad nych cza ją cych się sług, zabój ców, żad nych ofi ce rów
ani poli cjan tów. Wzięła kolejny głę boki wdech, aby przy wo łać spo kój, po czym wygła dziła gor- 
set i włosy, a następ nie wyszła z pokoju i zeszła po scho dach w dół, skąd roz cho dził się zapach
lan czu.

Emme line wła śnie sta wiała zapie kankę z kuro pa twy i mar chewki na stole przed Ogde nem,
który pod party pię ścią, z łok ciami na stole i oku la rami do czy ta nia na nosie, prze glą dał księgi.
Kiedy Elsie pode szła, pod niósł wzrok i po pro stu pokrę cił głową. Z jego strony też w takim
razie nic. Elsie nie była pewna, czy będzie w sta nie cokol wiek zjeść, pomimo że Emme line tak
się napra co wała. Trzeba przy znać, że jej wypieki w ciągu ostat niego roku znacz nie się popra- 
wiły.

Emme line odwró ciła się w jej stronę i roz pro mie niła.
– Ach, Elsie. Przy szedł do cie bie tele gram.
Kiedy Emme line prze szu ki wała kie sze nie far tu cha i wycią gnęła z nich w końcu małą

kopertę, puls Elsie przy śpie szył. Koperta była sza rawa. Elsie poczuła, jak żołą dek pod cho dzi
jej do gar dła. Listy Kap tu rów miały ten sam kolor. Ich roz kazy – roz kazy Mer ton, ponie waż
pocho dziły od niej – zawsze przy cho dziły w nie pod pi sa nych koper tach, które ktoś wsu wał
w rze czy Elsie. Każdy list infor mo wał, jak wyko nane przez nią zada nie ulży w nie doli miesz- 
kań com jej kraju, co prze waż nie odbie gało od prawdy.

Ale nie… nie dosta łaby już kolej nego takiego listu. Wszyst kie wyszły spod ręki Ogdena,
a on został uwol niony od zaklę cia. Mistrzyni Mer ton z pew no ścią nie spró bo wa łaby kon tak to- 



wać się z nią bez po śred nio. Nie, żeby Elsie mogła użyć tego dowodu, żeby ją oskar żyć. Nawet
gdyby Elsie nie znisz czyła wszyst kich listów od Kap tu rów, obcią żały one Elsie jako uczest- 
niczkę prze stęp czej dzia łal no ści, a odręczne pismo Ogdena mogłoby zostać wyko rzy stane
prze ciwko niemu.

Pre zen tu jąc naj lep szy uśmiech, na jaki było ją stać, Elsie podzię ko wała Emme line, wzięła
kopertę i usia dła przy stole, otwie ra jąc ją, kiedy Emme line kra jała zapie kankę. Czuła na sobie
wzrok Ogdena, ale liścik nie miał nic wspól nego z Mistrzy nią Mer ton. Pismo pocho dziło od
naczel nika poczty, a wia do mość od Bachusa Kel seya. Dostrze gła jego imię przed wszyst kim
innym i poczuła ucisk w piersi.

Chciał bym się z Tobą zoba czyć. Mogli by śmy umó wić się na spo tka nie?
Obli zu jąc usta, zwi nęła cia sno kartkę i wetknęła ją pod nogę. Nie widziała Bachusa – to

zna czy Mistrza Kel seya – od kiedy zja wił się w sali szpi tal nej, w któ rej leżał Ogden po tym, jak
został uwol niony z kopca cementu powsta łego z zaklę cia opusu. Poli cja na dal nie rozu mie, jak
to się stało, ale dzięki umie jęt no ści Ogdena do opie ra nia się i uchy la nia przed pod chwy tli- 
wymi pyta niami docie kli wych śled czych nie podej rze wano ani jego, ani Elsie czy Mistrza Kel- 
seya o jakie kol wiek nie cne uczynki.

Elsie bar dzo chciała zoba czyć Bachusa, poroz ma wiać z nim, pospa ce ro wać z nim… ale
także oba wiała się o niego. Mer ton musiała podej rze wać, że Elsie poznała prawdę, a Bachus
był naj śwież szym celem Mistrzyni. Gdyby zaan ga żo wał się w tro pie nie ducho wego aspek tora,
żeby wsa dzić go za kratki, naj praw do po dob niej znów stałby się jej celem. Lepiej by było, żeby
aspek tor z Alga rve pozo stał nie za an ga żo wany. W rze czy samej byłoby lepiej, gdyby popły nął
do domu, na Bar ba dos, tak szybko, jak to moż liwe, nie ważne jak nie szczę śliwa byłaby Elsie,
gdyby dzie lił ich ocean.

– Elsie? – zapy tał Ogden, nie świa domy tego, że wła śnie poda wano mu pie czeń.
Emme line uśmiech nęła się.
– A to cza sem nie od pana Kel seya, co?
Elsie poczuła, że pieką ją uszy.
– Mistrza Kel seya, Emme line.
– Ach. Tak – oczy wi ście przy ja ciółka abso lut nie nie poczuła się ura żona przy po mnie niem,

że pozy cja Bachusa była teraz o wiele szcze bli wyż sza od Elsie. – Ale od niego?
Na środku języka Elsie for mo wało się już kłam stwo, ale wystar czyło jedno spoj rze nie na

Ogdena, żeby zmu siła się do jego prze łknię cia. Pomię dzy nimi było za dużo nie szcze ro ści,
zamie rzo nej bądź nie. Musiała mu powie dzieć.

– Tak – odrze kła, a Ogden opu ścił ramiona. – Chce tylko odwie dzić mnie przed wyjaz dem.
Emme line wyglą dała na przy gnę bioną.
– Więc on jed nak wyjeż dża?
Pro stu jąc się i przyj mu jąc por cję paru ją cej zapie kanki, Elsie odpo wie działa:
– Oczy wi ście, że tak. Przy je chał do Anglii jedy nie po to, żeby awan so wać na mistrza, a to

już się stało. Po co miałby zosta wać?
Nie odry wała wzroku od małej kałuży sosu, który wypły nął na jej tale rzu, ale wyczuła, jak

Ogden pokrę cił głową w kie runku Emme line. Czy znał ją aż tak dobrze, czy może czy tał jej



w myślach? Tak wła śnie dzia łała magia umy słu – wpły wała na świa do mość. Czy ta nie
w myślach, tele pa tia, tłu mie nie lub pię trze nie emo cji… Ale zorien to wa łaby się, gdyby Ogden
potrak to wał ją swoją magią, prawda? Jedną z jej umie jęt no ści jako łamaczki zaklęć było
wyczu wa nie magii. Zaklę cia fizyczne można było doj rzeć, te umy słu – dało się wyczuć,
duchowe miały dźwięk, a tym cza sowe – zapach. Od tygo dnia sie działa jak na szpil kach, cze ka- 
jąc, aż odczuje, że Ogden trak tuje ją magią. Ale dotąd się to nie wyda rzyło. Albo Ogden
powstrzy my wał się od węsze nia, albo miał dużą wprawę w ukry wa niu swo jego cza ro wa nia,
jak miało to miej sce przez nie mal dekadę, odkąd go znała.

Tak czy siak, Elsie nie mogła pozbyć się uczu cia lep kiego jak smoła, które bul go tało jej
w czaszce. Rze czy wi ście lepiej dla Bachusa, żeby wyje chał, nie tylko dla tego, że tak byłoby
bez piecz niej, ale także dla tego, że trzy mał jej dłoń. Ponie waż mówiła do niego po imie niu.

Ponie waż poca ło wała go w poli czek i na dal czuła go na ustach.
Elsie pozwo liła mu za bar dzo się do sie bie zbli żyć. Jesz cze tro chę i mógłby odkryć to, co

spra wiało, że ludzie się od niej odwra cali, co pięt no wało ją jako zapo mnianą, nie chcianą i nie- 
ko chaną. Alfred to odkrył, a także jej matka i ojciec, jej rodzeń stwo. A teraz, kiedy zdjęto już
z niego klą twę, także Ogden naj praw do po dob niej wkrótce to dostrzeże.

– Och, Elsie – ode zwała się Emme line, wycią ga jąc do niej dłoń. – Nie mia łam nic na myśli.
Byłam tylko cie kawa.

Kon cen tru jąc na powrót uwagę, Elsie zebrała się w sobie i uśmiech nęła deli kat nie.
– Ależ nie, Emme line. Wcale nie jest mi smutno. Po pro stu roz my śla łam o ostat niej

książce, którą mia ły śmy prze czy tać, i o tym, jak bez na dziejna wyda wała się sytu acja barona.
Emme line kiw nęła głową. Wyglą dało na to, że jej uwie rzyła, ale Elsie nie była pewna.
– Pozo stała mi do prze czy ta nia jesz cze tylko jedna pozy cja. I powinna tu dotrzeć lada

dzień!
Emme line chwy ciła fili żankę i napeł niła ją, poda jąc Ogde nowi, który jak zwy kle dodał do

niej zde cy do wa nie za dużo cukru i śmie tanki.
Tak naprawdę Elsie cał ko wi cie zapo mniała o czy ta nej ostat nio powie ści.
Wbiła wide lec w zapie kankę. Naprawdę ład nie pach niała, co spra wiło, że roz wią zał się

węzeł, który był zaci śnięty na jej żołądku. Wide lec wszedł gładko przez skórkę – Emme line
upie kła ją per fek cyj nie. Elsie nie mogła sobie przy po mnieć, kiedy ostatni raz sama pie kła
zapie kankę… w zeszłe lato, być może? Emme line skrę ciła wtedy kostkę. Zapie kanka była co
prawda jadalna, ale nie pach niała ani nie wyglą dała nawet w poło wie tak dobrze jak ta.

Elsie wsu nęła kęs do ust. Mięso było tak gorące, że ledwo dało się je jeść, ale maślany smak
zła go dził to odczu cie. Prze żuła, uśmiech nęła się i powie działa:

– Bóg zapłać, Emme line, to jest…
Ktoś zało mo tał w drzwi fron towe.
Elsie nie mal upu ściła wide lec. Tele gram, który wsu nęła pod nogę, palił ją jak żarzący się

węgie lek. Czy Bachu sowi cho dziło o spo tka nie dzi siaj? Być może tele gram przy szedł wczo raj,
a Emme line o nim zapo mniała? Jej ciało znów się spięło, mię śnie naprę żyły, a napię cie nie mal
miaż dżyło kości. Dotknęła wło sów. Mógłby zjeść z nami lancz. To dałoby jej chwilę, żeby
zebrać myśli…



Emme line, która już wła śnie miała usiąść, powie działa:
– Otwo rzę – i pośpiesz nie wyszła z jadalni do warsz tatu, który zaj mo wał front domu. Elsie

nie mogła jej doj rzeć, ale prze rwała posi łek, nasłu chu jąc – a potem zesztyw niała.
Jak muśnię cie pióra, na skó rze poczuła naro dziny zaklę cia rozumu. Ale runa nie była skie- 

ro wana w jej stronę. Nie, Ogden odchy lił się na krze śle, sku piony na fron to wej czę ści domu.
Czy rze czy wi ście potra fił czy tać w myślach na taką odle głość? Czy może rzu cał coś innego?
Elsie miała naj mniej doświad cze nia w zaklę ciach rozumu, więc nie mogłaby tego roz po znać
bez dodat ko wych ćwi czeń.

– Co mówią? – wyszep tała, ale Ogden się kon cen tro wał, więc Elsie wstała, cisnęła ser wetkę
na stół i poszła sama zoba czyć. To na pewno tylko zamó wie nie na coś rzeź bio nego; Elsie wczo- 
raj dostar czyła wszyst kie ukoń czone przez Ogdena prace, więc to nie jest ktoś po odbiór zamó- 
wie nia.

Ale kiedy Elsie weszła do pra cowni, Emme line zer k nęła na nią z prze ra że niem w oczach.
W drzwiach stało dwóch poli cjan tów w ciem no gra na to wych mun du rach zapię tych na guziki
się ga jące aż po same brody.

– Czy to ona? – zapy tał Emme line wyż szy z nich, ale dziew czyna nie odpo wie działa.
Serce Elsie pode szło do gar dła tak bar dzo, że ledwo mogła mówić.
– Czy to kto? Mogę wie dzieć, co tak prze stra szyło naszą słu żącą?
– Elsie Cam den? – zapy tał ten drugi.
Po ple cach prze szedł ją dreszcz, ale stała wypro sto wana.
– To ja.
Poli cjanci spoj rzeli na sie bie, a potem weszli do środka. Dopiero wtedy Elsie zauwa żyła, że

za pro giem było ich wię cej. Wyż szy męż czy zna pod niósł kaj danki.
– Jest pani aresz to wana za prak ty ko wa nie nie za re je stro wa nego łama nia zaklęć. Pro szę

pójść z nami po dobroci, jeśli chce pani unik nąć nie przy jem no ści.



Rozdział 2

Bachus Kel sey pod niósł wzrok i zdał sobie sprawę, że wszy scy się w niego wpa trują.
Na lan czu nie zebrało się dużo gości, tylko człon ko wie rodziny – Iza jasz Scott, książę

Kentu; jego żona, Abi gail; i ich córki, Ida oraz Josie. Ale wszy scy bacz nie mu się przy glą dali,
przez co Bachus potarł brodę z jed nej strony, żeby spraw dzić, czy nie ma może w niej jedze- 
nia.

Na szczę ście księżna Scott wyja śniła powód ich zain te re so wa nia, więc nie musiał pytać.
– Mój drogi, nie zja dłeś nawet połowy.
Spoj rzał na talerz, na zje dzoną do połowy por cję bara niny z warzy wami, które też wpa try- 

wały się w niego. Reszta tale rzy została już zabrana przez służbę.
Uśmie cha jąc się nie wy raź nie, powie dział:
– Chyba jestem dzi siaj pochło nięty myślami.
Josie uśmiech nęła się.
– Czyżby o pan nie Cam den?
Księżna Scott zmarsz czyła brwi – Josie.
Bachus nie odpo wie dział, ale dziew czyna miała rację. Rze czy wi ście myślał o Elsie. Tego

ranka wysłał do Bro okley tele gram. Krótki, ale rze czowy. Skon tak to wałby się z nią wcze śniej,
ale pomy ślał, że lepiej będzie pocze kać. Nie stety nie ist niały żadne jed no znaczne zasady
postę po wa nia mające na celu pocie sze nie damy, która nie mal została zamor do wana przez
swo jego opę ta nego pra co dawcę. Kiedy Bachus opusz czał szpi tal w Lon dy nie, Cuth bert Ogden
na dal nie wyglą dał zdrowo, a Elsie nie wiele lepiej. Wyznała wszystko Bachu sowi i cho ciaż jej
uwie rzył, na dal nie potra fił objąć tego rozu mem.

Cuth bert Ogden stał za wszyst kimi mor der stwami i kra dzie żami opu sów. Jed nak tak
naprawdę to nie był on.

Więc kto?
Bachus wbił nóż w bara ninę i zamy ślony odkroił kawa łek.
– O nie od le głych pla nach – odparł wresz cie.
– Oczy wi ście miło nam będzie, jeśli zosta niesz – książę oparł łok cie o stół.
– Jest pan bar dzo hojny, dzię kuję – Bachus prze żuł bara ninę, prze łknął. Pomy ślał.
– W tym tygo dniu powi nie nem wszystko zapla no wać.
Przy wo ły wał go Bar ba dos – miał tam obo wiązki, przy ja ciół, pra cow ni ków, któ rzy na nim

pole gali – ale był zbyt zako twi czony w Anglii, żeby chcieć ją opu ścić. Zako twi czony pyta niami
pozo sta wio nymi bez odpo wie dzi i nie pewną przy szło ścią. Nie było tutaj tych samych ogra ni- 
czeń, które doskwie rały mu przez całe życie, cho ciaż tyle. A to zmie niało postać rze czy. No
i pozo stała także kwe stia tego, jak zbli żyć się do pew nej kobiety…

Baxter, kamer dy ner, wła śnie w tym momen cie wszedł do dru giej jadalni, a dźwięk otwie ra- 
nych drzwi odbił się echem od sufitu. Była ona tak duża jak jadal nia uży wana na co dzień, ale



tamtą na dal remon to wano po ataku Abla Nasha na Bachusa. Ataku, któ rego powstrzy ma nie
nie mal kosz to wało Elsie życie. A Bachus był znacz nie spraw niej szy w robie niu dziur w pod ło- 
gach niż w ich napra wia niu. Nawet fizyczny mistrz aspek tor – twórca zaklęć, który mógł wpły- 
wać na wła ści wo ści mate rii – potra fił tylko tyle.

Kamer dy ner skło nił się.
– Prze pra szam, że prze szka dzam, Wasza Miłość, ale w bawialni jest gość do Mistrza Kel- 

seya.
Nie ważny posi łek, Bachus wstał od stołu, usi łu jąc nie dostrze gać pod eks cy to wa nia Josie.
Jego puls przy śpie szył:
– Kto?
– Pan Ogden, z Bro okley.
Bachus usi ło wał ukryć zasko cze nie:
– Sam?
– Tak, panie.
Bachus spoj rzał na księ cia, ale to księżna mach nęła na niego dło nią:
– No idź. Zoba czymy się pod czas her batki, czy tak?
Bachus kiw nął głową i podą żył za kamer dy ne rem, nie mal prze wra ca jąc go w dro dze do

salonu. Kiedy Baxter otwo rzył drzwi, Cuth bert Ogden odwró cił się od okna. Był ubrany skrom- 
nie, lecz z fine zją, włosy miał zacze sane do tyłu. Był to tęgi męż czy zna, potęż nej postury,
a jego obli cze odzy skało już zdrowy wygląd. Był zale d wie kilka cen ty me trów niż szy od
Bachusa, dło nie miał zło żone za ple cami.

Uśmiech nął się.
– Ach, Mistrz Kel sey. Mia łem nadzieję, że omó wimy zdo bie nia, zanim powróci pan do

domu.
Bachus zmarsz czył brwi.
– Zdob…
Raczy pan pod chwy cić grę.
Bachus nie mal się zakrztu sił, wypo wia da jąc pyta nie, kiedy głos Ogdena wkradł się do jego

myśli. Poczuł gęsią skórkę na ramio nach. Więc to była prawda. Ten męż czy zna był aspek to rem
umy sło wym. Elsie odkryła to pod czas pościgu przez doki Świę tej Kata rzyny.

– Tak, dzię kuję za spo tka nie – ski nął głową na kamer dy nera, który rzu cił okiem na gościa,
po czym w mil cze niu opu ścił pomiesz cze nie. – Mia łem nadzieję, że będzie pan mógł przy śpie- 
szyć tempo prac.

Ogden kiw nął głową:
– Oczy wi ście. Nie tutaj.
Bachus wska zał na drzwi:
– Czy mogli by śmy o tym poroz ma wiać na zewnątrz? Moje nogi doma gają się ruchu.
– Z przy jem no ścią – znowu uśmiech, a potem Ogden podą żył za Bachu sem. Żaden z nich

nie ode zwał się ani sło wem, kiedy prze cho dzili kory ta rzem na pierw sze pię tro, które pro wa- 
dziło na zewnątrz. Ogden odcze kał, aż oddalą się dosta tecz nie od domu, po czym zaczął
mówić:



– Rozu miem, że jest pan świa domy pew nych rze czy – powie dział, trzy ma jąc na dal dło nie
zło żone za ple cami, kiedy tak spa ce ro wali.

Bachus przy jął podobną pozę i przy śpie szył:
– Jeśli ma pan na myśli wyda rze nia sprzed tygo dnia, to tak, jestem świa domy.
– Wspa niale – nagle się zatrzy mał, spo glą da jąc prze lot nie na dom. – Pro szę wyba czyć to

wtar gnię cie, ale potrze buję pana pomocy, Mistrzu Kel sey. Nie mam ani pie nię dzy, ani pozy cji,
żeby jej pomóc, a potrzeba nam wszyst kich sojusz ni ków, jakich tylko możemy zdo być.

– Pomóc jej? – powtó rzył za nim Bachus, a jego żołą dek się zaci snął. Zni żył głos: – Czy coś
się stało Elsie?

Ogden zaci snął szczękę:
– Została aresz to wana.
Opusz cza jąc ręce, Bachus zro bił krok w tył.
– Pod jakim zarzu tem?
– Nie le gal nego łama nia cza rów, a niby pod jakim?
Ogden znów zaczął iść, a Bachu sowi zajęło chwilę, zanim jego umysł połą czył się z nogami,

żeby za nim nadą żyć.
Zro bił to wresz cie, w poło wie sycząc:
– Jest pan nad wyraz spo kojny.
– Jestem spo kojny, bo muszę taki być – jego słowa były twarde jak kute żelazo. – Ponie waż

nawet ja nie mogę dostać się do umy słów wszyst kich poli cjan tów i sędziów i prze ko nać ich, że
Elsie jest nie winna. Powin ni śmy już ruszać; nie jestem pewien, jak postę po wać ani jak szybko
mogą ją ska zać. Pan wie o spo so bach dzia ła nia Ate neum znacz nie wię cej niż ja.

Serce Bachusa łomo tało w klatce pier sio wej, a krę go słup zro bił mu się sztywny jak mar- 
mur.

– Od razu wezwę powóz.
– Nie trzeba. Już jeden na nas czeka. Prze ko na łem jed nego z waszych słu żą cych, że to naj- 

wyż sza potrzeba, kiedy tu sze dłem.
Myśl, że ten czło wiek wdzie rał się do umy słów słu żą cych, do jego wła snego umy słu,

powinna go zanie po koić, ale Bachus nie potra fił ode rwać myśli od Elsie.
– Kiedy ją zabrali?
– Dziś rano. Wyja śnię wszystko po dro dze.
I oczy wi ście, kiedy zbli żyli się do alei, poja wił się jeden z woź ni ców hra biego z powo zem.

Tym naj szyb szym, jeśli Bachus się nie mylił. I dobrze. Nie mieli czasu do stra ce nia. Nie, kiedy
zagro żone było życie Elsie.

I pomy śleć, że zale d wie przed dwoma tygo dniami Bachus sam był gotów wtrą cić ją do celi.
A teraz oddałby prawą rękę, żeby ją z niej wycią gnąć. Dwu krot nie ura to wała mu życie: pierw- 
szy raz, kiedy wykryła i usu nęła zaklę cie wysy sa jące, które wycią gało z niego siły i ener gię,
odkąd był chłop cem, a drugi raz, uda rem nia jąc plan Abla Nasha, który chciał tra fić go bły ska- 
wicą. Jed nak pomi ja jąc te wszyst kie akty odwagi, zaska ki wała go tem pe ra men tem, nie ustę pli- 
wo ścią i swoim mięk kim ser cem, które skry wała. Roz śmie szała go, zmu szała do myśle nia,



spra wiała, że czuł, że żyje, a wyobra że nie sobie stryczka owi nię tego wokół jej szyi prze szy wało
go bólem.

Przy śpie szył kroku, a Ogden razem z nim. Jed nak zanim dotarli do alei, Ogden zapy tał:
– Nie widział pan przez przy pa dek Mistrzyni Mer ton w tym tygo dniu, co?
Bachus zwol nił.
– Nie, a dla czego?
Ogden wpa try wał się przed sie bie mar twym wzro kiem.
– Bo to jedyna osoba, która mogła oskar żyć Elsie.

***

Elsie nie wie działa, co ma myśleć. Co robić. Czy mieć jakieś nadzieje. Po pro stu gapiła się więc
na prze ci na jące się pręty w drzwiach jej maleń kiej celi, nasłu chu jąc poja wia ją cych się od
czasu do czasu kro ków. Obo jętna, wystra szona i zmar z nięta.

Podróż do tego miej sca była długa i uciąż liwa, ponie waż w wozie, do któ rego ją wsa dzono,
nie było nawet jed nej ławki, na któ rej można by usiąść. Myślała, że zabrano ją pro sto do Lon- 
dyń skiego Ate neum Fizycz nego, ale naj wy raź niej Zgro ma dze nie nie chciało, aby prze stępcy
jej pokroju zbli żali się do ich cen nych ksiąg. Nie, została prze wie ziona do Wię zie nia Jej Kró- 
lew skiej Mości w Oxfor dzie, pla cówki stwo rzo nej przez lon dyń skie ate nea, aby trzy mać
w nich aspek to rów – męż czyzn i kobiety, któ rzy mogli poten cjal nie sto pić kraty lub prze ko nać
straż ni ków, aby pozwo lili im uciec. Dostrze gła, że wśród patro lu ją cych funk cjo na riu szy też
znaj do wali się łama cze zaklęć – wypo sa żeni w fio le towe odznaki, odróż nia jące ich od twór ców
zaklęć, któ rych odznaki były nie bie skie, gdy byli fizyczni, czer wone, gdy byli umy słowi, żółte,
gdy byli duchowi, pod czas gdy zie lone przy dzie lano tym cza so wym.

Umie ścili ją w celi wiel ko ści szafy, chro nio nej jedy nie przez kraty i mur z kamieni. W przy- 
padku Elsie takie zabez pie cze nia były wystar cza jące. Wpraw dzie potra fiła roz plą tać każde
zaklę cie, któ rym można by ją uwię zić, to nie potra fiła rzu cić żad nego, żeby się stąd uwol nić.
Cela miała około pół tora metra wyso ko ści, pół tora metra dłu go ści i nie cały metr sze ro ko ści.
Za mała, by można się było poło żyć bez zgi na nia kolan albo stać bez schy la nia głowy. Być
może o to wła śnie cho dziło. Stu let nie kamie nie były nakra piane bielą i sza ro ścią, a w rogach
na sufi cie łusz czył się tynk. Nie było mate raca ani słomy, ale za to przy dzie lono jej szorstki koc
i noc nik na odchody. Nikt nie stał przed drzwiami tej klatki, ale mimo to Elsie nie potra fiła
sobie nawet wyobra zić, że zadziera suk nię i korzy sta z niego, kiedy ktoś mógłby w każ dej
chwili prze jeść obok. Jesz cze tego nie zro biła, cho ciaż pęcherz dawał jej się coraz bar dziej we
znaki.

W końcu zapad nie noc. Wtedy sko rzy sta. Da radę pocze kać.
Przy nie siono jej już brudną tacę z jedze niem na kola cję. Nie długo zrobi się ciemno.
Nie była pewna, że chce nadej ścia ciem no ści.
Może byłoby lepiej, gdyby nie była sama – gdyby była w jed nej z tych więk szych cel

z innymi osa dzo nymi. Mia łaby przy naj mniej z kim poroz ma wiać. Z dru giej strony to towa rzy- 
stwo mogłoby się skła dać z ban dy tów, mor der ców i innych opry chów.



Wresz cie zro biło się na tyle chłodno, że Elsie wzięła koc. Nie pach niał za dobrze, ale był
czy sty, więc owi nęła nim ramiona, opie ra jąc się bokiem o ścianę, żeby zmniej szyć nieco ból,
który rósł jej w krzyżu. Przy naj mniej nie zakuli jej w dyby. Widziała dwie kule po dro dze tutaj,
w tym jedną w uży ciu. Zakuty męż czy zna miał zało żone na dło niach wiel kie żela zne kule, żeby
nie uży wał magii. Chwała Bogu, że jej jesz cze nie ode brano dłoni. Jesz cze.

Wyobraź nia Elsie naje żyła się, kiedy słońce wpa da jące przez okno w kory ta rzu – w jej celi
nie było okien – zmie niło odcień na poma rań czowy.

Czy jej też ode tną dło nie? Ześlą ją do przy tułku? Czy po pro stu założą jej pętlę na szyję
i zakoń czą to szybko?

Szloch utkwił jej w gar dle. Elsie zaczęła się moco wać z sukienką, aż zdo łała polu zo wać gor- 
set i ode tchnąć. Potem prze cią gnęła kolana do klatki pier sio wej i oparła o nie czoło, cho wa jąc
twarz pod kocem. Boże dopo móż, jesz cze ni gdy w życiu tak się nie bała. Nawet kiedy opu ściła ją
jej wła sna rodzina i Hal lo wie zawieźli ją do przy tułku. Wtedy przy naj mniej nie oba wiała się
śmierci.

Drżąc, moc niej owi nęła się kocem. Żało wała, że nie może po pro stu zasnąć i obu dzić się
już po wszyst kim, ale jej obez wład nione stra chem ciało odma wiało odpo czynku. Elsie była
pewna, że już ni gdy nie zaśnie.

Zaci ska jąc zęby, usi ło wała zebrać myśli.
Panie, wiem, że nie jestem zbyt pobożna, ale pro szę, pomóż mi…
– Cóż to za ponure miej sce.
Na dźwięk zna jo mego głosu koń czyny Elsie prze biegł prąd i zerwała się na nogi, koc spadł

na pod łogę, a ona czub kiem głowy ude rzyła o sufit. Wpa try wała się dziko w drzwi, które na dal
były porząd nie zamknięte. Kobieta, która wypo wie działa te słowa, była w środku, pod lewą
ścianą.

Chłód prze nik nął kości Elsie, kiedy wpa try wała się w Mistrzy nię Lily Mer ton.
Kobieta w sile wieku zało żyła krótki krę cony pukiel wło sów za ucho.
– Ale dla nas jest odpo wied nie, prawda, moja droga? Nie chcia ły by śmy, żeby nam prze- 

szka dzano.
Elsie cof nęła się, aż dotknęła ple cami ściany za sobą.
– To pani sprawka.
Mistrzyni Mer ton mach nęła lek ce wa żąco dło nią.
– Prze cież nie mogłam z tobą roz ma wiać w pra cowni kamie nia rza, prawda? Nie, kiedy ten

głu pek czai się za rogiem – cmok nęła. – Cóż za strata. Naprawdę powin nam być na cie bie zła,
Elsie.

Ści snął jej się żołą dek.
– Zła? Po tym, co pani zro biła…
Słowa uwię zły jej w gar dle, kiedy wpa try wała się w niż szą od sie bie roz mów czy nię.
Poprzez jej twarz i ramiona mogła doj rzeć, jak kamienna ściana za jej ple cami zmie niała

się z ciem nej w jasną; fio le towa suk nia, którą miała na sobie, wyda wała się utkana z powie- 
trza, jej kra wę dzie były roz myte.



Pro jek cja. Oczy wi ście. Więk szość naj bar dziej zaawan so wa nych ducho wych aspek to rów
miała zdol ność do ich two rze nia. Pro jek cja była na tyle mocna, że Mer ton musiała być gdzieś
bli sko. Być może nie na tere nie pose sji, ale w lesie, który ją ota czał?

Elsie prze łknęła ślinę.
– Gdzie pani jest?
Mistrzyni zachi cho tała.
– Tego ci nie powiem. – Spoj rzała za sie bie, ale Elsie nie potra fiła roz po znać, czy przy glą- 

dała się wię zie niu od wewnątrz, czy być może spo glą dała na coś w miej scu, w któ rym
naprawdę się znaj do wała. Może coś usły szała?

Wstrzy mała oddech – jeśli zdo ła łaby zaga dać Mistrzy nię Mer ton, to może zoba czyłby ją
jakiś straż nik! Wtedy Elsie powie dzia łaby wszystko wła dzom i dopro wa dziła do aresz to wa nia
Mistrzyni. Elsie nie miała nic do stra ce nia, jeśli tylko mogłaby ochro nić Ogdena przed skła da- 
niem zeznań.

Roz wa ża jąc tę myśl, powie działa:
– Tam tej nocy, w domu hra biego…
– Nie przy szłam tutaj na poga duszki, moja droga – odpo wie działa pro jek cja gło sem nieco

pod nie sio nym ponad szept. Na górze nie było sły chać żad nych kro ków, na kory ta rzach rów- 
nież. Czy Mistrzyni Mer ton znała gra fiki straż ni ków, czy może w jakiś spo sób ich zmy liła? –
 Ale mam dla cie bie pro po zy cję. Oczysz czę twoje imię, jeśli przy łą czysz się do mnie.

Elsie gapiła się na nią.
– Ale dla czego?
Pro jek cja zło żyła dło nie.
– Jesteś naprawdę cenna, Elsie, zwłasz cza po tym, co się stało z Nashem.
Elsie ode pchnęła się od ściany.
– To, co stało się z Nashem, było pani sprawką…
– I naprawdę nie chcia ła bym cię stra cić – kon ty nu owała Mistrzyni. – Szcze rze, jesteś dla

mnie jak córka.
Poczuła ukłu cie żalu. Kie dyś postrze gała Kap tury jak swój naj cen niej szy sekret – ano ni mo- 

wych dobro czyń ców, któ rzy wyrwali ją z mroku i dali jej coś waż nego do zro bie nia… a potem
poznała prawdę. Potrzą snęła głową. Poczuła nacisk zaklę cia z opusu, które ukryła pod gor se- 
tem, przy po mi nało jej o swo jej obec no ści, ale tutaj by się jej nie przy dało.

– Jesteś mor der czy nią i zło dziejką. Od samego początku mnie wyko rzy sty wa łaś!
– Nie zbyt – odwró ciła wzrok, wyglą dała na przy gnę bioną. – Nie zaan ga żo wa łam cię w to,

na początku. Chcia łam, żebyś poznała swoje zdol no ści i uży wała ich do dobrych celów.
A reszta… wszystko dzieje się znacz nie póź niej, niż się spo dzie wa łam.

Elsie wpa try wała się w nią. Na początku. Czy miała na myśli zada nia, które przy dzie lała
Elsie w dzie ciń stwie? Odcza ro wa nie muru, który stał na środku pola, i dostar cze nie do sie ro- 
cińca koszy ków z chle bem? Czy ona naprawdę sądzi, że takie małe rze czy mogły zrów no wa żyć
mor der stwo?

– O co pani cho dzi z tym, że wszystko dzieje się znacz nie póź niej, niż się pani spo dzie wała?
– zapy tała ostroż nie.



Mer ton spoj rzała na nią, a ich oczy się spo tkały.
– Chcia łam cię zaadop to wać, dro gie dziecko, kiedy ura to wa łam cię z tam tego przy tułku.

Ale wie dzia łam, że jeśli mia łam wyko rzy stać twoje talenty, powią za nie byłoby zbyt oczy wi ste.
Więc zamiast tego umie ści łam cię w Bro okley.

– A-adop to wać? – Mer ton na pewno żar to wała. Cho ciaż wyglą dała i brzmiała szcze rze. Tak
szcze rze, jak mogła, zwa żyw szy na to, jaka była.

Strzep nęła z serca wszel kie cie płe uczu cia.
– Umie ściła mnie pani w miej scu, w któ rym musia łam pra co wać dla okrop nego czło wieka

– Squ ire Hughes był jej pierw szym pra co dawcą w Bro okley, a był nie lep szy niż król Jan z opo- 
wie ści o Robin Hoodzie.

– Pra co wa łaś dla boga tego czło wieka. Niczego ci nie bra ko wało – odparła Mer ton – i na
wła sne oczy mogłaś oglą dać nie go dzi wość, którą musie li śmy zwal czać.

Na wspo mnie nie nie go dzi wo ści Elsie aż ugry zła się w język z powodu hipo kry zji. Przy su- 
nęła się o kilka cen ty me trów.

– Ode brała pani wolę Ogde nowi…
– To była twoja sprawka, moja droga – jej twarz znów nabrała ostrego wyglądu. – Ni gdy

bym się o nim nie dowie działa, gdyby nie ty.
Elsie zachwiała się do tyłu, jakby ją ktoś ude rzył. Prze cież to nie była jej wina. W głębi

duszy o tym wie działa. To nie ona nało żyła zaklę cie na Ogdena. Nie wyko rzy stała jego ukry- 
tych zdol no ści, żeby pla no wać mor der stwa aspek to rów i kra dzieże ich opu sów.

A mimo to wła śnie ona napro wa dziła Mer ton na niego, choć nie świa do mie.
Jed nak to nie umniej szało jej bólu.
Mistrzyni Mer ton otrze pała spód nicę.
– Być może potrze bu jesz wię cej czasu, żeby to prze my śleć – prze rwała. – Mam szczerą

nadzieję, że sędzia będzie łagodny – dodała non sza lanc kim tonem.
I tak szybko, jak się poja wiła, pro jek cja Mistrzyni Mer ton znik nęła, jakby jej tam ni gdy nie

było. A Elsie została cał ko wi cie i bez na dziej nie sama.
Znowu.



Rozdział 3

Elsie śniła o dybach, kiedy nagłe ude rze nie w kraty wyrwało ją ze snu. Wci snęła się w odle gły
róg, oparła głowę o chłodne kamie nie i zdo łała zasnąć. Chwilę minęło, zanim doszła do sie bie,
przy po mniała sobie, gdzie jest i w jakim kło po tli wym poło że niu, i zanim roz po znała osoby
znaj du jące się po dru giej stro nie krat. Nie znała straż nika, który ude rzał pałką o pręty, ale
widok dwóch pozo sta łych osób spo wo do wał, że jej puls ruszył jak sza lony, zupeł nie ją wybu- 
dza jąc.

– To nie było potrzebne – wark nął Bachus, ale nie odry wał oczu od Elsie. Obok niego stał
Ogden, ze skrzy wio nymi ustami i ramio nami zało żo nymi na piersi w geście nie za do wo le nia.

Jeden Bóg wie, że powinna być zawsty dzona, że widzą ją w takim poło że niu, roz czo chraną,
w pognie cio nej sukni, sku loną jak zbity pies, ale czuła tylko i wyłącz nie ulgę. Pod nio sła się za
szybko, przez co zakrę ciło jej się w gło wie i o mały włos nie rąb nęła czub kiem głowy o sufit.
Opie ra jąc się o ścianę, żeby się uspo koić, wymam ro tała:

– Ja… myśla łam, że nikt nie może mnie odwie dzać.
– W każ dym razie nikt biedny – odparł straż nik, zer ka jąc na Bachusa. – Pięć minut – dodał,

a potem odda lił się kory ta rzem i znik nął z pola widze nia Elsie.
Ogden się gnął ręką przez kraty; Elsie, cały czas pochy lona, poko nała tę maleńką prze- 

strzeń i chwy ciła jego dłoń.
– Nie jest tak strasz nie – skła mała, a potem dodała do Bachusa:
– Nie sądzę, że takie spo tka nie mia łeś na myśli.
Bachus zakpił:
– Przy naj mniej nie przy tę pili ci poczu cia humoru.
Elsie uśmiech nęła się na te słowa… a potem dostrze gła swój noc nik rap tem kil ka dzie siąt

cen ty me trów dalej. Całe jej ciało przy brało kolor szkar łatu.
– Powie dzia łem mu – ode zwał się Ogden, odno sząc się do Bachusa. – Teraz wie wszystko.
Elsie prze łknęła ślinę.
– Była tutaj, w nocy.
Bachus zbladł.
– Mer ton? Tutaj?
– Przez pro jek cję. Prak tycz nie przy znała się do wszyst kiego – że mnie zna la zła w przy- 

tułku, że kon tro lo wała Ogdena, że mnie wydała. Zapro po no wała, że mnie stąd wydo sta nie,
jeśli z wła snej woli z nią pójdę.

Ogden zmarsz czył brwi.
– Czyli na dal cię chce.
Przy naj mniej ktoś mnie chce, pomy ślała, ale zaraz od tej myśli zro biło jej się nie do brze. Bo

czyż Bachus i Ogden nie natru dzili się, żeby się tu dostać?
Bachus, który pra wie kucał, żeby ją dostrzec przez kraty, wyszep tał:



– Nikt jej nie widział?
Elsie potrzą snęła głową.
Przez chwilę się zasta na wiał.
– Jako jedyny świa dek nikogo nie prze ko nasz. Ale umó wi łem się na spo tka nie z sędzią,

żeby omó wić twoją sprawę. Musi ist nieć jakiś spo sób, żeby cię z tego jakoś wykrę cić.
Serce Elsie na moment się zatrzy mało.
– Szcze rze?
– Dla łama czy zaklęć prze wi dziano okres łaski, ponie waż ich zdol no ści są wro dzone –

 wyja śnił cie płym gło sem i pośpiesz nie. – Przyj rza łem się temu.
Elsie poczuła gorycz w ustach. Wie działa, że jest łamaczką zaklęć, od kiedy skoń czyła dzie- 

sięć lat.
– Jak długi jest ten okres?
– Rok.
Objęła się ramio nami.
– Bachus…
– Pozwól mi z nim pomó wić – nale gał.
Ogden zapy tał:
– Przy zna łaś się do cze goś?
– Nie – przy naj mniej tyle – nic im nie powie dzia łam.
Ogden wypu ścił długi oddech.
– Dobrze – potarł szcze cinę pora sta jącą jego brodę, zasta na wia jąc się nad czymś. – Mogę to

sobie nie mal wyobra zić, to miej sce, do któ rego posze dłem, kiedy Mer ton zmu siła mnie do
biegu. Gdzie ukryta była reszta zaklęć z opusu. Gdy byś mogła znów je zna leźć… może byłyby
tam jakieś dowody łączące z tym Mer ton. Osta tecz nie zyska li by śmy cho ciaż zaklę cia do
obrony, kiedy znów zaata kuje.

Elsie wyj rzała przez kraty, czy nie zbli żają się jacyś straż nicy, ale Ogden mówił tak cicho, że
wąt piła, aby ktoś mógł go usły szeć.

– Elsie – przez chwilę wyda wało jej się, że Bachus wycią gnął do niej rękę, i jej serce przy- 
śpie szyło w ocze ki wa niu, jed nak jego duża dłoń owi nęła się tylko wokół jed nego z żela znych
prę tów – wydo sta niemy cię stąd, w taki czy inny spo sób.

Zagry za jąc wargę, spoj rzała na osa cza jącą ją skąpą prze strzeń.
– Być może, Bachu sie. Ale nawet mistrz aspek tor nie potrafi wyma zać prawa.
– Elsie, spójrz na mnie.
Spoj rzała w zie leń jego oczu, tak żywą, pomimo cieni w celi. Tym razem to ona była uwię- 

ziona, nie on. Przez kró ciutką chwilę pozwo liła sobie na wspo mnie nie dotyku jego skóry na jej
ustach. Ale nie mogła od niego uciec – czy od tego, jak przez niego się czuła – tym razem. Nic
nie mogła zro bić.

Jego spoj rze nie było krót kie i sta now cze.
– Wydo stanę cię stąd, nawet jeśli będę musiał samo dziel nie sto pić ten zamek, rozu miesz?
Wpa try wała się w niego, tak bar dzo pra gnąc mu uwie rzyć. Chcąc zigno ro wać strach i nie- 

po kój jątrzące się pod żebrami i pozwo lić sobie na nadzieję, ale nadzieja zawsze ją raniła.



A mimo to, bez wied nie kiw nęła głową. Nie był to wyraz nadziei. Cho dziło raczej o marze nie.
– Dzia łal ność zwią zana z magią jest czę sto nie trwała – mruk nął Ogden. – Będę musiał

wytro pić opusy naj szyb ciej, jak się da. Zna leźć spo sób, żeby je powią zać z Mer ton.
Elsie kiw nęła głową.
– Jedź. Emme line sobie pora dzi.
Ich naradę zakoń czył odgłos zbli ża ją cych się kro ków.
– Czas minął! – wark nął straż nik.
Ogden go zigno ro wał.
– Zosta wiam to panu, Mistrzu Kel sey.
Zanim Bachus zdą żył cokol wiek powie dzieć, zbli żył się do nich straż nik i męż czyźni odsu- 

nęli się od krat. Elsie poczuła tysiąc nici, które ją z nimi łączyło niczym zaklę cie, i ruszyła za
nimi na tyle, na ile pozwo liły jej cięż kie drzwi, obej mu jąc obiema dłońmi nie ustę pliwe żelazo.

Bachus okrył jej dło nie swo imi, cie płymi, które na chwilę odpę dziły od niej chłód.
– Bądź ostrożny – szep nęła.
– No już – straż nik mach nął pałką.
Oby dwaj, Bachus i Ogden, oszczę dzili jej ostat niego spoj rze nia. Ode szli, a Elsie przy ci snęła

twarz do krat, obser wu jąc ich, aż znik nęli jej z pola widze nia, potem nasłu chu jąc ich kro ków,
aż i one uci chły. W wię zie niu znowu zapa dła cisza, z wyjąt kiem nagłego, krót kiego lamentu
więź nia gdzieś w sąsied niej celi.

Elsie padła na kolana i ku swo jemu zdzi wie niu znów zaczęła się modlić z nadzieją, że Bóg
pora dzi sobie z jej cier ni stymi myślami lepiej niż ona sama.

***

Bachus cze kał nie cier pli wie w salo nie u sędziego, we wschod niej czę ści Oxfordu. Był ume blo- 
wany na bogato, w kolo rach czer wieni i kremu, i okrut nie kusiło go, żeby zmie nić kolo ry stykę
tego pomiesz cze nia, żeby móc się czymś zająć. Z pew no ścią nie zadzia ła łoby to jed nak na jego
korzyść. Chciał, żeby ten czło wiek go polu bił, a Anglicy odczu wali chyba wro dzoną nie chęć do
jego osoby. Wyglą dał jak cudzo zie miec i tak był trak to wany.

Sta rał się usie dzieć spo koj nie, naj pierw na ele ganc kiej sofie, a potem na bogato zdo bio nym
maho nio wym krze śle, ale czas pły nął wolno, a jego myśli sza lały, więc wstał i zaczął prze mie- 
rzać salon. Naj pierw zna lazł się przed nie roz pa lo nym komin kiem, a potem przy oknach, które
wycho dziły na skromne, ale sta ran nie wypie lę gno wane ogrody. To było coś, co z pew no ścią by
doce nił, gdyby nie był tak bar dzo sku piony na tym, co ma powie dzieć i w jaki spo sób. Tak zde- 
ner wo wany nie był, nawet kiedy sta rał się o sto pień mistrza w Lon dyń skim Ate neum Fizycz- 
nym. Jed nak wtedy wie dział dokład nie, co robi, a teraz będzie musiał impro wi zo wać.

Poja wiła się słu żąca z her batą na tacy. Posta wiła ją na sto liku i pod nio sła fili żankę, ale
Bachus ją zbył, więc obsłu żyła tylko sędziego i wyszła. Kiedy ten wresz cie się poja wił, napój
musiał już cał ko wi cie osty gnąć.

Bachus pokło nił się niżej, niż to było konieczne.
– Lor dzie Astley, dzię kuję, że zgo dził się pan na spo tka nie.



Astley był mniej wię cej wzro stu Elsie, czyli dość śred niego jak na męż czy znę, i wyglą dał na
jakieś sześć dzie siąt lat lub coś koło tego. Miał obwi słą skórę na policz kach i szyi, która zdra- 
dzała, że mocno stra cił na wadze, cho ciaż pod saty no wym odzie niem odzna czał się na dal
okrą gły brzuch. Jego włosy były krę cone i zaczy nały się już prze rze dzać; kilka kosmy ków
utrzy my wało jesz cze brą zowy kolor, a reszta była w róż nych odcie niach sza ro ści. Na nosie
miał oku lary.

– Mistrz Kel sey – kiw nął w jego stronę. – Kamer dy ner poin for mo wał mnie, że przy był pan
tutaj w spra wie Cam den. Pro szę mi wyba czyć spóź nie nie, ale nie zapo zna łem się jesz cze
z doku men ta cją, a do tego córka nale gała, abym wziął udział w pik niku w Parku Połu dnio wym
– prze wró cił oczami i wska zał na sofę. – Pro szę usiąść.

Sędzia zajął miej sce na krze śle usta wio nym naj bli żej her baty i wziął do ręki fili żankę, którą
zosta wiła dla niego słu żąca. Kiedy upił łyk, skrzy wił się, po czym odsta wił naczy nie na tacę.

– Czyli są panu znane zarzuty, jakie posta wiono pan nie Cam den? – Bachus nie miał cier pli- 
wo ści na poga duszki, nie, kiedy wszyst kie jego myśli wypeł niał obraz Elsie w tej okrop nej celi.
Jesz cze ni gdy nie widział jej tak bez bron nej, tak poko na nej. Te kraty cał ko wi cie pozba wiły ją
wyćwi czo nej aro gan cji.

Sędzia przy tak nął.
– Rze czy wi ście paskudna sprawa. I sro gie kary, nawet dla kobiet.
– Sądzę, że to nie po ro zu mie nie. Panna Cam den odkryła swoje zdol no ści cał kiem nie- 

dawno. I obej muje ją okres łaski prze wi dziany w celu zare je stro wa nia.
Lord Astley przy glą dał się Bachu sowi w spo sób, który pod wa żał jego pew ność sie bie.
– Ile lat ma panna Cam den?
– Dwa dzie ścia i jeden rok.
Brwi męż czy zny zmarsz czyły się w zdzi wie niu.
– Łama cze zaklęć zazwy czaj odkry wają swoje zdol no ści w okre sie doj rze wa nia.
– Lecz nie zawsze – odparł Bachus. – Elsie zaczęła coś podej rze wać rap tem przed mie sią- 

cem.
Lord Astley nalał sobie her baty do kolej nej fili żanki, doda jąc dużo cukru.
– Dla czego w takim razie nie zgło siła się przed mie sią cem?
Bachus zmu sił się do utrzy ma nia roz luź nio nej postawy; czuł, jak jego mię śnie napi nają się

z każ dym pyta niem.
– Bo tylko podej rze wała i oczy wi ście nie miała czasu ani odpo wied niego prze szko le nia,

żeby to spraw dzić. Panna Cam den to kobieta pra cu jąca, pan rozu mie. Jej pra co dawca zasy puje
ją zada niami. A poza tym takim rze czom zawsze towa rzy szy strach.

Sędzia spoj rzał Bachu sowi w oczy.
– A czego niby mia łaby się bać, skoro dopiero co doko nała tego odkry cia?
Bachus posta wił na bra wurę:
– Być może tego, że ludzie, do któ rych się zgłosi, pomy ślą, że na pewno odkryła swoje zdol- 

no ści w okre sie doj rze wa nia, i będą podej rze wali, że kła mie – poczuł ulgę, kiedy zauwa żył, że
usta sędziego drgnęły.



– Touché. Ale według donie sień jest świa doma swo ich zdol no ści już od jakie goś czasu,
a nawet ich uży wała.

Bachus nie dał się zbić z tropu.
– Wydaje mi się, że wiem, kto na nią doniósł, a ci dwoje spo tkali się cał kiem nie dawno.
Sędzia roz wa żał przez chwilę jego słowa, ale scep ty cyzm na dal zna czył jego czoło.

Mistrzyni Mer ton naj praw do po dob niej donio sła o łama niu zaklęć ano ni mowo, bo jak żeby ina- 
czej? Oskar ży ciel zostałby popro szony o wyja wie nie, skąd posiadł tę wie dzę, a Mer ton zbyt
zachłan nie chro niła swoje wła sne sekrety, żeby ryzy ko wać skła da nie zeznań. Lecz dzięki temu
ano ni mo wemu zgło sze niu twier dze nia Bachusa mogły zyskać na wia ry god no ści. Modlił się,
aby tak się stało.

Lord Astley wziął łyk her baty, by zyskać na cza sie i zebrać myśli.
– Zarzuty nie są wcale błahe. Są dość poważne, rozu mie pan.
– Kto ją oskarża?
Lord Astley się uśmiech nął.
– Powie dział pan prze cież, że wie.
– A pan wma wia mi, że jed nak nie – zło żył dło nie. – Ja jestem świad kiem. Byłem z Elsie

pod czas tych wyda rzeń. Dla tego wła śnie jestem zszo ko wany domnie ma niem, że wie działa
o swo ich zdol no ściach i celowo je zata iła. Wiem, że to nie prawda.

Lord Astley uniósł brew.
– Jak rozu miem, przy był pan do Anglii zale d wie przed sze ścioma tygo dniami.
Bachus musiał zebrać wszyst kie siły, żeby nie poka zać zasko cze nia. Czy sędzia spraw dził

też jego pocho dze nie? A może prze czy tał raport poli cji z wyda rzeń w dokach?
– Pozna łem pannę Cam den na rynku w Lon dy nie krótko po przy by ciu – powie dział, dosto- 

so wu jąc do sytu acji opo wieść, którą przed sta wił księ ciu i księż nie. Jego umysł pra co wał na
naj wyż szych obro tach, kiedy usi ło wał uło żyć wia ry godną histo ryjkę, która nie spo wo duje zła- 
ma nia karku Elsie. – Zabie ga łem o jej względy, książę i jego rodzina mogliby to potwier dzić,
bo i tak ich zda niem to prawda. Sami mnie do tego zachę cali.

– Doprawdy? – sędzia znowu odsta wił fili żankę na tacę. – Mistrz aspek tor i pra cow nica
kamie nia rza?

– Kiedy się pozna li śmy, nie mia łem tytułu mistrza – pod kre ślił. – W zasa dzie to byłem
z nią, kiedy pierw szy raz wykryła zaklę cie. Oby dwoje byli śmy zasko czeni. Dopiero póź niej
zasu ge ro wa łem, że to mogła być runa. A ona oczy wi ście mi nie uwie rzyła.

Lord Astley odchy lił się na krze śle, przy glą da jąc się Bachu sowi przez chwilę.
– I sądzi pan, że zna ją na tyle dobrze oraz że prze by wał pan w jej towa rzy stwie na tyle

długo, żeby ręczyć za jej nie win ność? Trudno mi w to uwie rzyć, Mistrzu Kel sey, pro szę wyba- 
czyć szcze rość. Pana zezna nie jest jasne i, jak rozu miem, ma pan popar cie księ cia Kentu, jed- 
nak moim zada niem jest dopil no wa nie, żeby prze stępcy zapła cili za swoje czyny, a nie winni
uzy skali łaskę. Trudno jest wymie rzać spra wie dli wość, kiedy mamy tylko: „On powie dział to,
a ona tamto”…, ale musimy wytrwale dążyć do pozy ska nia wia ry god nych zeznań.

Bachu sowi zaczęły się pocić dło nie.



– Musi pan zro zu mieć, że jestem dosko na łym świad kiem. I nie mam żad nego powodu,
żeby pana okła my wać.

Miał ich wiele.
– Jej oskar ży ciel może mieć taką samą siłę prze bi cia, jak pan, Mistrzu Kel sey, jeśli nie

więk szą. Wydaje mi się mało praw do po dobne, że tak się pan przy wią zał do panny Cam den,
żeby świad czyć…

– Jeste śmy zarę czeni, rozu mie pan? – puls przy śpie szył mu tak bar dzo, że aż zakrę ciło mu
się w gło wie, ale zacho wał kamienną twarz. Na wypa dek gdyby poważne zamiary wobec niej
nie były wystar cza ją cym argu men tem, Bachus poszedł o krok dalej. – Oczy wi ście, że spę dza- 
łem z nią mnó stwo czasu. Ślub prze cież rap tem za kilka tygo dni.

Lord Astley zamilkł. Potarł brodę. Wpa try wał się w Bachusa, jakby pró bo wał obrać go ze
skóry i zaj rzeć do środka, głę boko w jego duszę. Bachus zmu sił się, żeby wytrzy mać jego
wzrok. Mówił prawdę, kiedy zapew niał Elsie, że jeśli będzie trzeba, to zbu rzy nawet i cały
zamek. A kłam stwo o ślu bie… Czyż ist niało coś bar dziej zuchwa łego?

Lord Astley zachi cho tał.
Bachus zesztyw niał.
– Czy kwe stia życia lub śmierci pew nej kobiety wydaje się panu zabawna?
Sędzia pokrę cił głową.
– Nie, nie, wcale nie. Nie podoba mi się wyda wa nie wyro ków o winie. Gdyby tak było, to

byłby ze mnie okropny sędzia. Ale podoba mi się pan, Mistrzu Kel sey. I o dziwo, mam ochotę
panu uwie rzyć.

Uczu cie ulgi prze bie gło mu wzdłuż krę go słupa, ale nie miał odwagi opu ścić gardy.
– Jeśli spi sze pan swoje zezna nie i zaświad czy pan za nią, a także dostar czy zezna nia przy- 

naj mniej trzech osób, które potwier dzą pana słowa, uwol nię ją – powie dział. – Oczy wi ście
będzie musiała się zare je stro wać i przejść nie zbędne szko le nie.

Bachus wes tchnął głę boko. Z łatwo ścią znaj dzie trzech świad ków. Rodzina księ cia to już
cztery, Ogden jest piąty i być może zechce zezna wać także słu żąca, panna Pratt.

– Dzię kuję, lor dzie Astley. Szcze rze dzię kuję.
– Nie jestem nie roz sądny – powie dział, wsta jąc, a Bachus, tak jak on, także pod niósł się

z sofy. – Zmę czony i zapra co wany, ale nie nie roz sądny. Jeden ze słu żą cych czeka w holu
i odpro wa dzi pana do drzwi.

Bachus skło nił się.
– Oczy wi ście. Dzię kuję – zaczął odda lać się do wyj ścia.
– I, Mistrzu Kel sey! – zawo łał za nim lord Astley, pod no sząc raz jesz cze swoją fili żankę.
Bachus się zatrzy mał.
– Pro szę mnie zapro sić na ślub – powie dział, spo glą da jąc zmru żo nymi oczami znad fili- 

żanki. – Zaślu biny osób, które tak szybko się w sobie zako chały, będzie cie ka wym doświad cze- 
niem.

Bachus dostrzegł zawo alo waną groźbę, suge stię, że jego histo ria nie była aż tak wia ry- 
godna, jak sądził.

Elsie nie była jesz cze cał ko wi cie bez pieczna. Na razie.



Bachus kiw nął głową i wyszedł na kory tarz.
Sam tra fił do drzwi.



Rozdział 4

Cuth bert wie dział, że nie musi odda lać się nadto od Lon dynu, żeby zna leźć skra dzione opusy
Mer ton; prze mie rzył drogę od tego miej sca do doków Świę tej Kata rzyny zale d wie w jedną noc.
Pro blem pole gał na tym, że jego wspo mnie nia utknęły gdzieś pomię dzy por cjo wa niem w pra- 
cowni gliny na przy szłe pro jekty a zna le zie niem się wraz z Elsie w dokach. Pomię dzy tymi zda- 
rze niami była prze rwa; poja wiały się tylko nie liczne prze bły ski: bieg w ciem no ści, doty ka nie
dłońmi kamie nia, doświad cze nie zamknię cia w zim nym i bez gwiezd nym miej scu. Duchowa
aspek torka nie mogła wyma zać mu wspo mnień – potra fili to tylko magicy umy słowi. Ale zde- 
cy do wa nie mogła utrud nić mu przy po mnie nie tego, co robił, zwłasz cza w mro kach nocy.

Cały tydzień nie mal bez prze rwy pró bo wał poskła dać tę ukła dankę. Cały szki cow nik
wypeł nił nie wy koń czo nymi rysun kami węglem. Nawet śnił o swo jej ucieczce i cho ciaż jak nikt
inny wie dział, że nie wolno wie rzyć snom, zaraz po prze bu dze niu szki co wał to, co mu się
śniło, nawet jesz cze przed toa letą. I tak nabrał nie mal pew no ści, że Mer ton zawio dła go na
cmen tarz, do Grobu Pań skiego albo do krypty, cho ciaż to wcale nie zawę żało poszu ki wań, bo
takich miejsc było w Lon dy nie całe mnó stwo.

Gdyby miał Mer ton tuż obok, mógłby sam wyrwać te infor ma cje z jej umy słu. Nie mogła
już nim mani pu lo wać bez doty ka nia go, a on stale miał się na bacz no ści. Jedna z jego czę ści,
ukryta głę boko, chciała prze chwy cić każdą jej myśl, zmie nić ją w kukiełkę, pode ptać jej
sekrety i smutki i zanu rzyć ją w nich. Spra wić, by cier piała, tak jak on cier piał. Kiedy jed nak
myślał o Mer ton, myślał też o Elsie, a to zmu szało go do poskro mie nia gniewu i nie na wi ści
i sku pie nia się na zada niu, które miał do wyko na nia. Ważne było nie tylko to, że ona była
w wię zie niu, cho dziło o coś wię cej. Mimo że od samego początku była powią zana z Mer ton, to
jed nak jej obec ność spra wiała, że chciał być lep szy, postę po wać lepiej. Elsie była dla niego bli- 
ska jak córka. Była z nim już od dziecka, dłu żej niż Emme line. Nie świa do mie spro wa dziła na
niego znie wo le nie, jed nak koniec koń ców to ona także go z niego wyba wiła.

Ona także stała się pion kiem. A on nie mógł roz my ślać o zemście, dopóki ona także nie
zosta nie wyba wiona.

Po spo tka niu z Elsie naj pierw poszedł do lon dyń skiego domu Mer ton, ale ten był pusty, nie
było w nim nawet jed nego słu żą cego. Nie zna lazł Mer ton także w Ducho wym Ate neum. Cuth- 
bert nie chciał się ujaw nić, pyta jąc o nią, więc zła mał swoją zasadę i nur ko wał w umy śle każ- 
dego, kto mógł coś wie dzieć, omi jał tam cele i pra gnie nia, utra pie nia i okru cień stwa, poszu ki- 
wał jakie go kol wiek śladu wroga. Ale nikt nie widział jej od czasu kola cji w Kent, tuż przed jego
wyzwo le niem.

Cuth bert mógł tylko mieć nadzieję, iż to ozna czało, że Mer ton widziała w nim zagro że nie
i sta rała się oca lić wła sną skórę, a nie że zaczęła reali zo wać kolejną część jakie goś sza lo nego
planu. Ile zaklęć potrzeba jed nej oso bie? I co zamie rzała z nimi wszyst kimi zro bić?

Pocie ra jąc twarz dło nią, Cuth bert opadł na ławkę w parku Bur gess i roz my ślał. Dzięki
temu, że od dekady kur so wał po kościo łach, wie dział, które kate dry i tym podobne budowle



miały krypty. I przy któ rych były cmen ta rze na tyle duże, żeby mogły ukryć sekrety Mer ton.
Gdyby cho dziło o niego, to nie cho wałby swo ich skar bów w dużym i czę sto uczęsz cza nym
miej scu, nie tam, gdzie ktoś mógłby je odkryć. To musia łoby być coś na ubo czu, ale nie aż tak
bar dzo, żeby mógł je bez pro blemu odzy skać.

Zamknął oczy i ponow nie odtwo rzył w pamięci noc swo jej ucieczki. Był pewien, że nie
poszedł na pół noc, przy naj mniej nie od razu. Czy poszłoby mu lepiej, gdyby odtwo rzył
warunki tam tej nocy? Gdyby szu kał w ciem no ści, a nie za dnia?

Świa tło, posu wał się w jego kie runku, prawda? Księ życ poja wił się na wscho dzie…
Musiał zna leźć to miej sce teraz. Zanim Mer ton zorien tuje się, że ją tro pią, i sama splą druje

to miej sce.
Wsta jąc, skie ro wał się do wyj ścia z parku i kupił bilet na omni bus. Roz py ty wał ludzi o naj- 

star sze kościoły i cmen ta rze w oko licy Wschod niego Lon dynu. Jadąc, prze świe tlał wzro kiem
ulice, jakby był w sta nie wypa trzeć ją pośród tłu mów.

Opu ścił kape lusz na twarz, kiedy dotarł do pierw szej wsi na swo jej mapie, na tyle małej, że
mógłby zostać ode brany jako obcy. Nie miał w zana drzu dużego reper tu aru zaklęć, zwłasz cza
że te, które znał, zostały zebrane i prze jęte przez niego nie le gal nie. Jed nak te, któ rymi dys po- 
no wał, były sku teczne.

Prze ska ki wał pomię dzy umy słami, wyczy tu jąc z nich, gdzie ma się kie ro wać. Z łatwo ścią
zna lazł więc cmen tarz i kościół. I cho ciaż z jakie goś powodu wie dział, że to nie te, to jed nak
i tak dla pew no ści spraw dził. A potem ruszył dalej. Musiał iść dalej, jeśli nie chciał osza leć.

Dopiero w trze ciej z kolei para fii, którą odwie dził, na jego ramio nach poja wiła się gęsia
skórka. Zatrzy mał się, roz glą da jąc dookoła. Oto cze nie było jed no cze śnie obce i zna jome. Prze- 
pły nęła przez niego fala fru stra cji. Gdyby tylko mógł potrak to wać zaklę ciem wła sny umysł,
zahip no ty zo wać go i wydo być odpo wie dzi. Jed nak zde cy do wa nie coś wyczu wał.

Widział iglicę miej sco wej kaplicy i zaczął iść w jej stronę, ale z jakie goś powodu poczuł, że
błą dzi. Zawró cił więc i znowu sta nął w tym samym miej scu, na bru ko wa nej dro dze na wzgó- 
rzu, w naj wyż szym punk cie mia steczka. Byłby stąd dobry widok, gdyby nie pobli skie drzewa.

Obra ca jąc się wolno, zauwa żył wąskie schody pro wa dzące na wschód, bar dzo stare
i kamienne. Dreszcz prze biegł mu po ple cach. Był już kie dyś na tych scho dach. Przed ostatni
scho dek był oblu zo wany. W pośpie chu się na nim potknął…

Pośpiech…
Zaci ska jąc szczękę, Cuth bert pobiegł w kie runku stopni, choć nie dla tego, że mu się śpie- 

szyło, ale po to, żeby sobie przy po mnieć. Mer ton wtedy mocno go prze go niła; kiedy dotarł do
doków, był wykoń czony, i to dla tego zażą dała, żeby użył zaklęć z opu sów w celu spo wol nie nia
prze ciw ni ków. Popę dził scho dami w dół i pomimo świa do mo ści, że jeden z kamieni jest oblu- 
zo wany, i tak potknął się i upadł na kolana, dło nie, a także pupę.

Pra wym kola nem ude rzył mocno, a kamień tra fił dokład nie w sta rego siniaka. Siniaka, któ- 
rego musiał sobie nabić wła śnie tutaj.

Pod no sząc się powoli, zamknął oczy, wyobra ża jąc sobie nocny wiatr we wło sach, cho ciaż
teraz było dopiero popo łu dnie. Wyczuł pyta jące spoj rze nie, które na niego skie ro wał prze cho- 
dzień, ale je zigno ro wał.



Bieg w dół wzgó rza, w kie runku latarni. Za róg. Kolejne potknię cie na końcu bru ko wa nej drogi.
Otwo rzył oczy i pobiegł tą wła śnie ulicą, znaj du jąc na skrzy żo wa niu dróg nie za pa loną

latar nię. Jeśli skrę ciłby w lewo, poszedłby dalej w głąb mia sta, dla tego skie ro wał się w prawo…
na końcu ulicy drzewa były prze ro śnięte, a dróżka stop niowo się zwę żała, zmie nia jąc w końcu
w ścieżkę.

Cuth bert biegł we wła ści wym kie runku.
Zwol nił, kiedy dotarł do drzew, uchy la jąc się przed ich gałę ziami. Roz glą dał się za jakimś

zła ma nym kona rem, jakim kol wiek wyło mem w zie leni. Ale nie zna lazł go. Podą żył zatem dalej
ścieżką, która skoń czyła się jakieś dwie ście metrów dalej, na sta rym kamien nym murze, który
pora stały kwit nące chwa sty.

Nie mal prze oczył głę boki spa dek po pra wej stro nie. Dla tego usiadł i zsu nął się około pół- 
tora metra w dół, a potem poszedł wzdłuż muru. Gałę zie drzew znaj do wały się teraz nieco
wyżej, na tyle, że mógł dostrzec trzy komory gro bowe. Nad każdą z nich znaj do wał się
kamienny krzyż, wybla kły i nie mal nie moż liwy do odróż nie nia od reszty kamie nia.

To było to.
Wstrzy mu jąc oddech, pod szedł do pierw szego gro bowca, rozej rzał się, czy nikogo nie ma

w pobliżu, i popchnął ramie niem cięż kie drzwi. Oto czył go zaraz zapach wil goci i ple śni.
Spraw dził groby. W pierw szym znaj do wały się tylko kości i pozo sta ło ści ubrań. W dru gim
dokład nie to samo. Ale trzeci… ten był więk szy. Na jego tyłach stała kamienna trumna, a tuż
za nią mniej sza, taka dla dziecka. W chwili, w któ rej jej dotknął, był już pewien. Szorstki, stary
kamień, cię żar wieka. To było to. Chwy cił wieko obu rącz, pod niósł je i zrzu cił. Potem sta nął
z boku, żeby wpu ścić świa tło.

Trumna, znacz nie głęb sza od innych, miała z pew no ścią wię cej niż metr i była zupeł nie
pusta. Nie widział w niej nawet kości.

Mer ton już tu była, a żaden z tutej szych umar łych nie mógł mu powie dzieć, dokąd się
udała.

***

Elsie znowu zapa dła w sen. Obu dziła się wystra szona, głodna i obo lała od skur czów. Straż nicy
co prawda ją kar mili, ale nie była przy zwy cza jona do wię zien nego jedze nia, o czym mogło
zaświad czyć wia dro sto jące w rogu. Nie była pewna, czy z powodu szczę śli wego dla niej zbiegu
oko licz no ści, czy może przez litość jed nego ze straż ni ków, ale poprzed niego wie czora pozwo- 
lono jej się wyką pać. Woda nie była zbyt czy sta, ale co kąpiel, to kąpiel. Ubrała się potem w tę
samą suk nię, w któ rej ją aresz to wano, a włosy w jej pro stym war ko czu na dal były wil gotne.

Już trzeci dzień prze by wała w wię zie niu. Od pół tora dnia nie widziała ani Ogdena, ani
Bachusa, nato miast mogła przy siąc, że w nocy znowu odwie dziła ją Mer ton. Nic nie pamię tała
z tego spo tka nia – miała jedy nie ulotne wra że nie – więc mógł to być rów nie dobrze sen. Tutaj
śniła czę sto. Urywki róż nych rze czy, nie do końca real nych, poja wiały się cza sami w ciem no- 
ści, a cza sami za dnia. Zasta na wiała się, czy tak wła śnie zaczyna się sza leń stwo. Pomy ślała, że
byłaby z tego nie zła histo ria na powieść. Być może, jeśli kie dy kol wiek wydo sta nie się z tego
okrop nego miej sca, mogłaby ją komuś sprze dać.

Jeśli kie dy kol wiek stąd wyj dzie.



Wyglą da jąc z tęsk notą przez kraty, Elsie dotknęła szyi, zasta na wia jąc się, jakie to uczu cie,
kiedy ma się skrę cony kark. Czy zmar łaby od razu, czy może wisia łaby tak długo, zła mana
i cier piąca, aż krew prze sta łaby docie rać do jej mózgu?

Usły szała kroki i cho ciaż tęsk niła za towa rzy stwem, na ten dźwięk serce pode szło jej do
gar dła, a palce zamie niły się w lód. Powoli się pod nio sła, nie chcąc wzbu rzyć żołądka, kiedy
do jej drzwi pod szedł jeden ze straż ni ków. Odcze pił od paska kółko z klu czami i spoj rzał na nią
spod ciem nych brwi.

– Panna Cam den – prze krę cił klucz w zamku. Wypo wie dział jej nazwi sko w taki osta teczny
spo sób, jakby to była jedyna uprzejma rzecz, jaka przy szła mu do głowy. Otwo rzył drzwi
i wska zał, żeby za nim poszła.

Boże dopo móż, nad szedł czas na pro ces. Co ma im powie dzieć? Czy powinna kła mać
w nadziei, czy może wyznać prawdę i modlić się o wyrok w postaci cięż kich robót, a nie kary
śmierci? Choć całej prawdy nie mogła ujaw nić. Nie wolno jej było wspo mnieć o współ pracy
z Kap tu rami. Za to z pew no ścią tra fi łaby na stry czek.

Spla ta jąc drżące palce przed sobą, Elsie pozwo liła straż ni kowi zakuć się w kaj danki przed
wyj ściem z celi. Pomy ślała, że powinna się posta rać wyglą dać dostoj nie, ale nie miała na to
siły. Kroki męż czy zny odbi jały się od kamien nych ścian kory ta rza, a jej były ciche. Jakby była
już duchem.

Na ramio nach i ple cach miała gęsią skórkę. Zeszli po wąskich scho dach, na któ rych było
jesz cze chłod niej niż wyżej. Potem mijali masywne, antyczne, kamienne kolumny. Dalej skrę- 
cili za róg i potem szli wzdłuż kolej nego kory ta rza. Elsie zgu biła już drogę. Przez otwarte okno
zauwa żyła mały drew niany podest i sto jący na nim pal. Nie było liny, ale roz po znała w tym
miej scu śmierć.

Pró bo wała prze łknąć ślinę i zorien to wała się, że nie może.
Wresz cie straż nik popro wa dził ją w górę po kolej nych scho dach, omi nął dwóch innych

męż czyzn w mun du rach, a potem popy cha jąc ramie niem, otwo rzył przed nią cięż kie drzwi.
Świa tło sło neczne ukłuło ją w oczy i przez moment kro czyła, chwie jąc się na oślep, usi łu jąc
odzy skać orien ta cję. Nie mal potknęła się o jakieś schody.

Mru gnęła kilka razy, zwil ża jąc oczy, zanim jej wzrok doj rzał widok sta rego pod zam cza.
Prze mie rzało go kilku straż ni ków. A u pod nóża scho dów stał…

– Bachus? – wypo wie działa jego imię tak cicho, jakby wydy chała powie trze.
Straż nik chwy cił ją za ręce i zaczął zdej mo wać kaj danki.
Jej puls sza lał jak dziki koń.
– Nie rozu miem.
Bachus zbli żył się o krok.
– Roz ma wia łem z sędzią o two jej spra wie i dostar czy łem mu zezna nia świad ków. I uwol nił

cię.
Elsie wpa try wała się w niego, zbyt długo reje stru jąc w gło wie to, co wła śnie usły szała. Zro- 

zu miała to dopiero, kiedy drugi z jej nad garst ków został uwol niony.
– Jestem wolna? – pisnęła.
Bachus przy tak nął.



Odwró ciła się do straż nika i w nagłym przy pły wie zło ści krzyk nęła.
– Na litość boską, mógł mi pan prze cież powie dzieć!
Męż czy zna wzru szył tylko obo jęt nie ramio nami i wró cił do środka.
Nagle poczuła ogromne znu że nie, aż ugięły się pod nią kolana. Ciężko opa dła na schody.

Bachus, chwała mu za to, usi ło wał ją zła pać, ale nie był wystar cza jąco szybki. Więc tylko usiadł
obok niej.

– Ja nie – nie wie rzę w to – potarła nad garstki, przy glą da jąc się swoim dło niom.
Odczu wała bar dzo bli skość Bachusa, ponie waż ta strona jej ciała zro biła się nie mal nie- 

przy jem nie cie pła.
– C-co mu powie dzia łeś? To zna czy, dzię kuję – ode tchnęła ciężko. – Dzię kuję. Ale co mu

powie dzia łeś? Czy Ogden…?
– Nie mia łem od niego żad nej wia do mo ści – powie dział to niskim gło sem, ważąc ostroż nie

słowa. – Po pierw sze, chcia łem cię zapew nić, że możesz teraz łatwo się ze mną skon tak to wać,
jeśli znów zda rzy się coś podob nego – się gnął do kie szeni w pod szewce mary narki i wycią gnął
dwa ołówki. Kiedy prze krę cił w pal cach jeden z nich, drewno zami go tało i zmie niło kolor na
cie pły odcień zie leni. Na chwilę skon cen tro wał się na ołów kach, a potem podał Elsie zie lony.

Dziew czyna z waha niem przy jęła ten dziwny poda ru nek. Czy wie dział, że zie lony to jej ulu- 
biony kolor? Prze krę ciła ołó wek w dłoni i zauwa żyła, że ten drugi, który trzy mał Bachus, poru- 
szył się sam, dokład nie w ten sam spo sób.

– Są połą czone zaklę ciem – wyja śnił, ostroż nie wkła da jąc swój ołó wek z powro tem do kie- 
szeni. Elsie lekko się odchy liła, dokład nie tak, jak on. – Zostaw go w domu, niech leży na
kartce papieru. Jeśli będziesz musiała się ze mną skon tak to wać, cokol wiek napi szesz, prze nie- 
sie się natych miast na mój ołó wek.

Mru gnęła oczami.
– Spryt nie. I znacz nie taniej niż wysy ła nie tele gramu.
Będzie musiała z tym uwa żać, aby nie chcący nie dźgnąć Bachusa albo nie pobru dzić gra fi- 

tem jego ubrań. W tym poda runku było coś uspo ka ja ją cego, wyni ka ją cego z połą cze nia, jakie
teraz z nim miała. Prze cią gnęła kciu kiem po maleń kiej nie bie skiej runie, którą mógł doj rzeć
tylko łamacz zaklęć, i na jej ustach poja wił się uśmiech.

– A po dru gie… co do two jego uwol nie nia, były pewne zastrze że nia.
Wypro sto wała plecy.
– Zamie niam się w słuch.
– Masz obo wią zek się zare je stro wać.
Kiw nęła głową.
– Oczy wi ście.
– I odbyć szko le nie u innego łama cza zaklęć.
Elsie zamil kła. Otwo rzyła usta, aby za chwilę je zamknąć. Była łamaczką zaklęć od dzie się- 

ciu lat. Łamała zaklę cia nawet w chwili ich przy wo ły wa nia! Pod dać się szko le niu…
Dostrze gła napię cie w oczach Bachusa i jej opór natych miast wypa ro wał.
– Tak, to ma sens.
Bachus dodał, tym razem już łagod niej:



– Prze ko na łem sędziego, że odkry łaś swoje zdol no ści dopiero przed mie sią cem. Musisz
pouda wać.

Dopiero przed mie sią cem.
– Mogę uda wać – po krę go słu pie prze biegł jej dreszcz i poła sko tał ją we włosy. Zgar biła się.

– Och, Bachu sie, dzię kuję. – Zła pała go za dłoń i uści snęła ją. – Nie wiem… tak się bałam.
Jego usta wykrzy wiły się w coś na kształt uśmie chu, ale w tym wyra zie twa rzy było coś, co

spra wiło, że poczuła się nie swojo.
– Co? – zapy tała, a potem zbla dła. – Bachus, coś ty zro bił? Zapła ci łeś jakąś nie ziem ską

grzywnę? – jeśli będzie trzeba, poszuka sobie dru giej pracy, żeby go spła cić. Sprzeda wszystko,
co posiada…

Ale on pokrę cił głową i wstał, bio rąc ją pod łokieć, żeby pomóc jej się pod nieść. Nawet
przy jem ność, jaką poczuła, kiedy prze ło żył jej ramię przez swoje, nie odpę dziła jej lęku. Na dal
nie odpo wie dział. Kiedy zaczął iść przez pod zam cze, w kie runku wyj ścia, spró bo wała jesz cze
raz, tym razem ciszej.

– Bachus?
– Jest… jesz cze jedna sprawa – kiw nął głową do mija ją cego ich straż nika.
Elsie zaci snęła usta, cze ka jąc na wyja śnie nie. A kiedy znów nic nie powie dział, zapy tała:
– Co?
Dotarli do drzwi zewnętrz nych i cze kali, aż otwo rzy je dwóch straż ni ków. Wyszli na

zewnątrz i Elsie poczuła, jak z ramion spada jej wielki cię żar. Miała wra że nie, że wszystko jest
czyst sze, bar dziej zie lone i bar dziej otwarte. Ale Bachus na dal nie odpo wia dał. Pro wa dził ją
ścieżką, a pod sto pami mieli koni czynę i żwir. Na ulicy cze kał zna jomy powóz księ cia Kentu,
zaprzę żony w cztery czarne konie.

Czarne jak smoła prze ra że nie ogar nęło Elsie. Czego Bachus musiał się wyrzec, żeby ją
uwol nić? Pie nię dzy? Ziemi? Tytułu mistrza? Co to mogło być?

Na pewno o to cho dziło. Z pew no ścią przy czyną jego mil cze nia była złość albo nie chęć.
Być może stało się to, co naj gor sze, i Bachus odkrył jej defekt – wadę, która spra wiała, że
ludzie jej nie zno sili – albo zna lazł ją za niego sys tem. To może być poże gna nie. Co prawda
była wolna, ale Bachus…

Łzy napły nęły jej do oczu, ale siłą woli nie pozwo liła im wypły nąć. Nie myśl o tym. Po pro stu
uśmie chaj się i przy ta kuj, rozu miesz. Wytrzy maj, aż dotrzesz do domu. A potem Ogden to wszystko
usu nie z two jej pamięci. Nie będziesz musiała nic czuć. Wytrzy maj tylko jesz cze tro szeczkę…

Ugry zła się w wewnętrzną stronę policzka.
Bachus spo wol nił krok. Zatrzy mał się i puścił jej rękę. Odwró cił się w jej stronę. Elsie sta- 

rała się z całych sił, żeby wyglą dać na pogodną i spo kojną, ale jej umie jęt no ści aktor skie
poważ nie ucier piały pod czas pobytu w wię zie niu.

Wes tchnął. Chwy cił ją za ramiona, poczuła jego cie pło prze ni ka jące przez rękawy, a potem
nagle ją puścił. Owład nęło nią uczu cie straty. Czy to ostatni raz, kiedy ją dotknął?

Gło sem zbyt sła bym, jak na jej gust, powie działa:
– Bachus, prze ra żasz mnie.
Par sk nął śmie chem.



– Tego wła śnie się oba wia łem.
Cze kała zdez o rien to wana.
Prze cią gnął dłoń po twa rzy.
– Prze ko na łem sędziego, że byłem oso bi ście świad kiem two jego odkry cia swo ich zdol no- 

ści. Ponie waż spę dza li śmy dużo czasu razem.
Elsie mru gnęła oczami.
– Nic w tym złego – powie działa. Prze cież to była prawda.
– Oczy wi ście nie mogłem ujaw nić, nad czym pra co wa li śmy – kon ty nu ował. – Zezna nia

świad ków, które mu prze ka za łem, zapew niają o naszych… zalo tach. Są od księ cia i księżny
Kentu oraz panny Emme line Pratt.

Czuła, jak fala cie pła zalewa jej szyję i policzki. Despe racko pra gnęła przy ci snąć do twa rzy
zimne palce, jed nak wtedy Bachus zwró ciłby uwagę na ten kolor. Odchrząk nęła.

– Nie jest to aż tak dale kie od prawdy.
Bachus spoj rzał w kie runku powozu. Prze cież to nie było dale kie od kłam stwa… prawda?

A może myśl o zale ca niu się mistrza aspek tora do pomoc nicy kamie nia rza była dla niego nie- 
wy godna? Jej serce ude rzyło raz moc niej, w nie przy jemny spo sób, a potem ich oczy spo tkały
się jesz cze raz.

– Elsie – wyglą dał tak nie pew nie – musia łem to sprze dać, rozu miesz? Prze ko nać go, że
mia łem motyw, aby z tobą spę dzać czas. Wie rzy, że jeste śmy zarę czeni.

Elsie otwo rzyła usta.
– I – zawa hał się – ocze kuje, że zosta nie zapro szony na ślub.
Wpa try wała się w niego, ponow nie mając trud no ści z przy swo je niem tego, co sły szy. Zarę- 

czeni? Ale oni nie… ale ma być ślub?
Nie zemdleje. Mdleją tylko panny o teatral nych gestach.
Bachus mówił dalej.
– Zasu ge ro wał, że na dal mi nie ufa. Musimy to cią gnąć, Elsie. To jedyny spo sób, aby roz- 

wiać jego wąt pli wo ści.
Elsie zda wała sobie sprawę, że się w niego wga pia, ale nie potra fiła się powstrzy mać.
Zarę czeni.
Zarę czeni?
Zarę czona z Bachu sem Kel seyem. Mistrzem Bachu sem Kel seyem.
Zesztyw nia łymi ustami wymam ro tała:
– Nie musia łeś… – i prze rwała. Nie musia łeś tego robić, chciała powie dzieć, ale prawda była

taka, że musiał, jeśli chciała opu ścić tamto straszne miej sce. No i już to zro bił. Dla niej.
Mar no wał dla niej swoje życie.
O Boże, na pewno jej nie na wi dzi.
Jej twarz musiała sta no wić nie zły widok, bo Bachus wyraź nie zamknął się w sobie.
– Nie będzie tak strasz nie. Już roz wa ża łem… Możemy zostać w Anglii oczy wi ście.
– Ja… nie. Cho dzi mi o to… – zała mała dło nie, poszu ku jąc wła ści wych słów – ja… ja tylko

jestem zasko czona, to wszystko. Nie spo dzie wa łam się…



– Ja też nie.
Z ust wyrwał jej się śmiech, który zro dził się z pode ner wo wa nia i nie pew no ści. Pró bo wała

go powstrzy mać, ale coś takiego jest nie moż liwe. Zabur czało jej w brzu chu i przy ci snęła do
niego dło nie.

– Zro bi łeś to – pró bo wała bez powo dze nia spoj rzeć mu w oczy. – Powie dzia łeś, że mnie
stam tąd wycią gniesz, i udało ci się – skrę ciło ją w brzu chu. – Ale, Bachu sie…

– Poroz ma wiamy w powo zie – powie dział deli kat nym gło sem, poda jąc jej ramię.
Odzy sku jąc rów no wagę, Elsie wsparła się na nim i pozwo liła popro wa dzić do drogi.
Mimo suge stii Bachusa podróż powo zem do Bro okley prze bie gała w ciszy.



Rozdział 5

Elsie wró ciła do pustego domu, nie pewna, czy Ogden na dal szu kał skra dzio nych opu sów, czy
może zaj mo wał się czymś innym. Na początku zało żyła, że Emme line po pro stu zała twia spra- 
wunki, ale kiedy nie wró ciła przed zmro kiem, stało się jasne, że pew nie zatrzy mała się
u rodziny lub przy ja ciół. Elsie zamknęła więc ciemną pra cow nię kamie niar ską i poszła do
łóżka, uda jąc, że śpi, co nie zbyt dobrze jej wycho dziło.

Była zarę czona. Z Bachu sem Kel seyem. Wycho dzi za mąż.
A on nawet się jej nie oświad czył.
Pora dzimy sobie z tym, Elsie, powie dział, kiedy wysia dała z powozu, z tym jego mięk kim

bar ba do skim akcen tem. Obie cuję.
Ale wyda wał się spięty i zato piony w myślach, które go dusiły. Elsie sama nie wie działa, jak

chcia łaby, żeby się czuł, co chcia łaby, żeby powie dział. Że poczuł ulgę? Że tak naprawdę był
w niej zako chany do sza leń stwa? To ją roz śmie szyło.

Zabawne, że miała męż czy znę, który kie dyś nie mal wtrą cił ją do wię zie nia, a teraz poświę- 
cił swoje szczę ście, żeby ją z niego wycią gnąć.

Łzy prze sło niły jej wzrok, ale prze go niła je mru ga niem. Jego szczę ście. Ach, jak chciała,
żeby Bachus był szczę śliwy. Tak bar dzo chciała. Przy po mniała sobie radość, która go opa no- 
wała po tym, jak zdjęła z niego tamto zaklę cie wycią ga jące. Jak pła wiła się w tej jego rado ści.
Jak czuła się dzięki niej chciana i ważna. Pra gnęła, żeby był taki zawsze.

Ale to nowe roz wią za nie prak tycz nie na powrót nało żyło na niego tamto zaklę cie, czyż nie?
Elsie będzie pochła niała jego czas, ener gię i pie nią dze, jak każda nie chciana żona.

Prze wró ciła się na brzuch, wci snęła twarz w poduszkę i jęk nęła. Jak raj skie mogłyby być te
zarę czyny, gdyby prze bie gły ina czej. Gdyby nie została aresz to wana, a on został w Anglii dla- 
tego, że chce z nią być, i zale ca liby się do sie bie tak, jak należy, bez tajem nic i mor der ców cza- 
ją cych się gdzieś w cie niu. Tak, Elsie gotowa była przy znać, że w takim – ide al nym – przy- 
padku cie szy łaby się, że nie może spać. Byłaby pod eks cy to wana.

– Musisz się posta rać, spra wić, aby żało wał naj mniej, jak tylko się da. Być naj lep szą żoną
na niby, jaką potra fisz – powie działa do poduszki.

A sędzia może w końcu straci zain te re so wa nie. I zanim się obej rzą, Bachus będzie wolny.
Mar twiło ją to tak bar dzo, ta myśl paliła ją do żywego, jakby połknęła gorący pogrze bacz.
Boże dopo móż, będzie cier piała, jeśli on zosta nie, a także jeśli wyje dzie. Naj sen sow niej szą

rze czą było teraz przy go to wa nie się na ten ból. Naj gor sze w tra ge dii jest zasko cze nie. Tym
razem nie da się wziąć z zasko cze nia. Nie tak, jak było z jej rodziną, z Alfre dem albo z tajem ni- 
czym Ame ry ka ni nem, który, jak myślała, choć jedy nie przez chwilę, był jej zagi nio nym ojcem.

W jej gar dle ufor mo wała się gula, a uparte łzy pchały się na poduszkę. Sta rała się, jak
mogła, aby nie roz my ślać o tych ostat nich dwóch tygo dniach. Naj gor sze było to, jaką poczuła
eks cy ta cję, kiedy otrzy mała tele gram od Hal lów, rodziny, u któ rej została porzu cona. Infor mo- 



wali ją, że ktoś wresz cie jej poszu ki wał. Wypła ciła wszyst kie pie nią dze z konta i popę dziła
natych miast do Juni per Down, ale oka zało się, że tam ten męż czy zna nie był jej krew nym. Nie
był nawet Angli kiem. A do tego sądził, że pisała do niego, aby bawić się jego kosz tem,
z powodu, któ rego abso lut nie nie potra fiła się domy ślić.

Po tam tym gorz kim roz cza ro wa niu następne było odkry cie, że Kap tury – czy raczej
Mistrzyni Mer ton – wyko rzy sty wały ją od lat. Ta świa do mość napeł niła ją mro kiem tak tru ją- 
cym, że nie moż li wym do znie sie nia.

Usły szała trzask zasuwy w tyl nych drzwiach i usia dła, szybko ocie ra jąc łzy. Drzwi otwo rzyły
się i zamknęły, a po nich usły szała znany odgłos kro ków. Zbyt cięż kich, by nale żały do Emme- 
line.

Chwy ta jąc podomkę, Elsie wsu nęła ramiona w rękawy i pośpie szyła na kory tarz.
– Ogden?! – zawo łała.
Na dole scho dów zapło nęła świeca, oświe tla jąc postać Ogdena. Na jego twa rzy ryso wało się

poczu cie ulgi.
– Udało mu się. Wró ci łaś.
Przy tak nęła.
– Tak jak pan. Musimy poroz ma wiać.
Wszedł po scho dach.
– Gdzie kol wiek. Emme line wróci dopiero rano.
Elsie zeszła mu z drogi, a potem poszła za nim do jego sypialni, gdzie przy sia dła na skrzyni

sto ją cej u szczytu łóżka.
– Co pan zna lazł?
– Miej sce, w któ rym ukryła opusy – odparł.
Elsie zerwała się, ale on ją powstrzy mał, wycią ga jąc rękę.
– Nic tam nie stety nie było. Uprze dziła mnie. Nie zna la złem jej, ale w dro dze powrot nej

wró ci łem do Lon dyń skiego Ate neum Ducho wego. Zasię gną łem wie dzy. Wygląda na to, że Mer- 
ton prze szła na eme ry turę i wypro wa dziła się z mia sta, ale nikt nie wie gdzie.

Płuca Elsie skrę ciły się w nie ocze ki wany spo sób. Lilly Mer ton naj wy raź niej stwier dziła, że
Elsie nie jest już nie zbędna. Nie powinno jej to zanie po koić – nie chciała mieć prze cież nic
wspól nego z tą mor der czy nią – a mimo to była zanie po ko jona.

– Wkrótce tam wrócę i spró buję ją zlo ka li zo wać, wyśle dzić. Ktoś musi coś wie dzieć –
 powie dział Ogden, po czym odsta wił świecę i opadł na łóżko tak ciężko, że aż zatrzę sło skrzy- 
nią. – Jest sprytna; wie, że mógł bym zawład nąć jej umy słem, gdy bym jej dotknął.

Elsie zesztyw niała.
– A mógłby pan?
Zawa hał się, spo glą da jąc na nią swo imi poważ nymi, tur ku so wymi oczami.
– Tak, mógł bym.
Elsie obli zała usta, zasta na wia jąc się nad tym.
– Czy to cię nie po koi?
– Co?
– Kim jestem – wyja śnił – i co potra fię robić.



Potrzą snęła głową, a potem na chwilę zamil kła.
– Nie nie po koi mnie to. Tylko… nie przy wy kłam do tego. Po pro stu nie wiem, czy kie dy kol- 

wiek wyko rzy sty wa łeś swoje zdol no ści na mnie.
Wie działa, że to robił, kiedy słu żył Mer ton, ale musiała wie rzyć, że nie zro biłby tego świa- 

do mie. Twier dził, że ich rela cja była auten tyczna, że Mer ton kon tro lo wała go tylko od czasu do
czasu. Musiała w to wie rzyć. Musiała w coś wie rzyć.

– Zasta na wiam się – Ogden mówił dalej – czy zatrud niła nowych ban dzio rów albo czy zde- 
cy do wała się nie wychy lać. Może już po wszyst kim. Być może naprawdę prze szła na eme ry- 
turę.

Elsie spoj rzała na niego z powąt pie wa niem, na które on tylko poki wał głową. Ludzie zostali
zamor do wani, a ich opusy skra dzione. Kobieta nie podej muje takiego wysiłku, żeby potem na
koniec odpu ścić.

– Pyta nie tylko – powie działa Elsie na głos – jaki jest ten koniec?
– Nie wiem – potarł dłońmi o sie bie. – Jeśli posiada wszyst kie te opusy… to jest naj po tęż- 

niej szą osobą w całej Anglii, jeśli nie na świe cie.
Elsie objęła się, czu jąc wewnątrz sie bie zimno, podob nie jak w wię zie niu.
Jakby wyczu wa jąc jej myśl, Ogden zapy tał:
– Jak cię wydo stał? Czym musiał zapła cić?
Gula znów poja wiła jej się w gar dle, więc ją prze łknęła.
– Nie pie niędzmi – wymam ro tała.
A potem wyznała mu wszystko, od momentu, w któ rym straż nik otwo rzył jej celę, do

chwili, w któ rej Bachus pod wiózł ją do domu, obie cu jąc, że się z nią wkrótce skon tak tuje.
Powie działa mu wszystko, oprócz zmar twień i uczu cia, że jest nic nie warta, które paliło ją od
środka.

Ogden odchy lił się do tyłu.
– Cie kawe.
– Można tak to ująć.
Wzru szył ramio nami.
– To nie zła par tia, Elsie. Ma tytuł, jest bogaty i jurny.
Policzki Elsie zapło nęły.
– Czy powie dział pan: jurny?
Ogden się uśmiech nął.
– Trudno tego nie zauwa żyć.
Zakryła twarz dłońmi, ukry wa jąc zawsty dze nie.
W końcu uświa do miła sobie kolejną rzecz, przez którą skrę ciło jej żołą dek.
– O, nie – wyszep tała.
Ogden się spiął.
– Co? Co się stało?
Powoli odsu nęła dło nie od twa rzy i pod nio sła wzrok.
– Jeśli za niego wyjdę…



Ogden przy su nął się w jej stronę.
– To będę się nazy wała Elsie Kel sey – dokoń czyła, śmier tel nie prze ra żona.
O, jakże podo ba łoby się to sio strom Wri ght.

***

– Wie dzia łam, że ci się podoba! – Emme line dzwo niła tale rzami zbie ra nymi po śnia da niu.
Tego poranka to Elsie z samego rana przy go to wała posi łek, z powodu bez sen no ści, cho ciaż
Emme line wró ciła w odpo wied niej chwili, żeby pomóc jej w kuchni przy poran nych czyn no- 
ściach. – Ale to eks cy tu jące, Elsie! Histo ria jak z powie ści. Zarę czona z mistrzem aspek to rem,
a sama jesteś łamaczką zaklęć! Ide alna para. Och, pod no sisz swoją pozy cję, i to tak ele gancko!

Elsie zebrała w dłoń okru chy ze stołu.
– Nie sądzę, żeby aresz to wa nie było ele ganc kie, Em. A wię zie nie z pew no ścią takie nie jest.

– Wyj rzała przez okno. Tego ranka użyła zacza ro wa nego ołówka, żeby skon tak to wać się
z Bachu sem, jesz cze przed świ tem, po tym jak całą noc roz wa żała wszyst kie moż liwe roz wią- 
za nia. Musiała się dowie dzieć, co zamie rzała Mistrzyni Mer ton, czego chciała i dla czego tego
chciała. Do tego Bachus znał trzy osoby, które mogły znać odpo wie dzi – księ cia i księżnę
Kentu, a także księżnę Mor ris, zna jomą aspek torkę duchową, która wyda wała się być cał kiem
bli sko z Mer ton, kiedy Elsie obser wo wała je pod czas wycieczki na zakupy. Księżna Mor ris była
co prawda nie go dziwą kobietą, która rzu ciła klą twę na uprawy księ cia Kentu, a ponadto
zatrud niała aspek to rów fizycz nych i cza so wych, żeby pod nieść swoją atrak cyj ność. Elsie to
wie działa – bo roz plą tała zarówno klą twę, jak i zaklę cie upięk sza jące nos tej kobiety. I cho ciaż
ist niała moż li wość, że ta dama może ją roz po znać, Elsie uwa żała, że szanse na to są nikłe.
Księżna Mor ris nie była bowiem osobą, która zwra ca łaby uwagę na ludzi, któ rych sta tus
postrze gała jako niż szy.

Oczy wi ście zamie rzała zacząć w Ken cie. Bachus był bli sko ze Scot tami, a nawet miesz kał
z nimi pod wspól nym dachem. A ona wymy śliła ide alny pre tekst, żeby poroz ma wiać z księżną
Mor ris. Jako nowa łamaczka zaklęć będzie musiała prze pro wa dzić roz mowy z aspek to rami we
wszyst kich czte rech dzie dzi nach. Jeśli zdo ła łaby namó wić do tego księżną, to być może
mogłaby ją zagad nąć o jej przy jaźń z Mer ton.

Ten plan był dobry, jak każdy inny. Ale nie chciała go reali zo wać sama. Bachus znał tę
kobietę lepiej niż ona i jeśli pomógłby jej, łatwiej byłoby jej umó wić się na takie spo tka nie.
A poza tym po pro stu chciała, żeby z nią tam był.

Kiedy wysprzą tały już kuch nię, Elsie otrze pała dło nie i pośpie szyła na górę, tam gdzie na
kawałku per ga minu leżał zie lony ołó wek. Na górze kartki było jej pismo. Ta, któ rej nazwi sko nie
będzie wymie niane, praw do po dob nie ode szła na eme ry turę i opu ściła Lon dyn, bez śladu. Muszę ją
odna leźć, Bachu sie. Potrze buję Two jej pomocy. Wiem, że nie powin nam Cię o nic pro sić po tym, co
i tak już dla mnie zro bi łeś, ale jeśli ona przy jaźni się z księ ciem, to być może on i księżna mogliby
odpo wie dzieć na kilka pytań.

Nie pod pi sała się. Wąt piła, żeby Bachus dzie lił się magicz nymi ołów kami z więk szą liczbą
zde spe ro wa nych kobiet. A przy naj mniej taką miała nadzieję.

Z ulgą zauwa żyła, że pod jej sło wami poja wił się nowy napis. Pismo odręczne wyróż niały
duże litery ozdo bione małymi zawi ja sami, przez które wyglą dały nie zwy kle ele gancko. Oczy- 



wi ście, że Ci pomogę. Wszystko prze biega świet nie. Księżna chce, żebyś przy szła na her batę.
To było to. Zagry za jąc wargę, Elsie odpi sała: Dla czego?
Po kilku sekun dach ołó wek szarp nął jej się w dłoni, aż zaśmiała się z zasko cze nia. Prze chy- 

lił się i napi sał: Ponie waż chce pomóc w pla no wa niu wesela.
Jej żołą dek się zaci snął. Oczy wi ście, że Scot to wie wie dzą o zarę czy nach. Patrząc na słowo

„wesele”, poczuła, że to zda rze nie jest tak wyra zi ście praw dziwe.
Kiedy nie odpo wie działa od razu, Bachus dodał: Wydała za mąż aż sześć córek. I powta rza to

raz za razem. Cały czas.
Elsie się uśmiech nęła i wzięła od niego ołó wek. Posta ram się ura to wać Cię od tego.
Bachus nie cze kał z odpo wie dzią: Wysy łam powóz, będzie w ciągu godziny.

***

Pani Abrams była ciężką kobietą z mister nie upię tymi kasz ta no wymi lokami, które roz dzie lał
na środku głowy prze dzia łek tak pro sty, jakiego Elsie nie widziała jesz cze ni gdy na oczy. Dziw- 
nym spo so bem fry zura paso wała do poran nej bawialni księż nej, w któ rej krze sła i pia nino
były wyko nane z bar wio nego drzewa wiśnio wego. Ściany były tam białe z pro stymi zdo bie- 
niami wokół rogów. Nad bia łym komin kiem wisiał obraz jej posia dło ści widzia nej z pew nej
odle gło ści, a na pod ło dze leżał różowy dywan we wzór przy po mi na jący rybią łuskę. Elsie przy- 
sia dła sztywno na różo wej sofie, obok Bachusa, a pani Abrams oraz księżna zajęły miej sca na
jasno zie lo nej sofie na lewo od Elsie. Na sto liku pomię dzy nimi stała taca z her batą, już nalaną
do fili ża nek. Elsie trzy mała swoją w dłoni. Wypiła tylko troszkę, żeby przez nerwy nie wylać
zawar to ści fili żanki. Jej żołą dek nie pomie ściłby wię cej.

– Rozu miem, że ma pani zatrud nie nie? – zapy tała pani Abrams.
Miała wyjąt kowo duże oczy, które wyglą dały, jakby miały jej wysko czyć z oczo do łów.

Obser wo wała Elsie, nie mru ga jąc nawet. Słowo „zatrud nie nie” wypo wie działa tak, jakby było
kwa śne.

– Tak, pra cuję dla kamie nia rza – marzyła, żeby odwró cić wzrok, ale wyczuła, że wów czas
byłoby to ode brane jako nie uprzej mość.

Księżna uśmiech nęła się.
– Dobrze, jeśli kobieta jest odpo wie dzialna, zwłasz cza przed ślu bem – prze nio sła wzrok na

Bachusa. – Naprawdę bar dzo się cie szę. Muszę przy znać, że mój mąż to jasno widz. Prze wi- 
dział taką moż li wość tego wie czora, kiedy była pani u nas na kola cji, panno Cam den.

Elsie poczuła dra pa nie w gar dle. Upiła łyk her baty, żeby je zła go dzić, a potem pochy liła się
i odsta wiła bez piecz nie fili żankę i spodek na stole przed sobą.

– Tak, cóż, książę jest bar dzo, yyy, spo strze gaw czy.
Księżna oczy wi ście mówiła o wie czo rze, kiedy Elsie została zapro szona na kola cję, a nie

o tam tym popo łu dniu, kiedy wdarła się, wykrzy ku jąc ostrze że nia, po któ rych Abel Nash wyło- 
nił się z ukry cia i usi ło wał zabić Bachusa. Ale nie było potrzeby o tym wspo mi nać.

– To prawda – zgo dził się Bachus. Otwo rzył usta, żeby jesz cze coś powie dzieć, kiedy wpa ro- 
wała pani Abrams.



– A jeśli cho dzi o wesele… Dobrze, że maj mamy już za sobą. To bar dzo pechowy mie siąc
dla ślu bów.

– Ależ Ali son – zbesz tała ją deli kat nie księżna.
– To prawda! – odparła i odsta wiła spodek. – Moja córka, a wyda łam za mąż wszyst kie

sześć, wie cie, i to za dobre par tie… – Elsie i Bachus deli kat nie wymie nili roz ba wione spoj rze- 
nia, od któ rych zaró żo wiły się policzki Elsie – wyszła za mąż 27 maja, choć mówi łam jej, żeby
tego nie robiła, a potem stra ciła pierw sze dziecko!

Elsie szybko oprzy tom niała.
– O matko, to straszne.
– Powinna była mnie posłu chać – loki pani Abrams pod ska ki wały, kiedy krę ciła głową,

a Elsie uznała, że nie spe cjal nie lubi tę kobietę, nie mówiąc już o tym, że nie miała ochoty
dopusz czać jej do pla no wa nia ślubu. Ale nie miała śmia ło ści, aby o tym wspo mi nać. Zamie- 
rzała skie ro wać roz mowę na Mer ton.

Pani Abrams nie dała jej jed nak takiej moż li wo ści.
– Czyż to nie uro cza para? Twórca zaklęć i ich łamaczka, ha! I pozna li ście się, zanim Kel sey

uzy skał tytuł Mistrza?
Bachus udzie lił odpo wie dzi.
– Tak.
– Dobrze, dobrze. Dzięki temu unik nie cie pytań od paro stwa – poki wała głową i upiła łyk

her baty.
Elsie powstrzy mała się, żeby nie zmarsz czyć brwi. Czy ta kobieta wła śnie wytknęła im róż- 

nicę kla sową, tak pro sto w twarz?
– A jeśli cho dzi o wesele… – kon ty nu owała, cał ko wi cie igno ru jąc prze pra sza jący wyraz

twa rzy księż nej – …ilu spo dzie wamy się gości? W Lon dy nie jest kilka dużych kaplic, ale podró- 
żo wa nie kosz tuje i odbie rze wam część pre zen tów. A jak mnie mam, będą wam one potrzebne
– spoj rzała zna cząco na Elsie, przez co dziew czyna poczuła przy pływ gorąca na szyi. – Czy
pani rodzice miesz kają bli sko, panno Cam den? Jak mnie mam, oni także mają zatrud nie nie.

Elsie poczuła, jak cie pło wpełza już na oko licę jej szczęki.
– N-nie, pani Abrams.
Zasta na wiała się, czy nie powie dzieć, że umarli, co w końcu mogło być prawdą, tylko po to,

żeby skoń czyć już tę roz mowę.
– Nie? Ach – poki wała głową – w takim razie dla czego pani pra cuje? Czyżby długi?
Niski głos Bachusa był twardy, kiedy odpo wie dział:
– Elsie nie wiążą żadne tego typu zobo wią za nia, pani Abrams. Rodzice nie są już czę ścią jej

życia.
– Nie są już czę ścią…? – pani Abrams spoj rzała zdu miona na księżną.
– Ależ szcze góły nie są aż tak ważne, prawda? – ode zwała się księżna, pró bu jąc zała go dzić

sytu ację.
– Jak to? – zapro te sto wała pani Abrams. – Czyżby została pani wydzie dzi czona, panno

Cam den?
Rumie niec dotarł do policz ków Elsie.



– Przede wszyst kim nie bar dzo mam kogoś, kto miałby to zro bić. Jeśli już musi pani wie- 
dzieć, zosta łam odse pa ro wana od rodzi ców w mło dym wieku. I dla tego pra cuję. Potra fię sama
zadbać o sie bie.

– Cóż – oparła się na krze śle – to nie zły szok. Odkry cie w sobie magii to jedyna rzecz, jaka
może panią uchro nić przed naj gor szymi plot kami.

Tym razem to księżna się zaczer wie niła.
– Nie będzie żad nych plo tek…
– Zawsze są, Abi gail.
– Pani Abrams – Bachus ode zwał się tym razem gwał tow nie; zasko czył Elsie, chwy ta jąc jej

dłoń. Cie pło jego pal ców wywo łało dreszcz, który wspiął się po jej ramie niu i spo wo do wał, że
zaru mie niła się tym razem z cał kiem innego powodu – jestem wdzięczny za chęć pomocy, ale
sądzę, że nasze wesele nie będzie nale żało do hucz nych, a jego zor ga ni zo wa nie nie będzie aż
tak skom pli ko wane. Moi rodzice już nie żyją i nie mam rodzeń stwa, więc zała twimy tę sprawę
bez zbęd nych kom pli ka cji. Jestem prze ko nany, że pani umie jęt no ści można by z pożyt kiem
wyko rzy stać do cze goś innego.

Ach, Elsie mogłaby go teraz poca ło wać.
Pani Abrams cmok nęła.
– „Sprawą” to jest sam ślub, panie Kel sey. Ale wesele już nie. Moja przed ostat nia córka –

 z sze ściu, uwie rzy cie? – miała skromne wesele, a i tak opo wia dało o nim całe mia sto. Trzeba
pomy śleć o chó rze, kwia tach, a ubiór gości musi paso wać do…

– Nie sądzę, aby to, co założą na sie bie goście, miało zna cze nie – wtrą ciła Elsie.
Pani Abrams spoj rzała na nią groź nie.
– Ma ogromne zna cze nie. Ja na przy kład nie chcia ła bym zało żyć sukni w takim samym

kolo rze co panna młoda.
Bachus odsta wił spodek.
– No to całe szczę ście, że nie będzie pani zapro szona.
Wyda wało się, że cały pokój zamarł. Elsie wstrzy mała oddech, aby nie wybuch nąć pła czem

i śmie chem jed no cze śnie. Zdała sobie sprawę, że ści ska dłoń Bachusa, ale nie była w sta nie
prze ko nać swo ich pal ców, żeby się roz luź niły. Bachus przy glą dał się pani Abrams ze zmarsz- 
czo nymi brwiami i ostrym wzro kiem. Oczy pani Abrams wyba łu szyły się jesz cze bar dziej.
A księżna miała otwarte usta, ale to ona jako pierw sza odzy skała rezon.

– Ali son – ode zwała się drżą cym gło sem – pamię tasz, że chcia łam usły szeć, co sądzisz
o gera nium? Mam je we wschod niej czę ści domu. Mogły by śmy się tam spo tkać?

– Zde cy do wa nie tak – pani Abrams wstała gwał tow nie, uno sząc nos w górę. Jesz cze raz
zmro ziła wzro kiem Elsie i Bachusa, po czym wyszła. Bio rąc pod uwagę jej wynio słość, pew nie
myślała, że została popro szona o opusz cze nie pomiesz cze nia, żeby księżna mogła zła jać swo- 
ich gości.

Kilka sekund po jej wyj ściu księżna zachi cho tała.
– Rze czy wi ście potra fisz być ostry, Bachu sie.
Elsie wypu ściła wstrzy my wany oddech.



– Dzię kuję – wyszep tała. Kiedy Bachus spoj rzał jej w oczy, poczuła cie pło i odwró ciła
wzrok.

– Nie sądzi łam, że się tak zachowa – kon ty nu owała księżna. – Szcze rze prze pra szam was
oboje.

– Nie ważne – odparł Bachus. Jego dłoń pozo sta wała sple ciona z dło nią Elsie. Pew nie o niej
zapo mniał. Czy byłoby dzi wacz nie, gdyby Elsie zabrała swoją? Nie chciała, ale Bachus trzy mał
ją tylko na pokaz, a teraz… połowa widowni znik nęła.

Pozwa la jąc sobie na cie sze nie się doty kiem jego dłoni jesz cze przez chwilę, Elsie zde cy do- 
wała przejść do sedna.

– Księżno Scott, roz my śla łam ostat nio o naszej wspól nej zna jo mej. Ja, yyy, prze czy ta łam
o jej eme ry tu rze i zro biło mi się przy kro, że wyje chała.

– Ach tak? – księżna wygła dziła suk nię. – Ach! Pew nie ma pani na myśli Mistrzy nię Mer ton.
Elsie przy tak nęła.
– Była dla mnie bar dzo miła, kiedy się pozna ły śmy. Mia łam nadzieję, że dowiem się o niej

cze goś wię cej.
Hra bina pokrę ciła głową.
– Szcze rze, nie wiele o niej wiem. Znał się z nią mój mąż, ale tak naprawdę bli żej pozna ły- 

śmy się dopiero po obie cu ją cej pró bie Idy z kro plami.
Elsie wypu ściła powie trze. To był ślepy trop.
– Zasko czył mnie jej wyjazd. Tak bar dzo inte re so wała się edu ka cją Idy… cho ciaż nie sądzę,

by Ida chciała wybrać ścieżkę twór czyni zaklęć, ale była nieco zawie dziona, kiedy prze stała
być obiek tem zain te re so wa nia – uśmiech nęła się. – Dała bym pani jej adres do kore spon den cji,
ale sły sza łam, że wypro wa dziła się z Lon dynu i wyje chała na wieś.

– A czy może wie pani, na którą wieś? – zapy tał Bachus.
Ale księżna pokrę ciła głową.
– Kom plet nie nie – spoj rzała na fili żanki. – Pozwól cie, że się tym zajmę i będziemy mogli

poważ nie poroz ma wiać o ślu bie – pod nio sła się i pode szła do dzwonka umiesz czo nego na
sąsied niej ścia nie.

Bachus pochy lił się w stronę Elsie.
– Jesz cze dzi siaj skon tak tuję się z księżną Mor ris i umó wię nas.
Elsie przy tak nęła, opie ra jąc się chęci odwró ce nia głowy w jego stronę. Był tak bli sko, że ich

nosy mogłyby się zetknąć, ale nie chciała, aby czuł się przez to nie kom for towo.
Na tę myśl ostroż nie zabrała dłoń i poło żyła sobie na kola nach.
– Dzię kuję.
Wię cej nie roz ma wiali na ten temat.

***

Wie czo rem Bachus użył zacza ro wa nego ołówka, żeby poin for mo wać Elsie, że przy je dzie po
nią rano i zabie rze na spo tka nie z księżną Mor ris. Obu dziła się więc wcze śnie i cze kała przy
oknie całe czter dzie ści pięć minut, żeby nie prze oczyć czar nego powozu typu Vic to ria, który
wresz cie zatrzy mał się przed pra cow nią kamie nia rza. Zakła da jąc torebkę na nad gar stek, Elsie



upew niła się, że kape lusz jest porząd nie przy pięty, a potem wygła dziła spód nicę i wyszła fron- 
to wymi drzwiami. Bachus znaj do wał się zale d wie kilka kro ków dalej, wyszedł po nią. Jaki
dżen tel men.

Uśmiech nął się do niej deli kat nie.
– Panno Cam den – podał jej ramię.
Zasko czył ją ten for malny ton, ale podała mu rękę, pozwa la jąc, aby popro wa dził ją do

powozu. Dopiero kiedy weszła do środka, dostrze gła pannę Alek san drę Wri ght, jedną z wścib- 
skich córek lokal nego ban kiera, która zmie rzała w ich kie runku. Miała otwarte sze roko oczy
i była zacie ka wiona, a uwagę sku piała na Bachu sie.

Elsie wes tchnęła i weszła do powozu, żału jąc, że nie jest zamknięty. Wtedy mogłaby się
scho wać przed naj więk szą plot karą w mie ście. Bachus wsiadł za nią i wziął wodze. Elsie zigno- 
ro wała młod szą pannę Wri ght, kiedy prze jeż dżali obok niej, ale czuła na sobie jej wzrok. Do
wie czora będzie o tym roz pra wiało całe Bro okley.

Prawdę mówiąc, plot ko wa nie wcale by jej nie prze szka dzało, gdyby ich zaloty odby wały się
w kon wen cjo nalny spo sób. Wcale nie wsty dziła się, że widzą ją z olbrzy mim, przy stoj nym
mistrzem, twórcą zaklęć. Nie miało dla niej żad nego zna cze nia, że jego skóra była mocno opa- 
lona, a włosy dłu gie. Prze ciw nie, podo bał jej się spo sób, w jaki esen cja jego jeste stwa łamała
kon we nanse, jeśli można tak powie dzieć. Uwiel biała patrzeć, jak draż nił pru de ryjne plot kary,
jak Alek san dra Wri ght. Jedyny szko puł w tym, że kiedy Bachus znaj dzie wresz cie spo sób, żeby
się wyplą tać z tego bała ganu i popły nie do sie bie, zosta wia jąc ją w Anglii, wszy scy będą o tym
plot ko wali. Ich uśmieszki i szepty będą raniły jej zła mane serce, a tego się oba wiała.

Kiedy wyje chali za mia sto, kie ru jąc się na zachód, Elsie odsu nęła od sie bie nie przy jemne
myśli i skon cen tro wała się na tu i teraz.

– Nie wie dzia łam, że umiesz powo zić.
Bachus uśmiech nął się szy der czo.
– Myśla łaś, że jestem opóź niony i nie był bym w sta nie posiąść takiej umie jęt no ści, czy

może zbyt wytworny, żeby wziąć wodze w dłoń? – zapy tał z bar ba do skim akcen tem.
Elsie uśmiech nęła się, nieco się roz luź nia jąc.
– Czy to moż liwe, żeby myśleć o tobie to i to?
Zwol nił powóz i zje chał na bok, ponie waż mijał ich wóz, a potem powró cił na śro dek drogi.
– Możesz sama powo zić, pro szę.
– Doprawdy?
Zer k nął na nią.
– Jeśli chcesz.
Elsie uśmiech nęła się i patrząc przed sie bie, odparła:
– Może w dro dze powrot nej. Byłaby to dla mnie lek cja jazdy. Ogden nie ma żad nego

powozu.
– Książę ma ich mnó stwo.
Powró ciła myślami do powo zowni w Lon dy nie, do któ rej się wła mała. Odcza ro wała jeden

z powo zów i posłała go w kie runku Kap tu rów, czy raczej Mer ton. Chciała w ten spo sób prze ka-
zać, że zamie rza rato wać życie ubo gich kłu sow ni ków; jed nak odcza ro wany powóz posłu żył do



upro wa dze nia Mistrzyni Almy Digby. Naj praw do po dob niej jej opus znaj do wał się teraz u Mer- 
ton, gdzie kol wiek była.

Opu ścił ją rado sny nastrój.
Po chwili Bachus to zauwa żył.
– Elsie? Dener wu jesz się? Wysła łem wia do mość do księż nej Mor ris. Bar dziej sto sow nie

byłoby pocze kać na odpo wiedź, ale ona i tak się ucie szy, poczuje się ważna.
– O tak, z pew no ścią – nacią gnęła moc niej ręka wiczki. – Zasta na wia łam się, jak naj le piej

byłoby ją podejść. Oczy wi ście na począ tek musimy zacho wać się ofi cjal nie…
– Zapy taj ją o aspekt duchowy przed łama niem zaklęć – zasu ge ro wał. – Spraw, żeby pomy- 

ślała, że jest w cen trum uwagi. Dzięki temu będzie bar dziej życz liwa.
Elsie przy tak nęła.
– Rze czy wi ście ona wygląda na kogoś, komu wydaje się, że jest cen trum wszech świata.
Bachus uśmiech nął się. Poga wędki z nim wyda wały się Elsie tak natu ralne i wspa niałe.

Oczy wi ście tak długo, jak trzy mali się z dala od kwe stii ślubu. Gdyby tylko mogła ten temat
wyciąć z ich histo rii, mogłaby roz ma wiać z nim bez końca.

– Zacznę od pyta nia: dla czego wybrała pani aspekt duchowy, skoro oczy wi ste jest, że woli
pani zaklę cia natury fizycz nej? – zażar to wała.

Bachus zachi cho tał.
– Chęt nie zoba czył bym jej reak cję.
– Nie stety bar dzo chcia ła bym pozo stać w jej salo nie dłu żej niż dwie minuty – wes tchnęła,

a humor zaczął ją opusz czać. – Po praw dzie, stale roz my ślam o Mistrzyni Mer ton.
Przez chwilę jechali w mil cze niu.
– Elsie, jej błędy nie są two imi.
Jego słowa dodały jej otu chy, a jeśli to nie one, to z pew no ścią było to uczu cie do niego.
– Mówi łeś już.
– A ty nie słu cha łaś.
– Byłam pion kiem – popra wiła go. – Bar dzo dobrze roz gry wa nym. Ale to nie naprawi

moich czy nów.
– Elsie…
– Teraz to już nie ma zna cze nia – pró bo wała się uśmiech nąć i patrzyła przed sie bie. – Co

się stało, to się nie odsta nie, a my musimy dać z sie bie wszystko, żeby napra wić, ile się da.
Wąt pię, czy księżna Mor ris wie, gdzie ukrywa się Mer ton, ale może pomoże nam ją zro zu mieć.
Ogden na dal pro wa dzi poszu ki wa nia, ale dotąd nie zna lazł nic przy dat nego.

Bachus kiw nął głową.
– Prze ka zał mi, co się stało w Juni per Down.
Poczuła ucisk w żołądku, a kra wędź zaklę cia z opusu ukry tego w gor se cie kuj nęła ją, kiedy

powóz naje chał na kamień.
– Z tym Ame ry ka ni nem?
– Tak, poka zał mi nawet swój szkic.
Rysu nek węglem tam tego męż czy zny, który mie rzył w jej głowę z broni. Przez krótką

chwilę przy glą dała mu się, szu ka jąc jakiejś zna jo mej cechy. Cze go kol wiek, co pozwo li łoby jej



sądzić, że to jej ojciec, a potem prawda wyszła na jaw.
Tak naprawdę to z nikim o tym nie roz ma wiała. Nie pisała o tym w dzien niku, nie wykrzy- 

czała nie bio som. Wszystko, co było zwią zane z Kap tu rami, Ogde nem, Mer ton i Nashem, roz- 
wiało się tak szybko. Jej życie zostało skie ro wane w inną stronę, a ona nawet nie miała szansy
odbyć po nim żałoby.

– Myśla łam, że to mój ojciec. Wspo mi na łam już o tym, prawda? I dla czego poszłam… czy
Ogden ci mówił? Dosta łam wia do mość od pew nej rodziny w Juni per Down, że ktoś mnie szu- 
kał. Myśla łam, że to ojciec wró cił po mnie po tylu latach. Ale to nie był on.

Bachus polu zo wał uścisk na wodzach.
– Elsie, tak mi przy kro. Nie wyobra żam sobie…
Wzru szyła ramio nami i zdo łała wydu sić z sie bie śmiech.
– Cóż, takie życie cię teraz czeka, prawda? Myślę, że byłaby z tego dobra powieść.
Zapa dła mię dzy nimi nie zręczna cisza. Pochmurne niebo upu ściło kilka kro pel na dach

powozu, ale być może dostrze gło, że Elsie była już i tak wystar cza jąco nie szczę śliwa, i wstrzy- 
mało się od dal szych opa dów.

Elsie wzięła głę boki oddech.
– Prze pra szam, nie chcia łam…
A Bachus ode zwał się jed no cze śnie:
– Księżna jest wnie bo wzięta.
Oboje zamil kli. Wsłu chi wali się w uspo ka ja jący tętent koń skich kopyt.
Bachus pierw szy odzy skał rezon.
– Cho dziło mi o to, że powie dzia łem księ ciu i księż nej o… zarę czy nach, oczy wi ście. Ich

zezna nia pomo gły… u sędziego.
Elsie kiw nęła głowa.
– To miło z ich strony.
– Księżna jest pod eks cy to wana – wes tchnął. – Kiedy wycho dzi łem dziś rano, pouczała

mnie, jak praw dziwa nauczy cielka.
Elsie usi ło wała wyobra zić sobie wytworną księżną Kentu w czar nej sukni z linijką w dłoni.

Roz śmie szyło ją to.
– Tak?
– Rzecz w tym… – prze rwał. – Elsie, nie chcę, żeby to zabrzmiało, jak bym był nie czuły…
– Wiem, że masz dobre inten cje, Bachu sie. Zawsze tak jest – kusiło ją, żeby dotknąć jego

kolana albo dłoni, ale tego nie zro biła, a brak odwagi spra wił, że zabo lało ją serce.
– Przy po mniała mi, że tra dy cyj nie rodzina panny mło dej wypra wia kola cję zarę czy nową –

 tym razem to Bachus patrzył pro sto przed sie bie, cho ciaż droga była cał kiem pro sta. – Musia- 
łem ją poin for mo wać, że w twoim przy padku to nie moż liwe.

Elsie mil czała.
– Więc ona nalega, że sama ją wyprawi.
– To… bar dzo uprzejme z jej strony. Cho ciaż nie sądzę, by było potrzebne.
Bachus odchy lił się na sie dze niu.



– Być może, ale taka jest tra dy cja. A do tego nie zdzi wił bym się, gdyby obser wo wał nas
sędzia – nagle prze rwał i skrzy wił się, ale Elsie nie była pewna, czy to była reak cja na jego
słowa, czy może na koły sa nie powozu.

Ale to było przy po mnie nie. Ich histo ria nie była cał kiem wia ry godna i znaj do wali się pod
obser wa cją wymiaru spra wie dli wo ści. Bachus musiał się z nią oże nić albo posłać ją na szu bie- 
nicę.

– Jeśli nie masz nic prze ciwko – powie dział po chwili – chciał bym też dać ogło sze nie do
gazety.

Przy tak nęła.
– Oczy wi ście.
A potem wybuch nęła śmie chem.
To był wymu szony, głupi śmiech, więc zaraz zamknęła usta. Ale przy naj mniej zmniej szył

tro chę wewnętrzne napię cie, które odczu wała, więc mniej sza o to, że zabrzmiał głu pio.
Bachus spoj rzał na nią, a na tle pochmur nego nieba jego oczy wyglą dały jak morze.
– Musisz mi wytłu ma czyć ten dow cip.
Potrzą snęła głową. Żało wała, że nie wzięła ze sobą wachla rza.
– Nie wiem. Po pro stu… ogło sze nie w gaze cie. To takie ofi cjalne, nie prawda? Cał ko wi cie

roz bieżne z moim wyobra że niem.
Widziała, że zasta na wiał się nad tym. Wie działa już, że kiedy roz my ślał, miał w oczach

szcze gólny sto icki spo kój.
– A jak sobie to wyobra ża łaś?
Elsie ugry zła się w wewnętrzną stronę policzka. Chwy ciła dłońmi ławkę po obu stro nach

nóg.
– Nie wiem. Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek wyjdę za mąż… poza tym jed nym razem, kiedy

pra wie to zro bi łam.
– Pra wie?
Skur czyła się w sobie ze wstydu.
– Zna czy… kie dyś myśla łam, że wyjdę za mąż. Za innego męż czy znę.
Bachus oży wił się.
– Tak? Za kogo?
– Za nikogo – odparła, a twarz Alfreda sta nęła jej przed oczami; uśmiech nięta sze roko,

a potem szy der czo. Znów się zaśmiała, ale tym razem z bólu. – Zabawne. W dniu, w któ rym
myśla łam, że się oświad czy, on mnie porzu cił. Zna lazł miłą zamożną wdowę. Teraz są mał żeń- 
stwem. Widzia łam ich kie dyś w mie ście.

– Elsie…
– Ale ze mnie kupka nie szczę ścia, co? – wypro sto wała się, wygła dziła suk nię i popra wiła

kape lusz. – Musisz mi wyba czyć, Bachu sie. Trzy dni w kamien nej celi ozna cza, że czło wiek ma
za dużo czasu do myśle nia, a ja nie doszłam jesz cze cał kiem do sie bie – odchrząk nęła. – Wiem,
że twoi rodzice nie żyją, ale rodzina two jej matki… pojawi się?

Bachus wyznał jej, że jego rodzice nie mieli ślubu, że był bękar tem, ale nie była pewna, jak
wyglą dała jego rela cja z matką.



– Nie. Matkę ledwo zna łem. Prawdę mówiąc, nie jestem pewien, czy w ogóle jesz cze mam
krew nych w Alga rve.

– Ach – zaci snęła usta – naprawdę potra fię namie szać, prawda?
– Nie, Elsie – wycią gnął rękę i prze su nął kciu kiem po jej kola nie – to nie prawda.
Nie uwie rzyła mu, ale uśmiech nęła się lekko, zado wo lona, że powóz był na tyle zaciem- 

niony, że ukry wał rumie niec, który poja wił się na jej skó rze po jego dotyku. Wie działa, że
chciał ją tylko pocie szyć, ale kiedy się odsu nął, natych miast poczuła chłód. A potem się roz pa- 
dało i z zado wo le niem wsłu chi wała się w bęb nie nie desz czu, aż dotarli do posia dło ści księż nej
Matildy Mor ris.



Rozdział 6

– Jestem nieco zasko czona – powie działa księżna Mor ris, kiedy słu żąca poda wała jej fili żankę
her baty. – Ale tak, oczy wi ście prze szłam ofi cjalne szko le nie. Wiem, że ate nea słabo radzą
sobie z pro pa go wa niem zasad przy zwo ito ści.

Salon księż nej Mor ris był jasny i prze stronny, przez wiel kie okna wpa dało szare, przy tłu- 
mione desz czem świa tło. Na jed nej ze ścian wisiał olbrzymi por tret samej księż nej, a po prze- 
ciw nej – znacz nie mniej szy, przed sta wia jący star szego męż czy znę, jak zakła dała Elsie, jej
męża. Mar mu rowa pod łoga oraz komi nek kon tra sto wały z gra na tem zasłon i dywa nów, sufit
zaś zdo biły sym bole kwiatu lilii, fleur-de-lis. Księżna Mor ris roz sia dła się w ozdob nym fotelu,
pod czas gdy Elsie i Bachus zajęli miej sca na twar dej, welu ro wej sofie. Cho ciaż Elsie miała na
sobie swoją naj lep szą sukienkę, w tym dys tyn go wa nym domu wyda wała się i tak mało odpo- 
wied nia.

Wraz ze wzmianką o zasa dach przy zwo ito ści oczy księż nej Mor ris prze ska ki wały z Elsie na
Bachusa i z powro tem, zaha cza jąc nawet o dłoń Elsie. Wszyst kie tym cza sowe i fizyczne runy
zwięk sza jące piękno, z któ rych część Elsie polu zo wała kilka dni wcze śniej, znaj do wały się
teraz z powro tem na miej scu.

– Czy nad zo ruje pan jej szko le nie, Mistrzu Kel sey? Czy to ozna cza, że jest pan w tajem nicy
łama czem zaklęć?

Wzmianka o łama niu zaklęć w tajem nicy pod sy ciła zwią zane z tą sprawą zde ner wo wa nie
Elsie.

Bachus z gra cją podzię ko wał za fili żankę her baty – Elsie odmó wiła, oba wia jąc się, że
mogłaby ją przez przy pa dek wylać – i odpo wie dział:

– Nie zu peł nie. Panna Cam den jest moją narze czoną.
„Moją narze czoną”. Te słowa oblały Elsie jak jesienna bryza.
– Doprawdy? – księżna Mor ris oży wiła się, znów bacz nie przy glą da jąc się Elsie. – Cóż za

inte re su jąca para.
Elsie chciała doma gać się wyja śnie nia, co księżna miała na myśli, ale uznała, że lepiej

będzie ugryźć się w język. Dotąd nie wyglą dało na to, aby księżna Mor ris myślała o niej źle,
więc jeśli Elsie chciała od niej wycią gnąć cokol wiek o mistrzyni Mer ton, musiała zapre zen to- 
wać się z jak naj lep szej strony.

– Poszczę ściło mi się – ode zwała się, czu jąc na języku smak kłam stwa – że w momen cie
odkry cia swo jego daru mia łam bli sko sie bie aspek tora.

Prawda była taka, że wów czas pra co wała dla aspek tora, ale księżna Mor ris tego nie wie- 
działa.

– Wyobra żam sobie. To nie sa mo wite, obu dzić się tak pew nego dnia i… magia! – zare cho- 
tała. – Nie trzeba pra co wać nad tym każ dego dnia od mło dych lat. Jest pani naprawdę
w czepku uro dzona, panno Cam den.



Elsie zmu siła się, żeby nie zgrzyt nąć zębami.
– Rze czy wi ście, to duże szczę ście.
– Ale mistrzu Kel sey – skie ro wała uwagę na Bachusa – nie wiem, jak pan znosi Kent. Sły- 

sza łam, że posia dłość popada w ruinę.
Elsie dosłow nie czuła napię cie Bachusa. W końcu to praw do po dob nie sama księżna Mor ris

rzu cała klą twy nie uro dzaju na pola księ cia Kentu – klą twy, które roz plą ty wała Elsie. Poło żyła
dłoń na przed ra mie niu Bachusa i odpo wie działa za niego:

– Och, to z pew no ścią uro cze miej sce. Bar dzo przy tulne. Za to jestem zachwy cona pani
posia dło ścią, księżno Mor ris. Jest taka… modna. Z chę cią bym ją obej rzała, gdyby tylko
zechciała pani zna leźć na to czas.

Księżna Mor ris uśmiech nęła się.
– Powin nam być w sta nie to zor ga ni zo wać. Ma pani dobry gust, panno Cam den, lecz –

 odsta wiła swoją fili żankę – o co chciała mnie pani zapy tać?
Elsie zre ali zo wała więc sce na riusz, który prze ćwi czyła tego poranka, zadała księż nej pyta- 

nia, które jej zda niem brzmiały moż li wie pro fe sjo nal nie i doty czyły oczy wi ście łama nia
zaklęć. Zaczęła od tych pro stych, zwią za nych z dys cy pliną duchową i jej efek tami, potem prze- 
szła do aspek tów oso bi stych. Dla czego księżna Mor ris wybrała tę dzie dzinę? Jak magia wpły- 
nęła na jej życie? Potem spy tała, kiedy księżna potrze bo wała łama cza zaklęć oraz czy oka zał
się on sku teczny.

– Nie czę sto ich zatrud niam. W zasa dzie nie uży wam już magii. Kobieta o mojej pozy cji nie
pra cuje – owi nęła ciemny pukiel wokół palca wska zu ją cego, a po chwili puściła go.

Bachus kie dyś powie dział, że księżna Mor ris się wypa liła, co ozna cza, że osią gnęła szczyt
swo ich moż li wo ści w nauce zaklęć i nie była w sta nie osią gnąć więk szych postę pów, ale Elsie
wie działa, że nie powinna o tym wspo mi nać. – Ale zda rza się, że pod czas rzu ca nia jakie goś
zaklę cia czło wiek się pomyli. To nor malne.

I wtedy potrze bu jesz popra wić kształt nosa, pomy ślała Elsie. Wyczu wa jąc, że księżna Mor ris
się roz luź niła, Elsie pod jęła próbę:

– Pro szę wyba czyć księżno, Mor ris, ale wydaje mi się pani zna joma. A nie jest pani osobą,
którą można z kim kol wiek pomy lić.

Księż nej chyba spodo bała się ta uwaga.
– Doprawdy?
– Tak – spoj rzała na Bachusa. – Czy… czy nie przy jaźni się pani cza sem z mistrzy nią Mer- 

ton?
Twarz jej się roz pro mie niła.
– Tak! Skąd pani wie działa?
Odpo wie dział jej Bachus:
– Mistrzyni Mer ton wie lo krot nie gościła u księ cia i księż nej Kentu.
Księżna Mor ris prze wró ciła oczami.
– O, wcale mnie to nie dziwi. Ona z jakie goś powodu bar dzo anga żuje się w rekru ta cję,

zwłasz cza kobiet. W tym celu poszłaby na koniec świata. Nie ma majątku ani rodziny, którą
trzeba się zaj mo wać, więc ma na to czas.



Elsie ści snęła ramię Bachusa, jakby chciała powie dzieć: Wiem, że jest okropna. Ale wytrzy -
maj jesz cze tro chę.

Pośród słów księż nej Elsie zna la zła coś, co wydało się sen so wym tro pem.
– Nie ma posia dło ści? Czyż nie zdo była sta tusu mistrzyni już dawno temu?
– O, tak. Krótko przede mną – znów zaczęła bawić się kosmy kiem wło sów. – I nie ma

majątku. Nawet nie jest Angielką.
– Naprawdę? Prze cież wygląda i mówi jak Angielka.
– O, tak – mach nęła dło nią ze znu dze nia, jakby stra ciła zain te re so wa nie tą roz mową, która

prze stała doty czyć jej osoby – w cza sie wojny ucie kła z Rosji z rodzi cami. Oni potem zmarli,
a ona wylą do wała w jakimś sie ro cińcu, gdzieś tu w oko licy. Wspo mniała o tym tylko raz,
dawno temu, jesz cze w szkole.

Myśli Elsie pędziły tak, że aż się za nimi kurzyło. Rosja? Czy księżna Mor ris miała na myśli
wojnę krym ską? Mer ton mogłaby być w tym wieku, z pew no ścią dobie gała do sześć dzie siątki.
Więc kiedy to się stało, byłaby… mniej wię cej w wieku Emme line?

– Przy kro mi to sły szeć – ode zwał się Bachus, odwra ca jąc uwagę od mil czą cego osłu pie nia
Elsie.

– O, tak – przy tak nęła Elsie – to tra ge dia.
Księżna Mor ris wzru szyła ramio nami – to było dawno temu. Ona nie pie lę gnuje tych wspo- 

mnień, nie tak jak nie któ rzy, któ rzy wiecz nie napa wają się swo imi nie szczę ściami. Nie Lily.
Licząc na kolejny łut szczę ścia, Elsie kon ty nu owała:
– A pamięta pani, jak udało jej się dostać do Ate neum? Przy tułki… to miej sca, z któ rych

trudno się wydo stać – wie działa to z doświad cze nia. – Poza tym rzu ca nie zaklęć to raczej kosz- 
towna pro fe sja.

Księżna wes tchnęła.
– Zro biła jedyną rzecz, jaka pozo stała takiej bied nej myszce, panno Cam den. Wygrała los

na lote rii. Pro mo tor wybrał ją spo śród tłumu.
– A pani przy jęła ją pod swoje skrzy dła. Jak to miło z pani strony, że wycią gnęła pani rękę

do kogoś tak bar dzo odbie ga ją cego od pani pozy cji – wtrą cił Bachus.
Na twa rzy księż nej Mor ris poja wił się nie spo dzie wa nie wyraz smutku.
– O, oczy wi ście. Bywało, że… – wypro sto wała się. – Ale teraz to nie ma już zna cze nia. Chce- 

cie mnie jesz cze o coś zapy tać?
– Och, pro szę, księżno Mor ris – Elsie ści snęła dło nie uło żone w fał dach spód nicy. – Marzę

o tym, by usły szeć pani opo wieść o dobro czyn no ści.
Powiedz nam wszystko, co wiesz, pro szę.
Księżna zaci snęła usta i przyj rzała się Elsie. Przez chwilę dziew czyna oba wiała się, że prze- 

sa dziła. Ale jej uprzejme słowa musiały wywrzeć zamie rzony efekt, ponie waż ramiona księż- 
nej Mor ris nieco się roz luź niły.

– To było tak dawno temu. Powiedzmy, że mój naiwny ojciec wpadł na pomysł, żeby upo ko- 
rzyć całą swoją rodzinę – pocią gnęła nosem – więc po pro stu wzię ły śmy się razem z Lily wza- 
jem nie pod skrzy dła, aż ja pozna łam odpo wied nią par tię – wska zała na por tret wiszący po
dru giej stro nie pokoju. – Lily to dobra osoba. Praw dziwa chrze ści janka, nie skąpi gro sza na



cele poko jowe czy na strawę dla bied nych i inne takie tam non sensy. Zawsze była oddana swo- 
jemu pro mo to rowi bar dziej niż kto kol wiek inny. Wspie rała go nawet finan sowo, kiedy był
stary. Bar dzo prze żyła jego śmierć. Nie widzia łam Lily od…

Księżna Mor ris postu kała się w brodę. Jeśli wra cała pamię cią do prze szło ści, to mogła roz-
my ślać o skle pie z kape lu szami i tym, co się tam wyda rzyło…

Elsie trą ciła swoim pan to fel kiem but Bachusa.
– Dzię ku jemy, że zechciała nam pani poświę cić czas, księżno Mor ris – powie dział bez

zasta no wie nia. Wstał i podał Elsie ramię. Z jakie goś powodu w tym pomiesz cze niu wyglą dał
na wyjąt kowo dużego męż czy znę, a może wyda wał się taki przy księż nej Mor ris, mie rzą cej
jakieś metr pięć dzie siąt. Nosiła się jed nak w taki spo sób, jakby nie miała świa do mo ści swo jej
drob nej postury.

– O, cała przy jem ność po mojej stro nie. Zawsze cie szę się, jeżeli mogę jakoś pomóc –
 uśmiech nęła się. Elsie nie wspo mniała o opro wa dza niu po posia dło ści i księżna chyba o tym
zapo mniała, bo nie zapro po no wała kolej nych odwie dzin. Odpro wa dziła ich do holu, z któ rego
ele gancko ubrany lokaj popro wa dził ich do wyj ścia.

Elsie ledwo odno to wała drogę od domu do powozu. Wojna krym ska. Utrata matki. Hojne
datki na potrze bu ją cych. Teraz Mistrzyni Mer ton jesz cze mniej paso wała do ste reo typu seryj- 
nej mor der czyni.

Dopiero kiedy Bachus zawró cił powóz, Elsie zapy tała:
– Myślisz, że miała z tym pro blem, z zaprzy się że niem się Wiel kiej Bry ta nii? Ni gdy bym nie

pomy ślała, że to Rosjanka. Wysła wia się tak wytwor nie, nosi tylko angiel skie stroje…
– Elsie – odparł, kiwa jąc głową, kiedy inny słu żący otwie rał im bramę – kiedy jesteś obca,

robisz to, co trzeba, żeby się dopa so wać, ina czej czeka cię ostra cyzm. Cza sami nawet nie świa- 
domy. Jeśli Mistrzyni Mer ton chciała spe cja li zo wać się w magii ducho wej w Lon dy nie, to
musiała wto pić się w tutej szą spo łecz ność tak mocno, żeby wszy scy zapo mnieli, że się od nich
różni. Dla takich jak my to koniecz ność.

Usły szaw szy to, Elsie zamil kła. Pomy ślała o Bachu sie. O jego ciem nej skó rze, dłu gich wło- 
sach, słusz nym wzro ście i sze ro kich barach. Trzy mał się angiel skiego akcentu, nie prze ska ku- 
jąc na swój natu ralny, jak to zda rzało mu się wcze śniej. Jego ojciec był Angli kiem, ale matka
pocho dziła z Alga rve, a on wycho wał się na Bar ba do sie. Ubie rał się jak Anglik, mówił jak
Anglik, ale nie wyglą dał na Anglika.

Elsie zapo mniała o jego inno ści.
Nic dziw nego, że Alek san dra Wri ght się na niego gapiła.
– Czy nie ura zi łam cię? – zorien to wała się, że wstrzy muje oddech w ocze ki wa niu na odpo- 

wiedź.
– Nie – prze ło żył wodze do lewej dłoni, a prawą przy krył jej palce. – Nie, nie ura zi łaś.
Zasta na wiała się, czy bar ba do skie brzmie nie wymknęło mu się nie chcący, czy może

pozwo lił sobie na nie celowo, żeby ją uspo koić.
– Ale tylko kiedy dobrze się wpa su jesz, możesz z łatwo ścią uni kać bólu bycia obcym.
Przy tak nęła. Odwa żyła się przy kryć drugą dło nią jego dłoń.



– Pew nie masz rację – pomy ślała o Ogde nie, o jego wyzna niach. On także był inny i ukry- 
wał się z tym nad zwy czaj dobrze. – Cie kawe, z jakimi bolącz kami zma gała się w życiu
Mistrzyni Mer ton. I dla czego przez nie zacho wuje się tak, jak się zacho wuje.

Jeśli Lily Mer ton pra gnęła pokoju, jak twier dziła księżna Mor ris, to dla czego zabiła tylu
ludzi? Dla czego była tak żądna wła dzy?

I czy tam ten Ame ry ka nin miał z tym cokol wiek wspól nego?
Elsie czuła, że jest coraz bli żej zna le zie nia odpo wie dzi. Jedyny pro blem pole gał na tym, że

za każ dym rogiem poja wiały się kolejne pyta nia.

***

Po powro cie z wię zie nia dziw nie trudno było jej powró cić do codzien nych zajęć.
Elsie pora dziła sobie jed nak, zama wia jąc mate riały dla Ogdena, który na szczę ście dostał

dwa kolejne zle ce nia. Jedno od okrop nego dzie dzica, który zaży czył sobie wła snego popier sia,
jakby jego goście nie wie dzieli, jak wygląda. A dru gie zło żył ktoś spoza mia sta. Ogden potrze- 
bo wał cze goś, czym mógłby zająć myśli, podob nie jak Elsie. W prze ciw nym razie krą żył po
oko li cach Lon dynu, prze cze su jąc myśli obcych ludzi, był nie spo ty ka nie mil czący, szki co wał
i mru czał pod nosem.

Elsie bar dzo się ucie szyła z poran nej wędrówki do posia dło ści dzie dzica, bo cho ciaż nie
prze pa dała za nim – naprawdę szkoda, że to nie on był mor dercą – to bar dzo lubiła jego zarządcę,
pana Par kera. Był to miły i rze czowy czło wiek, z godną podziwu dokład no ścią podał jej
wymiary oraz inne infor ma cje, któ rych potrze bo wała. Elsie zasta na wiała się, czy Ogden
domy śliłby się, gdyby doko nała zmian w rzeź bie – doda jąc dzie dzi cowi nie sto sowny pie przyk
albo krzywy ząb. Ale gdyby Ogden przez to stra cił pracę, to i ona by ją stra ciła.

Na szczę ście będzie miała męża, który ją utrzyma, jeśli oczy wi ście do cze goś takiego doj- 
dzie.

Kiedy wra cała z powro tem przez mia sto, potknęła się na zupełne pro stej dro dze i jakąś
chwilę łapała rów no wagę, usi łu jąc nie upu ścić teczki z doku men tami swo jego pra co dawcy.
Mąż. To wszystko przy po mina bar dzo dziwny sen, prawda? Naj gor sze, że na dal nie omó wili pla- 
nów. Jak Bachus zamie rzał pogo dzić Bar ba dos i Anglię? A może w ogóle nie zamie rzał ich
godzić? Z tego, co wie działa, chciał pozwo lić jej miesz kać w Lon dy nie, a sam wyje chać na Bar- 
ba dos i utrzy my wać tam kochankę lub dwie. To byłby uczciwy kom pro mis, prawda?

A jed nak na myśl o tym poczuła ucisk w żołądku. Miło byłoby być zarę czoną po peł nych
czu ło ści zalo tach. Być pewną, że jest się chcianą.

– O, panna Cam den!
Elsie skrzy wiła się na dźwięk zna nego głosu tuż za ple cami i szła dalej, jakby nic nie usły- 

szała. Przy śpie szyła nawet.
– Panno Cam den!
Zazgrzy tała zębami, a potem roz luź niła szczękę. Odwró ciła się, osła nia jąc oczy od słońca,

cho ciaż i tak wyrę czał ją w tym cze pek.
– Ach, panny Wri ght. Jak się dzi siaj macie?



Rose i Alek san dra Wri ght przy śpie szyły kroku, żeby ją dogo nić, uno sząc przy tym kurz na
dro dze.

– Nie posia damy się z rado ści – powie działa ta druga, pod ska ku jąc na pal cach.
Elsie popra wiła teczkę.
– A to z jakiego powodu?
– Z jakiego powodu? – powtó rzyła po niej Rose Wri ght, przy ci ska jąc dłoń do piersi. – No jak

to… pani zarę czyn.
Gazety chyba jesz cze o tym nie pisały. Ale Elsie nie musiała o to pytać, ponie waż Alek san- 

dra Wri ght kon ty nu owała:
– Roz ma wia ły śmy z Emme line wczo raj, po pani wyjeź dzie! Wspa nia łym powo zem, jeśli

wolno mi zauwa żyć.
– Oczy wi ście roz ma wiały panie z Emme line.
– Naprawdę wspa niały – zgo dziła się druga sio stra. – A jaki męż czy zna!
– Obco kra jo wiec – dorzu ciła Alek san dra piskli wym gło sem, jakby Elsie tego nie zauwa żyła.
– Tak – dodała Rose. – Pro szę powie dzieć, czy to Turek?
Elsie zdu siła w sobie chęć wytłu ma cze nia tym pan nom, że nie miały prawa do jakich kol- 

wiek infor ma cji doty czą cych jej życia oso bi stego, zwłasz cza że kom plet nie nie inte re so wały
się nią, zanim stała się obiek tem plo tek.

– Jest z Bar ba dosu.
– Z Bar ba dosu! – powtó rzyła za nią Rose, a jej sio stra zapy tała: – A gdzie to jest?
– Nie da leko Tur cji – wyja śniła Elsie.
Alek san dra zwró ciła się do Rose.
– No, to ma sens, prawda? Znowu mia łaś rację.
– Czy jest ofi ce rem? – zapy tała Rose.
Elsie rozej rzała się wokół, mając nadzieję, że pojawi się ktoś, kto prze rwie tę roz mowę.
– Ofi ce rem? W armii?
– Nie, cho dzi mi o poli cję – dodała Alek san dra.
– Widzia ły śmy poli cjan tów w pra cowni kamie nia rza w zeszłym tygo dniu – wyja śniła Rose.

A Elsie pobla dła:
– K-kimś w tym rodzaju.
– Ale – ode zwała się Alek san dra, bar dziej do sio stry niż do Elsie – ofi cer nie posia dałby

takiego wspa nia łego powozu, prawda?
Elsie odchrząk nęła.
– Wybacz cie mi, muszę iść do pracy.
– O tak! – krzyk nęła Rose. – Kobieta pra cu jąca. Cza sami zapo mi nam. Czy nie będzie miło,

kiedy ktoś inny zadba o pani utrzy ma nie?
Elsie zmarsz czyła brwi.
– W rze czy samej.
– Pro szę zapro sić nas na her batę – nale gała Alek san dra. – Wspa niale byłoby nad ro bić zale- 

gło ści.



Przy kle iw szy uśmiech do twa rzy, Elsie odpo wie działa:
– Będę musiała to zro bić.
Sio stry zachi cho tały zachwy cone i poma chały jej na poże gna nie, a Elsie przy spie szyła

kroku, aby zna leźć się jak naj da lej od nich. Wola łaby już dać się wypchać tro ci nami, niż mar- 
no wać her batę na te dwie głu pie panny. Wes tchnęła.

Wszystko się ułoży, nie martw się.
Gdyby tylko potra fiła w to uwie rzyć.
Ruszyła do domu skró tem, tym za pocztą, kiedy zoba czyła damę sto jącą za kary klem, która

zasła niała twarz kawał kiem papieru i przy glą dała się oko licy pobli skiego banku. Wyglą dała na
około trzy dzie sto let nią, miała jasno brą zowe włosy upięte do góry i ele gancki kape lusz. Słońce
odbi jało się od deli kat nych, srebr nych oku la rów, które miała na nosie. Elsie jej nie roz po zna- 
wała. Czyli nie miesz kała w Clun wood, sąsia du ją cym z Bro okley od połu dnia. Była zbyt
wytworna, a w pojeź dzie tuż za nią nie było woź nicy, co mogło wska zy wać, że nale żał do niej.

Roz glą da jąc się, czy na dro dze nie ma jakichś prze chod niów, Elsie prze szła na drugą stronę
i zna la zła się obok damy.

– Prze pra szam – zagad nęła – czy pani się zgu biła?
Widać było, że kobieta poczuła ulgę.
– W rze czy samej, dzię kuję. Już dwu krot nie pyta łam o drogę i mogła bym przy siąc, że obaj

męż czyźni podali mi cał kiem inne wska zówki.
Elsie się uśmiech nęła.
– Tak, to podobne do męż czyzn. Dokąd pani zmie rza?
Dama poka zała jej kartkę, którą trzy mała w dłoni, na któ rej był zapi sany znany Elsie adres.
– Do pra cowni kamie nia rza. Jest tutaj kamie niarz, prawda? W prze ciw nym razie będę

musiała zawró cić do Lon dynu i spró bo wać jesz cze raz.
Elsie się roze śmiała.
– W rze czy samej, jest. Wła śnie tam idę.
– Bóg mi panią zesłał – scho wała kartkę i poszła za Elsie. – Sły sza łam, że jest aspek to rem.
W uszach Elsie zadźwię czały ostrze gaw cze dzwonki. Aż przy po mniała sobie for tel zwią- 

zany z aspek tor stwem Ogdena.
– Jest, fizycz nym. To nowi cjusz, ale zaklę cia, które zna, poma gają mu w pracy, która jest

jedyna w swoim rodzaju.
– Miło mi to sły szeć. Och, pro szę spoj rzeć – wska zała na wąską drogę, wycho dzącą z głów- 

nej ulicy. – Wydaje mi się, że tędy prze cho dzi łam, ale nie zauwa ży łam jej.
Minęły bruk i szły dalej tą drogą. Niebo tego dnia nie było mocno zachmu rzone i pro mie- 

nie słońca bar dzo przy grze wały. Elsie ulżyło, kiedy wresz cie mogła z niego zejść, wpusz cza jąc
jed no cze śnie nie zna jomą do środka.

Emme line pod nio sła wzrok znad mio tły, którą zamia tała drugi koniec pra cowni. Zauwa- 
żyła kobietę.

– O, witam.
– Dzień dobry! – odpo wie działa, a omi nąw szy stół, weszła do stu dia i zapro po no wała

dziew czy nie pomoc. – Nazy wam się Irene Pre scott. A pani to pew nie Elsie Cam den?



Emme line pokrę ciła głową.
– Wła śnie pani z nią weszła, pro szę pani.
Panna Pre scott odwró ciła się.
– O rany, powin nam była się przed sta wić.
Elsie poczuła swę dze nie w nad garst kach, jakby wła śnie zła mała z tysiąc zaklęć.
– Sama powin nam była to zro bić. W czym mogę pomóc?
Czego ty chcesz?
Panna Pre scott raz jesz cze prze szła przez pra cow nię, wycią ga jąc dłoń do Elsie, którą ta

ostroż nie potrzą snęła.
– Dostała pani mój list?
– Poczta się opóź nia – ode zwała się Emme line.
– Ach, cóż – kon ty nu owała panna Pre scott, pusz cza jąc dłoń Elsie – przy słała mnie Rada.

Przy je cha łam panią zare je stro wać i roz po cząć pani szko le nie jako łamaczki zaklęć.
Elsie otwo rzyła usta, po czym zorien to wała się, co robi, i natych miast je zamknęła, szczę- 

ka jąc zębami.
– A-ach, rozu miem.
Panna Pre scott otwo rzyła torbę i wyjęła z niej plik kar tek, po czym poło żyła go na komo- 

dzie. Odwra ca jąc się w stronę Emme line, zapy tała:
– Moja droga, masz gdzieś pod ręką pióro?
Emme line przy tak nęła i odsta wiła mio tłę, śpie sząc do szu flad pod biur kiem, żeby zna leźć

i pióro, i kała marz.
– Musi to pani wypeł nić – panna Pre scott prze su nęła kartki w kie runku Elsie, która szybko

przej rzaw szy ich zawar tość, zauwa żyła, że znaj dują się na nich pyta nia natury oso bi stej, doty- 
czące wieku, wyglądu, wzro stu i tak dalej, a także histo rii rodzin nej. Cóż, nie mogła poin for- 
mo wać Rady o tym, czego sama nie wie działa.

Obli zu jąc usta, Elsie wzięła pióro, upo mi na jąc sama sie bie, że nie ma się czym dener wo- 
wać, to prze cież tylko część ich planu. Ma się zare je stro wać, tro chę poszko lić, a potem będzie
wolna. Miło byłoby móc jaw nie korzy stać ze swo ich zdol no ści. Z pew no ścią wię cej by zara- 
biała. I nie byłaby aż takim obcią że niem dla Bachusa.

Bachus.
Elsie przy ła pała się na tym, że w jed nej z lini jek napi sała jego imię, więc pośpiesz nie je

wyma zała, zastę pu jąc je swoim wie kiem.
Panna Pre scott uśmiech nęła się.
– Ja też czę sto zapo mi nam, ile mam lat.
Elsie kiw nęła głową i prze szła do następ nej strony.
– Histo ria pani rodziny pomoże nam prze śle dzić powią za nia magiczne – pod kre śliła panna

Pre scott.
– Jestem sie rotą – odparła Elsie, nie pewna, czy to rze czy wi ście prawda. Zaczęła wypeł niać

drugą stronę.
Panna Pre scott była na tyle uprzejma, żeby przy naj mniej udać zawsty dzoną.
– Bar dzo mi przy kro.



Elsie dokoń czyła wypeł nia nie doku men tów i pod pi sała się na samym końcu. Obok niej zło- 
żyła swój pod pis panna Pre scott. Chwilę potem upo rząd ko wała kartki i uło żyła je w sto sik.

– Mogłam panią wezwać do nas, ale wiem, że to wszystko jest dla pani nowe, więc pomy śla- 
łam, że zro bię sobie wycieczkę.

Elsie wypro sto wała się, ście ra jąc plamę atra mentu z dłoni.
– Dzię kuję. To miłe.
– Cho ciaż w ramach szko le nia i tak będziemy musiały tro chę pojeź dzić – kon ty nu owała

panna Pre scott. – Musimy odwie dzić różne ate nea, oczy wi ście żeby pani mogła zgro ma dzić
zaklę cia, aby potem na nich ćwi czyć łama nie. Od czasu do czasu odwie dzi nas twórca zaklęć,
ale oni zazwy czaj są bar dzo zajęci.

– Ale panno Pre scott, ja mam pracę…
Panna Pre scott cmok nęła współ czu jąco.
– Rozu miem, cho ciaż nie stety to jest trak to wane prio ry te towo. Magia, nawet pro ste łama- 

nie zaklęć, może być nie bez pieczna, jeśli się nie będzie umiało nad nią zapa no wać.
Pro ste łama nie zaklęć. Elsie pra wie par sk nęła. Jej zda niem roz plą ty wa nie zaklęć było bar- 

dziej skom pli ko wane niż ich two rze nie. Twórcy zaklęć nie wie dzą nawet, jak wyglą dają ich
runy. Nie widzą ich, nie czują ich zapa chu, zupeł nie nic. Ale panna Pre scott przy naj mniej
w jed nym miała rację – takie zdol no ści mogły być nie bez pieczne, jeśli ich posia dacz nie zosta- 
nie prze szko lony. Brak wie dzy w dzie dzi nie łama nia zaklęć, kiedy miała dzie sięć lat, spra wił,
że nie chcący dopro wa dziła do spa le nia sie ro cińca.

Jej myśli pobie gły w kie runku Mistrzyni Mer ton.
– Oczy wi ście – powie działa, pró bu jąc się na powrót skon cen tro wać. – Cho dzi tylko o to, że,

cóż… za nie cały mie siąc wycho dzę za mąż – poczuła ucisk w żołądku. W zasa dzie to jesz cze
nie usta lili z Bachu sem daty. Więc czy wła śnie nie wepchnęła go do jesz cze cia śniej szej klatki?

– O, gra tu la cje! Cóż, jakoś sobie z tym pora dzimy.
– On jest twórcą zaklęć. Mistrzem aspek to rem fizycz nym – wtrą ciła Emme line.
W tym momen cie panna Pre scott zro biła wiel kie oczy.
– Doprawdy?
– Nie dawno został pro mo wany – bar dziej wia ry godne było, że zdo była serce zaawan so wa- 

nego aspek tora niż mistrza aspek tora. Róż nica pozy cji nie wyda wała się wtedy aż tak ude rza- 
jąca. Cho ciaż już nie długo, kiedy sama będzie zare je stro waną cza ro dziejką, jej sta tus także
będzie wyż szy. Łamaczka zaklęć ni gdy nie zasłuży na tytuł, nie mniej jed nak już sama taka
funk cja łączyła się z pre sti żem. Łama cze zaklęć byli bar dzo roz chwy ty wani. Jed nak bycie
twórcą zaklęć… cóż, już sama nazwa wska zy wała, że ktoś taki ma pie nią dze.

– Być może mogły by śmy sko rzy stać z jego usług – zasu ge ro wała, wkła da jąc doku menty do
torby. – Wkrótce skon tak tuję się z panią. Widzia łam tutaj pocztę, więc zakła dam, że mogę
wysłać tele gram.

Elsie przy tak nęła.
Panna Pre scott wycią gnęła jesz cze raz dłoń i Elsie ją uści snęła.
– Wspa niale było panią poznać, panno Cam den. I pro szę się nie mar twić. Za kilka lat

będzie pani gotowa, żeby pod bi jać świat.



Elsie uśmiech nęła się, sta ra jąc się z całych sił nie ści snąć jej dłoni zbyt mocno. Za kilka lat?
Boże dopo móż, to będzie naj dłu żej trwa jący for tel w jej życiu.
Boże dopo móż.



Rozdział 7

Tego samego dnia, wie czo rem, kiedy Emme line udała się już do łóżka, Elsie zastu kała do
drzwi Ogdena.

Cze kała przez dłuż szą chwilę, zanim jej otwo rzył. Miał potar gane włosy.
– Prze pra szam, że cię obu dzi łam – powie działa – ale mam pewien pomysł.
Ogden wes tchnął.
– Nie obu dzi łaś mnie. Nie sypiam już tak, jak kie dyś – wyj rzał na kory tarz, w kie runku

drzwi Emme line. – Chodźmy na dół.
Osła nia jąc pło mień świecy, Elsie popro wa dziła ich do kuchni. Rozu miała trudne poło że nie

Ogdena, ona także pra co wała do późna w nocy i wcze śnie rano, drę czona nie ustan nymi
myślami: a co, jeśli…, i co teraz… A mimo to było jej go szkoda. Po dzie wię ciu latach odzy skał
wol ność, a wyglą dało na to, że z tego powodu tylko cierpi.

W kuchni zapa liła dwie dodat kowe świece, a potem usia dła, okry wa jąc się cia sno sza lem.
Ogden usiadł naprze ciwko niej, pocie ra jąc gęsty zarost na policz kach.

– Odtwa rzam to raz za razem. Zna czy Juni per Down – powie działa, nasłu chu jąc, czy ze
scho dów nie docho dzi skrzy pie nie, które sygna li zo wa łoby, że Emme line wstała i zmie rza
w ich stronę. Jed nak w całym domu pano wała cisza. – Tam ten Ame ry ka nin powie dział, że zna
moje imię z gazet i cza so pism. Z opu bli ko wa nych przeze mnie arty ku łów. Ale ja ni gdy w życiu
nic nie opu bli ko wa łam.

Ogden poki wał głową.
– Pamię tam to.
Pochy la jąc się w jego stronę, zapy tała:
– Czy ist nieje spo sób, by wyszu kać arty kuły w gaze cie po nazwi sku autora?
Ogden się wypro sto wał.
– Mówił, że było to w Euro pie i w Sta nach. Część z nich na pewno była opu bli ko wana

w Anglii.
Ku jej uldze Ogden przy tak nął.
– Tak, w Colin dale. Tam jest archi wum z gaze tami nawet sprzed kil ku dzie się ciu lat. Jeśli

zostały dobrze zacho wane, powin ni śmy być w sta nie wyszu kać w nich twoje nazwi sko.
Pod eks cy to wa nie kłuło ją jak igły. Być może uda się im roz wią zać kolejną część tej zagadki.
– To nie da leko stąd – jeśli się nie myliła, było to w pół noc nej czę ści Lon dynu.
Ogden przy tak nął.
– Możemy poje chać rano.
Przy gry zła wargę.
– Ja mogę. Ty musisz skoń czyć zle ce nie dla dzie dzica…
– Pojadę z tobą – pod kre ślił – a jeśli dzie dzic będzie się skar żył, to spra wię, że pomy śli, iż

prze dłu żył ter min.



Elsie zanie mó wiła.
– Potra fisz tak?
Ogden po pro stu na nią spoj rzał.
– Dobrze – wstała, pil nu jąc, aby krze sło nie zaszu rało nogami o pod łogę. – To będzie dobre

miej sce, żeby zacząć. Jutro z samego rana – odwró ciła się od stołu, ale zatrzy mała się i wró ciła
do niego. – Ogden?

Ogden zdmuch nął jedną ze świec.
– Mmm?
Przez chwilę biła się z myślami, ale uznała, że lepiej zary zy ko wać znie wagę, niż cią gle

zasta na wiać się i oba wiać. Tę jedną obawę mogła poko nać tu i teraz.
– Chcę, żebyś mi obie cał, że ni gdy nie spra wisz, żebym myślała ina czej niż w rze czy wi sto- 

ści. Nie bez pyta nia – to było śmiałe posta wie nie sprawy, szcze gól nie wobec pra co dawcy, ale
po praw dzie Cuth bert Ogden był dla niej teraz kimś znacz nie waż niej szym.

Jego usta drgnęły.
– Chy ba bym nawet nie mógł, zauwa ży ła byś.
– Ale mógł byś spra wić, żebym nie zauwa żyła, prawda? Tak jak wtedy.
Zaci snął usta i oparł brodę na dło niach.
– Być może. Ale ty nabra łaś mocy, Elsie. Twoje umie jęt no ści są… impo nu jące.
– Ale mimo to – naci skała, sta ra jąc się nie wpaść w pychę od tego kom ple mentu – chcę,

żebyś mi obie cał.
– Obie cuję – nieco pod niósł głos – obie cuję ci, Elsie, na groby moich rodzi ców i na mój

wła sny. Ni gdy nie wpłynę na cie bie przy uży ciu magii.
Ukryte pod jej szarfą zaklę cie z opusu stało się jakby cięż sze. Pomy ślała o tych strasz nych

rze czach, w zro bie nie któ rych wma ni pu lo wała ją Mer ton, a także o Bachu sie, któ rego wyro zu- 
mia łość i cier pli wość z pew no ścią miały gra nice; gra nice, które ona prze su wała. A nie miała
poję cia, jak dużą część z jej życia wyma za łoby takie zaklę cie…

– Chyba że cię popro szę – dodała łagod niej szym gło sem.
Ogden uniósł brew.
– Chyba że mnie popro sisz.
Zado wo lona, Elsie pod nio sła swoją świecę i poszła na górę, pozo sta wia jąc Ogdena roz my- 

śla ją cego w świe tle poje dyn czego pło mie nia.

***

Archi wum cza so pism w Muzeum Bry tyj skim mie ściło się w nie rzu ca ją cym się w oczy, bez pre- 
ten sjo nal nym budynku, bez wyszu ka nych ozdób archi tek to nicz nych czy kolo ry styki. Elsie nie
zwró ciła jed nak uwagi na wygląd budowli. Ogden przy trzy mał przed nią drzwi, przez które
wsu nęła się do środka, gdzie nie mal natych miast przy wi tały ją rzędy ksiąg, szu flad i pó łek,
które spra wiały wra że nie ładu i porządku.

Po chwili Ogden wska zał.
– Tędy.
Elsie podą żyła za nim.



– Czy wyszpe ra łeś tę infor ma cję w umy śle kusto sza?
Ogden rzu cił jej znu dzone spoj rze nie i wska zał na tablicę z gaze tami i datami ich wyda nia.

Elsie, zawsty dzona, podą żyła za nim.
Pro blem w tym, że nie wie działa, jakiego dokład nie zakresu dat powinni szu kać. Ile czasu

zajęło tam temu Ame ry ka ni nowi, żeby ją wywę szyć? A jeśli arty kuły nie były indek so wane po
nazwi sku, to prze szu ka nie dzien ni ków z cho ciażby jed nego roku będzie nie mal nie moż liwe.
Zwłasz cza że powąt pie wała, że kusto sze pozwolą jej zabrać ot, tak całe stosy gazet, żeby je
mogła przej rzeć w domu.

Star szy dżen tel men prze szedł obok, spo glą da jąc na nią i Ogdena.
– Tutaj – Ogden wska zał w kie runku, z któ rego szedł ten męż czy zna. Była tam ściana pełna

maleń kich drew nia nych szu fla dek.
Elsie musiała się powstrzy my wać, żeby tam nie biec. Szu fladki były pogru po wane według

dat, regio nów i…
– Auto rów – wyszep tała, doty ka jąc napi sa nych odręcz nie nazwisk na jed nej z nich. Szybko

prze bie gła wzro kiem po fron tach, klę ka jąc, żeby dotrzeć do litery C. Wycią gnęła szu fladkę, na
któ rej było napi sane „Cal la dine – Cook”.

Ogden kuc nął obok niej. Szu flada była znacz nie dłuż sza, niż się tego spo dzie wała. Mie ściło
się w niej kil ka set ści śnię tych kar te czek, wszyst kie były zapi sane odręcz nie, róż niły się cha- 
rak te rem pisma albo kolo rem atra mentu. Na ich widok pomy ślała o aspek tor stwie, ale nie
było tu żad nych zaklęć. Deli kat nie oddzie lała kar teczki od sie bie, jedna po dru giej, posłu gu jąc
się przy tym samymi paznok ciami. Zorien to wała się, że cał kiem łatwo było ją odna leźć dzięki
magii alfa betu.

Jej nazwi sko, Elsie Cam den, było naba zgrane na górze jed nej z kar tek. Wycią gnęła ją. Nie
było tam zbyt wiele, zale d wie trzy arty kuły. Ale obok nich umiesz czono infor ma cję, gdzie
można je zna leźć, więc roz dzie lili się z Ogde nem i roz po częli poszu ki wa nia. Elsie wylą do wała
w sek cji gazet irlandz kich, a w tym cza sie, kiedy szu kała tej wła ści wej, Ogden zdą żył natknąć
się na pozo stałe, obie angiel skie. Zamiast prze nieść się z dzien ni kami na jeden ze sto łów nie- 
da leko wej ścia, roz ło żyli je na szaf kach z kar tecz kami.

– Mam – powie dział Ogden, wska zu jąc na arty kuł – jest na pierw szej stro nie.
Elsie przy su nęła się do niego, czy ta jąc tytuł: Cenne przed mioty skra dzione z ame ry kań skiej

posia dłości.
– Hmmm – mruk nęła.
Ogden spoj rzał na nią.
– Dla czego coś takiego mia łoby się zna leźć na pierw szej stro nie lon dyń skiej gazety? –

 wska zała na nazwę „Man che ster Guar dian”.
Gazeta była z 5 kwiet nia 1887 roku. Sprzed ośmiu lat.
Oboje zamil kli, sku pia jąc się na tre ści arty kułu. A ten był krótki i nie miał kon ty nu acji na

następ nej stro nie. A do tego był nie sa mo wi cie ogól ni kowy, ani razu nie padło w nim, co
dokład nie skra dziono ani z któ rej posia dło ści. Jed nak jedno ze zdań było cie kawe: Repor ter
z rado ścią zapła ciłby wysoką cenę za czarne ptaszki. Odno siło się wra że nie, że to coś zna czy.
W całym arty kule nie było ani słowa wię cej o pta kach.



Ogden wycią gnął drugą gazetę, „The Daily Tele graph”, w któ rej nazwi sko Elsie znaj do wało
się na dru giej stro nie pod nastę pu ją cym tytu łem: Aspek tor stwo duchowe po dru giej stro nie
stawu. Ten arty kuł także był krótki i nic nie zna czący. Został opu bli ko wany w ubie głym roku
i zawie rał błędy w druku: Szkoda by było, gdyby nie zna lazł się odpo wiedni Ter ner, bo wów czas
szko le nia nie będą mogły być kon ty nu owane.

– Potra fi ła bym napi sać coś lep szego niż to – sko men to wała Elsie, prze kła da jąc kartkę
z powro tem na pierw szą stronę.

– Jak na tak słabe arty kuły, które nie zostały napi sane przez kogoś zna nego, bez obrazy –
 stwier dził Ogden – to autor, naj praw do po dob niej Lily Mer ton, musiał zapła cić nie złą sumkę,
żeby je wydru ko wano na pierw szej stro nie. Żeby były bar dziej widoczne.

Elsie wzięła do ręki „The News Let ter”, irlandzką gazetę, i oczy wi ście na pierw szej stro nie
znaj do wał się jej arty kuł. Nie bez pie czeń stwa podróży mię dzy kon ty nen tal nych – taki nosił tytuł.
Obok niego umiesz czono zdję cie domu kogoś boga tego, cho ciaż nie opa trzono go pod pi sem.
Ten arty kuł był naj krót szy ze wszyst kich. Opo wia dał o nie bez piecz nych podró żach z Bostonu,
ale tre ści było w nim nie wiele. Wydru ko wano go cztery lata temu.

Elsie postu kała pal cami o szafki.
– To zupeł nie nic nam nie daje.
Ogden wycią gnął szki cow nik z torby, którą miał na bio drze.
– Prze piszmy je – wyrwał kartkę dla niej, a potem wziął się za irlandzki arty kuł, łącz nie

z prze ry so wa niem wybla kłej foto gra fii domu. Elsie prze pi sała ołów kiem arty kuł o aspek tor- 
stwie, czy ta jąc go potem trzy krot nie, żeby mieć pew ność, że o niczym nie zapo mniała,
a następ nie pod spodem spi sała treść arty kułu o ame ry kań skiej posia dło ści.

– Muszą być jesz cze jakieś – ostroż nie zwi nęła kartkę, aby nie roz ma zać gra fitu. – Musi być
coś, co spra wiło, że mnie odna lazł. Jakie goś rodzaju kod. Coś, czego nie dostrze gamy.

– Trzeba szu kać dalej. Może w ame ry kań skich gaze tach.
Elsie pokrę ciła głową.
– Zanim list dotrze do tam tej szego archi wum, minie jakiś mie siąc.
– Użyję linii ducho wej – powie dział Ogden, zamy ka jąc szki cow nik.
Linia duchowa to sys tem łącz no ści opra co wany przez aspek to rów ducho wych w sie dem na- 

stym wieku, krótko przed ame ry kań ską rewo lu cją. Aspek to rzy po róż nych stro nach mórz – na
Islan dii, Gren lan dii, w Kana dzie – mogli łączyć się ze sobą, two rząc duchowe pro jek cje, które
mogły prze ka zy wać wia do mo ści szyb ciej niż sta tek albo nawet tele graf.

– To bar dzo dro gie, Ogde nie – wyszep tała.
Ale Ogden pokrę cił głową.
– To koszt, który z przy jem no ścią poniosę. Możesz jedy nie nie dostać w tym mie siącu zbyt

dużego kie szon ko wego.
Elsie wypu ściła długi oddech.
– Będzie mi bar dziej niż miło doło żyć się do tego wydatku. Dzię kuję.

***



Wró cili do domu póź niej niż pla no wali, ponie waż musieli się zatrzy mać w Lon dy nie, żeby zre- 
ali zo wać połą cze nie linią duchową. Ogden wysłał wia do mo ści do Biblio teki Kon gresu w Sta- 
nach Zjed no czo nych, a także biblio tek w kilku innych wybra nych pań stwach. Elsie aż się
skrzy wiła na widok kwoty, którą musiał za to uiścić; być może przez następ nych kilka tygo dni
będą musieli jeść kapu stę na obiad. Im prę dzej zacznę zara biać pie nią dze na łama niu zaklęć, tym
lepiej, pomy ślała.

I wyglą dało na to, że Irene Pre scott się z tym zga dzała, ponie waż kiedy Elsie wró ciła do
domu, zna la zła na łóżku tele gram od niej. Panna Pre scott chciała spo tkać się z nią następ nego
dnia w Lon dy nie (naprawdę nie brała pod uwagę faktu, że Elsie miała pracę), aby roz po cząć
szko le nie. Na szafce noc nej cze kała na nią jesz cze jedna wia do mość z zacza ro wa nego ołówka.
Na widok zna jo mego cha rak teru pisma poczuła motyle w brzu chu.

Mam nadzieję, że dasz się zapro sić na kola cję jutro w Sied miu Dębach. Należy się spo dzie wać
kolej nych pytań od księ cia i księż nej, ale gwa ran tuję, że pani Abrams będzie dostrze gal nie nie obecna.

Elsie uśmiech nęła się.
– Emme line, zro bisz coś dla mnie? – zapy tała. Cią żyły jej arty kuły z gazet i chciała znów im

się przyj rzeć, tym razem dokład niej.
– Jasne, a o co cho dzi?
– Bie gnij na pocztę i wyślij odpo wiedź do panny Pre scott – podała jej tele gram. – Zapy taj,

czy zechcia łaby spo tkać się ze mną na szko le nie w Sied miu Dębach w Ken cie. Poin for muj ją,
że mogę zapew nić obec ność aspek tora.

Emme line uśmiech nęła się poro zu mie waw czo.
– Z rado ścią. A co z tym?
Wska zała na naj now szą powieść leżącą na jej poduszce. Elsie cał ko wi cie o niej zapo mniała.
Zasta na wiała się chwilę, przy wo łu jąc w pamięci opo wieść o baro nie i jego rubi nach.
– Ty ją weź, Em – zapro po no wała, a oczy dziew czyny roz bły sły z rado ści. – Ja muszę teraz

zająć się kil koma spra wami oso bi stymi.



Rozdział 8

Bachus, jak na dżen tel mena przy stało, przy słał po nią powóz tuż po obie dzie. Elsie zało żyła
swoją drugą w kolej no ści naj lep szą sukienkę, ponie waż Bachus ostat nio widział ją w tej naj- 
szy kow niej szej, a nie zamie rzała poka zać się w tej samej kre acji dwa razy z rzędu. Wypo le ro- 
wała guziki z przodu sukni i zało żyła ele gancki kape lusz z nadzieją, że wygląda odpo wied nio
dobrze na kola cję z księ ciem i księżną. Mimo że miała przed sobą per spek tywę awansu spo-
łecz nego, szcze gól nie gdy uda jej się zakoń czyć szko le nie na łamaczkę zaklęć, jed nak ta pozy- 
cja na dal zda wała się żało sna w obli czu towa rzy stwa praw dzi wego paro stwa. Ponadto na dal
mar twiła się, czy nie zdra dzi szcze gó łów zarę czyn. A jeśli powie coś nie zgod nego z wer sją
Bachusa? A jeśli książę i księżna odkryli, że Elsie wycho dzi za ich dro giego Mistrza Kel seya
tylko po to, żeby unik nąć stryczka?

Kiedy jechała do Sied miu Dębów, gry zło ją poczu cie winy i robiła, co mogła, żeby je odsu- 
nąć od sie bie. Słu żąca zapro wa dziła ją do salonu, w któ rym cze kali już na nią panna Pre scott
i Bachus. Kiedy weszła do pomiesz cze nia, prze rwali grzecz no ściową poga wędkę. Oczy Elsie
naj pierw powę dro wały w kie runku Bachusa, który pod niósł się z fotela, uprzejmy jak zawsze.
Miał na sobie tę samą nie bie ską kami zelkę, którą zdjął z sie bie w Ipswich, aby mogła usu nąć
z jego piersi zaklę cia cza sowe i fizyczne. Na to wspo mnie nie jej policzki oblały się czer wie nią.
Słońce znaj do wało się wysoko i nie świe ciło bez po śred nio w okna, a w takim świe tle jego
skóra wyglą dała na jesz cze ciem niej szą. Włosy miał zacze sane do tyłu i ścią gnięte w pod wi- 
nięty kucyk, tuż nad kar kiem.

Panna Pre scott miała na sobie ele gancką fio le tową suk nię wizy tową, która była zauwa żal- 
nie lep szej jako ści niż ta Elsie, a jej jasne włosy zostały sta ran nie zakrę cone i upięte.

– Mam nadzieję, że nie jestem spóź niona – Elsie jesz cze raz spoj rzała na Bachusa.
– Ależ nie – odparła panna Pre scott – to ja przy je cha łam zbyt wcze śnie. Jak zwy kle zresztą

– kla snęła w dło nie i zwró ciła się do Bachusa: – Mistrzu Kel sey, gdzie chciałby pan zacząć?
Bachus wska zał po pro stu na niski sto lik sto jący pomię dzy nimi.
– Tutaj jest w porządku.
– Wspa niale – panna Pre scott zaczęła prze szu ki wać dużą torbę sto jącą na pod ło dze, a Elsie,

czu jąc się nie zręcz nie, prze szła przez pokój i zatrzy mała obok Bachusa.
– Dzię kuję – wyszep tała.
– Cie kaw jestem, co potra fisz – odparł i cho ciaż nie roze śmiał się, Elsie wyczuła żart w jego

sło wach.
– Elsie prze wró ciła oczami.
– Wypra szam sobie, ale to wcale nie jest śmieszne…
– Pro szę – panna Pre scott posta wiła na sto liku małe bla szane naczy nie i butelkę wody,

a potem klęk nęła obok niego. Bachus przy su nął krze sło dla Elsie, która z wdzięcz no ścią usia- 
dła, a potem klęk nęła naprze ciwko panny Pre scott.



– Omó wi łam z Mistrzem Kel seyem jego reper tuar i sądzę, że jeste śmy gotowi – panna Pre- 
scott nalała jedną trze cią butelki wody do naczy nia. – Teraz, Elsie, chcę z tobą omó wić runy.
Wiesz, każde zaklę cie posiada runę – się gnęła do torby i wyjęła z niej cienką książkę, a potem
podała ją Elsie. Ta otwo rzyła ją i zoba czyła cały asor ty ment run, które zer kały na nią. Były
poukła dane według koloru: nie bie skie dla fizycz nych, czer wone dla umy sło wych, żółte dla
ducho wych i zie lone dla tym cza so wych. Elsie roz po znała nie mal każdą z nich – zaklę cia
utwar dza jące, zmięk cza jące, mani pu lu jące emo cjami, te na szczę ście i na doj rze wa nie roślin,
i tak dalej…

A potem przy po mniała sobie, że musi uda wać, że to wszystko jest dla niej nowe.
– Aspek to rzy nie widzą run – panna Pre scott wska zała na Bachusa – i tech nicz nie rzecz

bio rąc, my także, poza runami fizycz nymi. Każda dys cy plina magii ma swój wła sny smak, że
tak powiem. Fizyczne runy możemy zoba czyć dla tego o tyle lepiej, że na naszej pierw szej lek- 
cji mamy aspek tora fizycz nego. Runy duchowe są sły szalne, te tym cza sowe – wyczu walne
węchem, a umy słowe w pew nym sen sie nama calne. Zro zu miesz, co mam na myśli, kiedy do
nich dotrzemy.

Elsie spoj rzała na Bachusa, który wyda wał się zain te re so wany wykła dem, ale być może był
po pro stu lep szy w uda wa niu. Wiem, chciała powie dzieć Elsie, a mimo to zdu siła w sobie tę
odpo wiedź i teraz czuła, że ta gotuje jej się wewnątrz jej ciała. Panna Pre scott zamie rzała opo- 
wia dać o każ dym naj mniej szym nawet zagad nie niu zwią za nym z łama niem zaklęć, a Elsie
będzie musiała znieść to bez maru dze nia. Ponie waż jeśli będzie narze kała, to wyda się, że jej
histo ria jest nie praw dziwa i pój dzie do wię zie nia.

– Panno Cam den?
Elsie spoj rzała gwał tow nie na pannę Pre scott.
– O, tak, to nie sa mo wi cie inte re su jące!
Panna Pre scott uśmiech nęła się.
– Teraz pokażę, o czym mówi łam. Mistrzu Kel sey, mógłby pan to zamro zić?
Bachus pochy lił się i dotknął dło nią naczy nia. Magia poła sko tała zmy sły Elsie, kiedy woda

zama rzała i pul so wała migo czącą nie bie ską runą. Zmiana stanu wody to zaklę cie na pozio mie
nowi cju sza. Bachus mógł nało żyć na nią moc niej sze zaklę cie – bar dziej skom pli ko waną runę,
którą trud niej byłoby roz wi kłać – ale zde cy do wał się na naj prost szą opcję, wie dząc, że panna
Pre scott ocze kuje, że zacznie od cze goś pod sta wo wego.

Elsie mogłaby roz wią zać tę runę kich nię ciem. Ale zamiast tego powie działa:
– Ale to wspa niałe.
– Nie praw daż? Zawsze tak myśla łam – panna Pre scott prze su nęła naczy nie do Elsie,

a potem zaczęła jej wyja śniać, w jaki spo sób trzyma się runa i jak zasto so wać do niej dzia ła nie
łama cza zaklęć. Mówiła także, że zaklę cia są jak rów na nia mate ma tyczne…

Mate ma tyczne… co? Co za non sens. Elsie zawsze postrze gała runy jak węzły do roz plą ta nia,
a nie cyferki do licze nia. Panna Pre scott kom pli ko wała to znacz nie bar dziej, niż to było
potrzebne. Suma tego i dzie le nie tam tego, żeby usta lić, gdzie należy zacząć… Elsie po pro stu
pocią gała, aż zna la zła luźny koniec. Szcze rze wąt piła, że licze nie i two rze nie rów nań może
w jaki kol wiek spo sób przy śpie szyć ten pro ces.



Ona na dal mówi, pomy ślała z nie po ko jem. Za dużo wyja śniała. Nawet Bachus na tym eta pie
wie działby już, jak roze rwać zaklę cie.

– A teraz znajdź tę samą runę w książce – powie działa panna Pre scott.
Usi łu jąc nie zgrzy tać zębami, Elsie otwo rzyła książkę. Od razu zna la zła pro stą runę zamra- 

ża nia, ale uda wała chwilę, że się zasta na wia.
– Jest tutaj.
– Bar dzo dobrze. Teraz przyj rzyj się tej runie, doko naj obli cze nia i powiedz mi, gdzie

twoim zda niem należy zacząć.
Elsie oparła się chęci narze ka nia. U góry, po pra wej stro nie, wie działa. Ale poha mo wała się,

resztką cier pli wo ści powoli roz wią zała zada nie i uda wała dalej.
Kolejne pięt na ście minut minęło, zanim panna Pre scott pozwo liła jej spró bo wać zła mać

runę. A potem znowu, ponie waż Elsie celowo popeł niła błąd i zaczęła ponow nie od początku,
zanim w końcu udało jej się zmie nić lód na powrót w wodę.

A potem musiała zro bić to znowu. I znowu. I znowu.
Elsie czuła, że osza leje.
Lek cja trwała dwie godziny, w trak cie któ rych Bachus spo wo do wał, że świeże cia sto

podane do her baty stało się czer stwe, a potem spra wił, że moneta zro biła się zupeł nie prze zro- 
czy sta. Oba zaklę cia na pozio mie nowi cju sza. Za każ dym razem panna Pre scott wyja śniała, jak
to działa, i za każ dym razem Elsie uda wała nie wie dzące, ale zafa scy no wane dziecko, na tyle
dobrze, że docze kała się pochwały od swo jej nauczy cielki, kiedy ta wresz cie pako wała swoją
torbę. Poże gnały się, a Elsie odcze kała kilka minut po tym, jak kroki łamaczki zaklęć uci chły,
po czym prze szła na drugi koniec pokoju, przy ozdo biony tapetą, na któ rej wid niały pasące się
owce.

Bachus poszedł za nią.
– Brawo – powie dział.
– To była naj bar dziej dener wu jąca rzecz, jaką kie dy kol wiek musia łam zro bić… – syk nęła. –

 Nawet jako dziecko pomy śla ła bym, że to idio tyczne.
Jego usta drgnęły w uśmie chu.
– Ale spi sa łaś się wspa niale.
Elsie zało żyła ramiona, roz gnie wana, aż zaczęły ją swę dzieć nad garstki. Nie zła mały co

prawda żad nego dużego zaklę cia, ale za to roz plą tały tyle małych, że Elsie nie potra fiła nawet
zli czyć.

– Mówiła o latach, Bachu sie. Że będę się szko liła przez lata. Nie dam rady tak długo.
– Być może będziesz się uczyła szyb ciej niż inni.
– Ale nie wolno mi – opu ściła ramiona – nie mogę uczyć się szyb ciej, Bachu sie, ponie waż

nie mogę dawać im żad nych powo dów do podej rzeń.
Jego uśmiech zbladł.
– To prawda.
Wzdy cha jąc, Elsie wyj rzała przez okno. Tuż pod nim była ładna ścieżka do spa ce ro wa nia

oraz ogród z poma rań czo wymi i różo wymi kwia tami. Elsie wie działa, że za tym wszyst kim
znaj do wał się las, przez który skra dała się w tamtą noc, w którą Bachus przy ła pał ją na nie le- 



gal nym łama niu zaklęć. Jej zada nie pole gało wów czas na złama niu zaklę cia na progu wej ścia
dla służby. Była prze ko nana, że uwal nia słu żą cych od opre syj nego pana, ale prawda była taka,
że Mer ton wysłała ją tam, żeby zdjąć z tego domu zaklę cia osła nia jące praw do po dob nie po to,
żeby potem zabić Bachusa. Dzięki Bogu, że wtedy ją powstrzy mał. Dzięki Bogu, że dał jej
szansę odku pie nia win, zamiast od razu wydać ją wła dzom.

– Ale dla czego chciała cie bie? – pomy ślała na głos.
– Słu cham?
– Kiedy Kap tury, zna czy Mer ton, wysłała mnie, żeby zdjąć zaklę cie z drzwi dla służby –

 pod dała się i podra pała wresz cie nad garstki – byłeś tylko doświad czo nym aspek to rem i do
tego nie zna nym. Nie widzia łeś jej wcze śniej. Więc dla czego chciała dostać twój opus?

Pochy la jąc się do przodu, Bachus oparł łok cie o kolana.
– Być może nie cho dziło o mnie. Książę też ma opus. Otrzy mał go w spadku od… wuja, jak

sądzę. Taki tym cza sowy, jest zamknięty na klucz w szkla nym pudełku w biblio tece. Jeśli Mer- 
ton kra dła opusy, żeby zwięk szyć swoją moc, to on mógł być jej celem.

Elsie kiw nęła głową.
– Pew nie zoba czyła go, kiedy skła dała wizytę wraz z panną Idą.
– Być może. Wszyst kie opusy są spi sy wane przez ate nea; mogła przej rzeć ich reje stry.

Możemy się tego ni gdy nie dowie dzieć.
Elsie zaci snęła usta, usi łu jąc wyobra zić sobie histo rię alter na tywną do tej, która już się

wyda rzyła. Czy na dal byłaby pion kiem Mer ton, gdyby Bachus nie powstrzy mał jej tam tego
dnia? Zadrżała na tę myśl.

– Cie szę się, że mnie przy ła pa łeś – przy glą dała się wazo nowi sto ją cemu na pobli skim sto- 
liku, więc nie widziała jego reak cji. – A jesz cze bar dziej, że pozwo li łeś mi odku pić winy pracą.

Bachus par sk nął, przy cią ga jąc na powrót wzrok Elsie.
– Zde cy do wa nie byłaś nie ocze ki waną nie spo dzianką. I do tego prze bie głą.
Uśmiech nęła się do niego.
Bachus odcze kał chwilę, a potem ostroż nie zapro po no wał:
– Inną moż li wo ścią roz wią za nia two jego kło po tli wego poło że nia zwią za nego z nauką łama- 

nia zaklęć jest wyjazd.
Elsie spoj rzała na niego.
– Co masz na myśli?
– To, że mogli by śmy zatrud nić nauczy ciela łama nia zaklęć na Bar ba do sie. Zmie nić chro no- 

lo gię szko le nia. Odcze kać parę lat, aż otrzy masz cer ty fi kat. Prze sko czyć szko le nie pod sta- 
wowe.

Elsie mru gnęła. Bar ba dos. Ni gdy nie była w żad nym tro pi kal nym kraju. Jak by to było tam
zamiesz kać?

Jak czułby się Bachus, gdyby ona tam zamiesz kała? Z nim? Po praw dzie to ni gdy się nad
tym nie zasta na wiała. Ni gdy nie pozwa lała sobie na fana be rię w postaci marzeń o poślu bie niu
Bachusa, nie przed poja wie niem się tej całej sytu acji z wię zie niem; była prze ko nana, że pew- 
nego dnia po pro stu odpły nie w dal i tyle. A teraz… teraz była tak prze jęta ich wspól nym for te- 



lem oraz moż li wo ścią, że on w końcu może ją za to znie na wi dzić, że ani razu nie pomy ślała
o tym, co nastąpi po cere mo nii zaślu bin.

– Nie możemy tego zro bić – odwró ciła się od niego. – Nie, kiedy Mer ton jest na dal na wol- 
no ści.

Bachus kiw nął głową.
Elsie potarła grzbiet nosa, czu jąc nad cho dzący ból głowy. Teraz jesz cze powstrzy my wała go

także przed powro tem do domu.
– Bachus. Bar dzo cię prze pra szam. Nie cho dziło mi o…
Jed nak dokład nie w tym momen cie otwo rzyły się drzwi, uka zu jąc kamer dy nera.
– Jeśli Panna Cam den jest gotowa, księżna chcia łaby się z nią spo tkać.
Elsie rzu ciła Bachu sowi prze pra sza jące spoj rze nie. Takie, które, jak miała nadzieję, powie- 

działo: Strasz nie mi przy kro, że cię w to wszystko wcią gnę łam. Strasz nie mi przy kro, że jestem dla
cie bie cię ża rem. Strasz nie mi przy kro, że ze mną utkną łeś.

Ale Bachus powie dział:
– Tak, jest – i ujął w dłoń rękę Elsie. Motylki w jej brzu chu się poru szyły. – Zoba czymy się,

jak skoń czy cie.
Poca ło wał grzbiet jej dłoni, a od dotyku jego ust poczuła iskierki, jak przy zaklę ciu ognia,

które powę dro wały w górę do ramie nia. Zgu biła głos gdzieś pomię dzy gar dłem i języ kiem,
więc po pro stu ski nęła głową i podą żyła za kamer dy ne rem, czu jąc, jak Bachus ociąga się
z pusz cze niem jej dłoni.

Kiedy zna la zła się na kory ta rzu, spraw dziła, czy na grzbie cie dłoni nie ma jakie goś zaklę- 
cia; mogłaby przy siąc, że poczuła, jak coś potęż nego pul suje jej pod skórą, jed nak nic tam nie
było. Potarła dłoń z nadzieją, że roz pro szy ból, który poja wił się tuż nad most kiem, lecz nie
zdało się to na nic.

Księżna przy wi tała ją uprzej mie i wska zała jej miej sce na plu szo wej sofie. Na sto liku przed
nimi leżało całe mnó stwo róż nego rodzaju jadło spi sów.

– Chcia łam wszystko usta lić i zaraz potem zasiąść do kola cji, ponie waż, jak rozu miem,
śpie szy wam się – mru gnęła. – Tym razem żad nych kuzy nek.

Elsie znów tylko ski nęła głową, ponie waż jej głos jesz cze nie powró cił.
– Och, moja droga – księżna się gnęła po jej dłoń – coś ci się stało w rękę?
Zda jąc sobie sprawę, że na dal ją ści ska, puściła obie dło nie i poło żyła je na kola nach.
– Nie, nic – zaru mie niła się. – Cał ko wi cie nic.

***

Księżna wcale nie zmy ślała, kiedy mówiła, że chce wszystko przy go to wać, ponie waż
w następny week end po szko le niu Elsie z łamaczką zaklęć odbyła się kola cja zarę czy nowa.

To zna czy, odbę dzie się lada chwila.
Bachus zorien to wał się, że spa ce ruje po posia dło ści, okrą ża jąc ją już któ ryś kolejny raz. Co

chwila skła dał dło nie za ple cami albo dłu bał coś przy kami zelce czy prze cze sy wał włosy, żeby
je potem z powro tem zwią zać w kucyk. Ostat nich kilka tygo dni prze cie kło mu przez palce



i na dal usi ło wał się w tym wszyst kim poła pać. Plan. Iść przed sie bie, jak naj mniej kom pli ku jąc
sprawy.

Zło żył Elsie pro po zy cję doty czącą wyjazdu na Bar ba dos, ale ona nie będzie mogła udzie lić
mu odpo wie dzi, dopóki nie zała twią sprawy Mer ton. Wie dział, że kobiety wycho wane w Anglii
cza sem nie są w sta nie przy wyk nąć do sło necz nego, wil got nego kli matu, zwłasz cza jeśli noszą
angiel skie stroje. Ale miał nadzieję, że Elsie urzek nie piękno Bar ba dosu, tak jak jego. Czy
wyspa wro śnie w jej serce, tak jak w jego? Czy będzie chciała zdjąć buty i cho dzić boso po
plaży albo obser wo wać zachody słońca nad cią gną cym się po hory zont morzem?

Mimo wszystko ist niało duże praw do po do bień stwo, że pozo staną w Anglii. Być może nie
na zawsze, ale na jakiś czas. Pro fe sja mistrza aspek tora była znacz nie lepiej opła cana tutaj niż
na wyspie, chyba że chciałby dojeż dżać do pracy w Sta nach Zjed no czo nych, a tego wolał unik- 
nąć. Po praw dzie to mistrzow skie zaklę cie poru sza nia było mu potrzebne tylko i wyłącz nie do
tego, żeby móc dbać o swoją plan ta cję i pra cow ni ków, lecz jego przy szłość zmie niła się w spo- 
sób nie ocze ki wany. Będzie miał żonę, a potem zapewne i całą rodzinę pod opieką. Mylił się co
do cho roby polio. Miał teraz nowe moż li wo ści i nowe powin no ści.

A to, razem z całym życiem Elsie, znaj do wało się w Anglii. Nie jej rodzina, nie, ale przy ja- 
ciele, zna jomi. Bli scy byli jej pan Ogden i panna Pratt; pytała nawet, czy mogłaby zapro sić ich
na dzi siej szą kola cję. Jed nak z tymi rze czami wią zały się okre ślone kon we nanse i osta tecz nie
wyco fała się z tego pomy słu, oba wia jąc się, że prze kro czy pewne gra nice.

Wej rzał w ciemną stronę jej serca. Zoba czył tam strach i smu tek po tym, jak porzu ciła ją
rodzina, a także po tym, jak została potrak to wana przez ado ra tora. Bachus nie chciał powięk- 
szać tego mroku. Nie, on chciał, żeby ten mrok cał kiem znik nął. Chciał patrzeć na jej radość,
sły szeć jej śmiech. Ten szczery, jakiego nie sły szał od tam tej dra ma tycz nej kola cji, kiedy Abel
Nash pró bo wał ode brać Bachu sowi życie, a ta pod stępna oszustka, Mer ton, zbie gła.

Kiedy wycho dził zza zachod niej strony domu, jego uszu dobiegł dźwięk powozu księ cia.
Z miej sca, w któ rym stał, mógł dostrzec, jak nad jeż dża drogą, i poczuł uścisk w żołądku.
Wypro sto waw szy się, ruszył w stronę bramy, jed nak powóz dotarł tam przed nim. Konie, stu- 
ka jąc kopy tami o nawierzch nię, docią gnęły powóz przed główne wej ście do domu. Dwóch słu- 
żą cych zamie rzało pomóc przy wysia da niu, ale zauwa żyli Bachusa, który mach nął dło nią,
żeby samemu otwo rzyć drzwi powozu.

Elsie uśmiech nęła się do niego ner wowo, a potem podała mu swoją dłoń w ręka wiczce.
Miała na sobie jego ulu bioną suk nię, tę jasno nie bie ską, któ rej kolor był nie mal iden tyczny jak
jej oczu. Pomy ślał, że zało żyła do niej chyba nowy kape lusz, i zasta na wiał się, czy tego nie sko- 
men to wać. Jed nak zamiast tego zapy tał:

– Jak upły nęła ci podróż, czy była przy jemna? – ujął jej ramię, pro wa dząc ją do wej ścia.
– Była cudow nie spo kojna – strzep nęła spód nicę.
Bachus jed nak wyczuł przez jej ramię puls i ten by naj mniej nie wska zy wał na spo kój.
– Prze cież zasia da łaś już z nimi do kola cji, Elsie.
Zaśmiała się nie na tu ral nie, a potem nabrała dużo powie trza i zaraz je wypu ściła.
– Wiem – zadarła nos w ten swój zadziorny spo sób, jakby dzięki temu potra fiła prze ko nać

samą sie bie i cały świat, że niczym, ale to niczym się nie przej muje ani nie mar twi.



Popro wa dził ją po scho dach, gdzie jeden ze słu żą cych otwo rzył przed nimi drzwi. Elsie
skie ro wała się do sali jadal nej – tej mniej szej, ponie waż pierw sza na dal była remon to wana –
 ale Bachus popro wa dził ją na prawo, gdzie kory tarz skrę cał. Zatrzy mał się nie opo dal obrazu,
repliki ogro dów kró lo wej, na któ rym tań czyły cie nie od świec migo czą cych w kin kie tach.

Elsie spoj rzała na niego okrą głymi z zacie ka wie nia oczami.
Odchrząk nął, bo nagle sam zaczął się dener wo wać.
– Nie wie dzia łem, kiedy powi nie nem ci go dać, ale pomy śla łem, że może wła śnie teraz,

zwa żyw szy na dzi siej szą uro czy stość. – Wyło wił z kie szeni zie loną wstążkę, zawią zaną wokół
pier ścionka. Kiedy zaczął go odwią zy wać, Elsie zamarła.

– Bachu sie, ja nie potrze buję pier ścionka – powie działa nie mal szep tem.
Zsu nął biżu te rię ze wstążki – to była złota obrączka, a na niej duży, okrą gły sza fir, ople- 

ciony zło tem w taki spo sób, że wyglą dał nie mal jak kwiat – i trzy mał go w dłoni zawie szo nej
pomię dzy nimi.

– Każda panna młoda musi mieć pier ścio nek, Elsie.
Pod nio sła rękę, jakby chciała go dotknąć, ale w ostat niej chwili jej palce stchó rzyły, pod wi- 

ja jąc się, jak odnóża umie ra ją cego owada.
– Wygląda na drogi – teraz to już cał kiem szep tała. Nie daj Boże, żeby prze cho dząca nie- 

opo dal słu żąca odkryła, że Bachus nie był sknerą.
– Dał bym ci pier ścio nek mojej matki – powie dział, się ga jąc po jej lewą dłoń – ale ona żad- 

nego nie miała.
Elsie nie opie rała się, kiedy wziął ją za rękę. Wsu nął mały pier ścio nek na swój mały palec,

aż do pierw szej kostki. A potem zaczął zdej mo wać jej ręka wiczkę, pocią gał palec za pal cem,
polu zo wu jąc koronkę, aż cał kiem opa dła. To była tylko ręka wiczka, wie dział o tym, ale było
w tym coś bar dzo intym nego. Jej dłoń była miękka w porów na niu z jego, jej paznok cie równo
przy cięte, a palce drżały tak deli kat nie, że ledwo to dostrzegł. Ale dostrzegł.

Wsu nął pier ścio nek na jej czwarty palec. Był tro chę za duży.
Wyrwał jej się miękki chi chot.
– Będę brała dokładki przy każ dym posiłku, aż będzie paso wał.
Uśmiech nął się. Deli kat nie uci snął pier ścio nek i pozwo lił, żeby zaklę cie nowi cju sza prze- 

pły nęło przez niego z mistrzow ską kon trolą. Zaklę cie, które powo lutku kur czyło obrączkę
pier ścionka, aż dopa so wała się do palca. Potem odwró cił jej dłoń tak, aby sza fir zabłysz czał
w świe tle świec.

– Pasuje do cie bie.
Elsie zaru mie niła się w dziw nie pro wo ku jący spo sób, a Bachus zmu sił się, żeby zro bić krok

w tył i skie ro wać myśli na coś innego.
– Cze kają na nas, jak sądzę.
Elsie przy tak nęła, na dal wpa tru jąc się w pier ścio nek. Wyglą dała na tak pełną poczu cia

winy, że Bachus nie mal czuł, jakby zro bił coś złego.
A nie zro bił. Ow szem, oko licz no ści były nie ty powe, ale zamie rzał się z nią oże nić. Chciał

się z nią oże nić. Sędzia po pro stu… to skom pli ko wał.



I z pew no ścią nie mylił się, sądząc, że ona czuła do niego to samo. Gdyby nie była gotowa
dać za niego wię cej niż zła ma nego pensa, nie sta nę łaby na dro dze bły ska wicy skie ro wa nej
w jego stronę. Nie odmó wi łaby opusz cze nia go w tam tym maga zy nie w dokach. I z pew no ścią
tam ten poca łu nek w poli czek nie był z jej strony tylko poże gna niem.

Lecz mimo to stała się w jego obec no ści ostat nio taka sztywna, tak pełna poczu cia winy, że
Bachus zaczął kwe stio no wać, czy to rze czy wi ście prawda. Być może nie był tym, któ rego ocze- 
ki wała – miał świa do mość, że nie paso wał do wzorca typo wego angiel skiego dżen tel mena. Ale
mógłby zapew nić jej wygodne życie. Chro nić ją. Śmiać się z nią.

Miał po pro stu nadzieję, że ona też zda wała sobie z tego sprawę.
Popro wa dził Elsie do salonu, w któ rym cze kali na nich pozo stali goście – książę i księżna

Kentu oraz ich córki, Ida oraz Josie. Księżna zapro siła także brata księ cia, hra biego Kentu
z rodziną, żeby wyrów nać liczbę gości. Bachus przed sta wił Elsie im wszyst kim: hra biemu,
lady Lenie Scott, panu Alle nowi Scot towi i panu Fred dowi Scot towi, przy czym ci dwaj byli
kuzy nami Idy i Josie, mniej wię cej w tym samym wieku co Elsie.

Elsie cicho i uprzej mie przy wi tała się ze wszyst kimi, a potem prze szli do jadalni. Bachus
zajął miej sce po pra wej stro nie księ cia, a Elsie obok niego.

Kiedy poda wano zupę z cyna de rek, Bachus zorien to wał się, że opo wiada rodzi nie księ cia
fał szywą histo rię o tym, jak poznali się z Elsie. Kiedy ten temat już ich znu żył, Elsie zapy tała
o ambi cje panny Idy doty czące uzy ska nia tytułu aspek tora. Bio rąc pod uwagę, że księżna
mówiła wcze śniej o małym praw do po do bień stwie, że do tego doj dzie, Bachus podej rze wał, że
Elsie spy tała o to tylko dla tego, że nie miała nic innego do powie dze nia.

– Myślę, że pocze kam jesz cze jakiś rok z pod ję ciem decy zji, choć wiem, że to nie naj lep sze
roz wią za nie – odpo wie działa Ida. – Już jestem tro chę za stara na szko le nia. Ale Elsie, sły sza- 
łam, że jesteś łamaczką zaklęć! Opo wiedz o tym, pro szę.

Elsie zawa hała się tylko przez chwilę, a potem opo wie działa im na wpół praw dziwą histo rię
o tym, jak zauwa żyła zaklę cia na kamien nych murach księ cia, a potem jesz cze ze szcze gó łami
o lek cjach z panną Pre scott. Kiedy towa rzy stwo skie ro wało wresz cie uwagę na ostat nią
wyprawę księ cia na polo wa nie, Bachus pochy lił się w jej stronę i powie dział:

– Panna Pre scott oka zała się przy naj mniej dobrym tema tem do roz mów.
Elsie uśmiech nęła się do swo jego tale rza, obra ca jąc na palcu sza fi rowy pier ścio nek.
Służba wnio sła pie czoną ćwierć tu szę jagnię ciny, kunsz tow nie opa tu loną w cie ście. Elsie

nie potra fiła ukryć zasko cze nia, cho ciaż według wie dzy Bachusa brała udział w wybo rze dań.
Kiedy skoń czyli jeść, książę ogło sił:
– Myślę, że czas na porto i sherry.
Księżna cmok nęła.
– Ale nie na długo, dzi siej szy wie czór jest także świę tem panny Cam den.
Panna Josie nagle zakrztu siła się winem. Nie zdą żyła nawet zasło nić ser wetką ust i opry- 

skała winem stół.
– Josie! – zbesz tała ją księżna. – Co w cie bie wstą piło?
Biedna dziew czyna wycie rała wino z twa rzy.
– Prze pra szam. Nic się nie stało, naprawdę.



Księżna zmie rzyła ją sro gim wzro kiem.
– Tylko… – wyglą dała na zawsty dzoną i spoj rzała na kuzy nów – tylko… cóż. Pani Elsie Kel- 

sey.
Elsie dotknęła dło nią do czoła i wes tchnęła.
Bachus zanie mó wił, pod czas gdy kuzyni chi cho tali.
– Nie pomy śla łem o tym.
Odzy sku jąc rezon, Elsie przy kle iła do twa rzy uśmiech i wstała, a męż czyźni wraz z nią, jak

naka zy wała ety kieta.
– Nic nie szko dzi. Po pro stu będę uży wała dru giego imie nia.
Panna Ida zapy tała:
– A jakie to imię?
Elsie zwi nęła usta i tak cicho, że Bachus był pewien, że usły szał to tylko on, odpo wie działa:
– Nie pamię tam.
Na szczę ście księżna obe szła stół i wzięła Elsie pod łokieć.
– A ja sądzę, że to wspa niale. Chodź cie, dro gie panie. Zosta wimy panów na krótką kolejkę

porto, dobrze?
Bachus wypu ścił powie trze, wdzięczny księż nej za ratu nek.
Jed nak kiedy Elsie obcho dziła stół, kie ru jąc się do wyj ścia, zamarła nagle tuż za krze słem

księ cia, pocią ga jąc księżnę tak, że ta musiała aż zro bić krok w tył. Wzrok Elsie padł natych- 
miast na tył głowy księ cia.

– Coś się stało? – zapy tała księżna.
Elsie spoj rzała nie spo koj nie na Bachusa, przez co ten się spiął.
– Co? – zapy tał ją bez gło śnie, ale ona nie odpo wie działa. Pokrę ciła tylko głową i odpo wie- 

działa księż nej:
– Pro szę wyba czyć. Nowe buty.
Księżna się zaśmiała.
– Zawsze dają się we znaki, nie praw daż? – a potem poszły dalej do salonu.
Kiedy Elsie opu ściła jadal nię, Bachus musiał się zmu sić, żeby usiąść, ale jego myśli twardo

trwały przy niej i przy tym czymś, co wyczuła.
– Nie martw się, chłop cze – ode zwał się hra bia Kentu, nale wa jąc sobie drinka – daleko nie

ode szła.
Bachus nie pił z nimi, a pięt na ście minut póź niej poczuł głę boką ulgę, kiedy książę posta- 

no wił uho no ro wać prośbę żony, aby drinki nie trwały długo.
– Chodźmy je zaba wić, dobrze? – powie dział i skie ro wał się do salonu.
Bachus od razu odna lazł Elsie. Stała przy kominku, roz ma wia jąc z lady Leną Scott i jed nym

z jej synów. Lecz doj rzaw szy go, powie działa:
– Pro szę mi wyba czyć, wła śnie zde cy do wa łam, jakie kwiaty chcia ła bym mieć na ślu bie,

i muszę poin for mo wać o tym Bachusa, kiedy znaj duję go w dobrym nastroju.
Była to oczy wi ście wyćwi czona wymówka, ale jej roz mówcy zachi cho tali i pozwo lili jej

odejść. Elsie spo tkała się z Bachu sem w rogu pomiesz cze nia, w miej scu, w któ rym nikt nie
mógł ich usły szeć.



– Co się dzieje? – zapy tał, pochy la jąc głowę.
Elsie przy gry zła wargę, spoj rzała za sie bie.
– Jakie zaklę cie nosi książę?
Bachus pod niósł głowę, marsz cząc brwi.
– Słu cham?
– Zaklę cie na księ ciu. Co to jest?
Bachus pokrę cił głową.
– Książę nie ma… – ale zamilkł. Prze cież Elsie wie takie rze czy. – Co wyczu łaś?
– Coś sil nego – wyszep tała. – Nie zapach ani dźwięk, więc to musi być coś umy sło wego lub

fizycz nego. To zna czy, zaklę cia fizyczne można dostrzec, ale ja i tak cza sami je wyczu wam, jak
wtedy z tobą, jed nak oczy wi ście nie w taki spo sób, jak zaklę cia umy słowe, wyczu wam wtedy
coś innego, tak głę boko wewnątrz…

Poło żył jej dłoń na ramie niu, aby dalej się nie nakrę cała. Sam pogrą żył się w myślach, roz- 
wa ża jąc moż li wo ści.

– Jesteś pewna, że to nie jest zaklę cie tym cza sowe? Nie dawno gościł u niego aspek tor tym- 
cza sowy, pamię tasz?

Aspek to rzy tym cza sowi potra fili zmie niać efekty upływu czasu; mogli na przy kład usu nąć
rdzę z żelaza albo zmarszczki ze skóry. Ale Elsie zaprze czyła.

– Tym cza sowe zaklę cia mają spe cy ficzny… smak, jak mówi panna Pre scott. To nie to.
– W takim razie co…
Bachu sowi nagle zro biło się nie do brze. Na tyle, że oparł się ręką o ścianę, żeby się nie

zachwiać.
Na twa rzy Elsie poja wił się strach.
– Bachus?
Dostrze gła to księżna.
– Wszystko w porządku?
Opa no waw szy się, Bachus wypro sto wał plecy i popra wił kami zelkę.
– Oczy wi ście. Pro szę nam na chwilę wyba czyć.
Żona hra biego spoj rzała na nich zna cząco, ale Bachus to zigno ro wał, wypro wa dza jąc Elsie

z salonu. Szedł pro sto kory ta rzem, a potem skrę cił za róg, idąc przed sie bie tak szybko, że
Elsie led wie mogła mu dotrzy mać kroku.

– Bachus! – zawo łała, tra cąc dech.
Zatrzy mał się nagle, sta jąc w srebr nym cie niu pomię dzy dwoma kin kie tami.
– Książę nie dawno cho ro wał.
Przy glą dała się jego twa rzy.
– Tak, wspo mi na łeś o tym.
– Nie dawno, czyli natych miast po naszym wyjeź dzie do Ipswich. Cho ro wał bar dzo. Cudem

wyzdro wiał.
Tylko chwilę zajęło Elsie poła pa nie się, o czym on mówi; a on wie dział, kiedy zro zu miała,

ponie waż na jej twa rzy poja wiło się prze ra że nie.



– Elsie – chwy cił ją za ramiona – czy to moż liwe, że pobie rał ener gię z zaklę cia wysy sa ją- 
cego?

Poru szyła ustami.
– Ja… nie wiem. M-musia ła bym je zoba czyć, żeby mieć pew ność.
Uwal nia jąc ją z uści sku, Bachus zro bił krok w tył i potarł dło nią twarz.
– Bachu sie, on jest dla cie bie jak ojciec. Czy naprawdę podej rze wasz, że to on mógłby za

tym stać? Za… „polio”?
Oczy wi ście to nie było polio. Bachus przez pra wie dzie sięć lat myślał, że cho ruje na tę cho- 

robę. A tak naprawdę ktoś bez jego wie dzy nało żył na niego zaklę cie wysy sa jące ukryte pod
tym cza sową klą twą, o któ rej Bachus błęd nie myślał, że go chroni.

– Zbież ność czasu jest podej rzana, a nie mam wie dzy o żad nym innym, nie tym cza so wym
zaklę ciu, które mogłoby być na niego nało żone – zło żył dłoń w pięść i z tru dem oparł się chęci
ude rze nia nią w ścianę. – Muszę się tego dowie dzieć.

– Mogę spró bo wać się do niego zbli żyć – zasu ge ro wała – ale jeśli nie dam rady go doj rzeć…
Bachus wypu ścił długi oddech. Co zrobi, jeśli jego podej rze nia okażą się praw dziwe? Jeśli

męż czy zna, który od tak dawna był dla niego jak naj bliż sza rodzina, okra dał go ze zdro wia
i sił, od kiedy był nasto lat kiem?

– Bachus – ode zwała się mięk kim gło sem, przy kła da jąc dło nie do jego twa rzy, łagod nie, ale
pew nie, tuląc jego szczękę. Spoj rzał w dół, pro sto w jej oczy.

– Bądź cier pliwy – popro siła. – Nie wycią gaj pochop nych wnio sków. Może się pomy li łam.
– Naprawdę sądzisz, że możesz się mylić?
Nie odpo wie działa.
– Zajmę się tym. Zbliżę się do niego, jeśli mi się uda. Tylko… w mię dzy cza sie zaj mij czymś

myśli, dobrze?
Zaj mij czymś myśli.
Na dal trzy mała dło nie na jego twa rzy. Stali bli sko sie bie, zale d wie o pół kroku, na kory ta- 

rzu było cicho i pusto.
Spoj rzał na jej usta. Zde cy do wa nie przy cho dził mu na myśl jeden spo sób, żeby zająć czymś

myśli.
Elsie znowu się zaczer wie niła i natych miast zabrała dło nie, pod świa do mie doty ka jąc swo- 

ich warg, jakby miała tam jakieś okruszki po posiłku. Praw do po dob nie źle zin ter pre to wała
jego gest. Czę sto tak robiła od czasu aresz to wa nia. Jakby jej pew ność sie bie na dal prze by wała
w oks fordz kim wię zie niu. Niech dia bli wezmą tę Mer ton. Tak bar dzo utrud niła mu lecze nie
zła ma nych skrzy deł Elsie. Wzdy cha jąc, Bachus wypro sto wał się.

– Zrób co w two jej mocy, ale nie ryzy kuj dla mnie.
Spoj rzała na niego prze pra sza jąco, bawiąc się pier ścion kiem.
Podał jej ramię.
– Lepiej wra cajmy, zanim pomy ślą, że okra dam cię z dzie wic twa.
Elsie zro biła się czer wień sza niż dywan.
Był to piękny widok, a mimo to Bachus nie potra fił się uśmiech nąć.



Rozdział 9

Dwa dni po tej nieco dziw nej kola cji zarę czy no wej w Sied miu Dębach Elsie na dal zasta na wiała
się, jak by to było poca ło wać Bachusa Kel seya. Wiele razy besz tała samą sie bie i nawet pró bo- 
wała powró cić do czy ta nia swo jej powie ści, ale jakoś nie spra wiała jej ona już tyle przy jem no- 
ści – nie była w sta nie mar twić się o fik cyj nego barona tak, jak o żywego mistrza aspek tora,
i była przy gnę biona.

Przez kró ciutką chwilę myślała wtedy, w kory ta rzu u księ cia i księż nej, że Bachus może jed- 
nak spró buje ją poca ło wać. Ale cho dziło mu tylko o okruszki chleba na jej bro dzie. Na myśl
o tym zwi jała się ze wstydu, a tęsk nota za nim pod sy cała tylko jej depre sję. Wcze śniej cało wała
tylko Alfreda, chyba że liczył się tam ten chło pak z sie ro cińca, kiedy miała dzie więć lat. Miał
na imię… Mate usz, jeśli pamięć jej nie myliła.

No, ale przy naj mniej Bachus na dal ją tole ro wał. Nie odkrył jesz cze, że jest osobą, któ rej
łatwo można się pozbyć. A jeśli w ogóle cokol wiek o nim wie działa, to to, że nawet gdyby się
o tym dowie dział, mógłby być na tyle szla chetny, żeby zatrzy mać ją przy sobie.

– Panno Cam den?
Elsie, wyrwana z zamy śle nia, sku piła na powrót uwagę. Sie działa przy kuchen nym stole

Ogdena, który był wiel ko ści jed nej szó stej tego w Sied miu Dębach, a panna Irene Pre scott zaj- 
mo wała miej sce naprze ciwko niej. Do dia ska, nie usły sza łam, co mówiła.

– Hmmm? – zapy tała, robiąc słodką minę.
Panna Pre scott uśmiech nęła się cier pli wie. Trzy mała w dłoni mały żela zny pręt.
– Wyczu wasz punkty w tej runie?
Panna Pre scott przy nio sła tego dnia ze sobą tym cza sowo zacza ro wane przed mioty. Ponie- 

waż Ate neum Tym cza sowe znaj do wało się daleko, w New ca stle Upon Tyne, łatwiej było popro- 
sić lokal nego aspek tora o rzu ce nie zaklęć na przed mioty, niż jechać tam oso bi ście. Zaklę cie,
o któ rym była mowa, to zaklę cie odwra ca jące wiek – takie, które usuwa rdzę. Pręt w dłoni
łamaczki zaklęć wyglą dał na nowy, ale miał cha rak te ry styczny zapach grzy bów.

Elsie go dotknęła, wyczu wa jąc punkty, w któ rych znaj do wały się węzły.
– Tak mi się wydaje – skła mała. Wie działa dokład nie, gdzie były. Umia łaby je odplą tać, sto- 

jąc do góry nogami. Zakła da jąc, że na dal potra fiła zro bić to dru gie. Nie pró bo wała, od kiedy
była dziec kiem.

Panna Pre scott zaczęła dalej oma wiać tę runę, co trwało jakieś pięt na ście minut, a potem
zapew niała ją, że cho ciaż Elsie nie widzi runy, i tak mogłaby ją roz plą tać.

Elsie zaczy nały boleć policzki od wymu szo nych uśmie chów, a kiedy wresz cie mogła spró- 
bo wać roz wią zać tę nie szczę sną runę, zro biła to z rado ścią, nie usi łu jąc nawet popeł niać błę- 
dów.

– Wspa niale! – panna Pre scott odło żyła zardze wiały już teraz pręt na stół. – Ale się pani
szybko uczy, panno Cam den! Mnie nauka wyczu wa nia tym cza so wych zaklęć zajęła cały mie- 



siąc.
Mie siąc? Elsie pró bo wała przy po mnieć sobie pierw szą tym cza sową runę, z którą się spo- 

tkała, ale nie była w sta nie.
– Szczę ście począt ku ją cego ucznia – zasu ge ro wała. Następ nym razem będzie musiała spo- 

wol nić naukę. Ostat nie, czego by chciała, to aby panna Pre scott poin for mo wała kogo trzeba,
że Elsie jest uta len to wana, i żeby sędzia zaczął podej rze wać ją o posia da nie więk szego
doświad cze nia, niż poin for mo wał go Bachus.

Na myśl o Bachu sie zaczęła bawić się pier ścion kiem. Będzie musiała kupić też coś dla
niego. Jakąś ładną obrączkę… Ale co mogłoby mu się spodo bać? Naj praw do po dob niej coś pro- 
stego. Nie mia łaby zbyt wiele czasu na poszu ki wa nia. Nie była pewna dokład nie ile… naj pew- 
niej do dnia ślubu.

Ślub. Miał być pro sty, a mimo to Elsie miała w pokoju dwa arku sze papieru z notat kami
z roz mów na ten temat, głów nie były to zapy ta nia księż nej, cho ciaż te Bachus spi sy wał wła- 
sno ręcz nie. Gosz cze nie księż nej na weselu było dla Elsie nie mal tak stre su jące, jak oglą da nie
Bachusa w roli pana mło dego.

– Moim zda niem zaklę cia umy słowe są naj bar dziej pod stępne. Za nie zabie rzemy się na
samym końcu – powie działa panna Pre scott, a Elsie po raz kolejny uświa do miła sobie, że pod
sukienką nosi zaklę cie z opusu. – Umó wię dla nas spo tka nie w Ate neum Ducho wym, żebyś
mogła poczuć ten typ magii, zanim zaczniemy się kon cen tro wać na poszcze gól nych dys cy pli- 
nach. To nie powinno być trudne – ate neom ni gdy za wiele łama czy zaklęć. Z przy jem no ścią
nas przyjmą.

Elsie uśmiech nęła się na te słowa. Być może w Ate neum Ducho wym dowie się cze goś
o Mistrzyni Lily Mer ton? Czy mogła zosta wić po sobie jakieś nie za tu szo wane ślady? Dotąd
Ogde nowi nie udało się jej wyśle dzić, ale może szu kał w złych miej scach.

– Bar dzo bym tego chciała.
Roz ma wiały jesz cze przez pięt na ście minut, dzięki Bogu nie o łama niu zaklęć, a potem

panna Pre scott odje chała. Elsie od razu poszła na górę – ostroż nie omi ja jąc pra nie roz wie- 
szone przez Emme line – i wśli znęła się do salonu, gdzie zosta wiła kopie arty ku łów z gazet
pod pi sa nych jej nazwi skiem. Sie dząc na sofie, roz ło żyła je przed sobą, czy ta jąc jeden po dru-
gim. Gazety z linii ducho wej jesz cze nie dotarły. A te tutaj znała już nie mal na pamięć. Jedyne,
co w nich zna la zła inte re su ją cego, to dwa zda nia, z któ rych pierw sze brzmiało: Repor ter z rado 
ścią zapła ciłby wysoką cenę za czarne ptaszki z gazety „Man che ster Guar dian”. To wyglą dało jak
pro po zy cja łapówki, przy naj mniej dla Elsie, która naczy tała się powie ści. Kolejne zda nie
pocho dziło z now szego arty kułu, który był nieco mniej rado sny: Szkoda by było, gdyby nie zna -
lazł się odpo wiedni Ter ner, bo wów czas szko le nia nie będą mogły być kon ty nu owane. To z kolei
zapach niało groźbą.

Emme line odło żyła dzi siej szą gazetę z tego dnia na sto liku obok sofy. Elsie wes tchnęła
i otwo rzyła ją, chcąc prze czy tać coś bar dziej sen sow nego.

Ale to, co zna la zła w środku, zmro ziło jej krew.
– Znowu? – szep nęła, kła dąc sobie gazetę na kola nach. Główny arty kuł miał tytuł: Mistrz

umy sło wego aspek to ratu zagi niony od trzech dni. Praw do po dob nie stał się ofiarą zło dzieja opu sów.



Od razu pomy ślała o Ogde nie, ale widziała go ubie głego wie czora. Nie, żeby miała go
nazwać mistrzem aspek to rem, gdyby miał kie dy kol wiek zagi nąć, a ona miała zgło sić to zagi- 
nię cie.

Prze czy tała arty kuł, w któ rym wyja śniono, że cho dzi o pana Kyleʼa Lan dona Mur raya,
który miał czter dzie ści osiem lat i był zna nym aspek to rem w Oxfor dzie.

On ma bar dzo ści sły plan dnia – poin for mo wała jego córka. – Jest bar dzo skru pu latny. Nie
uciekłby ot tak.

Poli cja kon ty nu uje śledz two.
– Mer ton – Elsie wypo wie działa jej imię jak klą twę. Czy byłaby aż tak bez czelna, żeby kon- 

ty nu ować swój plan, jed no cze śnie pozo sta jąc w ukry ciu? Czy może to tylko nie po wią zane zagi- 
nię cie?

Nie, to za duży zbieg oko licz no ści. A to ozna czało, że ona, Ogden i Bachus naprawdę muszą
zna leźć jakieś wska zówki, ina czej wię cej ludzi zosta nie skrzyw dzo nych, a Mer ton… Mer ton
zrobi to, co pla nuje – cokol wiek to jest.

Mer ton. Mer ton.
Elsie poczuła ukłu cie w piersi.
Prze su nąw szy się na brzeg sofy, spoj rzała znowu na ostatni arty kuł:
Szkoda by było, gdyby nie zna lazł się odpo wiedni Ter ner, bo wów czas szko le nia nie będą mogły

być kon ty nu owane. To nie był zwy kły błąd wydruku; słowo „ter ner”, czyli tre ner, miało nie tylko
prze sta wione litery, lecz także zostało napi sane wielką literą.

A jedno z mor derstw wyda rzyło się w domu pana Tur nera w Lon dy nie.
Elsie wstrzy mała oddech. To nie mógł być zbieg oko licz no ści. To zda nie miało być groźbą.

Dla kogoś, do kogo ten arty kuł był skie ro wany… Mer ton infor mo wała go, co zrobi, jeśli ten
ktoś prze sta nie współ pra co wać. Czy tra ciła cier pli wość, skoro od wymu sze nia prze szła do
groźby, a potem otwar cie do mor der stwa? Ale czego chciała?

Elsie przy su nęła arty kuł z gazety „The News Let ter” i dokład nie mu się przyj rzała, poszu ku- 
jąc cze goś podob nego. Nudny tekst opo wia dał bez końca o podró żo wa niu stat kami i pocią- 
gami…

Lecz nagle zauwa żyła coś, co nie paso wało. Nie nazwi sko czy groźbę, ale coś innego.
Łapiąc głę boki oddech, prze czy tała ponow nie:

Trudno jest ste ro wać stat kami, kiedy sąsiad w domu czeka na roz mowę. Musimy prze ana li zo wać
sytu ację i spo tkać się.

Elsie poło żyła palec pod ostat nim zda niem i przyj rzała się resz cie arty kułu. Tak, to się
wyróż niało.

Z jakie goś powodu autor zasto so wał w tych dwóch zda niach pisow nię ame ry kań ską w sło- 
wach: „ste ro wać”, „sąsiad” i „prze ana li zo wać”. Wyda wało się, że słowa te nie paso wały do cało- 
ści, spra wia jąc, że zda nia były prze ciętne i nie zgrabne. Jakby Mer ton rze czy wi ście chciała te
dwa zda nia wyróż nić z całego arty kułu.

Elsie wzięła ołó wek i pod kre śliła ten frag ment, po czym powró ciła do arty kułu z „Man che- 
ster Guar dian”, także dokład nie się w niego wczy tu jąc. Ku swo jej ucie sze, zna la zła podobny
frag ment:



Wła ści ciel wyje chał w podróż, cho ciaż jest potrzebny w Lon dy nie. »Nie mamy pre ten sji« – powie -
dział sąsiad. »My tylko chcemy pod jąć roz mowę o zaklę ciu«”.

Słowa: „wyje chał”, „pre ten sji” i „sąsiad”, zostały napi sane po ame ry kań sku. O jakim zaklę- 
ciu jest mowa, autor nie wyja śnił. Elsie pod kre śliła ten frag ment i wzięła się za gazetę „Daily
Tele graph”, w któ rej zna la zła nastę pu jące zda nie: Takie zacho wa nie jest nie po trzebne: pra cujmy
razem dla lep szego zakoń cze nia.

W sło wach: „zacho wa nie” i „praca” zasto so wano pisow nię ame ry kań ską, pod czas gdy
reszta arty kułu była napi sana w bry tyj skim angiel skim.

Elsie wzięła nową kartkę papieru i zapi sała na niej wszyst kie nie pa su jące zda nia. Sąsiad –
 czy Mer ton? – usi ło wał skon tak to wać się z kimś, kto wyje chał z Ame ryki. W jed nym z tytu łów
była mowa o aspek to rze ducho wym – to z pew no ścią ten Ame ry ka nin, któ rego Elsie poznała
w Juni per Down. Czyli Mistrzyni Mer ton chciała z nim poroz ma wiać… o zaklę ciu? I usi ło wała
mu prze ka zać, że jego zacho wa nie, podró żo wa nie, było nie po trzebne.

Czy on się ukry wał przed Mer ton? Czy ona pła ciła za publi ko wa nie tych arty ku łów w róż- 
nych przy pad ko wych gaze tach, mając nadzieję, że on je zauważy? Czy to dla tego posłu gi wała
się ame ry kań ską pisow nią?

Wyda wało się jej to zaska ku jące, ale ta metoda podzia łała, ponie waż Ame ry ka nin rze czy wi- 
ście przy je chał do Anglii. Odna lazł autorkę arty ku łów – Elsie Cam den – i spo tkał się z nią
w Juni per Down, gdzie nie gdyś miesz kała.

To wszystko stało się w cza sie, kiedy Ogden znaj do wał się jesz cze pod kon trolą zaklę cia
Mer ton, ale ponie waż sam nie był świad kiem tego spo tka nia, Mer ton nie mogła wydo być od
niego tej infor ma cji.

Co ozna cza, że naj praw do po dob niej w ogóle nie wie działa, że Ame ry ka nin jed nak przy je- 
chał.

Elsie postu kała się ołów kiem w usta. Miała tak wiele pytań, ale i tak doko nała postępu.
Przy odro bi nie szczę ścia Ogden powróci wie czo rem do domu z wie ściami z linii ducho wej.
Zna le zie nie wię cej takich arty ku łów mogłoby dać im kolejne infor ma cje o Mer ton i tym nie- 
zna jo mym z Juni per Down.

– Elsie? – Emme line zaj rzała do salonu.
Odsu wa jąc ołó wek od ust, Elsie ode zwała się:
– Mmm?
– Pomóc ci się przy go to wać?
Elsie pod nio sła wzrok, zdez o rien to wana, lecz zaraz zro zu miała, o czym mówi Emme line,

i zesko czyła z sofy.
– Emme line, dzię kuję ci. Nie mal zapo mnia łam.
Miała tego wie czora zjeść kola cję w Sied miu Dębach. Zaaran żo wał to Bachus. W powie ści

zro biłby to, aby spę dzić z nią czas, ponie waż byliby w sobie tak roz kosz nie zako chani. A w rze- 
czy wi sto ści potrze bo wał po pro stu, aby znowu zbli żyła się do księ cia, żeby mógł odkryć
prawdę tajem ni czego zaklę cia, które zostało na niego nało żone. Elsie miała nadzieję, że się nie
wygłupi, ale co waż niej sze, chciała, żeby się pomy liła. Że tak naprawdę nie wyczuła wtedy
zaklę cia albo że jest to cał kiem inne zaklę cie. Bachus był tak bli sko z księ ciem… Elsie nie pra- 



gnęła, żeby cokol wiek ich poróż niło. Ani żeby Bachus posma ko wał zdrady. Na dal czuła na
języku jej cierpki smak i nie życzyła tego nikomu, a już naj mniej męż czyź nie, któ rego koch…

Odchrząk nęła, poskra mia jąc swoje myśli. Przy naj mniej zdo łała prze ko nać księ cia
i księżnę, że jest z niej dobra par tia.

– Chcesz zało żyć moje perły? – zapy tała Emme line, kiedy Elsie prze cho dziła przez próg. –
 Wyglą dają jak praw dziwe.

Już chciała odmó wić, ale powstrzy mała się. To była kola cja u księ cia, a jej sukien kom wiele
bra ko wało, żeby spra wiać wra że nie, że ona, Elsie, tam pasuje.

– Tak, Emme line – odparła, pocie ra jąc kciu kiem sza fir w pier ścionku. – Byłoby wspa niale.

***

Tym razem, jadąc do Sied miu Dębów, Elsie była wyjąt kowo zde ner wo wana. I to nie dla tego, że
nad cho dzący deszcz zagra żał jej mister nie uło żo nej fry zu rze. Pro blem pole gał na tym, że cho- 
ciaż książę wyda wał się zado wo lony, że przyj muje ją pod swoim dachem – zawsze był miły
i gościnny, nawet przed tymi wymu szo nymi zarę czy nami – to jed nak nie łączyła ich rela cja
przy ja ciel ska. Zbli że nie się do księż nej na tyle, żeby odkryć zaklę cie, byłoby pro ste, ale z jej
mężem to już cał kiem coś innego. Elsie musiała zna leźć spo sób, żeby to zro bić, nie wzbu dza- 
jąc jed no cze śnie podej rzeń, że postra dała zmy sły. A nawet jeśli jej się to uda, to kolej nym pro- 
ble mem było to, że jeśli to zaklę cie jest fizyczne, to nie będzie miała pew no ści, dopóki go, do
licha, nie zoba czy na wła sne oczy. Może powinna się potknąć, idąc z nożem w ręku… może
uda łoby się jej zro bić dziurę w koszuli księ cia, nie raniąc go jed no cze śnie…

Robisz to dla Bachusa, upo mniała samą sie bie. Nie chciała, żeby zwąt pił w ludzi, tak jak
ona.

Obra cała pier ścio nek na palcu, aż zaczęła ją szczy pać pod nim skóra.
Kiedy pojazd prze je chał przez bramę i objeż dżał pod jazd, Elsie roz glą dała się za Bachu- 

sem, ale nie wyszedł jej na powi ta nie. Coś w niej zamarło.
Drzwi powozu otwo rzył lokaj, a Elsie ukryła swój dys kom fort gdzieś w oko licy prze pony,

gdzie co prawda goto wał się i jęczał, ale na tyle cicho, że była w sta nie go igno ro wać.
– Panno Cam den – ode zwał się młody słu żący – pozwoli pani, że zapro wa dzę ją do salonu.
– Dzię kuję – Elsie sta rała się z całych sił brzmieć wytwor nie. Słu żący szedł dwa kroki przed

nią, pro wa dząc ją wzdłuż coraz bar dziej zna jo mej ścieżki do ele ganc kiego salonu. W środku
znaj do wał się książę i cała jego rodzina; przy nie siono tam też harfę i Ida grała na niej jakąś
cudowną melo dię. Bachusa z nimi nie było.

Jej nie po kój wzrósł. Czy zacho ro wał? A może ma jakiś kło pot? Czy powinna go poszu kać?
– Panna Cam den! – przy wi tała ją księżna, wstała z fotela i pode szła do niej, bio rąc ją deli- 

kat nie za dło nie. – Jak cudow nie, że znów nas pani odwie dziła.
Elsie przy kle iła uśmiech do twa rzy.
– Zawsze wspa niale jest tutaj gościć, Wasza Miłość.
Księżna zachi cho tała.
– Pro szę, mów mi Abi gail. Chodź, usiądź. Prze pra szam za Bachusa; on zwy kle się nie spóź- 

nia.



Elsie obej rzała się za sie bie na wej ście.
– To prawda.
Księżna wska zała jej sofę. Elsie już miała usiąść, ale zauwa żyła, że książę stoi oparty

o komi nek i przy słu chuje się, jak gra jego córka. Wyczu wa jąc szansę, powie działa coś o chęci
roz pro sto wa nia nóg i pode szła do niego, opie ra jąc się o komi nek nieco zbyt bli sko niego, dla
rze ko mej wygody.

Czuła ją, tę klą twę, czymś, co wykra czało poza jej pięć zmy słów. Może gdyby przy su nęła się
bar dzo bli sko księ cia, byłaby w sta nie poznać, czy to zaklę cie wysy sa jące.

Chrząk nęła.
– Są tutaj piękne lasy – to był jeden z prze ćwi czo nych przez nią tema tów. – Wasza Miłość

czę sto poluje?
Książę zachi cho tał.
– Od pew nego czasu wcale. Być może tego nie zauwa ży łaś, Elsie, ale zaczy nam się sta rzeć.
Za ple cami Elsie zachi cho tała panna Josie.
Elsie uśmiech nęła się.
– Nie, nie zauwa ży łam – cho ciaż w zasa dzie książę Kentu był naj star szym męż czy zną,

jakiego znała, poza Podwój nym Tomem z Clun wood. – Ostat nio wyzdro wia łeś, panie, z cięż- 
kiej cho roby, jeśli wolno mi zauwa żyć.

Uśmiech nął się.
– Sta ram się, jak mogę.
Ta roz mowa nie zmie rzała do niczego. Elsie głów ko wała, o co mogłaby go jesz cze zagad- 

nąć.
– A jak prze biega panny szko le nie? – zapy tał książę.
– O, dobrze. Wspa niale. Cał kiem dobrze. Mam czym wypeł nić czas. – Przy glą dała się jego

twa rzy, ale klą twa na dal była poza jej zasię giem. Nagle do głowy wpadł jej pomysł. – Pro szę mi
wyba czyć, ale chyba ma książę prze krzy wiony kra wat – nie miała poję cia o popra wia niu kra- 
watów, ale gdyby mogła do niego tylko się gnąć ręką…

Ale książę ją uprze dził i dotknął kra wata pierw szy, śle dząc smu kłymi pal cami węzeł.
Popra wił go spraw nie.

– To nowy wzór, poka zał mi go poko jowy. Nie jestem jesz cze pewien, czy mi się podoba.
Do dia bła.
Książę spoj rzał na nią wycze ku jąco, więc powie działa pierw szą rzecz, jaka przy szła jej na

myśl.
– Nie miał książę przy pad kiem wie ści od Mistrzyni Mer ton?
Mru gnął.
– Nie, ona nie…
Otwo rzyły się drzwi, odwra ca jąc uwagę Elsie. Prze klęła swoje serce za to, jak bar dzo przy- 

śpie szyło na widok Bachusa, taki był ele gancki, taki wypie lę gno wany i… zmę czony.
Książę się wypro sto wał.
– Rozu miem, że możemy już ruszać. Abi gail? – podał księż nej ramię.
Bachus zna lazł wzro kiem Elsie i ruszył w jej stronę dłu gimi kro kami.



Elsie prze łknęła ślinę.
– Gdzie byłeś?
– Stra ci łem poczu cie czasu.
Zmię kła. Dotknęła jego łok cia.
– To zro zu miałe.
On nagro dził ją łagod nym uśmie chem, a potem potarł oczy.
– Wybacz, nie spa łem zbyt dobrze.
– To też widzę. I nie dzi wię się – dodała cicho – ale wyba czę ci wszystko, jeśli ty puścisz

w nie pa mięć absur dalne rze czy, które zro bię w tej jadalni.
Ponie waż w taki czy inny spo sób będzie musiała się tam ośmie szyć. Jeśli to miało ozna czać

szczę ście Bachusa.
– Wszystko, tak? – jego oczy zaiskrzyły, na co Elsie poczuła motylki w brzu chu. Nie potra fiła

sfor mu ło wać sen sow nej odpo wie dzi.
Reszta ruszyła w kie runku jadalni, więc Bachus podał jej swoje ramię. Elsie przy jęła je, roz- 

ko szu jąc się doty kiem umię śnio nego ramie nia, marząc o… wszyst kim. Ale nie było sensu uża- 
lać się nad sobą. Miała zada nie do wyko na nia.

Pra wie dotarli do jadalni, kiedy Bachus wyszep tał:
– Wyda jesz się nie spo kojna.
– Zaraz będę zacze piała księ cia. Oczy wi ście, że jestem nie spo kojna – zażar to wała.
Bachus zaci snął usta i nie powie dział ani słowa do chwili, kiedy zajęli miej sca przy stole

i podano pierw sze danie. Elsie sie działa tym razem po innej stro nie stołu niż książę, nie na
tyle bli sko, aby wyczu wać tę jego oso bliwą klą twę.

Kiedy panna Josie opo wia dała, jak spę dziła dzień na zaku pach w mie ście, Elsie zasta na- 
wiała się, co powinna zro bić. Roz my śla jąc, prze ły kała łyżkę za łyżką bia łej zupy i była zasko- 
czona, kiedy łyżka ude rzyła o dno pustego tale rza.

– Na jakie kwiaty się pani zde cy do wała, panno Cam den? – zapy tała księżna, kiedy słu żąca
zebrała ze stołu puste naczy nia.

– Kwiaty? – jej mózg zbyt wolno przy wo łał wymówkę, któ rej użyła, żeby odcią gnąć Bachusa
od towa rzy stwa pod czas przy ję cia zarę czy no wego. – Ach! Cóż, róże oczy wi ście.

Księżna się uśmiech nęła.
– To dobry, tra dy cyjny wybór.
Po praw dzie Elsie nic a nic nie obcho dziło, jakimi kwia tami ude ko ro wana będzie kaplica

pod czas jej ślubu. Wyda wało jej się to tak nie istotne i abs trak cyjne w porów na niu z jej zmar- 
twie niami.

– Szkoda, że nie rośnie tutaj antu rium – zauwa żył Bachus. Elsie wyczuła deli katne napię cie
w jego gło sie, coś, czego nie zauwa żyłaby, gdyby to było ich pierw sze spo tka nie. Jego angiel ski
akcent był wyjąt kowo twardy. – Jest cał kiem ładne, zwłasz cza czer wona odmiana.

– Czy ten kwiat rośnie na Bar ba do sie? – zapy tała Elsie.
Przy tak nął i wziął łyk wody.
Elsie sku piła uwagę na jego szklance i w jej gło wie poja wił się ide alny, upo ka rza jący plan.
– Cóż za piękna nazwa – ode zwała się panna Ida. – Antu rium. Opo wiedz, jak wygląda.



Bachus odsta wił szklankę.
– To odmiana lilii – poja wiła się służba z dru gim daniem, usłu gu jąc w pierw szej kolej no ści

oczy wi ście księ ciu. Elsie odcze kała, aż odsu nęli się od niego, tak żeby w pobliżu nie było innej
osoby chęt nej do pomocy, poza nią. – Cały kwiat two rzy poje dyn czy pła tek, owi nięty wokół
czubka łodygi oraz kolby…

Elsie mach nęła ręką i prze wró ciła swoją szklankę z wodą, która roz lała się po stole,
a następ nie zmo czyła księ ciu kolana.

Nie można jej było zarzu cić, że nie pod jęła próby.
– Och, nie! – wstała natych miast, chwy ta jąc ser wetkę i pobie gła księ ciu na pomoc. Wołało

ją zaklę cie, któ rym był obło żony, ale na dal nie była wystar cza jąco bli sko, żeby je odczy tać –
 jestem taka nie zdarna. Ach, pro szę mi wyba czyć – wcale nie musiała uda wać zaże no wa nia.

Książę odchy lił się w tył, strze pu jąc sobie wodę z ręki. Elsie przy su nęła się bli żej. Jej pier- 
wotne wra że nia się potwier dziły – nie czuła zapa chu, nie sły szała dźwięku, a teraz, kiedy była
bli żej, nie wyczu wała też łasko ta nia zaklę cia umy sło wego. Czyli to musi być coś fizycz nego…

– Nic się nie stało. To nie pierw szy raz – książę wstał.
Teraz, gdyby jesz cze tylko był tak miły i prze brał się tutaj w jadalni, pozwa la jąc Elsie

dobrze się przyj rzeć jego nagiemu tor sowi.
– Elsie – Bachus pod niósł się z krze sła i wpił jej palce w łokieć.
– Pra wie mi się udało – odparła. Inni pomy śleli na pewno, że cho dziło jej o bała gan, który

teraz w pośpie chu sprzą tały słu żące. Ośmie liła się się gnąć swoją na wpół prze mo czoną ser- 
wetką do klatki pier sio wej księ cia…

Bachus jed nak wzmoc nił uścisk i powstrzy mał ją. Sfru stro wana odwró ciła się do niego, ale
zamil kła na widok jego ide al nej linii szczęki oraz brwi, które wyglą dały jak wykute przez
kowala.

– Może się prze bie rzesz – zasu ge ro wała księżna – zacze kamy na cie bie…
Jed nak jej słowa zagłu szył głos Bachusa.
– Jaką klą twą jesteś obło żony?
W pokoju zapa dła cisza. Nawet słu żący zamil kli. Elsie otwo rzyła usta.
Można i tak…
Książę zamarł.
– Słu cham?
– Zaklę cie na twoim tor sie – wyja śnił Bachus – to jest czy nie jest klą twa biorcy zaklę cia

wysy sa ją cego?
Książę pobladł.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Bądź ze mną szczery, Iza ja szu – naci skał Bachus – ona jest łapaczką zaklęć.
Elsie, pełna poczu cia winy, odło żyła ser wetkę.
Książę spoj rzał na żonę, a potem oparł się o stół.
– To nie tak, jak myślisz, Bachu sie.
Bachus się spiął.



– W takim razie mi to wytłu macz. Wytłu macz, dla czego od dzie ciń stwa żyłem z nało żoną
na mnie klą twą i dla czego zacho ro wa łeś natych miast po jej zdję ciu.

Księżna wyglą dała na zszo ko waną. Czyżby nie wie działa?
– Iza ja szu?
Jedna ze słu żą cych wska zała na drugą i po cichu opu ściły pokój.
Panna Josie spo glą dała to na Bachusa, to na ojca.
– Co się dzieje?
Bachus cze kał.
Książę wes tchnął.
– Robi łem się coraz słab szy, a ty byłeś takim sil nym, zdro wym chłop cem.
Uścisk na łok ciu Elsie wzmoc nił się jesz cze.
– Pro szę – książę Kentu pod niósł rękę. – Nie chcia łem ci tego ode brać. Twój ojciec…
– Mój ojciec wie dział?
Książę prze łknął ślinę, aż pod sko czyło mu jabłko Adama.
– Twój ojciec wyra ził zgodę.
Bachus wark nął:
– Nie do niego nale żała ta decy zja.
– Ści śle mówiąc…
– Myśla łem, że cho ruję na polio – Bachus pochy lił się nad sto łem, pusz cza jąc wresz cie

łokieć Elsie, żeby oprzeć obie dło nie o blat. – Przez całe lata myśla łem, że cho ruję na polio.
Myśla łem, że stracę wła dzę w nogach. Byłem u nie skoń czo nej liczby leka rzy.

– Dziew częta – ode zwała się cicho księżna – pocze kajmy na ojca w salo niku, hmm? –
 w pośpie chu popro wa dziła je do wyj ścia. Puls Elsie sza lał, ale nie poszła z nimi. Musiała
zostać tutaj. U boku Bachusa. Jej dłoń powę dro wała do jego ramie nia. Dotknęła go deli kat nie,
jak piór kiem.

Ze zmar twie niem w gło sie książę powtó rzył:
– Twój ojciec wie dział.
– I ty także – odparł Bachus mrocz nym tonem. Wypro sto wał się, przez co wyglą dał na pra- 

wie dwa razy więk szego. – Kto to zro bił? Ojciec nie był twórcą zaklęć.
Książę odwró cił się.
– Przy sią głem, że nie…
– Kto?! – nale gał Bachus. – Przy naj mniej tyle jesteś mi winien.
Książę zwie sił ramiona tak bar dzo, że Elsie pomy ślała, iż zaraz dotknie czub kami pal ców

dywanu.
– Zro bił to Mistrz Enoch Phil lips, kiedy spa łeś.
Elsie zatkało. Czy Mistrz Phil lips nie kie ro wał cza sem Lon dyń skim Ate neum Fizycz nym?
– Zakła dam, że nie ujaw nisz, z kogo teraz spi jasz siły.
Książę wyglą dał, jakby miał się zaraz roz pła kać.
Elsie pod sko czyła, kiedy Bachus chwy cił ją za rękę, i nagle oka zało się, że jest odcią gana od

stołu w kie runku drzwi; ledwo nadą żała prze bie rać nogami. Na kory ta rzu natknęli się na słu- 



żącą i Bachus wark nął do niej:
– Dopil nuj, żeby zaraz pod sta wiono przed wej ście powóz oraz żeby zaopie ko wano się

panną Cam den.
Z całej jego osoby oraz jego bary tonu ema no wała taka siła i wście kłość, że służka bez zawa- 

ha nia odpo wie działa:
– O-oczy wi ście. Panno Cam den – dygnęła i, natych miast porzu ca jąc wyko ny wane wła śnie

zada nie, jakie kol wiek by ono było, szybko popro wa dziła Elsie na wyście łaną ławkę w westy- 
bulu przy drzwiach fron to wych. Tym cza sem Bachus popę dził na górę, wska ku jąc po trzy stop- 
nie naraz.

Słu żąca pobie gła w innym kie runku.
Sia da jąc na ławce, Elsie wypu ściła długi oddech. Nie takiego prze biegu tego wie czoru się

spo dzie wała. Wyj rzała na schody, chciała pójść za Bachu sem, żeby zoba czyć, czy wszystko
u niego w porządku. To było oczy wi ście głu pie. Prze cież nie było w porządku. Bo dla czego
niby mia łoby być? Wyzna nie księ cia pogor szyło wszystko po tysiąc kroć. Bachusa zdra dził jego
wła sny ojciec.

Krę ciła kciu kami wokół sie bie, zde ner wo wana. Co, jeśli podej dzie do niej ktoś z rodziny?
To oczy wi ste, że wła śnie ona powie działa Bachu sowi o zaklę ciu. Z pew no ścią nie będą chcieli
jej wię cej widzieć. Może powinna ruszyć pie szo do domu, a powóz mógłby zabrać ją z drogi.
Mogła też spraw dzić, czy gdzieś bli żej mia sta ktoś nie mógłby jej pod wieźć do domu. Padał
deszcz, w zasa dzie lał, ale prze zię bie nie raczej by jej nie zabiło, prawda?

A zaże no wa nie ow szem.
Już miała pod nieść się z ławki, kiedy do jej uszu dobiegł z zewnątrz ciężki stu kot kopyt.

Chwilę póź niej do środka wszedł męż czy zna w bar dzo zmok nię tym stroju woź nicy.
– Panna Cam den? Jestem gotowy.
Przy tak nęła i wyszła za nim na zewnątrz. Cze kał na nią duży czarny powóz, zaprzę gnięty

w cztery konie. To strasz nie dużo jak dla jed nej osoby, ale nie zamie rzała narze kać, miał prze- 
cież dach. Trzy ma jąc dło nie nad głową, jakby mogły ją ochro nić przed ulewą, Elsie popę dziła
do powozu, wdzięczna za pomoc woź nicy, który otwo rzył jej drzwi. Tak się śpie szył, że pra wie
zamknął je na jej spód nicy.

Sado wiąc się wygod nie, zdmuch nęła z twa rzy zmo czony kosmyk. Co teraz będzie? Z pew- 
no ścią Bachus nie będzie dalej miesz kał u księ cia i księż nej. Czy zechce wró cić na Bar ba dos?
A jeśli tak, to co to będzie ozna czało dla ich pla nów? Nie sądziła, że zostawi ją na pastwę
sędziego – i straż ni ków wię zien nych – ale na myśl o szu bie nicy odru chowo dotknęła dło nią
szyi. Napo tkała tam perły Emme line, któ rych dotyk nieco ją uspo koił.

Powóz zatrząsł się, kiedy woź nica zajął swoje miej sce, ale zanim konie ruszyły, drzwi
otwarły się z impe tem, wpusz cza jąc zimno i wil goć. Ku jej zasko cze niu do środka wsko czył
Bachus i usiadł naprze ciwko niej, zamy ka jąc za sobą drzwi. Powo zem zatrzę sło jesz cze raz,
kiedy ktoś przy mo co wał kufer do tyl nej czę ści powozu.

– Jadę z tobą – poin for mo wał ją i rąb nął pię ścią o sufit.



Rozdział 10

– Poje dziemy naokoło – dodał, kiedy powóz ruszył. Elsie wyj rzała przez okno na odda la jącą się
w mroku posia dłość, ale nie doj rzała nikogo z rodziny.

– Objazd? – zapy tała.
– Mistrzyni Hill zapro po no wała mi kie dyś pokój u sie bie – wyja śnił, roz wią zał włosy i oparł

się o ścianę, którą miał za ple cami. – Zamie rzam sko rzy stać z tej pro po zy cji.
– O tej godzi nie?
Bachus nie odpo wie dział.
Elsie spoj rzała na swoje dło nie. Czy nie miała dziś ręka wi czek? Może zosta wiła je

w środku…
– Czy… czy księ ciu nie będzie prze szka dzało, że wzią łeś jego powóz?
Krzy żu jąc ramiona, odpo wie dział:
– Nie powstrzyma mnie.
Elsie prze łknęła ślinę.
– A… twoi ludzie? John i… Rainer, prawda?
– Zostali poin stru owani, aby podą żyć za mną.
Obró ciła pier ścio nek wokół palca.
– Przy kro mi, Bachu sie. Mia łam nadzieję, że to coś innego.
Bachus usiadł wygod niej.
– Ja także. Ale byłem przy go to wany na prze ciwną ewen tu al ność – się gnął do kie szeni

mary narki i wycią gnął dwie koron kowe ręka wiczki, po czym zwi nął je wpół i podał Elsie. – To
chyba twoje.

Kiedy brała je do ręki, aż otwo rzyła usta, bo ich palce się zetknęły. Taka pro sta, banalna
rzecz, a potra fiła przy śpie szyć jej puls do galopu.

– Dzię kuję, to miło z two jej strony – odło żyła ręka wiczki na kolana.
Przez pewien czas jechali w mil cze niu, zmie rza jąc do Lon dynu. Elsie wyglą dała przez

okno, przez które nic nie było widać przez ulewę.
– Jaką część tego kufra udało ci się zapa ko wać?
– Około połowy.
– Pozwól męż czyź nie, a po pro stu wrzuci rze czy do kufra i wyje dzie w podróż dla

zachcianki – zło żyła dło nie na kola nach. – Kobiety mają znacz nie trud niej, wiesz?
Cień uśmie chu zago ścił na jego twa rzy.
– Jestem prze ko nany, że rano moje ubra nia będą całe pognie cione – prze sko czył na bar ba- 

do ski akcent, co spra wiło jej radość.
– Dobrze wypeł niasz swoje ubra nia, więc nie sądzę, że to będzie pro blem – uszy ją zapie kły

na te słowa. Zła pała za rączkę torebki. – I co teraz?
Potarł brodę.



– Będę pole gał na gościn no ści Mistrzyni Hill, dopóki nie znajdę odpo wied niego domu
w mie ście. Zamie rzam wstą pić do Ate neum jako wolny strze lec.

Poczuła ucisk w żołądku.
– Mimo to… czego dowie dzia łeś się o Mistrzu Phil lip sie?
– To on będzie miał w tej spra wie osta teczne słowo, nie za leż nie od tego, co robił w prze- 

szło ści.
Zatliła się w niej iskierka nadziei.
– Czyli zosta jesz w Lon dy nie?
– Dopóki nie zde cy du jemy się wypły nąć na Bar ba dos. Mam tam zie mie, Elsie, a prze sy ła- 

nie zysków będzie skom pli ko wane. Ale roz sąd niej dla nas będzie, jeśli będziemy mieli stałe
zarobki tutaj.

My. Boże dopo móż.
– Uwię zi łam cię tutaj – szep nęła – w mie ście, któ rego nie zno sisz, z księ ciem, który cię

wyko rzy stał, w miej scu, w któ rym nie rośnie antu rium.
– To nie prawda, że nie zno szę Anglii. Spę dzi łem tu spory kawa łek życia. A antu rium to była

tylko suge stia.
– Ale wolisz Bar ba dos – naci skała.
Krzy wiąc się, przy tak nął.
Elsie oparła łok cie o kolana i zato piła twarz w dło niach.
– Tak mi przy kro, Bachu sie. To wszystko moja wina. Zruj no wa łam twój zwią zek z księ ciem.

Wplą ta łam cię w to mał żeń stwo. Odcią gam cię od domu.
– Elsie…
– Pew nie mogli by śmy to odwo łać – pod nio sła głowę, ale nie potra fiła spoj rzeć mu w oczy –

 pary cią gle się roz stają. Już ja o tym wiem – żołą dek jej się skrę cał, jakby chciał wyci snąć
z sie bie całą kola cję. – Będzie… dziw nie po tym, jak uka zało się już ogło sze nie w gaze cie, ale
nie jestem znana w żad nych ary sto kra tycz nych krę gach. Potrzeba nam tylko wymówki.
A może dałoby się nawet powią zać to z księ ciem. Sędzia nie może chyba odwo łać raz przy zna- 
nego uła ska wie nia, prawda? A panna Pre scott naprawdę sądzi, że jestem począt ku jącą
łapaczką zaklęć, więc będziemy ją mieli za świadka. Emme line także…

– Czy myśl o poślu bie niu mnie jest dla cie bie aż tak okropna?
To pyta nie spo wo do wało, że zabra kło jej tchu. Poczuła, że zapa dają jej się żebra, kiedy

spoj rzała mu w oczy. Były w kolo rze ciem nego szma ragdu, zmru żone, bez względne. Przy po- 
mi nały jej noc, gdy się spo tkali, kiedy bła gała go, aby jej nie wydał wła dzom.

– Nie to powie dzia łam – zaprze czyła, a słowa raniły ją w gar dło jak noże.
– Dokład nie to mówisz – odparł. – Usi łu jesz zna leźć każdą moż liwą wymówkę, żeby zerwać

te zarę czyny – ści snął brzeg sie dze nia. – Wiem, że nie jestem wyma rzo nym kan dy da tem na
męża…

– Och, Bachu sie, nie – zaprze czyła przez łzy, a nie na wi dziła każ dej z nich. – Nie rozu miesz?
Będziesz żało wał, że mi pomo głeś. Już jestem dla cie bie cię ża rem, a nawet nie spo tka li śmy się
jesz cze z księ dzem.

Cień prze biegł przez jego twarz, kiedy mijali lampę uliczną.



– Nie jesteś cię ża rem. Dla czego tak myślisz?
– A dla czego mia ła bym tak nie myśleć? – odparła. – Jestem cię ża rem dla wszyst kich. Bo

z jakiego innego powodu moja wła sna rodzina zwy czaj nie wstała w środku nocy i wyje chała,
jeśli nie dla tego, żeby się mnie pozbyć? A Alfred uciekł ode mnie przy pierw szej nada rza ją cej
się oka zji. Nawet Ogden musiał być prak tycz nie opę tany, żeby mnie przy jąć…

Bachus pochy lił się do przodu tak, że nie mal stuk nęli się gło wami.
– Nie jesteś cię ża rem, Elsie Cam den. Mia łaś tylko nie szczę ście spo tkać w swoim życiu nie- 

for tun nie dużą liczbę imbe cyli.
Odchy la jąc się w tył, objęła się ramio nami.
– Wkrótce się prze ko nasz. Nie jestem dobrym czło wie kiem, Bachu sie. Mistrzyni Mer ton…
– Nie będziemy roz ma wiać o czymś, z czego zosta łaś już unie win niona.
– Nie jesteś moim sędzią – powóz skrę cił – nie możesz mnie unie win nić. Gdyby zda wali

sobie sprawę, gdyby ten sędzia wie dział, nie oka załby mi łaski, wiesz o tym. Ja po pro stu… Jest
we mnie coś, Bachu sie. Coś, przez co nie można mnie kochać.

– To nie prawda.
– Nie słu chasz mnie.
– Nie, to ty nie słu chasz – fru stra cja wyle wała się z jego głosu, a ręką mach nął w stronę

prze ciw nego okna. – Czy myślisz, że zro bi łem to tylko po to, żeby cię ura to wać? Że jestem
jakimś szar manc kim księ ciem z bajki, który bez in te re sow nie usi łuje ura to wać pannę od
zguby? Nie. Twoje aresz to wa nie było dla mnie zasko cze niem, tak samo ta gierka z sędzią. Ale
one tylko przy śpie szyły to wszystko. Godzinę za cho lerną godziną, dzień za dniem usi ło wa łem
zna leźć spo sób, żeby prze ko nać cię, że moje uczu cia są szczere, ale to jak usi ło wa nie wbi cia
strzały w kamienny mur.

Elsie po pro stu pokrę ciła głową na tę próbę prze ko na nia jej, że nie ma racji; była zbyt
smutna, żeby roz wa żyć jego słowa.

– Czy aż tak trudno mi zaufać? – zapy tał, a jego słowa zabo lały jak dźgnię cie w serce
kuchen nym nożem. – Czy moje czyny wydają ci się tak zupeł nie fał szywe?

– Nie – po policzku spły nęła jej łza – nie cho dzi o cie bie. Ty jesteś cudowny i ide alny.
Zawsze taki byłeś. Ale ja jestem niczym innym jak powo dem roz cza ro wań – usi ło wała otwo- 
rzyć torebkę, żeby wyjąć chu s teczkę. – Ja tylko chcę cię oca lić, Bachu sie. Chcę tylko, żebyś był
szczę śliwy.

– Ale z cie bie nie mą dra kobieta.
Kiw nęła głową, zna la zła chu s teczkę, a potem spoj rzała na niego, żeby prze pro sić.
– Ja…
Ale Bachus zna lazł się tuż przy niej, tak bli sko, pod niósł się z sie dze nia. Elsie ledwo zdo łała

zare je stro wać tę jego bli skość, zanim ujął dłońmi jej głowę i pocią gnął ją do sie bie, odnaj du jąc
ustami jej usta.

W Elsie wybu chła burza, zelek try zo wała jej koń czyny, pod nio sła jej serce do gar dła. Wes- 
tchnęła, a Bachus to wyko rzy stał, prze chy la jąc głowę i bio rąc ją całą. Jego usta były cie płe
i wil gotne, i pożą da jące. Wywa bił jej duszę z ciała, a ona pole ciała na jego spo tka nie, tań cząc
pod jego doty kiem, powo du jąc dresz cze w każ dym cen ty me trze jej skóry.



A potem jej dło nie były już w jego wło sach, jego pięk nych, gęstych wło sach, plą cząc je,
kiedy cało wała go z taką pasją, że nawet jej ulu biona powieść by się zawsty dziła. Powóz gdzieś
znik nął, a ona uno siła się, cał ko wi cie zachwy cona jego doty kiem, sma kiem, tym, jak pach niał
poma rań czami i desz czem. Ogień pełzł po jej języku i w dół, do gar dła, roz grze wa jąc ją od
wewnątrz, coraz bar dziej, aż cała zapło nęła. Przy gry zła jego dolną wargę i wyda wało jej się, że
usły szała deli katny jęk uwię ziony w jego ustach. To obu dziło w niej cał ko wite pożą da nie, klą- 
twę jedyną w swoim rodzaju.

To się nie działo naprawdę. Ale nie potra fiła zaprze czyć, że jed nak się działo, zde cy do wa- 
nie się działo.

Lecz wtedy poru szył się rygiel w drzwiach tuż obok nich. Bachus odsu nął się gwał tow nie,
pozo sta wia jąc Elsie całą roz trzę sioną, led wie świa domą, że powóz rze czy wi ście się zatrzy mał,
że dotarli na miej sce oraz że ich woź nica za pół sekundy nakryje ich w nader kom pro mi tu ją cej
sytu acji.

Bachus zmyśl nie pierw szy chwy cił za klamkę, tak aby wyglą dało, jakby dopiero co pod- 
niósł się z sie dze nia, żeby otwo rzyć drzwi.

– Dzię kuję – powie dział, zapo mi na jąc o angiel skim akcen cie. – Pro szę zapu kać do drzwi
i poin for mo wać Mistrzy nię Hill, a ja wezmę bagaż.

Woź nica ski nął głową i pobiegł w stronę domu maja czą cego w ciem no ści po dru giej stro- 
nie drogi. W kilku oknach na dal świe ciły się świa tła.

Bachus posta wił jedną stopę na schodku, ale druga pozo stała w powo zie.
Usi łu jąc na powrót odzy skać głos, zmy sły i pano wa nie nad sobą, Elsie zdo łała powie dzieć

przez odrę twiałe usta:
– Czy tak całują wszy scy bar ba do scy męż czyźni?
Par sk nął, bez czelny.
– Nie wiem. Ni gdy żad nego nie cało wa łem.
Elsie roze śmiała się i cho ciaż ją to zabo lało, to jed no cze śnie zmniej szyło ciśnie nie rosnące

w jej piersi.
Bachus wycią gnął rękę i odsu nął z jej twa rzy ten sam nie sforny, prze mo czony kosmyk,

który sama wcze śniej odsu wała.
– Chcę, żebyś mi zaufała, Elsie.
Kiw nęła głową.
– Ufam.
Wyglą dał, jakby miał ją zaraz znów poca ło wać, i całe jej ciało zadrżało na tę myśl, ale woź- 

nica już biegł z powro tem. Bachus opu ścił więc rękę i wziął jej dłoń. Ści snął ją i powie dział:
– Napisz do mnie – a potem wyszedł na deszcz.
Elsie led wie reje stro wała drogę powrotną do Bro okley, burzę i wybo istą drogę. Cał ko wi cie

zapo mniała awan turę w Sied miu Dębach, a także arty kuły, które cze kały na nią w pra cowni
kamie niar skiej.

Wró ciła do domu, jakby we śnie, czu jąc w sobie nie po ha mo waną żądzę zje dze nia poma- 
rań czy.



Rozdział 11

Mistrzyni Ruth Hill była zasko czona na widok Bachusa, ale przy jęła go naj le piej, jak potra fiła.
Ze szcze ro ścią opo wie dział jej o powo dach swo jego przy by cia, a przy naj mniej część doty czącą
księ cia Kentu. Zasta na wiał się, czy Mistrzyni nie opo wie się po stro nie księ cia (bo prze cież
Bachus był zdro wym, sil nym osob ni kiem, który z pew no ścią mógł się podzie lić siłami wital- 
nymi), jed nak tak się nie stało. Naka zała przy go to wać dla niego pokój, a on zasy pał ją taką ilo- 
ścią wyra zów wdzięcz no ści, że mogłaby się w nich uto pić.

Następ nego ranka Bachus zabrał się z Mistrzy nią Hill do Lon dyń skiego Ate neum Fizycz- 
nego, jed nak roz stali się nie mal natych miast po dotar ciu do tej olbrzy miej kamien nej for tecy.
Bachus nie uprze dził listow nie o swo jej wizy cie, a z tego, co wie dział, zgro ma dze nie nie miało
dzi siaj posie dze nia. Ale potrze bo wał nie tyle Rady, ile Mistrza Phil lipsa, więc Mistrzyni poin- 
stru owała go, jak tra fić do jego gabi netu.

Straż nicy roz sta wieni w całym Ate neum nie zatrzy mali go, cho ciaż kilku wyglą dało na
goto wych, żeby to zro bić. Jed nak powstrzy my wała ich złota przy pinka w kla pie jego mary- 
narki – sym bol tytułu mistrza. Prze mie rzał kory ta rze i wspi nał się po scho dach, aż dotarł do
gabi netu Mistrza Phil lipsa. Dziw nie się czuł, kiedy pomy ślał, że zale d wie mie siąc wcze śniej
taka wędrówka by go wyczer pała. Gdyby nie Elsie, na dal by tak było.

Nie potra fił powstrzy mać uśmie chu samo za do wo le nia, wcho dząc krę tymi scho dami na
trze cie pię tro, prze my ka jąc obok słu żą cej, która nio sła puste wia dro i ścierkę. Przy po mniało
mu się, jak Elsie powie działa o nim, że jest ide alny. Wpraw dzie nie zamie rzał jej wtedy dopro- 
wa dzać do łez, ale była tak prze ko nana o tym, że jest bez war to ściowa, że w pew nym momen- 
cie łzy stały się nie unik nione. Teraz był cał kiem pewien, że roz po czął pro ces udo wad nia nia
jej, że nie ma racji. I z rado ścią będzie jej to poka zy wał raz za razem, tyle ile będzie trzeba.

Kiedy wresz cie dotarł do drzwi na końcu kory ta rza, zdał sobie sprawę, że nie może się już
docze kać zaślu bin. Tym cza sem jed nak musiał odło żyć na bok myśli o Elsie i zała twić inną
sprawę.

Gło śno zapu kał w cięż kie drew niane drzwi, tak mocno, że aż się zatrzę sły.
Kilka sekund póź niej poiry to wany głos powie dział:
– Wejść.
Bachus otwo rzył drzwi pchnię ciem ramie nia i wszedł do środka. Gabi net Mistrza Phil lipsa

był taki, jak całe Ate neum, czyli zbu do wany ze sta rego kamie nia, jed nak jego pod łoga została
wyło żona drew nem orzesz nika. Wewnątrz znaj do wało się poje dyn cze okno, które wpusz czało
do środka świa tło. Nato miast w każ dym rogu sufitu wisiały duże szklane ozdoby roz ta cza jące
zacza ro wany blask, który roz świe tlał pomiesz cze nie. Biurko Mistrza stało na indyj skim dywa- 
nie, a na ścia nie za nim wisiał gobe lin przed sta wia jący konie w biegu.

Twórca zaklęć nie wyglą dał na zado wo lo nego na widok Bachusa. Prze rwał pisa nie listu,
odło żył gęsie pióro i opu ścił pod wi nięte rękawy, po czym roz parł się na krze śle.



– Pan Kel sey. Nie, teraz już Mistrz Kel sey, prawda? Jest pan świa domy, że na spo tka nie ze
mną trzeba się umó wić?

Zmu sza jąc się do uprzej mo ści, Bachus przy tak nął.
– Mia łem nadzieję, że wyba czy mi pan to naj ście.
– W rze czy samej, naj ście – zało żył ramiona. – Z jakiego powodu zakłóca mi pan spo kój?
Pomi nął zatem wymianę grzecz no ści. I dobrze. Bachus nie był pewien, czy posia dał w sobie

na tyle dużo spo koju, żeby zapy tać go o zdro wie i rodzinę. Zauwa żył, że w gabi ne cie było tylko
jedno krze sło, to, które zaj mo wał Mistrz Phil lips. Albo więc nie przyj mo wał tutaj gości, albo
chciał, żeby stali przed nim. Na szczę ście Bachus wolał stać. Podo bało mu się, że góruje nad
nim wzro stem. Cho ciaż, gdyby usiadł, to ta prze waga wcale by nie zma lała.

– Zde cy do wa łem się przy łą czyć do Ate neum jako wolny strze lec – poin for mo wał, skła da jąc
dło nie za ple cami. Jak kol wiek by było, tech nicz nie rzecz bio rąc, na dal był zare je stro wany jako
stu dent Ate neum, a to nie pozwa lało mu na legalne wyko ny wa nie zawodu aspek tora, przy naj- 
mniej w Anglii.

Mistrz Phil lips uniósł brew.
– Trzeba do tego dopeł nić pew nych for mal no ści.
– Ni gdy nie byłem zwo len ni kiem cere mo niału.
Mistrz odsu nął na bok nie do koń czony list.
– Nie można ot, tak wejść do Lon dyń skiego Ate neum Fizycz nego i ogło sić, że będzie się do

niego nale żało, Mistrzu Kel sey. Potrze buje pan na przy kład patrona…
– Moją patronką jest Mistrzyni Hill – wtrą cił Bachus – i zgro ma dzi łem rów nież nie zbędne

doku menty. Prawda jest taka, że bra kuje mi już tylko zgody głowy Ate neum.
Mistrz Phil lips pomy ślał o czymś przez chwilę z kwa śną miną. Wziął do ręki pióro i zaczął

kre ślić kółka na bla cie biurka nie zmo czoną w atra men cie koń cówką.
– Myśla łem, że powró cił pan na wyspę, z któ rej pocho dzi. Pro szę mi przy po mnieć jej

nazwę…
Bachus napiął ramiona.
– Bar ba dos.
– No tak, tak. Myślę, że byłoby lepiej, gdyby pan powró cił na swoje wło ści, Mistrzu Kel sey.

Jestem pewien, że w Bar ba do sie potrzebni są twórcy zaklęć.
Od tego komen ta rza aż poczuł ból w kościach. Zasta na wiał się, czy Mistrz Phil lips byłby tak

odważny, gdyby Bachus rze czy wi ście zwo łał posie dze nie zgro ma dze nia. Przy pusz czał jed nak,
że przy naj mniej część człon ków Rady mogłaby podzie lać zda nie Mistrza Phil lipsa, co skom pli- 
ko wa łoby zamiary Bachusa.

– Zamie rzam pozo stać w Anglii – powie dział spo koj nie. Będzie to wyma gało podróży do
Bar ba dosu i z powro tem, ale Mistrz nie musi o tym wie dzieć.

Mistrzowi Phil lip sowi z iry ta cji drgnęły kąciki oczu. Wyglą dało na to, że był czło wie kiem
nie zbyt przy zwy cza jo nym do tego, by mu się sprze ci wiano.

– A to dla czego?
– Ponie waż żenię się z Angielką – prze niósł cię żar na drugą nogę. – Tak się składa, że to

łamaczka zaklęć.



Mistrz Phil lips uśmiech nął się krzywo.
– Doprawdy? Zdo łał pan skło nić kogoś do mał żeń stwa? W takim razie gra tu luję. Ale teraz

nie zatwier dzę pana wnio sku.
Bachus się nasro żył.
– Ani ni gdy, ośmielę się stwier dzić.
– Wresz cie do cze goś docho dzimy – Mistrz wypro sto wał się na krze śle. – Nie prze pa dam za

panem, Mistrzu Kel sey…
– Prze cież led wie się znamy – prze rwał mu Bachus.
Mistrz Phil lips wzru szył ramio nami.
– Nie prze pa dam za tym, co pan sobą repre zen tuje. Za… inno ścią, że tak powiem. Wystar- 

czy, że muszę zno sić Mistrzy nię Hill. Nie potrzeba mi dru giej takiej osoby. Rozu mie pan?
Bachus poczuł, że zaci ska mu się żołą dek, ale przy tak nął. Przy go to wy wał się do tej roz- 

mowy od spo tka nia z sędzią, a jesz cze inten syw niej od wczo raj szego wie czora.
– Rozu miem. Ale sądzę, że jed nak wyda pan zgodę. Zwłasz cza jeśli upiera się pan przy pro- 

wa dze niu tej gry.
Phil lips spoj rzał na niego z nie do wie rza niem.
– Czy pan mi grozi, Mistrzu Kel sey? Bo może i prze wyż sza mnie pan wzro stem, ale nie

magią.
– Nie zamie rzam pana krzyw dzić – wyja śnił – ale nie dawno cze goś się dowie dzia łem. Znał

pan mojego ojca, tak?
Mistrz Phil lips zmie rzył go wzro kiem.
– Led wie go sobie przy po mi nam.
– Pew nie podob nie ledwo pan sobie przy po mina nakła da nie na jego syna zaklę cia wysy sa- 

ją cego na rzecz księ cia Kentu?
Mistrz Phil lips zmarsz czył czoło.
– Pró bu jesz ugryźć nie wła ściwą rękę. Te zaklę cia są zupeł nie legalne za zgodą rodzi ców.

A ty byłeś nie letni.
– Ale pew nie wie pan, że mój ojciec zmarł jakiś czas temu – Bachus zro bił krok w stronę

biurka – i w związku z tym nie ma pan świad ków, któ rzy potwier dzi liby, że wyra ził zgodę.
Mistrz opu ścił unie sioną wcze śniej brew.
– Zapo mina pan o księ ciu Kentu.
– To pan zapo mina, że jestem dla niego jak syn, dla tego on nie sta nie prze ciwko mnie.

Zwłasz cza że to zaklę cie wysy sa jące zostało już zdjęte.
Jego oczy znów drgnęły. Bachus nie musiał mu mówić, że książę zna lazł nowego żywi ciela,

któ rego ener gią się teraz dokar mia. Praw do po dob nie to jakiś chło pak ze wsi, szu ka jący oka zji
do zarobku… Nie żeby Bachus kie dy kol wiek dostał za to samo choćby pensa. Tak czy siak,
książę był stary i nie będzie żył wiecz nie – z magicz nym wspar ciem czy bez niego.

Bachus pod szedł do samego biurka, oparł obie dło nie na bla cie i pochy lił się do przodu.
– Nie ma takiego prawa, które zabro ni łoby panu przyj mo wa nia mnie do Ate neum

z powodu mojego pocho dze nia etnicz nego czy naro do wo ści, Mistrzu Phil lip sie. Tak samo, jak
nie ma prawa, które zabra nia łoby mi wcią gnię cia pana w tryby machiny sądo wej za nie le galne



obło że nie klą twą nie let niego. Kara wię zie nia za taką zbrod nię jest wysoka, jak mnie mam,
a nawet gdyby nie został pan ska zany, nie wyobra żam sobie, aby to nie wywarło wpływu na
pana repu ta cję.

Mistrz wyglą dał jak pies bro niący kości.
– Czyli jed nak zamie rza mi pan gro zić.
– Nie zamie rzam, Mistrzu Phil lip sie – Bachus wyce dził każde słowo. – Ja to wła śnie zro bi- 

łem.

***

Póź niej tego samego popo łu dnia Bachus cze kał w powo zie na Mistrzy nię Hill, a dla zabi cia
czasu raz za razem zmięk czał, a potem utwar dzał kamień trzy many w dłoni, aby póź niej ufor- 
mo wać go w drzewo albo rybę, cho ciaż nie był zbyt nio uta len to wany arty stycz nie.

Kiedy wresz cie się poja wiła, zapy tała:
– Jak poszło?
Bachus uśmiech nął się.
– Cał kiem nie źle. Wydaje mi się, że chyba źle oce ni li śmy Mistrza Phil lipsa, on jest zde cy do- 

wa nie roz sąd niej szy, niż sądzi łem.
Mistrzyni nie ukry wała powąt pie wa nia.
– Doprawdy? Musisz mi wszystko dokład nie opo wie dzieć po dro dze.
Więc zro bił to, cho ciaż zacho wał dla sie bie tę część opo wia da nia, w któ rej była mowa

o Elsie.

***

Póź nym wie czo rem Bachus sie dział pochy lony nad mon stru al nym biur kiem Mistrzyni Hill,
skro biąc czar nym atra men tem po bia łym papie rze. Od pisa nia miał już skur cze w pal cach,
przez co jego pismo było nie dbałe. Wolał jed nak wszystko, co trzeba, zapi sać od razu, kiedy
wyda wało mu się, że ma jakiś porzą dek w gło wie, niż zosta wiać to zada nie do rana. Poza tym
nie chciał nad uży wać gościn no ści Mistrzyni. A ona poin for mo wała go, że nie korzy sta ze swo- 
jego gabi netu o pół nocy. Pomy ślał, że z pew no ścią sie dzi tutaj już przy naj mniej od godziny.

Listy miały dotrzeć do Bar ba dosu, nie które do jego eko noma, a inne do zarząd ców jego
ziem, któ rym wyda wał instruk cje doty czące domu i wło ści, a także pytał o naj now sze infor ma- 
cje o finan sach. Lubił być na bie żąco, a nie był od czasu przy by cia do Lon dynu. Na szczę ście,
dzięki prze gra nej licy ta cji w domu aukcyj nym, na dal dys po no wał pie niędzmi, które chciał
prze zna czyć na mistrzow skie zaklę cie poru sza nia. One wystar czą, aby razem z Elsie mogli żyć
wygod nie przez jakiś czas, nawet gdyby jego zie mie zostały zalane przez powódź, a Mistrz
Phil lips nie dał się prze ko nać. W tej chwili pisał list do swo jej gospo dyni. Nie wie dział, kiedy
dokład nie ponow nie przy je dzie do domu, ale chciał, żeby dopil no wała, aby wszystko było
przy go to wane dla jego nowej żony. Zachi cho tał, wyobra ża jąc sobie szał, w jaki kobieta wpad- 
nie, czy ta jąc te słowa.

Ktoś lekko zapu kał do drzwi gabi netu.



– Wejść – ode zwał się Bachus, odkła da jąc pióro, po czym roz ma so wał dłoń. Odło żył ostatni
list na stertę doku men tów nie zbęd nych do zapi sa nia się do Ate neum.

Do środka wszedł Rainer, jeden z przy ja ciół Bachusa i jed no cze śnie jego słu żący z Bar ba- 
dosu, a słabe świa tło z zale d wie dwóch świec spra wiło, że wto pił się w mrok. Zauwa żył listy
i zapy tał:

– Chcesz, żebym dopil no wał, aby zostały jutro nadane?
Bachus przy tak nął.
– Dzię kuję, ale powi nie neś być już w łóżku.
Rainer uśmiech nął się.
– Nie przy zwy cza iłem się jesz cze do zmiany czasu.
Z góry dobie gło ich jęk nię cie kobiety. W ciągu dnia Bachus mógłby tego nie usły szeć. Ale

nocą, w abso lut nie cichym domu…
Coś roz trza skało się o pod łogę.
Bachus wstał, prze wra ca jąc krze sło.
– Wezwij pomoc.
Rainer wybiegł na kory tarz. Bachus podą żał tuż za nim, ale skrę cił w prze ciwną stronę,

pędząc na górę, gdzie były sypial nie. Czy nad gabi ne tem nie znaj duje się cza sem sypial nia
Mistrzyni Hill? Nie był pewien, w końcu gościł w tym domu dawno temu.

Spod drzwi sączyło się przy ćmione świa tło lampki. Jesz cze jej nie wyłą czyła. Bachus chwy- 
cił za klamkę i popchnął drzwi, ale te były zamknięte. Igno ru jąc dobre oby czaje, sko rzy stał ze
swo jego zaklę cia mistrzow skiego i prze kształ cił mosiężną klamkę w gaz, od któ rego wybu chła
połowa drzwi, a w powie trzu uniósł się kwa śny posmak. Drza zgi wbiły się w ramię Bachusa,
ale zigno ro wał je i wpa ro wał do środka.

Zoba czył łoże, które na dal było zaście lone, łopo czące firany, otwarte okno, lampkę świe- 
cącą na próżno.

I Mistrzy nię Hill leżącą na pod ło dze. Jej koszula nocna była cała we krwi.
– Ruth! – krzyk nął Bachus, pod bie ga jąc do niej. Na dal żyła. Wszy scy aspek to rzy po śmierci

zmie niają się w opusy, a ona nie prze szła jesz cze prze miany. Padł obok niej na kolana. – Ruth!
Wtedy na jego szyi poja wiła się linka i zaci snęła mocno.
Natych miast odcięło mu to dopływ powie trza, a siła napast nika spo wo do wała, że zachwiał

się do tyłu. Bachus usi ło wał wci snąć palce pod linkę, ale nie był w sta nie jej uchwy cić. Przed
oczami poja wiły mu się mroczki. Się gnął do tyłu i udało mu się pochwy cić agre sora za nad- 
garstki, a potem prze chy lił się do przodu i prze rzu cił go nad swoją głową. Ten ude rzył
z hukiem o pod łogę, nie mal tra fia jąc w Mistrzy nię. Bachus łapał powie trze, uwol niony z uści- 
sku liny. Mru gał oczami, żeby odgo nić mroczki.

Napast nik, ubrany na ciemno, z cał ko wi cie zasło niętą twa rzą, pod niósł się na nogi. Do bio- 
dra miał przy tro czony szty let, z pew no ścią to nim ranił Mistrzy nię. Odsło nięte miał tylko dło- 
nie.

Bachus wresz cie odzy skał rów no wagę, ale zama sko wany męż czy zna był szyb szy i ruszył do
niego z takim pędem, że jego widok roz ma zał się Bachu sowi przed oczami. To musiało być
zaklę cie pręd ko ści.



Bachus led wie doj rzał napast nika, gdy ten ude rzył w niego niczym kula armat nia. Obaj
upa dli na kre mowy dywan, a od ciosu Bachus stra cił dech. Męż czy zna wycią gnął zakrwa wiony
szty let i przy sta wił go do piersi Bachusa.

Bachus zła pał go za przed ra mię, prze su wa jąc szty let zale d wie o kilka cen ty me trów od pla- 
no wa nego celu. Kro pla krwi Mistrzyni Hill spły nęła z czubka noża i upa dła na kra wat
Bachusa.

Ata ku jący naci snął szty let obiema dłońmi. Miał krzepę, ale nie taką jak Bachus.
Zła pał drugą ręką nad gar stek męż czy zny i wykrę cił go, aż ten wypu ścił szty let na pod łogę,

po czym natych miast potrak to wał przed miot zaklę ciem łącze nia, tak że kiedy nożow nik pró- 
bo wał go pod nieść, szty let pozo stał przy kle jony do pod łogi.

Bachu sowi udało się go prze chy trzyć, ale męż czy zna oka zał się nie w cie mię bity. Zosta wił
szty let i zaczął się wyco fy wać, nadep tu jąc przy oka zji na rękę Hill. Powie trze przed nim zami- 
go tało i cho ciaż Bachus nie mógł dostrzec runy, roz po znał, że to zaklę cie zmiany gęsto ści.
Prze ci snął się przez nie, a jego ruchy były dwa razy wol niej sze. Rzu cił zaklę cie roz rze dze nia
powie trza, a w tym cza sie zama sko wany prze ciw nik chwy cił za szczyt łóżka i dwoma szyb kimi
zaklę ciami zmie nia ją cymi stan przed mio tów wyrwał z niego nie mal metrową deskę, pod czas
gdy reszta zmie niła się w płyn i roz pry snęła po pod ło dze.

Powie trze się roz rze dziło i Bachus zaata ko wał.
Drewno w dło niach napast nika bły snęło, ponie waż zmie nił je w sta lowy pręt. Pod niósł go,

gotów ugo dzić, ale nie Bachusa, ale Mistrzy nię Hill.
Bachus dał susa i chwy cił za koniec pręta, zanim ten zdą żył dotrzeć do celu. Wziął jed nak

na sie bie siłę tego ude rze nia, która powę dro wała w górę, pro mie niu jąc wzdłuż jego ramie nia.
Bachus zgrzyt nął zębami i zaczął się siło wać z napast ni kiem. Pró bo wał roz pu ścić pręt, ale ten
par szywy twórca zaklęć cią gle go utwar dzał.

Więc Bachus zmie nił tak tykę i spra wił, żeby pręt zaczął się robić gorący.
Męż czy zna prze klął – przez co Bachus po raz pierw szy usły szał jego głos, ale nie sko ja rzył

go z nikim – i puścił parzące go drewno. Ist niało nie bez pie czeń stwo, że od niego zapali się
dywan, ale Bachus nie mógł odwró cić uwagi od tego aspek tora. Nie odwa żył się użyć elek trycz- 
no ści ani choćby pio ru nów z obawy, że mogłyby zra nić Mistrzy nię.

Jed nak jego prze ciw nik nie dbał o jej dobro. Coś zatrzesz czało w powie trzu.
Bachus odchy lił się i ude rzył twórcę zaklęć pię ścią w twarz. Ten zato czył się, ale kiedy

Bachus ponow nie zamach nął się na niego, jego ręka zwol niła od ponow nie gęstego powie trza.
Następ nie nie spo dzie wa nie ude rzyło w niego zaklę cie wia tru i ponio sło go, aż ude rzył ple- 

cami w na wpół znisz czone drzwi. Zatrzesz czały pod jego cię ża rem i upadł na pod łogę razem
z mnó stwem odłam ków drewna. Zakrę ciło mu się w gło wie, a kiedy odzy skał świa do mość,
napast nik stał nad nim uzbro jony w co naj mniej dwu dzie sto cen ty me trowy odła mek w kształ- 
cie kołka. Drewno błysz czało od zaklę cia utwar dze nia.

Powie trze znów zatrzesz czało. Bły ska wica prze sło niła Bachu sowi widok. Cze kał, aż
poczuje ogień, ale ten ni gdy nie nad szedł. Zamru gał, żeby wyostrzyć wzrok, a potem zoba czył
jed no cze śnie dwie rze czy: palące się ubra nia napast nika i Ruth Hill pod pie ra jącą się na łok ciu



z ręką wycią gniętą w kie runku męż czy zny. Klą twa, któ rej użyła, żeby rato wać Bachusa, naj wy- 
raź niej ode brała jej resztki sił.

Agre sor jęk nął i upu ścił broń. Rzu cił kolejne zaklę cie zagęsz cza jące, tak silne, że trudno
było oddy chać. W ciągu tych kilku sekund, które dzięki temu zyskał, męż czy zna dosko czył do
okna i znik nął mię dzy fira nami. Ulot nił się.

Bachus przy wró cił nor malną gęstość powie trzu i ruszył za napast ni kiem, zatrzy mu jąc się
na bal ko nie. Wyda wało mu się, że dostrzegł ruch gdzieś w dole (tam ten aspek tor mógł z łatwo- 
ścią spo wol nić swój upa dek poprzez rzu ce nie kolej nych zaklęć gęsto ści), jed nak Mistrzyni
była ciężko ranna. Bachus nie mógł ryzy ko wać i pozo sta wić ją samą.

Pobiegł z powro tem do pokoju, chwy cił pled z jej łóżka i zaczął uci skać nim jej tułów,
w któ rym była przy naj mniej jedna rana kłuta.

Praw do po dob nie wyczu wa jąc, że zagro że nie minęło, jedna z poko jó wek Mistrzyni zaj rzała
do pokoju.

– Spro wadź leka rza! – wark nął Bachus.
– J-już jest w dro dze – poko jówka spoj rzała ogrom nymi ze stra chu oczami na leżącą na ple- 

cach Mistrzy nię Hill.
– Wezwij chi rurga – powie dział Bachus, usi łu jąc zacho wać spo kój. Drżały mu ramiona,

a serce waliło jak u zajeż dżo nego konia – ona potrze buje chi rurga.
– D-dobrze. Ale ten dok tor jest tym cza so wym aspek to rem, pro szę pana. Powi nien być

w sta nie spo wol nić krwa wie nie.
– Ale go nie powstrzyma. Wezwij chi rurga.
Słu żąca przy tak nęła i pobie gła na kory tarz.
Mistrzyni Hill jęk nęła od naci sku na jej tułów.
– Wytrzy maj, Ruth – mru czał Bachus – wytrzy maj jesz cze tro chę.



Rozdział 12

Do tej pory Ogden otrzy mał poprzez linię duchową tylko dwa arty kuły ze Sta nów Zjed no czo- 
nych: jeden z gazety „Boston Herald”, a drugi z „New York Timesa”.

Elsie sie działa z nim w salo nie i razem poszu ki wali w nich wska zó wek, uda jąc, że Ogden
pomaga jej ze spra wami finan so wymi doty czą cymi ślubu. Emme line na dal nie była wta jem ni- 
czona w całą sprawę i nie zamie rzali tego zmie niać. Podob nie jak w bry tyj skich arty ku łach,
także i w tych Elsie zna la zła odpo wied nie frag menty na pod sta wie ich zapisu, tylko że tym
razem publi ka cje były napi sane w ame ry kań skim angiel skim, a zako do wane frag menty w bry- 
tyj skiej odmia nie języka.

W pierw szym, pod tytu łem: Intryga zacza ro wa nych kru ków w sto wa rzy sze niu ducho wym,
znaj do wało się nastę pu jące zda nie: Szcze gól nie ważne jest roz po zna nie potrzeby orga ni zo wa nia
kru ków, czy to w Sta nach Zjed no czo nych, czy w Wiel kiej Bry ta nii. Arty kuł odno sił się do aspek tor- 
stwa ducho wego, podob nie jak ten z „Daily Tele graph”, co z pew no ścią nie było zbie giem oko- 
licz no ści.

W dru gim arty kule pod tytu łem: List do mojego kolegi, autor napi sał: Zrób mi żart i przy bądź;
roz pocz nij dia log. Jeste śmy prze cież sąsia dami, nie praw daż?

Ogden doszedł do tego samego wnio sku co Elsie. Mer ton poszu ki wała jakie goś Ame ry ka- 
nina, aspek tora ducho wego, ponie waż miał on to, czego potrze bo wała – rzadko spo ty ka nego
zaklę cia, któ rego nie zna la zła w opu sach, jakie posia dła. Męż czy zna się przed nią ukry wał,
a te arty kuły miały go wywa bić z kry jówki. Ogden podej rze wał, że opu bli ko wała ich wię cej,
może nawet kil ka set, jed nak nawet gdyby zna leźli je wszyst kie, w niczym by im to nie pomo- 
gło.

– Jest mało praw do po dobne, że Mer ton bar dziej się ujawni – Cuth bert odło żył szki cow nik
otwarty na rysunku Ame ry ka nina, któ rego opi sała mu Elsie. – Kim kol wiek jest ten męż czy- 
zna, rozu mie, o co jej cho dzi.

– Ale to nie jest jej cel – Elsie stu kała ołów kiem w arty kuł o kru kach – ponie waż krad nie
nie tylko duchowe opusy. Ata ko wała aspek to rów ze wszyst kich rodza jów sto wa rzy szeń.

– Może po to, żeby zyskać wła dzę – odparł – albo żeby osła bić tych, któ rzy chcą się jej
sprze ci wić.

– Ale w czym? – zapy tała Elsie i nie pierw szy już raz wzięła do ręki arty kuł z „Daily Tele- 
graph” i wymam ro tała: – Czego ty chcesz, Mer ton?

Czy mogliby wyśle dzić tego Ame ry ka nina i po pro stu go zapy tać? Elsie wąt piła, że chciałby
znowu ją dopaść. Może Elsie dałaby radę…

Drzwi do pokoju się otwarły. Cuth bert chwy cił swój szki cow nik i zamknął go.
– Tak, Emme line?
– Gość do pań stwa – otwo rzyła drzwi sze rzej i do środka wszedł Bachus.



Elsie zerwała się na nogi, jej serce wznio sło się jesz cze wyżej, a na policz kach wykwitł
rumie niec.

– Bachus! Nie spo dzie wa li śmy się cie bie. Ład niej uło ży ła bym włosy…
Wtedy zauwa żyła wście kle czer woną linię wokół jego szyi i jęk nęła.
– Co ci się stało? – śpie sząc do niego, nie mal potknęła się o mały sto lik sto jący pośrodku

pokoju. Chciała go objąć, ale powstrzy mała się pod spoj rze niem Ogdena i Emme line.
Zamiast tego poło żyła ręce na jego ramio nach, a on ujął w dło nie jej łok cie.
– Bachu sie, wyglą dasz, jak byś w ogóle nie spał.
– Prze spa łem się w dro dze tutaj – wyja śnił śpiew nym gło sem, będą cym połą cze niem

akcentu bry tyj skiego i bar ba do skiego.
Ogden pozbie rał arty kuły i odło żył je na bok.
– Pro szę, usiądź.
– Dzię kuję – Bachus uśmiech nął się deli kat nie do Elsie i usiadł na kana pie. Elsie powró ciła

na swoje dotych cza sowe miej sce. Zanim zdo łała zadać mu kolejne pyta nia, Bachus powie dział:
– Mistrzyni Hill została zaata ko wana…
– Co? – zapy tała zasko czona Elsie, a Ogden jed no cze śnie powie dział:
– Dobry Boże.
– Żyje – dodał Bachus – jest w cięż kim sta nie, ale leka rze sądzą, że z tego wyj dzie. Późno

w nocy została prze wie ziona do szpi tala po tym, jak tym cza sowy aspek tor spo wol nił krwa wie- 
nie.

Elsie przy ci snęła dłoń do piersi.
– To… okropne. Została postrze lona?
– Ugo dzona.
Elsie zbla dła i się gnęła po dłoń Bachusa.
– Wal czy łeś z nim, prawda? Z napast ni kiem.
Ogden spoj rzał na drzwi.
– Emme line, zro bi ła byś dla nas her baty?
Dziew czyna zawa hała się, oczy wi ście chciała usły szeć wię cej, ale dygnęła i wyszła.
Bachus ciężko przy tak nął.
– Tak, krótko. Ale ten róż nił się od Abla Nasha. To był fizyczny aspek tor. Do tego mistrz.
Ogden prze klął.
– Zna la zła innego pionka.
– Dokład nie to samo pomy śla łem – zgo dził się Bachus. – To był męż czy zna śred niej

budowy ciała, może nieco wyż szy od prze cięt nej. Był cały ubrany na czarno, miał nawet zasło- 
niętą twarz. Nie byłem w sta nie mu się przyj rzeć.

– Mogli by śmy zdo być listę zare je stro wa nych twór ców zaklęć w Lon dy nie i zacząć od niej
poszu ki wa nia… – zasu ge ro wała Elsie.

– A kto powie dział, że on jest zare je stro wany? – spy tał Ogden. – Ja nie byłem.
– Cie bie ni gdy nie uży wała bez po śred nio do zabi ja nia twór ców zaklęć – wyszep tała Elsie.
Ogden zmarsz czył brwi.



– Nie, przy naj mniej z tego, co pamię tam.
Elsie się gnęła także po jego dłoń, uści snęła ją, a potem zwró ciła się do Bachusa.
– Masz jesz cze jakieś rany?
– To nic takiego. Tylko siniaki.
Elsie wes tchnęła i zabrała obie dło nie.
– Chcę, żeby to się skoń czyło. Niech to się zakoń czy.
– Nie długo tak się sta nie, w ten czy inny spo sób – powie dział Ogden, pod no sząc plik arty- 

ku łów i poda jąc go Bachu sowi. – Powin ni śmy wpro wa dzić cię w nasze usta le nia. Mimo że zdo- 
ła li śmy odna leźć tylko pięć arty ku łów pod pi sa nych nazwi skiem Elsie, roz szy fro wa li śmy kod
Mer ton – Cuth bert wyja śnił wszystko, czego się dowie dzieli, cho ciaż nie stety nie było tego
zbyt dużo.

– Rozu miem – Bachus prze glą dał arty kuły – To dobre. Zna czy… ta infor ma cja.
Elsie spoj rzała na pręgę na jego szyi.
– Jesteś pewien, że nic ci nie jest?
Odkła da jąc kartki, Bachus uśmiech nął się do niej deli kat nie.
– Tak. Po praw dzie to szczę ście, że tam byłem. Sądzę, że Mer ton lub napast nik, kim kol wiek

on był, nie spo dzie wali się w rezy den cji dru giego aspek tora. Musiał ją zaata ko wać z zasko cze- 
nia, żeby unik nąć jej reak cji. Została ugo dzona trzy razy…

Elsie zasta no wiła się nad tym. Bachus naj praw do po dob niej ura to wał życie Mistrzyni Hill.
To ozna cza, że Mer ton ma o jeden opus mniej, a napast nik z pew no ścią nie zary zy kuje i nie
zaata kuje pacjentki w publicz nym szpi talu, żeby skoń czyć swoje zada nie. Nie w miej scu, gdzie
jest tylu świad ków…

Emme line wró ciła i wszy scy troje zamil kli w jej obec no ści. Posta wiła srebrną tacę na stole
po lewej stro nie Bachusa i nalała her baty do trzech fili ża nek. Tę dla Ogdena napeł niła tylko do
połowy, a potem uzu peł niła fili żankę śmie tanką.

– Mistrzu Kel sey, jaką her batę pan pija?
Z dołu dobiegł dźwięk puka nia do drzwi.
– Och – Emme line odsta wiła śmie tankę – otwo rzę.
– Dzię kuję – powie dział Ogden.
Emme line wybie gła z pokoju, wycie ra jąc dło nie w far tuch.
Po chwili Bachus rzekł:
– Pastor jest dostępny szes na stego lipca.
Elsie zapo mniała o tej dacie, o któ rej dys ku to wali pod czas przy ję cia zarę czy no wego.
– Ach, ale… czy Kent to teraz odpo wied nie miej sce? – pier wot nie nie chciała, żeby cere mo- 

nia odbyła się w Bro okley. Całe mia sto mogłoby wów czas chcieć, by je zapro siła, a gdyby tego
nie zro biła, to wszy scy zapro si liby się sami. A ostat nią rze czą, jakiej by chciała, to plot ko wa nie
sióstr Wri ght o Bachu sie.

Ale po zerwa niu kon tak tów ze Scot tami…
Bachus na chwilę spu ścił wzrok.
– Zapy ta łem też o pana Har ri sona.



Elsie przy tak nęła. Pan Har ri son to pastor w Bro okley. Cał kiem miły czło wiek. I naprawdę
prze nie sie nie cere mo nii do Bro okley byłoby roz sądne, prawda? Bachu sowi byłoby o wiele
łatwiej.

Roz ma so wała sobie ramiona.
– Nie mia łeś od nich wie ści.
Ogden chrząk nął, pod niósł się z fotela, pod szedł do okna i wyj rzał na ulicę. Nie był to naj- 

sub tel niej szy spo sób, żeby dać im odro binę pry wat no ści, ale Elsie i tak go doce niła.
– Księżna się ode zwała. Otrzy ma łem od niej list. Dziś rano, zanim tu wyru szy łem – się gnął

do kie szeni mary narki i wyjął zwi tek papieru. Podał jej go.
Elsie spoj rzała mu w oczy, upew nia jąc się, czy naprawdę chce, żeby go prze czy tała.

A potem roz wi nęła list. Był cał kiem długi, pisany cha rak te rem jesz cze ład niej szym niż ten
Bachusa. To były prze pro siny prze pla tane miłymi sło wami o Bachu sie i… och, o Elsie.

Ona naprawdę jest wspa niała. Szkoda, że nie roz wią za li śmy tej sprawy w inny spo sób.
Pro szę, uwierz, że nie mia łam poję cia, Bachu sie. Iza jasz nie chciał, aby śmy ja oraz moje
córki o tym wie działy. Nie chciał, żeby śmy się mar twiły. Nie popie ram jego decy zji. Oczy- 
wi ście chcę, żeby mój mąż żył długo, cie sząc się dobrym zdro wiem. Jed nak cena, jaką
trzeba było za to zapła cić, wydaje mi się zbyt wysoka. Bar dzo nam Cie bie bra kuje. Wiedz,
że cała ta sprawa obcią żyła mocno nasze sumie nia, zwłasz cza Iza jasza.

Elsie zwi nęła list.
– Jak się czu jesz? – szep nęła.
Bachus roz cią gnął ramię za opar ciem kanapy, prze cią ga jąc przy tym pal cem wzdłuż jed- 

nego z jej loków, tuż przy karku. Prze biegł jej od tego dreszcz po krę go słu pie.
– Oczy wi ście wie rzę jej – wes tchnął. – Teraz za dużo mam na gło wie. Jesz cze jej nie odpi sa- 

łem. Nie wiem, czy w ogóle to zro bię. Więc być może Kent…
Kiedy Bachus zawie sił głos, Elsie wtrą ciła:
– Naprawdę nie mam pro blemu ze ślu bem w tutej szym kościele. Jest mniej szy. A to ozna- 

cza mniej kwia tów, mniej sze rachunki.
Jego usta drgnęły w lek kim uśmie chu.
– Nie mam pro blemu z kupo wa niem ci kwia tów.
– A co ja mia ła bym z nimi potem zro bić? – wypro sto wała się. – Kto je w ogóle będzie oglą- 

dał? A poza tym i tak wszyst kie oczy powinny być skie ro wane na pannę młodą.
Bachus znowu pocią gnął za jej lok.
– I będą.
Policzki jej się zaró żo wiły. Boże jedyny, szes na sty lipca to już bar dzo nie długo, zale d wie

szes na ście dni. Do ślubu…
Elsie wró ciła myślami do ich roz mowy w powo zie, przez co oczy wi ście pomy ślała także

o tam tym poca łunku i zaczer wie niły jej się uszy. Bachus musiał to zauwa żyć, ponie waż zachi- 
cho tał cicho, a Elsie musiała zebrać w sobie wszyst kie siły, żeby go nie pac nąć.

Wró ciła Emme line i wsu nęła głowę przez drzwi.
– To ktoś do cie bie, Elsie. Nie wiem, kto to. Nie chciał mi podać nazwi ska.



Elsie zaparło dech.
– Nie jest cza sem w mun du rze, co?
Emme line pokrę ciła głową.
– Dla mnie wygląda nor mal nie.
Elsie wymie niła się spoj rze niami z Ogde nem. To nie może być tam ten Ame ry ka nin,

prawda? Na pewno nie mie liby tyle szczę ścia. Albo pecha, zależy, jak na to spoj rzeć.
Elsie wstała, wygła dziła sukienkę i pośpie szyła do drzwi.
– Zaczy nam mieć dosyć nie spo dzie wa nych gości – powie działa non sza lancko, cho ciaż żołą- 

dek miała ści śnięty z ner wów. Być może panna Pre scott przy słała do jej domu aspek tora? Elsie
nie mogła sobie przy po mnieć, żeby się z kimś uma wiała, ale w ostat nim cza sie była tak pode- 
ner wo wana, że może zapo mniała.

Cuth bert i Bachus szli za Elsie scho dami na dół, potem przez kuch nię i kory tarz do pra- 
cowni.

Emme line nie prze sa dziła – męż czy zna, który stał przy kon tu arze, rze czy wi ście wyglą dał
nor mal nie. Był chyba kilka lat star szy od Elsie i wykrę cał w dło niach czapkę. Był na tyle
dobrze ubrany, na ile mógł sobie pozwo lić czło wiek pra cu jący, czyli nosił wszyst kie odcie nie
brązu z wyjąt kiem mary narki, która była oliw kowa. Na gło wie miał burzę falo wa nych wło sów.
Pod niósł wzrok, kiedy Elsie weszła do pomiesz cze nia. W jego nie bie skich oczach było coś
dziw nie zna jo mego, ale Elsie nie potra fiła okre ślić, co to było. Była pewna, że ni gdy wcze śniej
go nie spo tkała.

– Elsie… to zna czy, pani jest Elsie Cam den – ode zwał się natych miast.
Elsie się zawa hała, ale przy tak nęła.
– Tak, ale to nie ja jestem tutaj artystką.
Do pra cowni weszli Ogden i Bachus, więc wska zała na pierw szego z nich.
– Tylko on.
– Ach, yyy… – zaśmiał się spe szony – nie przy sze dłem w spra wie sztuki. Tylko. Cóż… –

 zało żył czapkę, potarł o sie bie dło nie, a potem znów zdjął czapkę – cóż, to może zabrzmieć
nieco dziw nie.

Zapew niam pana, że już jest dziw nie, pomy ślała Elsie z obawą, spo glą da jąc w bok na
Bachusa.

– Ale, yyy, zoba czy łem w gaze cie ogło sze nie o ślu bie – spoj rzał na Bachusa, następ nie na
Cuth berta, po czym wró cił wzro kiem do niej. – I cóż… czy mogę pani zadać oso bi ste pyta nie?

Elsie zmarsz czyła brwi.
– Nie jestem pewna, czy powin nam się zgo dzić.
– Pro szę, panno Cam den.
Emme line spoj rzała jej w oczy, a że wyglą dała na tak pełną nadziei, Elsie w końcu ski nęła

głową, wyra ża jąc zgodę.
Męż czy zna wykrę cał czapkę, jakby to była szyja kur czaka.
– Cho dzi o to… Czy zna pani swo ich rodzi ców, panno Cam den?
Żołą dek jej się zaci snął.
– To rze czy wi ście oso bi ste pyta nie. I do tego dziwne.



– Wiem. Tylko, że… – wresz cie zli to wał się nad czapką i odło żył ją na kon tuar. Zbli żył się do
niej, ale tylko o krok. – Widzi pani, moi rodzice… byli naprawdę biedni. Trudno im było nas
utrzy mać. Pozo sta wili mnie u pew nej rodziny w Reading – zaśmiał się ner wowo, a żołą dek
Elsie jesz cze bar dziej się zaci snął – i cho dzi o to… że mia łem sio strę o imie niu Elsie. Widzia- 
łem ją ostat nio, kiedy mia łem osiem lat. A pani… jest w odpo wied nim wieku. Nie byłem w sta- 
nie zna leźć żad nej Elsie Cam den, aż do chwili, kiedy w zeszłym tygo dniu zoba czy łem w gaze- 
cie to ogło sze nie o ślu bie.

Elsie zakryła dło nią usta.
To nie moż liwe. Nie moż liwe.
– Chłop cze – zaczął łagod nie Ogden – mówi łeś, że jak się nazy wasz?
– Reg gie – odpo wie dział, tym razem wodząc dłońmi wzdłuż brzegu mary narki – to zna czy

Regi nald. Regi nald Cam den.
I tak po pro stu Elsie wie działa już, dla czego jego oczy wydały jej się zna jome. Ponie waż

oglą dała je każ dego dnia w lustrze.
To były jej oczy.
Łzy prze sło niły jej wzrok. Led wie dosły szal nym szep tem zapy tała:
– Cz-czy wie pan, gdzie ją zosta wili?
Reg gie pokrę cił głową.
– Nie wiem. Gdzieś nie da leko Reading. W małym mie ście. Ją pierw szą stra ci li śmy, cho ciaż

nie wiem dla czego. Nie wie dzia łem, że zapla no wali to dla nas wszyst kich. Mama i papa… ni- 
gdy mi tego nie wyja śnili. Zro zu mia łem to dopiero, kiedy doro słem.

Bole sna gula ści snęła gar dło Elsie. Skąd on to wie? Skąd by to wie dział, gdyby nie był…
– Jesteś moim bra tem – powie działa, łka jąc.
Męż czy zna uśmiech nął się, rów nież przez łzy.
– Tak, Elsie. Tak mi się wydaje.



Rozdział 13

– Naprawdę nie pamię tasz?
Sie dzieli wszy scy przy stole w jadalni, Ogden u szczytu, Regi nald, czyli Reg gie, naprze- 

ciwko Elsie. Bachus obok niej. Emme line zajęła miej sce na dru gim końcu stołu, sie działa
cicho, zafa scy no wana. Oby czaj naka zy wał, żeby któ raś z nich podała her batę, ale kto mógłby
myśleć o her ba cie w chwili takiej jak ta?

Elsie czuła się, jakby uno siła się w powie trzu, i nie chciała ni gdy wra cać na zie mię.
– Wie dzia łam, że mia łam matkę i ojca, i wyda wało mi się, że też brata. Czu łam, że mia łam

brata!
Reg gie uśmiech nął się.
– Tak. W sumie była nas czwórka. Może pamię tasz Johna. Był ode mnie star szy. Jego też

odna la złem. Jakieś sześć lat temu.
Serce Elsie fik nęło koziołka.
– Naprawdę? Gdzie…
Reg gie powstrzy mał jej pyta nie, pod no sząc dłoń.
– Nie eks cy tuj się za bar dzo, Elsie – posmut niał. – Naprawdę mi przy kro, ale on nie… już go

nie ma. Zmarł na odrę kilka zim wstecz.
Elsie poczuła się przy tło czona. Pod sto łem dłoń Bachusa odna la zła jej kolano. Ten pro sty

gest był dla niej w tej chwili praw dziwą pod porą.
– Rozu miem. A gdzie został pocho wany?
Reg gie znów mal tre to wał swoją czapkę. To cud, że na dal zacho wy wała swój kształt.
– W mia steczku na pół noc od Lon dynu nazy wa nym Green Knoll. Mógł bym cię tam zabrać,

gdy byś chciała.
– Tak. Chcia ła bym. Ale… mówi łeś, że było nas czworo…
Reg gie pstryk nął pal cami.
– Mie li śmy też sio strę, młod szą od cie bie. Jestem pewien, że miała na imię Alice. Ale jej nie

mogłem odna leźć. Nie wiem, czy rodzice ją zatrzy mali, czy też gdzieś zosta wili. Może być
wszę dzie.

Sio stra. Elsie miała gdzieś tam sio strę. Sio strę, która pew nie nie pamię tała, że ma na
nazwi sko Cam den, co znacz nie utrud nia jej odna le zie nie. Kła dąc obie dło nie na bla cie, Elsie
powie działa:

– Nie rozu miem, dla czego to zro bili. Dla czego porzu cili wła sne dzieci.
– Jak już mówi łem, byli śmy biedni – zaczął cicho Reg gie, a reszta słu chała w mil cze niu –

 naprawdę biedni. Pamię tam, że czę sto byłem głodny. Dużo podró żo wa li śmy, tata zawsze szu- 
kał pracy, cho ciaż nie pamię tam, czym się zaj mo wał. Żyli śmy dzięki dobro czyn no ści obcych
ludzi. I stąd chyba wpa dli na ten pomysł.

Elsie kiw nęła głową. Miała poważną minę.



– Czy też tra fi łeś do przy tułku?
Reg gie wyglą dał na spe szo nego.
– Yy… nie. Widzisz, mnie zosta wili z rodziną, która nie mogła się mną zaj mo wać. Ale w tej

samej wsi miesz kało star sze mał żeń stwo, które nie mogło mieć dzieci – Turk ney owie. Oni
mnie przy jęli. Musia łem u nich zapra co wać na każdą nitkę w ubra niach, które nosi łem, ale
zapew nili mi dach nad głową.

Elsie poki wała głową.
– To nie zabrzmiało naj go rzej.
– Pewno to lep sze niż przy tu łek. Ale wygląda na to, że i ty jakoś sobie pora dzi łaś – rozej rzał

się po pokoju, potem spoj rzał na Ogdena, Emme line i wresz cie na Bachusa, do któ rego zwró- 
cił się z pyta niem:

– Przy pusz czam, że czę sto to sły szysz, ale skąd jesteś?
– Z Bar ba dosu – odpo wie dział cier pli wie Bachus.
Reg gie gwizd nął.
– To daleko. Obsta wia łem Tur cję.
– Reg gie, to zna czy panie Cam den – Emme line nagle przy było odwagi – czym się pan zaj- 

muje? Jest pan rol ni kiem?
Reg gie roze śmiał się.
– Można by powie dzieć, że byłem, ale już nie. Napra wiam maszyny dru kar skie. Sprze daję

czę ści do nich. W Lon dy nie – wska zał na pół noc, jakby nie wie dzieli, gdzie znaj duje się to roz- 
le głe mia sto.

– To wygląda jak dobra praca – ode zwał się Cuth bert.
Reg gie przy tak nął.
– Odpo wiada mi. Nie mam wła snego warsz tatu, jak pan, ale czło wiek, dla któ rego pra cuję,

jest dobry i uczciwy.
Zasta na wia jąc się, czy pozna jesz cze kogoś z rodziny, Elsie zapy tała:
– Jesteś żonaty?
Ku jej zasko cze niu Reg gie lekko się zaru mie nił i spoj rzał na Emme line.
– Aa, nie. Jesz cze nie. Cho ciaż się sta ram.
Emme line wyrzu ciła nagle:
– A Elsie jest łapaczką zaklęć!
Na dal wyda wało jej się dziwne, że może o tym otwar cie mówić.
Jej brat – jej brat! – spoj rzał na nią z sze roko otwar tymi oczami.
– Naprawdę?
– Szkolę się – odpo wie działa, a Bachus ści snął jej kolano. Gdyby nie byli po sło wie, byłoby

to cał ko wi cie nie sto sowne, a Elsie musiała sobie nie ustan nie przy po mi nać o tym, że jest zarę- 
czona.

Po raz chyba tysięczny zaczęła roz my ślać o tym, co powie dział Bachus w powo zie, zanim ją
poca ło wał. Ale one tylko przy śpie szyły to wszystko. Czy w takim razie on na poważ nie zamie rzał
się do niej zale cać, zamiast odpły nąć na Bar ba dos? Elsie nie wie działa, jak w inny spo sób nale- 
ża łoby zin ter pre to wać takie wyzna nie, więc ucze piła się w nadziei tej wer sji.



Naj pierw Bachus, a teraz Reg gie… być może rze czy wi ście się myliła. Może to po pro stu
przez pech (oraz imbe cyli…) jej życie jest, jakie jest. Być może nie była aż tak straszna, jak
myślała.

Być może.
Reg gie znów gwizd nął, na co Elsie się uśmiech nęła.
– Nie źle, Elsie. Będąc łapaczką zaklęć, możesz wiele zdzia łać – mówiąc to, spoj rzał na

Bachusa. A potem, znów nieco zakło po tany, dodał: – Kiedy zoba czy łem nazwi sko Elsie w gaze- 
cie, pana też spraw dzi łem. Mistrz aspek tor fizyczny. Ide alna z was parka.

Elsie zaru mie niła się.
– Chyba tak. Zosta niesz na obiad?
Jej brat się uśmiech nął.
– Wzią łem wolne na cały dzień, a dar mo wych posił ków nie odma wiam – znów spoj rzał na

Emme line. – Jeśli nie będę wam prze szka dzał.
– Oczy wi ście, że nie – Elsie spoj rzała na Ogdena, cze ka jąc, czy ski nie niem głowy wyrazi

zgodę, co na szczę ście uczy nił, a dziew czyna wypu ściła z ulgą powie trze. – I ty, Bachu sie, także
zosta niesz – odważ nie poło żyła dłoń na jego dłoni.

Bachus przy tak nął.
– Ale potem chciał bym wró cić do Lon dynu, żeby spraw dzić, co u Mistrzyni Hill.
– Oczy wi ście – zasko czyło ją, że nie mal o tym zapo mniała. Na dal musieli zna leźć Mer ton,

żeby uda rem nić jej zamiary, jakie kol wiek by one były.
Jed nak tym cza sem usi ło wała zigno ro wać te palące kwe stie i sku pić się na swoim bra cie,

choć na jeden dzień. Miała brata! Nie potra fiła jesz cze objąć tego umy słem.
– Powiedz, gdzie dora sta łeś. Opo wiedz o tym mał żeń stwie, które cię przy gar nęło.
Reg gie odchy lił się wygod nie na krze śle.
– Cóż, miesz ka li śmy zaraz obok stru mie nia o nazwie Święty Patryk, ale wszy scy mówi li śmy

na niego Wody Patryka, co może było nieco świę to krad cze…

***

Elsie i Reg gie doga dy wali się tak dobrze, jak praw dziwe rodzeń stwo, nie chciała więc, aby
wyjeż dżał. Ni gdy. Ale oboje byli doro śli, mieli pracę i wła sne życie, zatem w końcu musiał
wyje chać, jed nak obie cał, że wkrótce znów się zoba czą. Koniec koń ców, był to naj przy jem niej- 
szy dzień w życiu Elsie.

Jed nak następny był już znacz nie mniej rado sny.
W pra cowni kraw co wej roz legł się huk grzmotu, odbi ja jąc się echem od ścian. Elsie

drgnęła, a kraw cowa nie mal ukłuła ją szpilką. Emme line stała przy oknie, podzi wia jąc broszkę
z białą gołę bicą i od czasu do czasu spo glą da jąc w mroczną sza rość za oknem, którą prze sła- 
niały duże kro ple ude rza jące szybko o szybę. Padało cały dzień, zaczęło, jesz cze zanim Elsie
się obu dziła. Lało na całego. Ale dzięki temu Elsie miała cho ciaż moż li wość zała twie nia swo- 
ich spraw bez świad ków. Kiedy z Elsie zdej mo wano miarę, w całym Bro okley zale gła cisza,
a po pra cowni nie krę cił się nikt postronny. Nikt się jej nie przy glą dał, nikt nie wypy ty wał
o Bachusa ani nie plot ko wał o jej pry wat nych spra wach.



Zamie rzała pójść do ślubu w jed nej ze swo ich sukie nek, jak uczy ni łaby to każda skromna
kobieta. Być może pozwo li łaby sobie na jakąś dodat kową wstążkę czy koronkę dla upięk sze nia
kre acji. Bachus zagad nął ją o to wczo raj pod czas obiadu i poin for mo wała go o swo ich pla nach.

– Cho ciaż sądzę, że to jak naj bar dziej odpo wied nie – zaczął ostroż nie – to jed nak jeśli byli- 
by śmy zarę czeni tak długo, jak myśli sędzia, to mie li by śmy mnó stwo czasu, żeby zamó wić
sukienkę. Może zatem byłoby więc lepiej, żebyś spra wiła sobie nową.

A potem wrę czył Elsie bank not. Mimo że teraz znaj do wał się on w posia da niu kraw co wej,
jed nak gnę biące ją poczu cie winy nie chciało jej opu ścić razem z nim.

Spoj rzała na swoje odbi cie w lustrze. Kraw cowa zapi sała jej wymiary i moco wała muślin
wokół jej talii. Będzie miała suk nię ślubną. Dość pro stą, zwa żyw szy na ogra ni cze nia cza sowe.
Po sytu acji z Alfre dem Elsie nie sądziła, że kie dy kol wiek taką włoży. Wszystko wtedy zapla no- 
wała. Suk nię, kwiaty, listę gości, mie siąc mio dowy. Nie zapo mniała o niczym. Chi cho tały
razem z Emme line, roz ma wia jąc o tym póź nymi wie czo rami. W szki cow niku Ogdena ryso- 
wała kape lu sze, które ze sobą zabie rze. Kiedy więc Alfred ją porzu cił, jak wyrzuca się worek
sta rej mąki, któ rego trzeba się pozbyć, poczuła się cał ko wi cie i nie skoń cze nie głu pia. Od tej
chwili znie na wi dziła wszystko, co wią zało się ze ślu bami. Wszystko, co białe. Wszystko, co
roman tyczne.

Potarła kciu kiem pier ścio nek i wes tchnęła.
Elsie, prze cież coś takiego nie zda rza się dwa razy, zga niła samą sie bie.
A mimo to jej część była prze ko nana, że to nie ocze ki wane narze czeń stwo z Bachu sem i tak

nie wypali. Że spali się kościół albo prze szko dzi im Mer ton czy też po pro stu Bachus zmieni
zda nie.

Gdyby tak się stało… Elsie dotknęła swo jego gor setu, upew nia jąc się, że kartka papieru na- 
dal tam jest.

Myśl o miłych rze czach. Na ślu bie będzie obecny jej brat – mój brat! – pomy ślała i pomimo
obaw, uśmiech nęła się na tę myśl.

Emme line wró ciła od okna i nie mal zaśpie wała.
– Będziesz potrze bo wała bia łych butów i wstążki, nowych ręka wi czek i jedwab nych poń- 

czoch. Och! I jedwab nej chu s teczki!
– To tylko mała cere mo nia – odparła sta now czo Elsie, a kraw cowa mach nęła dło nią, dając

znać, że już skoń czyła. Elsie ostroż nie wyszła z muślinu i zeszła ze stołka, na któ rym stała.
– Zabiorę się za to od razu – zapew niła kobieta i odło żyła spód nicę na krze śle. – Bez wyszu-

ka nych ozdób powin nam zdą żyć na czas.
Czu jąc się tro chę jak dziew czynka, Elsie zapro po no wała:
– Sądzę, że mogły by śmy dodać jakiś ha�… albo koronkę na ręka wach – zer k nęła na ozda- 

bia jącą okno gołę bicę.
Kobieta uśmiech nęła się.
– Tak myśla łam. Wróć cie za kilka dni, a zoba czymy, co się da zro bić.
Emme line kla snęła w dło nie.
– Wspa niale, Elsie! Będziesz taką piękną panną młodą!



Mówiła tak już wcze śniej, kiedy myślała, że Elsie wyj dzie za Alfreda, ale nie było sensu
teraz do tego wra cać.

Elsie chwy ciła ich para sol.
– To co, pofru niemy, oszczę dza jąc buty? Czy bie gniemy przez błoto?
Znów zagrzmiało.
Emme line prze łknęła ślinę.
– Bie gnijmy jak sza lone.
Razem chwy ciły para sol i otwo rzyły drzwi. Wiatr nie mal im go wyrwał z rąk, kiedy na wpół

ośle pione desz czem bie gły do zakładu kamie niar skiego, prze ma cza jąc poń czo chy do suchej
nitki i tapla jąc je bło tem. Emme line pisz czała, a Elsie śmiała się z niej, a kiedy dotarły wresz- 
cie do domu, bra ko wało im tchu. Dzięki opu sto sza łym uli com nie było przy naj mniej świad- 
ków tej bła ze nady.

Elsie starła deszcz z oczu, zdjęła ręka wiczki i odpięła kape lusz, który pomimo para sola
i tak był mokry.

– Przy naj mniej się porząd nie wygim na sty ko wa ły śmy.
– Też tak myślę.
Obie z Emme line pod sko czyły, sły sząc nowy głos. W drzwiach pro wa dzą cych do kuchni

stała panna Irene Pre scott we wła snej oso bie.
– P… panna Pre scott! – Elsie zamil kła, a jej buty utwo rzyły na pod ło dze błot ni stą kałużę. –

 Nie spo dzie wa łam się pani! Przy takiej pogo dzie i w ogóle.
Rze czy wi ście miała nadzieję na chwilę odpo czynku od nauki.
– Zawsze jestem punk tu alna – powie działa roz ba wiona – dla tego sama pro wa dzę powóz.

A cze kam dopiero pięć minut. Chodźmy, przy wio złam dzi siaj coś eks cy tu ją cego.
Wąt pię. Elsie wymie niła z Emme line nie pewne spoj rze nie. Czy powinna się prze brać? Ale

nauczy cielka prze cież już cze kała…
– Zapa rzę her batę – ode zwała się Emme line, sta ra jąc się z całych sił wyczy ścić swoje buty.
Wzdy cha jąc, Elsie zsu nęła swoje z nóg, prze szła przez kuch nię i weszła do jadalni na boso,

w mokrych poń czo chach. Panna Pre scott usia dła za sto łem i wyjęła zwię dłą roślinę, kró li czą
łapkę i klatkę…

Elsie pod nio sła rękę, żeby zła pać się za serce.
– O matko, skąd pani to wzięła?
W klatce sie dział szczur z dłu gim ogo nem i krę cił się w niej, łapał za pręty, usi łu jąc wydo- 

stać się z pułapki.
Panna Pre scott uśmiech nęła się.
– Zaj miemy się dziś kil koma zaklę ciami ducho wymi! Te umy słowe naprawdę będziemy

musiały prze ro bić w Ate neum, ale udało mi się zdo być te zaklęte przed mioty.
Elsie usia dła. Sły szała dźwięki dobie ga jące z każ dego z trzech przed mio tów.
Pierw sze zaklę cie widziała nie dawno, zwię dła, wyglą da jąca na smutną roślina była prze- 

klęta, podob nie jak wcze śniej pola księ cia Kentu. Na zaję czą łapkę ktoś nało żył zaklę cie szczę- 
ścia, a szczur miał na sobie jakie goś rodzaju zaklę cie komu ni ka cyjne, podobne do tego, które
rzuca się na psy pocz towe.



Elsie oparła brodę na dło niach i bez entu zja zmu powie działa:
– Pro szę opo wie dzieć.
I panna Pre scott zaczęła wykład, roz wle ka jąc się, jak to miała w zwy czaju. Elsie nie miała

poję cia, jak ktoś może mieć tyle do powie dze nia na temat łama nia zaklęć, ale panna Pre scott
zawsze dawała radę. Być może, gdyby Elsie naprawdę była nowi cjuszką, takie wyja śnie nia
byłyby jej potrzebne. Może też oka za łyby się przy datne, gdyby była młod sza. Wszyst kiego, co
umiała, nauczyła się sama, wspie rana jedy nie drob nymi pora dami napi sa nymi na sre brzy- 
stym papie rze z pie czę cią w kształ cie łapy kruka. Czy te pierw sze wia do mo ści, które otrzy my- 
wała, pocho dziły bez po śred nio od Ogdena czy od Mer ton?

Wła śnie wtedy przez pokój prze szedł Ogden, wycie ra jąc szmatką farbę z pal ców. Elsie
wypro sto wała się – miło było widzieć go znowu pra cu ją cego. Od czasu zda rze nia w dokach nie
był sobą.

Cuth bert poło żył na stole otwartą kopertę z tele gra mem. Była pomarsz czona, jakby cały
dzień padał na nią deszcz, a potem ktoś ją wysu szył.

– Od Kel seya. Pisze, że Mistrzyni Hill czuje się lepiej i leka rze uwa żają, że powinna wyzdro- 
wieć.

Elsie odwi nęła kartkę, żeby samo dziel nie prze czy tać tele gram. Bachus pew nie skie ro wał tę
wia do mość do wszyst kich albo nie miał pod ręką zacza ro wa nego ołówka.

– To dobre wie ści.
– O rety, Mistrzyni Hill! – panna Pre scott odło żyła kró li czą łapkę. – Cóż za ulga, że jej się

udało.
– W rze czy samej – zgo dził się Ogden. – Nie będę już paniom prze szka dzał.
Wyszedł z pokoju dokład nie w chwili, w któ rej poja wiła się Emme line z her batą na tacy.
A potem Elsie… coś wyczuła.
Zamil kła, łapiąc oddech. To było zaklę cie fizyczne… cho ciaż nie widziała ni gdzie migo ta nia

runy. Nie potra fiła wyja śnić, jak to wyczuła, ale to zda rzało się już wcze śniej, przy runach
wysy sa ją cych Bachusa. To było jakby… coś w jej wnę trzu je wywę szyło. Jed nak tym razem
zaklę cie było znacz nie dalej, jakby było nie sione wia trem.

Ogden oczy wi ście potra fił two rzyć zaklę cia fizyczne, ale nie takie silne.
– Panno Cam den? – ode zwała się panna Pre scott.
Elsie otrzą snęła się.
– Dzię kuję, Emme line, sama naleję.
Emme line przy tak nęła i wyco fała się do kuchni.
Elsie pod nio sła fili żankę i obej rzała jej spód, mając nadzieję, że znaj dzie tam migo czącą

runę. Jed nak nic tam nie było. Podob nie jak na tacy czy na stole. Jedy nie prze czu cie, któ rego
nie potra fiła zlo ka li zo wać.

– Chwi leczkę – wstała – chyba ktoś puka do drzwi.
– Pora dzę sobie – powie działa panna Pre scott i się gnęła po dzba nek.
Elsie pobie gła kory ta rzem do pra cowni. W rogu stało przy go to wane płótno, na które

została świeżo nanie siona pierw sza war stwa farby. Na nim także nie było żad nych zaklęć.
W oddali prze to czył się grzmot; gdzieś zarżał koń.



Nie spo kojna Elsie wró ciła do kuchni, nie będąc pewna, czy to odczu cie jesz cze się wzmo- 
gło, czy może to jej wła sny umysł je zin ten sy fi ko wał. Ledwo dosły szała, jak panna Pre scott
pytała, czy dobrze się czuje.

Czy Bachus nie mówił cza sem, że Mistrzy nię Hill dopadł aspek tor fizyczny?
Nie myśląc wiele, Elsie pobie gła do scho dów, łapiąc za poręcz, żeby przy śpie szyć. Z zasko- 

cze niem dostrze gła, że na ostat nich trzech stop niach nie było sły chać jej kro ków. Nie wydały
naj mniej szego dźwięku. Nic nie wyda wało dźwię ków.

Serce pode szło jej do gar dła. Zawo łała Ogdena, ale jej głos wchło nęło zaklę cie. Teraz już
bie gła, a potem wpa dła do jego pokoju dokład nie w chwili, w któ rej jego łóżko samo prze je- 
chało po pod ło dze, przy ci ska jąc Ogdena do prze ciw le głej ściany.

A w oknie stała postać, cała ubrana na szaro, aby nie wyróż niać się pod czas burzy, jed nak
była sucha jak pieprz. Miała wycią gniętą rękę.

Elsie wrza snęła bez dź więcz nie.
To nie był uda wany atak, zaaran żo wany z Nashem. To się działo naprawdę.
Bo czy jej śmierci Mer ton mogła chcieć bar dziej niż mistrza aspek tora umy sło wego, który

znał jej tajem nice?
Chwy ta jąc za pierw szą lep szą rzecz – cynowy kufel – Elsie rzu ciła nim naj moc niej, jak

umiała. W chwili, kiedy go wypu ściła z ręki, zauwa żyła migo ta nie w powie trzu kil ka dzie siąt
cen ty me trów przed nią, mniej wię cej na wyso ko ści twa rzy: to zaklę cie tłu miące dźwięk.
W tam tym momen cie słu żyło zarówno napast ni kowi, jak i jej samej, ponie waż męż czy zna jej
nie zauwa żył ani nie usły szał. Kufel poszy bo wał daleko i ude rzył go w skroń.

Chwy ta jąc się za głowę, napast nik obró cił się wokół wła snej osi, miał zasło niętą całą twarz,
poza oczami. Elsie zauwa żyła, że Ogden wrzesz czy coś do niej, ale nie sły szała go, tak samo,
jak żad nego innego dźwięku.

Ruszyła do przodu i chwy ciła zaklę cie, roz plą tu jąc jego włókna…
– Zrób to! – ryk nął Ogden, kiedy zaklę cie odpu ściło.
W Elsie ude rzyła nie wi dzialna pięść i ode pchnęła ją w tył. Gdyby znaj do wała się w innym

miej scu, zwy czaj nie odbi łaby się od ściany, ale ponie waż stała w progu, to zato czyła się w tył,
na kory tarz, potknęła się i upa da jąc, zbiła sobie kość ogo nową.

– Ogden! – wrza snęła. – Zrób coś!
– Tam jest zapora! – krzyk nął, a potem jęk nął.
Elsie pod nio sła się i pobie gła z powro tem do pokoju. Łóżko mocno naci skało na uda Cuth- 

berta, przy gwoź dziw szy go do ściany. Napast nik pod szedł do niego z nożem w dłoni.
Ruchy Elsie zwol niły, jakby pró bo wała poru szać się w misce budy niu. Zaklę cie było zawie- 

szone pomię dzy nią a aspek to rem. Prze miesz czała się w stronę runy, bole śnie ocię ża łymi
ruchami, aż wresz cie do niej dotarła, a potem ją roze rwała, po czym poto czyła się do przodu,
kiedy gra wi ta cja powró ciła do nor mal no ści.

Napast nik pod niósł nóż. Elsie nie miała żad nej broni ani zaklę cia, poza tym ukry tym bez- 
piecz nie w gor se cie.

Ale nie zamie rzała pozwo lić, aby Ogde nowi stała się krzywda. Więc rzu ciła się na szarą
postać i wsko czyła na nią, opla ta jąc ramio nami jej szyję.



Męż czy zna zato czył się w tył, usi ło wał zrzu cić ją z sie bie. Jego zaklę cie musiało być zależne
od kon cen tra cji, ponie waż w chwili, w któ rej Elsie na niego sko czyła, Cuth bert odsu nął łóżko
i prze sko czył przez nie, a potem popę dził przez pokój, żeby jej pomóc.

– Pamię taj, że może być na nim zaklę cie przy musu! – krzyk nęła Elsie, pusz cza jąc męż czy- 
znę, kiedy do jej ramie nia nie bez piecz nie zbli żył się jego nóż. Ogden chwy cił agre sora za nad- 
gar stek i wykrę cił go, lecz tam ten zaci snął drugą dłoń w pięść i ude rzył kamie nia rza
w szczękę, zmu sza jąc do zwol nie nia uści sku. W tym samym momen cie nad głową Elsie ożyły
zasłony. Aspek tor uchwy cił się ich brze gów i wydłu żył je; roz cią gał je ponad normę, nało żyw- 
szy zaklę cie na ich włókna.

Wtedy wła śnie Elsie zauwa żyła broń przy tro czoną do jego pasa. Nie za wodny spo sób, żeby
kogoś zamor do wać, zwłasz cza jeśli wcze śniej pozbawi się go moż li wo ści usły sze nia napast- 
nika.

Się gnęła po nią. Męż czy zna obró cił się, rzu ca jąc teraz w Ogdena zasłoną podobną do
oszczepu, która wbiła się w ścianę. Elsie nie zdo łała się gnąć broni i upa dła na nogi męż czy zny.
Chwy ciła go za kolana. Oboje się prze wró cili. Elsie rzu ciła się do pisto letu i tym razem zdo łała
się gnąć do niego pal cami, po czym odrzu ciła go na drugi koniec pokoju. Następ nie, wijąc się
wokół nóg prze ciw nika, poszu kała zaklę cia. Usi ło wała usły szeć pomruk osiem na sto punk to- 
wego zaklę cia, które paso ży to wało na kamie nia rzu przez tak długi czas. Czy wykryła je na jego
tuło wiu, czy może dzwo niło jej w uszach?

Męż czy zna zamach nął się łok ciem, mocno ude rza jąc Elsie w pierś, a potem zrzu cił ją z sie- 
bie. Szybko zerwał się na nogi i odwró cił w chwili, kiedy Ogden wyrwał ze ściany oszczep
wycza ro wany wcze śniej z zasłony.

Elsie zamru gała i pod nio sła się zale d wie na chwilę, bo pod łoga chwy ciła ją za nogi, nie
pozwa la jąc jej ruszyć się z miej sca. Potem napast nik wycią gnął rękę i Elsie roz po znała kształt
i migo ta nie runy, zanim jesz cze zaczęła dzia łać.

Wiatr.
Elsie pod nio sła dło nie dokład nie w chwili, w któ rej runa ruszyła w jej kie runku z siłą hura- 

ganu, zry wa jąc obrazy ze ścian i książki z pó łek.
Zatrzy mała się wów czas, gdy dotarła do Elsie, która roze rwała pal cami to zaklę cie.
A oczy aspek tora… nie było w nich wcale zasko cze nia. One były… puste. Jakby nie nale żały

do niego.
Z pew no ścią był narzę dziem Mer ton.
Znowu posłał wiatr, nawet sil niej szy niż ten pierw szy. Jed nak, o dziwo, zaklę cie, które

przy ku wało Elsie do pod łogi, pomo gło jej utrzy mać rów no wagę, kiedy roz ry wała i tę runę.
Podob nie było z bły ska wicą Nasha. Aspek tor nie odpusz czał i raz za razem pusz czał na nią
wichury. Rzu cał wokół pokoju pió rami i papie rem, ale przed mioty te tylko mierz wiły włosy
Elsie i muskały jej ubra nie, a ona roz plą ty wała każde kolejne zaklę cie. Z każdą następną runą
było jej łatwiej, bo były iden tyczne.

Nagle wystrze lił pisto let, kula wylą do wała w ścia nie, ale przed tem zro biła głę boką ranę
w ramie niu zama sko wa nego męż czy zny. To Cuth bert. Dotarł do pisto letu.



Wiatr ustał natych miast, a napast nik uciekł w stronę okna, zmie nił je w ciecz, przez którą
się wydo stał, szkło nie róż niło się niczym od ulew nego desz czu poza tym, że paro wało w miej- 
scu zetknię cia z ramą.

Elsie dobie gła do okna i wyj rzała na ulicę. Nie widziała go…
Ale doj rzała kogoś kątem oka, a kiedy odwró ciła się w stronę drzwi, stała tam panna Irene

Pre scott z sze roko otwar tymi oczami i ustami.
Elsie zamarła. Jak długo tam cze kała?
Za panną Pre scott była Emme line, która ucie kła na schody.
– Em, zacze kaj! – krzyk nęła Elsie. – Nie dzwoń na poli cję!
Dziew czyna zatrzy mała się, nie pewna, co ma robić. Nie mogli zadzwo nić na poli cję, nie po

raz kolejny. Z pew no ścią Ogden byłby w sta nie wypro sto wać sprawy, ale im wię cej ludzi
byłoby zaan ga żo wa nych, tym trud niej sze by to było. Nie mogli ryzy ko wać, że na któ re goś
z nich pad nie kolejne podej rze nie.

– Nie mogłem się prze do stać – szep nął Cuth bert, pod no sząc się z pod łogi. – Miał umysł
osło nięty barierą, zaklę ciem innego aspek tora umy sło wego. Nie mogłem mu odczy tać myśli,
dowie dzieć się, kim jest, nic…

– Ogden – syk nęła Elsie, a on odwró cił się i zoba czył świad ków zda rze nia.
Panna Pre scott obli zała usta.
– Nie jest pani nowi cjuszką, prawda?
Elsie otwo rzyła usta, potem zamknęła je. Deszcz stu kał o para pet, chło dząc szkło sto pione

w kształ cie poskrę ca nych, wycią gnię tych pal ców.
– Mogę to wyja śnić. To jest… – spoj rzała na kamie nia rza – to nie tak, jak pani myśli.
Panna Pre scott pokrę ciła głową, ale naj wy raź niej bar dziej z podziwu niż wzgardy.
– Ni gdy nie widzia łam niczego podob nego. Pro szę, panno Cam den. Musi mi pani poka zać.
Ogden postu kał się po gło wie. Elsie poczuła, jak zbliża się do niej umy słowa runa, a ponie- 

waż była od Ogdena, nie powstrzy mała jej. Jego głos w jej gło wie powie dział: Mogę jej wyma zać
pamięć.

Elsie odpo wie działa: W takim razie zrób to, ale naj pierw spraw dzę, czy jest naszą sojusz niczką.
Ponie waż, sądząc po jej wyra zie twa rzy, panna Pre scott mogła być tym wszyst kim tylko

i wyłącz nie zafa scy no wana.
Ogden pod szedł w stronę okna, prze szu ku jąc pod łogę.
A Elsie, roz cie ra jąc zmar z nięte dło nie, powie działa:
– No dobrze, a teraz zapra szam wszyst kich na dół.
Po nie bie prze to czył się kolejny grzmot.



Rozdział 14

Pro blem pole gał na tym, że Elsie nie mogła wyja śnić, skąd dowie działa się cze go kol wiek
o łama niu zaklęć bez ujaw nia nia, w jaki spo sób się tego nauczyła, a to wią zało się z Kap tu- 
rami. A Kap tu rów nie mogła wytłu ma czyć bez wspo mi na nia o ich (oraz jej wła snych) zbrod- 
niach.

Odwagi dodała jej jed nak świa do mość, że Ogden mógł wyma zać pamięć Emme line i panny
Pre scott w mgnie niu oka. Emme line była tak lojalna i miła, że Elsie nie mar twiła się, że
mogłaby w jaki kol wiek spo sób im zaszko dzić. Ale panna Pre scott była nie wia domą. Elsie kom- 
plet nie nie wie działa, czego można się po niej spo dzie wać.

I dla tego dobie rała słowa bar dzo ostroż nie. Zaczęła od przy tułku, w któ rym odkryła swoje
zdol no ści. Powie działa im o Kap tu rach, ale pomi nęła nazwi ska ofiar – co wyda wało się jakoś
mniej żenu jące, mniej rze czy wi ste. Jed nak, jeśli panna Pre scott naprawdę chcia łaby się tego
dowie dzieć, wystar czy łoby, żeby poczy tała gazety. Elsie zakoń czyła tym, co wła śnie stało się
pię tro wyżej. I nie ukry wała nazwi ska Lily Mer ton, czu jąc, że nie musi chro nić mor der czyni,
no i nie wyja śniła im roli Bachusa w tym wszyst kim.

– I jestem prze ko nana, że to ten sam napast nik, który zaata ko wał Mistrzy nię Hill – pod kre- 
śliła. Po czym poło żyła sta now czo spo cone dło nie na stole. Ogden krę cił głową w tę i z powro-
tem, jak ptak, nasłu chu jąc, czy do pra cowni nie wszedł jakiś nie spo dzie wany klient, który
mógłby ich pod słu chać.

Emme line, sie dząca u szczytu stołu, miała sze roko otwarte oczy, jej twarz była blada jak
u por ce la no wej lalki. Za to panna Pre scott słu cha jąc jej opo wie ści, wyda wała się bar dzo oży- 
wiona, jakby to było jakieś baj kowe przed sta wie nie, odgry wane z uży ciem pacy nek. A po
zakoń cze niu opo wie ści w pokoju zapa no wała mar twa cisza. Było tak cicho, że Elsie pomy ślała,
iż mogłaby usły szeć tupot mró wek. To zna czy, cisza pano wała do czasu, aż panna Pre scott nie
zaczęła stu kać pal cami o blat stołu, na początku wolno, a potem coraz szyb ciej i szyb ciej. A do
tego na zmianę zaci skała, roz luź niała usta i poru szała nimi. Potem zmru żyła oczy, a następ nie
zmarsz czyła czoło. Wyglą dało na to, że toczy bar dzo inten sywną kon wer sa cję sama ze sobą.

Emme line skrzy wiła się zmar twiona i wpa try wała się w sufit, być może usi łu jąc wymy ślić
jakąś odpo wiedź.

Zatem panna Pre scott prze jęła ten zaszczyt.
– To jest abso lut nie wspa niałe – pokrę ciła głową – to genialne, naprawdę… Nie, żebym

popie rała mor der stwo czy zbrod nię w jakim kol wiek wyda niu. Ale kiedy pomy śleć o tym
w spo sób obiek tywny… – chrząk nęła – musi pani powie dzieć o tym wła dzom! Wtedy nie
będzie już kło potu z Mistrzy nią Mer ton…

– Panno Pre scott – prze rwała jej Elsie.
– Naprawdę, po tym wszyst kim pro szę mi mówić Irene.
Elsie prze rwała, roz my śla jąc. To wszystko prze bie gało… dziw nie dobrze.



– Czy na tobie cza sem nie ma jakie goś zaklę cia, co?
Łamaczka zaklęć roze śmiała się.
– Nie. Możesz spraw dzić, jeśli chcesz.
Elsie przez chwilę roz wa żała taką moż li wość.
– Nie, dzię kuję. Ale cho dzi o to, że nie mogę powie dzieć o tym wła dzom bez nara że nia sie- 

bie i Ogdena. Na pewno nie wyszli by śmy z tego bez szwanku.
Irene zbla dła.
– Pew nie tak. Ale może oka zano by ci łaskę.
– „Może” nie daje gwa ran cji – wtrą cił Ogden.
Irene zmarsz czyła brwi, jesz cze szyb ciej bęb niąc pal cami o stół.
– Tak. Prze pisy doty czące aspek to rów są bar dzo surowe. Takiego ryzyka chyba nie chcia ła- 

bym pod jąć.
– I… żad nej z was to nie prze szka dza? – zapy tała Elsie, prze ska ku jąc wzro kiem z Emme line

na Irene i z powro tem.
Emme line zer k nęła na nią nie śmiało.
– T-tak. To wyja śnia pewne rze czy. Myślę… nikomu nie powiem. Obie cuję.
Elsie uśmiech nęła się do niej deli kat nie. Całym ser cem wie rzyła młod szej kole żance.

A poza tym, gdyby Ogden wpadł, także Emme line zosta łaby bez zaję cia.
– Sądzę, że mógłby pan bez wysiłku pozba wić mnie tej wie dzy – Irene spoj rzała na Cuth- 

berta. – Myślę też, że dla tego w ogóle zary zy ko wa li ście wpro wa dze nie mnie w szcze góły tej
sprawy.

Ogden zasta no wił się przez chwilę, a potem przy tak nął.
Irene zamil kła na moment, poza oczy wi ście bęb nią cymi pal cami.
– Panno Cam den, Elsie, jeśli mogę – ty to jedno, ale nie za re je stro wany aspek tor

z mistrzow skimi zaklę ciami… to już trud niej mi prze łknąć. Magia umy słowa jest tak ści śle
regu lo wana prze pi sami nie bez powodu.

Cuth bert mil czał.
– On nikogo by nie skrzyw dził – wtrą ciła Elsie. – To zna czy, nie skrzyw dziłby, chyba że ktoś

zmu siłby go do tego, ale Mer ton nie ma już nad nim kon troli.
Irene zasta na wiała się nad tym przez dłuż szą chwilę, jak zwy kle nie śpiesz nie. Kiedy wresz- 

cie zadała pyta nie, w jadalni zaczęła już pano wać nie zręczna cisza.
– Czy mogę zoba czyć te arty kuły?
Ogden wymknął się z jadalni, żeby przy nieść swój notes, a Elsie w tym cza sie tłu ma czyła:
– Mamy tylko ich kopie.
– To wystar czy.
Cuth bert wró cił, a Elsie wyczuła deli katne pul so wa nie w powie trzu, kiedy wypu ścił z sie- 

bie zaklę cie. Irene wzięła szki cow nik do ręki, a potem zesztyw niała.
– Wystar czyło zapy tać – mruk nęła.
Ogden wcale nie wyglą dał na zawsty dzo nego. Przyj rzał jej się przez chwilę, a potem powie- 

dział:



– Jest szczera. Myślę, że możemy jej zaufać – Ogden wyda wał się tym zasko czony. Następ- 
nie deli katne pul so wa nie poja wiło się kolejny raz, ale teraz zostało skie ro wane do Emme line,
która w żaden spo sób na nie nie zare ago wała. Po kilku sekun dach Ogden potwier dził:

– Emme line także.
– Mówi łam prze cież – ode zwała się Emme line, a potem pod sko czyła na krze śle. – Czy ty

wła śnie mnie zacza ro wa łeś?
Elsie splo tła dło nie, usi łu jąc wymy ślić spo sób, w jaki Irene mogła uniesz ko dli wić zaklę cie

Cuth berta. Lecz gdyby nawet posia dała stronę opusu, tak jak Elsie, żeby jej użyć, musia łaby ją
wyjąć i wypo wie dzieć słowo „exci tant”. A mimo to Elsie nie dowie rzała, że ktoś mógłby ot, tak
przy jąć to, co z Ogde nem wyznali, albo że ta dama, którą postrze gała jako prze szkodę, tak
łatwo stała się sojusz niczką. Nawet Bachusa musiała mocno prze ko ny wać, żeby nie wydał jej
sekretu, kiedy dowie dział się, że jest nie le galną łapaczką zaklęć.

Czy to moż liwe, że Bóg, wszech świat czy los wresz cie oka zał im łaskę?
Wyda wało jej się to zbyt piękne, żeby mogło być praw dziwe, ale nie miała wyj ścia, jak po

pro stu zaufać Cuth ber towi. I w jakiś spo sób także Irene.
Irene przej rzała arty kuły.
– Inte re su jące. I w ory gi nale pisow nia jest dokład nie taka sama? – prze krę ciła stronę.
– Co do litery – zapew niła Elsie, przy glą da jąc się jej twa rzy w poszu ki wa niu jakiejś wska- 

zówki, ale ona rze czy wi ście wyda wała się szczera.
Irene prze szła do ostat niego arty kułu, tego ze Sta nów Zjed no czo nych, a potem zaczęła

znów od początku, czy ta jąc wszyst kie jesz cze raz. Na koniec prze ło żyła o jedną stronę za
daleko i tra fiła na na wpół skoń czony szkic Lily Mer ton. A prze cho dząc dalej, dotarła do
rysunku Ame ry ka nina.

– To ten, który przy je chał do Juni per Down – wyja śniła Elsie.
Irene przy gry zła wargę i przy su nęła sobie szki cow nik bli żej twa rzy. Przy glą dała mu się

uważ nie, prze chy la jąc głowę to w jedną, to w drugą stronę.
– Ja go znam.
Serce pode szło Elsie do gar dła. Cuth bert musiał czuć się podob nie, ponie waż nagle pod- 

biegł do stołu.
– Tak? – spy tał.
Elsie upew niała się:
– Naprawdę?
Irene przy tak nęła, nie odry wa jąc oczu od rysunku. Roz my śla jąc, przy gry zała wewnętrzną

stronę policzka.
– Zasta nówmy się… Boston… Kruk. Coś kruk…
Ogden zesztyw niał, kie ru jąc pobla dłą twarz na Elsie.
– Arty kuły. W jed nym było coś o kru kach.
Odrę twiała Elsie wyre cy to wała tytuł arty kułu z gazety „Boston Herald”:
– Intryga zacza ro wa nych kru ków w sto wa rzy sze niu ducho wym. A w gaze cie „Man che ster

Guar dian” była wzmianka o czar nych pta kach.
Cuth bert wyglą dał, jakby mu się ugięły kolana, wysu nął krze sło i usiadł na nim.



Elsie prze łknęła ślinę i usi ło wała sobie przy po mnieć, co jesz cze było w tym arty kule. Czy- 
tała go tyle razy, że nie było to trudne.

– Szcze gól nie ważne jest roz po zna nie potrzeby orga ni zo wa nia kru ków, czy to w Sta nach Zjed no- 
czo nych, czy w Wiel kiej Bry ta nii. To ozna cza, że ona chce się z nim spo tkać i nie jest dla niej
ważne, gdzie mia łoby to być.

– Quinn! – krzyk nęła Irene, powo du jąc, że serce Elsie powró ciło natych miast z gar dła na
swoje miej sce. – Quinn Raven, jestem pewna, że tak się nazywa.

– Dowie dzia łam się o nim, kiedy prze by wa łam w Ame ryce; miesz ka łam tam przez jakiś
czas – wyja śniła. – Jakieś jede na ście lat temu nagle znik nął. Pamię tam, ponie waż pra wie nic
ze sobą nie zabrał, poza wyczysz cze niem konta w banku. To było dość nie zwy kłe. Nikt nie wie- 
dział, dokąd wyje chał. Na dal nie wie dzą, jak sądzę. Moim prze ło żo nym był wów czas Mau rice
Barre, który kie ro wał dzia łem ewi den cji w Bostoń skim Ate neum Ducho wym. Odpo wia dał za
prze szu ki wa nie posia dło ści Ravena. W zasa dzie… tak, sądzę, że wła śnie tam pozna łam
Mistrzy nię Mer ton.

– Była w Sta nach? – zapy tała Emme line z ogrom nym zain te re so wa niem, pochy la jąc się nad
sto łem.

– Pan Barre zabrał mnie ze sobą, na wypa dek gdyby coś było tam, cóż… zafał szo wane albo
nie bez pieczne – wyja śniła Irene. – Aspek to rzy, zwłasz cza mistrzo wie, zazwy czaj bar dzo chro- 
nią sie bie i swoje majątki. Ale tam pano wał kom pletny chaos – odło żyła szki cow nik. – Jego
notatki były poroz rzu cane, wiele z nich było spa lo nych albo nad pa lo nych. Sądzimy, że zanim
znik nął, pro wa dził zaawan so wane prace nad jakąś teo rią. Był bar dzo tajem ni czą osobą. Eks- 
cen try kiem i samot ni kiem.

Ogden chwy cił kra wędź stołu.
– Czy pamięta pani coś jesz cze?
Irene przez chwilę się zasta na wiała, a w tym cza sie Elsie czuła łomo ta nie pulsu w całym

ciele. Pstryk nęła pal cami.
– Kro ple. W doku men tach jego zarządcy znaj do wała się wzmianka o ogrom nej ilo ści kro- 

pli, któ rych ni gdy nie odna le ziono. Ale zaska ku jące by było, gdyby zosta wił coś tak cen nego.
Pan Barre mówił o tym otwar cie.

Elsie zasta na wiała się przez chwilę. Twórcy zaklęć cza sem kupo wali kro ple, czyli „walutę”
na bazie kwarcu, posia da jącą zdol no ści wchła nia nia zaklęć; ponie waż ich potrze bo wali. Były
one przy tym bar dzo dro gie, a każde zaklę cie wyma gało innej ich ilo ści. Im sil niej sze było
zaklę cie, tym wię cej kro pli było potrzeb nych, żeby je wchło nąć.

– Być może je wyko rzy stał – mruk nął Ogden. Wszyst kie na niego spoj rzały, więc mówił
dalej: – Zało ży li śmy, że on posiada zaklę cie, któ rego chce Mer ton. Pomy śl cie. Znika aspek tor
duchowy, pra cu jący nad jakąś wielką teo rią, a ściga go inny aspek tor duchowy. Jego teo ria naj- 
praw do po dob niej doty czyła zaklę cia mistrzow skiego. Takiego, do któ rego trzeba by dużej
liczby kro pli. Z wie loma zaklę ciami mistrzow skimi wła śnie tak jest.

Elsie zasta na wiała się, w jaki spo sób Ogden pozy ski wał kro ple do swo ich zaklęć. Zapewne
nie le gal nie, ale pomy ślała, że lepiej go o to nie pytać przy Irene. Mogłoby się oka zać, że nie
jest już w sta nie wię cej igno ro wać nie le gal nych dzia łań.



– Może – roz wa żała Irene – ale zaklę cia aspek tor skie pozo stają nie zmie nione od wie ków.
Nie można sobie ot, tak wymy ślić nowego.

– Być może nie zostało wymy ślone – odparł Ogden. – Być może po pro stu zostało zagu- 
bione.

Opusy chro niły zaklę cia przed uni ce stwie niem, jed nak nie było dowo dów na to, że liczba
zaklęć zna nych obec nie ludz ko ści jest taka sama, jak przed wie kami.

– Czyli Mistrzyni Mer ton wie… – Elsie wzięła głę boki oddech i wypu ściła wolno powie trze.
– Wie, co on odkrył: zaklę cie, teo rię czy cokol wiek innego. I chce tego.

W jadalni znów zapa dła mar twa cisza, a potem Cuth bert zapy tał:
– Pamięta pani coś jesz cze?
Irene pokrę ciła głową.
– Nie. Przy kro mi. Przy pusz czam, że mogłam go w ogóle nie zapa mię tać, gdyby nie jego

zagad kowe znik nię cie.
Elsie splo tła dło nie. Mieli teraz znacz nie wię cej infor ma cji. Mieli jego nazwi sko! Nie był już

tylko Ame ry ka ni nem, ale Mistrzem Quin nem Rave nem. Znali też motyw: Mer ton chciała cze- 
goś, co znaj do wało się w jego posia da niu, praw do po dob nie zaklę cia ducho wego. A oni mieli
nową part nerkę, która w ciągu godziny udo wod niła, że jest nie zwy kle przy datna.

Zamy ka jąc oczy, Elsie wró ciła myślami do Juni per Down, wspo mi na jąc syl wetkę tego męż- 
czy zny, jego groźny wzrok, broń w dłoni. Wiem, czego chcesz, ale prę dzej cię zabiję, niż wypo wiem
te słowa – tak powie dział.

Wypo wiem te słowa. Musiało cho dzić o zaklę cie. Ale co to było za zaklę cie, że Mer ton tak
bar dzo go pra gnęła? Tak bar dzo, żeby zaan ga żo wać zło dzieja i mor dercę?

Irene prze rwała potok myśli Elsie.
– Powiesz mi, jak to zro bi łaś? Jak prze rwa łaś zaklę cie wia tru, zanim jesz cze zdą żyło się ono

roz krę cić?
Elsie otwo rzyła oczy.
– Ja… nie wiem, jak to zro bi łam. To zna czy, mogę spró bo wać… możemy póź niej zro bić

symu la cję, z Bachu sem – odparła, a potem skie ro wała uwagę na Ogdena – musimy skon tak to- 
wać się z Rave nem. Dać mu znać, że ma sojusz ni ków, któ rzy staną u jego boku prze ciwko Mer- 
ton.

– Jak? – spy tała Emme line.
– W ten sam spo sób co Mer ton – Cuth bert zało żył ramiona. – Poprzez gazety.
Elsie przy tak nęła.
– Irene powie działa, że mistrz Raven znik nął jede na ście lat temu. Nie możemy cze kać

przez kolej nych jede na ście.
– On wie, że Mer ton w ten wła śnie spo sób pró buje do niego dotrzeć – wtrą cił Ogden. – Zna

też twoje nazwi sko. Jeśli opu bli ku jemy coś, pod pi su jąc się nim, z pew no ścią to dostrzeże.
Może na dal jest w Euro pie.

Elsie zasta na wiała się chwilę nad jego pro po zy cją, po czym się oży wiła.
– Reg gie mówił, że napra wia maszyny dru kar skie. Na pewno ma zna jo mo ści w lon dyń- 

skich gaze tach.



Emme line uśmiech nęła się.
– Wspa niały pomysł! On nam pomoże!
– Kto to jest? – zapy tała Irene.
– Mój brat – te słowa na dal wyda wały jej się bar dzo oso bliwe. – Zapro simy go tutaj

i wszystko mu opo wiemy. Dzięki temu nie będziemy musieli cho dzić wokół niego na palusz- 
kach. Ogde nie, ty upew nisz się co do jego wia ry god no ści. A ja zacznę pisać arty kuły. Jeśli
chcemy to szybko zała twić, może będziemy musieli być bar dziej bez po średni niż Mer ton.

Elsie pomy ślała, że zaraz napi sze do Bachusa i powia domi go o wszyst kim. Musiał być na
bie żąco, a ona miała powód, żeby się z nim skon tak to wać.

Zamy ka jąc szki cow nik, Irene powie działa:
– Czy mistrzyni Mer ton się zorien tuje?
Elsie pokrę ciła głową.
– Nie wiem. Może nie, skoro się ukrywa. Ale będziemy musieli zary zy ko wać.
– Wyślę tele gram – Emme line zesko czyła z krze sła. – Reg gie przed wyj ściem wczo raj zosta- 

wił im swój adres.
– Dobrze. A ja napi szę do Bachusa. Może będzie mógł nas sfi nan so wać, jeśli gazety będą

chciały jakichś opłat – Elsie skrzy wiła się na myśl o pro sze niu go o pie nią dze. Na dal czuła się
nie zręcz nie z powodu sukni.

– Ja mogę doko nać opłat – zapro po no wała Irene. – I pomogę ci też z pisa niem arty ku łów.
Poczu cie ulgi było tak silne, że Elsie nie mal roz pa dła się na kawałki. Irene uśmiech nęła się

i po raz pierw szy Elsie doj rzała moż li wość zaprzy jaź nie nia się ze swoją nauczy cielką – byłoby
wspa niale.

Irene sta now czo kiw nęła głową.
– I będę pil no wać two ich lek cji. Nikt się nie domy śli.
Elsie miała ochotę ją uści skać.
– Jestem twoją dłuż niczką.
– Ja też – dodał Ogden. – Bierzmy się do roboty.

***

Reg gie otwo rzył sze roko oczy na widok Elsie wita ją cej go w pra cowni kamie niar skiej z pli kiem
dwu na stu odręcz nie napi sa nych arty ku łów. Wszyst kie były zwię złe i sty li zo wane na te, które
razem z Ogde nem zna leźli w bry tyj skich gaze tach.

– Nie żar to wa łaś, co? – ode zwał się.
W tytule każ dego arty kułu ukryta była wska zówka i każdy z nich doty czył kru ków. Reg gie

zer k nął na pierw szy.
– Nie przej muj się ich tre ścią – pod kre śliła Elsie.
Podob nie jak w arty ku łach Mer ton, te także były nie ja sne, a nawet bez sen sowne. W ich tre- 

ści były ukryte prze sła nia.
– Po pro stu daj je do druku. Na pierw szych stro nach w miarę moż li wo ści.
Obok stała Irene, która wrę czyła Reg giemu kopertę.
– To na wypa dek gdy byś musiał za to zapła cić.



– Naj szyb ciej, jak się da – wtrą cił Ogden.
Reg gie nie został wpro wa dzony w całą tajem nicę, przy naj mniej nie w takim stop niu, jak

Irene i Emme line. Powie dzieli mu, że poszu ki wana jest pewna aspek torka prze stęp czyni,
a Quinn Raven może im pomóc ją odna leźć.

– Nic im nie tłu macz – dodała Elsie.
– I bądź ostrożny – wtrą ciła Emme line.
Reg gie zdo był się na krzywy uśmiech w odpo wie dzi na tę prośbę.
– Czuję się jak zło czyńca. Tyle że dobry – poli czył kartki z arty ku łami. – Zoba czę, co się da

zro bić. Być może trzeba będzie umie ścić po kilka w tej samej gaze cie, ale z róż nych dni.
– Ide al nie – Elsie uca ło wała go w poli czek. – To dla nas duża pomoc. Dla mnie.
Reg gie wzru szył ramio nami.
– Żaden pro blem. Dla sio strzyczki wszystko.
Elsie roz pro mie niła się tak bar dzo, że wyglą dało, jakby przez jej uśmiech prze świe cała

lampa gazowa. Odpro wa dziła Reg giego do jego konia – bo tym razem przy je chał konno –
 a potem pośpie szyła z powro tem, gdzie zastała Irene przy pi na jącą kape lusz do wło sów.
Zawsze miała na sobie inny kape lusz. Może kiedy Elsie zdo bę dzie cer ty fi kat, będzie ją stać na
asor ty ment wła snych nakryć głowy.

– Przy odro bi nie szczę ścia ukażą się w ponie dział ko wej gaze cie – Irene prze wie siła para sol
przez ramię, cho ciaż po wczo raj szej burzy nie było już śladu.

– Przy odro bi nie szczę ścia – powtó rzyła po niej Elsie. Prze cież mieli go pod dostat kiem,
prawda? Na dal nie dowie rzała, że w Irene zna leźli taką przy ja ciółkę, ale według Ogdena
można było jej ufać. A Elsie despe racko chciała w to wie rzyć. – Zwrócę ci pie nią dze.

Irene mach nęła dło nią.
– Może nie jestem twór czy nią zaklęć, ale cał kiem nie źle mi się powo dzi i nie mam rodziny

na utrzy ma niu – na końcu tego wyzna nia zna la zła się nutka gory czy, ale łamaczka zaklęć i tak
deli kat nie się uśmiech nęła. – Zaj rzę do cie bie we wto rek.

– Ide al nie – Elsie odpro wa dziła ją do drzwi, a potem poszła do sie bie odpo cząć. Kiedy
otwo rzyła drzwi, usły szała skro ba nie ołówka i zauwa żyła, że na stole tań czy ten zie lony, zacza- 
ro wany, jakby pisał nim jakiś duch. Pode szła do niego szybko i zaczęła czy tać słowa zapeł nia- 
jące kartkę. Zwró ciła uwagę, że ołó wek trzeba będzie naostrzyć. Kore spon do wała ostat nio
dużo z Bachu sem o ataku na Cuth berta i o tym, co się stało potem, a także o zdro wiu Mistrzyni
Hill. Koń cówka ich ostat niej roz mowy zajęła ćwierć strony.

Naj pierw spoj rzała na jego wcze śniej szą wia do mość: To nie pro blem, mógł bym się u was
zatrzy mać.

Jej odpo wiedź: Po co, żeby dostał dwa opusy, jak wróci? Ogden się tym zaj muje. Nie sądzę, że
tam ten ponow nie spró buje. Zwłasz cza że Irene jest tutaj teraz tak czę sto.

Pismo Bachusa stało się ciem niej sze, jakby zaczął mocno naci skać na ołó wek: Wła śnie
dzięki takim zało że niom prze stępcy zdo by wają prze wagę.

Omi nęła resztę tej kon wer sa cji, którą już wcze śniej czy tała, i sku piła się na nowych zda- 
niach, które wła śnie były pisane: Elsie – napi sał ide al nym pismem Bachus – skon tak to wał się ze
mną książę. Chce ze mną poroz ma wiać – ołó wek prze rwał na chwilę. – Chciał bym, żebyś przy



mnie była. Nie sądzę, żeby książę albo ktoś inny z tego domo stwa chciał mnie skrzyw dzić. Ani też, że
spró bują z kolej nymi zaklę ciami. Ale jesz cze nie prze pra co wa łem emo cji po odkry ciu prawdy w spra- 
wie zaklę cia wysy sa ją cego i wydaje mi się, że Twoja obec ność pomo głaby mi zacho wać spo kój.

Serce Elsie zmię kło jak masło. Pomóc mu zacho wać spo kój. Uśmie cha jąc się, się gnęła po ołó- 
wek, ale ten znów się poru szył i powstrzy mała dłoń.

Chce się ze mną widzieć dziś wie czo rem. Nie ocze kuję, że będziesz spe cjal nie zmie niała
swoje plany. Jestem gotów prze ło żyć tę wizytę. Sądzę, że on zrobi to, czego chce; jeśli wie -
rzyć sło wom z listu księż nej, Iza jasz czuje się winny. Z przy jem no ścią zapew nię trans -
port…

—

Elsie chwy ciła ołó wek i wyrwała go z nie wi dzial nej dłoni Bachusa. Poczuła moment, w któ- 
rym go puścił, i pod jego na wpół skoń czo nym zda niem napi sała: Oczy wi ście, że z Tobą pojadę,
paca nie. Nie musisz mnie bła gać. Cóż waż niej szego mogła bym mieć do roboty?

Odło żyła ołó wek i cze kała. Po kilku sekun dach pod niósł się i prze chy lił, sty ka jąc gra fit
z papie rem.

Paca nie?
Zachi cho tała. To wyraz czu ło ści.
Ołó wek szarp nął się w jej dłoni; to Bachus zaczął pisać, zanim zdą żyła go odło żyć. Czyli

myślisz o mnie czule.
Pod kre ślił ostat nie słowo. Coś w tej gład kiej linii spo wo do wało, że zro biło się jej gorąco.

Wzięła ołó wek i przy ty ka jąc jego czu bek do papieru, gotowa była napi sać jakąś kąśliwą ripo- 
stę, ale coś ją powstrzy mało. Z przy śpie szo nym pul sem przy glą dała się sło wom, które wcze- 
śniej wyszły spod jego ręki: Twoja obec ność pomo głaby mi zacho wać spo kój.

Wró ciła pamię cią do ich roz mowy w powo zie przed tam tym poca łun kiem. Nie pew nie
dotknęła dło nią ust.

On się o cie bie trosz czy, przy znała sama przed sobą, pil nu jąc się, żeby tej myśli nie prze lać
na papier. Na dal trudno było jej w to uwie rzyć, trudno prze łknąć, trudno poczuć, ale chciała to
czuć. Całe życie chciała czuć się chciana… kochana.

Przy gry za jąc wewnętrzną część dol nej wargi, żeby sobie dodać odwagi, napi sała: Tak.
A potem odło żyła ołó wek.

Minęło kilka sekund, zanim czar znowu nim poru szył. Może mogli by śmy zoba czyć się
wcze śniej?

Cie pło roz lało jej się po piersi. Napi sała: Cudow nie byłoby pospa ce ro wać w Hyde Parku.
Jego odpo wiedź: Mogę tam przy je chać w ciągu godziny.
Jej też dotar cie tam zaję łoby godzinę. Znajdę dorożkę w Bro okley. Kiedy kre śliła te słowa,

zadrżała jej nieco ręka, więc bez prze ko na nia skar ciła samą sie bie za to, że pozwala, żeby eks- 
cy ta cja wzięła nad nią górę. Potrze bo wała poroz ma wiać z nim o gaze tach – kiedy pisała mu
o tym wcze śniej, wyra żała się bar dzo ogól ni kowo, ponie waż bała się, że ktoś mógłby to prze- 
czy tać – jed nak nie chciała popsuć nastroju, insy nu ując, że chciała tylko poroz ma wiać o inte- 
re sach.



Bachus wziął od niej ołó wek i napi sał po pro stu: Dzię kuję Ci, Elsie.
W myślach odpo wie działa: Kocham cię, Bachu sie. I ledwo powstrzy mała dłoń przed pod nie- 

sie niem znowu ołówka. Jej serce galo po wało; przy ci snęła nagle zzięb nięte palce do szyi, żeby
poczuć jego rytm. Wpa try wała się w zie lony ołó wek, wycze ku jąc jego kolej nych ruchów – jed- 
no cze śnie oba wiała się, że się poru szy, i była prze ra żona, że może jed nak nie. Ale roz mowa
byłaby kon ty nu owana, tylko jeśli ona by coś napi sała, a na to nie miała odwagi, z tą myślą
krzy czącą tak gło śno w jej gło wie.

Wzięła głę boki oddech, a potem następny, żeby się uspo koić, po czym się gnęła po kartkę,
zło żyła ją i scho wała do szu flady, żeby póź niej jesz cze poczy tać. Zastą piła ją czy stym papie- 
rem, na któ rym ostroż nie poło żyła zie lony ołó wek. Nie spo kojna, pode szła do małego lusterka
wiszą cego na ścia nie i popra wiła włosy, przy pięła kape lusz i przy go to wała torebkę, a potem
poszła do Ogdena, który sie dział w salo nie.

– Mam nadzieję, że nie będziesz miał nic prze ciwko – zaczęła ostroż nie. Ogden trzy mał
w ręce szki cow nik i wpa try wał się w rysu nek młod szej Lily Mer ton. – Nie mamy ostat nio zbyt
dużo zamó wień… A Bachus popro sił, żebym z nim poje chała do Lon dynu zająć się pewną…
sprawą. Zwią zaną z księ ciem Kentu – wspo mniała Ogde nowi o sytu acji z księ ciem poprzed- 
niego wie czora, już po ataku.

Spoj rzał na nią.
– Oczy wi ście. Pew nie powi nie nem nad czymś popra co wać, prawda? Dochody to dość

ważna sprawa.
Elsie uśmiech nęła się.
– Nie rozu miem, dla czego nie pod ska ku jesz z rado ści na myśl o skoń cze niu podo bi zny

dzie dzica – wzru szyła ramio nami. – Potrze buję tro chę wol nego.
– Za to twoja port mo netka może już wkrótce potrze bo wać wypeł nie nia jej wnę trza – odło- 

żył szki cow nik. – Późno wró cisz?
– Tak sądzę.
Ski nął głową.
– Uwa żaj na sie bie.
Macha jąc na poże gna nie, Elsie zamknęła za sobą skrzy piące drzwi i musiała się zmu sić,

żeby nie zbiec po scho dach, kie ru jąc się do tyl nego wyj ścia, żeby dotrzeć do mia sta na skróty.
Poszła do hotelu, przed któ rym zna la zła dorożkę, która wła śnie wysa dzała kilku pasa że rów.
Elsie zatrzy mała ją, upew niła się, że doroż karz zatrzyma się tam, gdzie zmie rzała, po czym
wsko czyła do środka. Dorożka odje chała, kiedy tylko konie zostały napo jone.

Wewnątrz były jesz cze dwie pasa żerki – kobieta w śred nim wieku i młoda dziew czyna,
o któ rej w trak cie nie zo bo wią zu ją cej poga wędki, kiedy woź nica wyjeż dżał na główną drogę,
Elsie dowie działa się, że wła śnie skoń czyła dwa na ście lat. Roz ma wiały tak chwilę, aż doroż- 
karz zje chał w kie runku Wels bury, gdzie obie podróżne wysia dły, kie ru jąc się w stronę poczty.
Elsie została sama, wes tchnęła i oparła się na sie dze niu, a potem zamknęła oczy, czu jąc, jak
koła dorożki ude rzają o nie rów no ści na dro dze. Po chwili prze chy liła się do przodu i otwo rzyła
torebkę, żeby prze li czyć znaj du jące się w niej bank noty. Znaczną część pie nię dzy, które odkła- 
dała całe życie, wydała na podróż do Juni per Down oraz Reading. Resztę, poza drob nymi,



umie ściła na kon cie ban ko wym. Kwota, jaką miała przy sobie, była jej zda niem wystar cza jąca
na tę krótką podróż.

Przy po mniał jej się komen tarz Ogdena na temat docho dów. Czy było za wcze śnie, aby
sama zaczęła przyj mo wać zle ce nia na łama nie zaklęć? Może gdyby zabie rała ze sobą Irene…
Oczy wi ście wkrótce będzie mężatką. Nie będzie się musiała mar twić o finanse, a Cuth bert
będzie miał o jedną gębę mniej do wyży wie nia, aż zatrudni kogoś na jej miej sce. Mimo
wszystko Elsie pra gnęła być samo dzielna. Uwiel biała Bachusa i ufała mu, ale skoro miała
lukra tywny dar, nie musiała być od niego zależna finan sowo. Czy raczej nie będzie musiała,
kiedy już skoń czy się to jej nie szczę sne „szko le nie”. Wtedy będzie mogła poma gać jemu, Ogde- 
nowi, Reg giemu, Emme line i każ demu, kto zaj mie miej sce w jej sercu.

Jej myśli szybko pobie gły w stronę Bachusa. Wkrótce będzie panią Kel sey. Miała ładny
pier ścio nek na potwier dze nie… Tylko będzie musiała omi jać swoje imię. Powinna zapy tać
Reg giego, czy miała dru gie imię! Być może było to imię jej matki. Czy będzie to pamię tał? Nie
był w sta nie odna leźć rodzi ców, więc może jed nak nie. A może oni zmie nili imiona albo zawę- 
dro wali tak daleko, że nikt nie mógł ich odna leźć. Kto wie, czy na dal byli jesz cze w Wiel kiej
Bry ta nii.

Skrzy wiła się na zna jomy ból, który zawsze towa rzy szył jej wspo mnie niom o rodzi cach, ale
ode pchnęła go od sie bie. Elsie Amanda Cam den. Amanda Kel sey, spró bo wała. To brzmiało
dobrze. Podob nie jak Elsie Eli za beth. A może to za dużo liter „E” w jed nym imie niu? Elsie
Mary. Hmmm… nie.

Być może Bachus ma jakieś imię, które mu się podoba. Cho ciaż pew nie powie, że Elsie Kel- 
sey wcale nie brzmi głu pio oraz że powinna przy nim zostać. Elsie prze wró ciła oczami. Na
pewno by tak powie dział.

Spoj rzała na sza fi rowy pier ścio nek na swoim palcu i prze chy liła dłoń, aby oświe tlić go pro- 
mie niami wpa da ją cymi przez okno. Wtedy cała ściana dorożki zabły snęła we wzory przy po mi- 
na jące rój wró żek.

Czy Bachus ją kochał? Nie mogła tego pojąć. Usi ło wała wyobra zić sobie, jak te słowa
wycho dzą z jego ust, szczere i poważne, wypo wie dziane w jego bar ba do skim akcen cie… jed- 
nak jej umysł odmó wił przy swo je nia tej wizji. Nie może jako pierw sza przy znać się do uczuć.
A co się sta nie, jeśli będą żyli razem całe lata bez wyzna nia sobie miło ści? Albo jeśli po ślu bie
ona wresz cie zbie rze się na odwagę i wyzna mu, co czuje, a on spoj rzy na nią ze współ czu ciem
i powie coś idio tycz nego, na przy kład: Dobra z cie bie kobieta albo To miło, a Elsie będzie potem
do końca życia czuła się idio tycz nie i nie zręcz nie, jak obcy we wła snym domu. Pomy ślała
o Alfre dzie. On mówił, że ją kocha. Wiele razy. Szkoda tylko, że ani razu na poważ nie.

Elsie zasło niła pier ścio nek drugą ręką, gasząc jego blask.
Odwa żyła się mieć nadzieję, a nadzieja boli. Roz sąd niej byłoby trzy mać ją w ryzach.

Pozwa lać, by nadzieja sączyła się do jej wnę trza wyłącz nie cienką strużką, dopóki Elsie nie
nabie rze pew no ści.

Jed nak nie za leż nie od tego, co Bachus czuł do niej, czy to była tylko sym pa tia i przy jaźń,
czy coś wię cej, ona go kochała. Wie działa to i to ją bolało, jakby napiła się wrzątku i popa rzyła
gar dło. Jakby jej serce jakimś cudem było jed no cze śnie za duże i za małe. Jakby wybi jało jego
imię tak, że każdy mógł to usły szeć, wystar czy, żeby się przy słu chał.



Wzdy cha jąc, Elsie wyj rzała przez okno dokład nie w momen cie, w któ rym męż czy zna
jadący wierz chem zapę dził się w jej stronę, pro sto pa dle do drogi. Za jego ple cami uno siła się
na wie trze ciem no brą zowa pele ryna, a jego twarz zasła niała ciemna maska.

Męż czy zna wycią gnął pisto let i wystrze lił.
Elsie wrza snęła. Konie zarżały i dorożką szarp nęło, a potem prze je chała po czymś dużym.

Dopiero po chwili Elsie zro zu miała, że jeź dziec strze lił do doroż ka rza. A ten musiał spaść z sie- 
dze nia i… Boże dopo móż, jeśli nie zabiła go kula, to prze jeż dża jąca po nim dorożka na pewno.

Elsie czuła się, jakby jej dusza opu ściła ciało, prze stała czuć wła sną skórę i kości, jakby
nale żały do kogoś innego. Led wie dostrze gła, że rabuś prze mknął obok jej okna, żeby zwol nić
konie, ale miała na tyle rozumu, żeby prze su nąć się na drugi brzeg dorożki, pró bu jąc dło nią
wyma cać klamkę. Ale oczy wi ście w dorożce były tylko jedne drzwi, a rabuś już je otwie rał.

Elsie zebrała się w sobie na tyle, żeby rzu cić w niego torebką. Część jej oba wiała się, że to
nie jest zwy kły zło dziej, ale musiała spró bo wać.

– Weź to, pro szę! Tylko mnie zostaw!
Oczy rabu sia – jedyna część jego twa rzy, którą mogła doj rzeć – zwę ziły się. I w tym

momen cie już była pewna. Widziała już te oczy w sypialni Ogdena. Elsie sku piła się na migo- 
czą cym zaklę ciu, bo nagle powie trze wokół niej zamar zło i nie pozwa lało jej się poru szyć.

Zro biło jej się nie do brze. Jej płuca osła bły i ledwo mogła oddy chać.
Męż czy zna dło nią w ręka wiczce pod niósł jej torebkę, zwa żył jej cię żar i odrzu cił ją na sie- 

dze nie.
– Ona chce cie bie – powie dział po pro stu, niskim i szorst kim gło sem. Na chwilę zamknął

oczy, marsz cząc powieki, jakby go coś bolało. Przy po mniało to Elsie zacho wa nie Ogdena
w dokach, kiedy wal czył ze swoim zaklę ciem. Ale wtedy wyraz jego twa rzy stał się srogi i Elsie
była pewna, że usły szała krótki, deli katny pisk zaklę cia ducho wego, jakby magia się nasi liła,
zmu sza jąc go na powrót do posłu szeń stwa.

Męż czy zna wyce lo wał w nią broń.
– Kuli nie zła miesz jak zaklę cia, Elsie Cam den. Chodź po dobroci.
Elsie nie musiała nawet się zga dzać, bo zgęst niałe powie trze wokół niej ponio sło ją do

drzwi.
– Pro szę, mogę ci pomóc. Mogę zła mać zaklę cie, które na cie bie nało żyła…
Jed nak on wycią gnął rękę, przy ci snął do jej twa rzy cuch nącą szmatę i wszystko wokół

pociem niało.



Rozdział 15

Szare chmury wresz cie się pod dały i spa dła mżawka. Taka nie siona wia trem, która wszystko
moczyła do suchej nitki. Pomimo lata kro ple byłe zimne. Angiel ski deszcz był jedną z tych rze-
czy, które spra wiały, że Bachus tęsk nił za domem.

Nie miał płasz cza ani para sola. Zamiast tego rzu cił zaklę cie na ota cza jące go powie trze
i deszcz łagod nie opły wał go, omi ja jąc jego ciało. Obser wo wał park, zauwa żył kilka osób, które
ucie kły pod drzewa przed desz czem. Obok niego prze jeż dżała kale sza, a jej woź nica pośpie- 
szał konie.

Bachus stał tam od dwóch godzin, bez żad nej wie ści od Elsie.
Kiedy powóz go minął, Bachus prze szedł na drugą stronę wąskiej ścieżki i pod szedł do

kasz ta nowca. Opie ra jąc się o jego pień, wycią gnął swój zacza ro wany nie bie ski ołó wek i kawa- 
łek per ga minu, który roz ło żył na udzie. Gdyby go roz ło żył na pniu drzewa, ołó wek po stro nie
Elsie mógłby zacząć pisać po ścia nie albo meblach, a nie na kartce, którą miała pod nim kłaść.

Wszystko w porządku? Napi sał po pro stu. A potem cze kał.
I cze kał.
Ale ołó wek po dru giej stro nie nie poru szył się, Bachus nie czuł, żeby go ktoś wziął do ręki.

Był cier pli wym czło wie kiem, więc cze kał w tym samym miej scu jesz cze przez jakiś czas.
Deszcz się wzmógł, następ nie znowu osłabł, aby w końcu stać się czymś nieco więk szym niż
mgła. Na dal nie było odpo wie dzi. Ni gdy nie musiał na nią aż tak długo cze kać.

Wyszedł z parku z uczu ciem nie po koju. Począt kowo jego umysł krą żył wokół jakichś nie ra- 
cjo nal nych obaw i wąt pli wo ści co do uczuć Elsie wobec niego, ale ode pchnął je od sie bie. Nie
zamie rzał ich napę dzać. Nie było sensu tor tu ro wać się przez coś, co z pew no ścią było jedy nie
nie po ro zu mie niem.

Przy je chał tutaj sam kabrio le tem Mistrzyni Hill, myśląc, że może Elsie będzie miała ochotę
na prze jażdżkę, zanim wybiorą się do Sied miu Dębów, gdzie nie długo miał się zja wić. Ale
kiedy tyko zajął się koniem, poje chał w stronę poczty, a nie Kentu.

– Chciał bym wysłać tele gram – powie dział, kiedy wszedł do środka. Młody chło pak za kon- 
tu arem, który nie wyglą dał na wię cej niż pięt na ście lat, spoj rzał na niego tak, jakby tro chę się
go bał, a tro chę podzi wiał. Bachus był od niego o pół to rej głowy wyż szy i znacz nie ciem niej szy
od pie gów, które tam ten miał na nosie. Ale to nie miało zna cze nia. Bachus był przy zwy cza jony
do tego, że ludzie tak na niego reagują.

Na szczę ście chło piec nie spra wiał kło po tów i wrę czył mu arkusz papieru i ołó wek:
– Pro szę tutaj napi sać. Cena to…
– To nie ważne – Bachus już pisał: Czy z Elsie wszystko w porządku? Miała się ze mną spo tkać

w Hyde Parku. Kel sey.
Poni żej zapi sał adres pra cowni kamie nia rza.



– Wyślij to na pocztę w Bro okley – podał papier chło pa kowi, a obok poło żył sakiewkę
z mone tami. – Do kogo kol wiek, kto będzie w domu.

Chło pak uśmiech nął się ner wowo i wyjął odpo wied nią monetę z sakiewki, a potem znik nął
na zaple czu, gdzie stał tele graf. Bachus zabrał resztę pie nię dzy i sta nął w drzwiach, wyglą da- 
jąc na drogę w kie runku Hyde Parku, jakby miała się tam w każ dej chwili poja wić bie gnąca
Elsie. Zasta na wiał się, czy nie wró cić tam, ale jeśli będzie miał szczę ście, ktoś od kamie nia rza
zaraz ode śle odpo wiedź.

Pra cow nik poczty powró cił po kilku minu tach, ale tylko kiw nął ner wowo głową w stronę
Bachusa i powró cił do sor to wa nia sterty listów. Bachus cze kał w drzwiach przez kolejne pięt- 
na ście minut, a potem usiadł na jed nym z dwóch krze seł ści śnię tych w małym kory ta rzyku.

Odchy lił się na krze śle, zało żył ramiona i dalej obser wo wał drogę przez ono. Przez deszcz
odno siło się wra że nie, jakby było póź niej niż w rze czy wi sto ści. Przy glą dał się kro pli na para- 
pe cie, która rosła wraz z przy łą cza niem się do niej kolej nych, aż nie była już dłu żej w sta nie
przy trzy my wać się szyby i spły nęła po oknie.

Minął kolejny kwa drans, aż wresz cie usły szał cha rak te ry styczne kli ka nie tele grafu. Wstał,
a chło pak popę dził na zaple cze i znik nął mu z widoku. Bachus, zde ner wo wany, maso wał sobie
kłyk cie. Kiedy pra cow nik poczty powró cił, powie dział: – Nie spi sa łem wia do mo ści. Pomy śla- 
łem, że zechce pan ją szybko usły szeć…

Bachus przy tak nął.
E. wyszła ponad trzy godziny temu. Nie widzie li ście się? – przy kro mi, ale cena jest od ilo ści

słów, więc cza sami ludzie piszą ogól ni kowo…
Bachus nie cze kał, aż chło pak skoń czy zda nie. Otwo rzył z roz ma chem drzwi poczty

i wybiegł na deszcz, nie trosz cząc się nawet o zaklę cie, żeby nie zmok nąć.

***

Bachus wpadł do pra cowni kamie nia rza nieco ponad godzinę póź niej, z wło sów cie kła mu
woda. Emme line pisnęła i upu ściła mio tłę, którą trzy mała w dłoni, a potem odwró ciła się,
trzy ma jąc się za serce.

– Oj, pan Kel sey! – krzyk nęła. – Wystra szył mnie pan… – patrzyła, jak zamyka za sobą
drzwi. – Nie ma z panem Elsie?

To pyta nie poru szyło w nim strunę stra chu.
– To ty wysła łaś tele gram?
Przy tak nęła.
– Ona wyszła – Emme line spoj rzała na zegar – już pra wie pięć godzin temu.
Bachus roz wią zał włosy i roz trze pał je.
– A mówiła, gdzie się wybiera?
– Ogde nowi powie działa, że to coś zwią za nego z księ ciem Kentu – Emme line ści szyła głos.
Dokład nie w tej chwili wszedł Ogden. Jego twarz wyra żała napię cie.
– Nie widział się pan z nią?
– Nie. Mie li śmy się spo tkać w Hyde Parku. Cze ka łem dwie godziny. Napi sa łem do niej,

zanim wysła łem tele gram.



– Ach – wtrą ciła Emme line – tym magicz nym ołów kiem? – pod nio sła mio tłę i wyszła
szybko z pra cowni. Po chwili wró ciła. – Nie zabrała go ze sobą. Pań ska wia do mość leży na jej
sto liku przy łóżku.

Bachus gesty ku lo wał.
– A wyglą dała na zde ner wo waną? Zabrała coś ze sobą, jakby wybie rała się gdzieś na dłu żej?
Emme line i Ogden wymie nili się spoj rze niami, a potem Cuth bert odpo wie dział:
– Nie, tylko torebkę.
Teraz już nuta stra chu zaczęła w nim śpie wać na całego, wywo łu jąc zimne dresz cze na jego

skó rze.
Nie widział jej śladu pod czas drogi do Bro okley.
– Poślę Emme line, żeby się rozej rzała na miej scu. To nie jest do niej podobne. A z Mer- 

ton… – powie dział Cuth bert.
Ale nie skoń czył zda nia, tylko pobiegł po płaszcz.

***

Pierw szą rze czą, jaką zauwa żyła Elsie, była kamienna posadzka znaj du jąca się pod nią – jej
chłód przy jej policzku i twar dość pod ramie niem i bio drem. Drugą była ciem ność, nie licząc
sła bego zacza ro wa nego świa tła sączą cego się ze środka niskiego kamien nego sufitu. A trze cią
– obrzy dliwy posmak w gar dle, a po nim suchość na języku i podraż nione wnę trze nosa.

Pod nio sła się, huczało jej w gło wie. Przez krótką chwilę myślała, że na dal jest w wię zie niu,
a to wszystko, co się wyda rzyło, to tylko jakiś dziwny sen. Ale kiedy pomru gała oczami i odzy- 
skała świa do mość, a potem prze łknęła kilka razy ślinę, żeby nawil żyć gar dło, zdała sobie
sprawę, że prze bywa w cał ko wi cie obcym miej scu.

Przy po mi nało ono piw nicę, miało ściany z ciem nego kamie nia, jakieś cztery i pół metra
sze ro ko ści i trzy dłu go ści. Kiedy sta nęła na chwiej nych nogach, dotknęła czub kiem głowy
sufitu. Nie było tu okien.

– Halo? – ode zwała się, ale kamienne ściany połknęły jej głos. Nie pew nym kro kiem pode- 
szła do jed nego rogu, potem do dru giego, w któ rym zna la zła mały boche nek chleba i butelkę
wody. Przyj rzała się im i powró ciły do niej wspo mnie nia z pobytu w wię zie niu. Potem znowu
prze szła na drugą stronę pomiesz cze nia, tym razem roz glą da jąc się uważ niej, i zna la zła drzwi
w sufi cie.

Popchnęła je, na początku deli kat nie, a potem naj moc niej, jak umiała. Z dru giej strony jej
uszu dobie gło grze cho ta nie cięż kiego łań cu cha. Ude rzyła w drzwi pię ścią – raz, dwa razy, trzy
razy. Ale na dal ani drgnęły.

– Pomocy! – wrza snęła, ukła da jąc dło nie w trąbkę wokół ust. – Jest tam kto?!
Czy to już noc? Wokół kra wę dzi drzwi nie prze śli zgi wało się świa tło. Krzy czała do drzwi raz

za razem.
– Pomocy!
– Jestem uwię ziona! Pomocy!
– Jest tam kto?! Pro szę!



Krzy czała tak, aż krzyk podraż nił jej gar dło i zanikł głos. Kasz ląc, pode szła na drugą stronę,
do butelki z wodą, pową chała ją, a potem pod nio sła zimny płyn do ust. Zanim wzięła łyk, jej
uszu dobiegł deli katny brzę czący dźwięk. Wstrzy mała się, wytę ża jąc słuch. Dźwięk był led wie
sły szalny… nie sa mo wi cie dobrze ukryty. Na tyle, że musiała odwró cić butelkę w dłoni z uchem
przy ci śnię tym do szkła, żeby zna leźć zaklę cie duchowe do niej przy cze pione.

Nie roz po znała go. Było tak cia sno zwią zane, takie maleń kie… Czemu miało słu żyć? Żeby
miała wra że nie syto ści albo może głodu? Żeby ją uspo koić?

Przy ło żyła dłoń do zaklę cia i nagle poczuła się zmę czona, pomimo wymu szo nej drzemki.
Oczy jej się zamy kały…

Odry wa jąc dłoń od butelki, Elsie zgrzyt nęła zębami.
Naprawdę, Mer ton? Zaklę cie prze ciwko łamaczce zaklęć?
Ale jed nak pra wie zadzia łało. Pomy ślała, że może powinna zdjąć to zaklę cie, ale może

będzie lepiej, jeśli jej pory wa cze będą myśleli, że go nie zauwa żyła. W końcu zaklę cia Ogdena
nie dostrze gała przez całe lata. Niech myślą, że mają prze wagę.

Ostroż nie wzięła łyk wody, ale sama woda nie była zaklęta, jedy nie butelka – tuż u nasady
szyjki, gdzie z dużym praw do po do bień stwem by ją chwy ciła. Dla tego, łapiąc za pod stawę
butelki, Elsie wypiła pra wie pół jej zawar to ści.

– To na nic, więc rów nie dobrze możesz oszczę dzać siły.
Elsie obró ciła się wokół wła snej osi, sły sząc nie spo dzie wany głos; nie mal upu ściła butelkę.
Bli sko świa tła stał duch – nie, to nie był duch, ale pro jek cja. Roz myta pro jek cja, któ rej bra- 

ko wało ostro ści i koloru, a to ozna czało, że aspek tor duchowy, który rzu cił to zaklę cie, był
daleko.

A mimo to Elsie roz po zna łaby tego wła śnie aspek tora wszę dzie.
– Mer ton – splu nęła, odsta wia jąc butelkę i pro stu jąc się tak, że czub kiem głowy naci skała

na kamienny sufit. Jeśli Mer ton była nie wy raźna, to Elsie praw do po dob nie też była nie wy- 
raźna dla niej. Czyli zapewne Mer ton nie widziała dość dobrze, żeby wie dzieć, czy Elsie
dotknęła jej usy pia ją cego zaklę cia ani czy ono dzia łało. Elsie będzie musiała roz ma wiać z nią
ostroż nie, żeby się nie wydać.

– To teraz pomi jamy tytuły? – zapy tał obraz. – Na tego mistrza ciężko się napra co wa łam,
wiesz?

– Tak, już od samego przy tułku – na te słowa pro jek cja zamil kła. I dobrze. – Czego chcesz?
– Elsie opa no wała gniew, choć zde cy do wa nie wolała to uczu cie od stra chu, a potem sta rała się
brzmieć na zmę czoną. – Gdzie jestem?

– Daję ci kolejną szansę, moja droga – odparła Mer ton. – Naprawdę chcia ła bym, żebyś mi
towa rzy szyła. Tak bar dzo cię polu bi łam.

Elsie pokrę ciła głową z nie do wie rza niem.
– Mówisz, że mnie lubisz, a mimo to każesz mnie uwię zić, odu rzyć, porwać, a teraz jesz cze

zamknąć w jakiejś… piw nicy?
Wybla kły duch wzru szył ramio nami.
– Pomy śla łam, że nie chcia ła byś mnie wysłu chać, gdy bym przy szła do cie bie oso bi ście – jej

słowa były nieco znie kształ cone, ale Elsie i tak je zro zu miała.



Roz tarła zzięb nięte ramiona. Mer ton musiała to zauwa żyć, ponie waż powie działa:
– Tam powi nien być koc. Nie chcę, żebyś się prze zię biła. Może odpocz niesz? Musisz być

wykoń czona.
Elsie zdu siła śmiech, a potem udała, że ziewa.
– Kto jest teraz twoim narzę dziem? Aspek tor fizyczny?
Nie wy raźna twarz poru szyła się tak, że Elsie roz po znała, że zmarsz czyła brwi.
– Na tym polega pro blem z tymi potęż nymi. Są tacy waleczni. Taki też był ten twój arty sta

przez pierw szych kilka mie sięcy. Aż wresz cie się pod dał i zaczął współ pra co wać – wes tchnęła.
– Cho ciaż on aku rat nie był na tyle sprawny, żeby wyko ny wać nie zbędne zada nia. Ni gdy też
nie lubi łam tego chu li gana, któ rego zosta wi łaś na pod ło dze w jadalni księ cia Kentu.

Kwas żołąd kowy wypa lał Elsie dziurę w brzu chu. Ona mówiła o Nashu, „biz ne so wym part- 
ne rze” Ogdena i męż czyź nie, który reali zo wał zle cane przez Mer ton mor der stwa.

– Mówisz o mor der stwie, jakby to była popo łu dniowa her batka.
– O, wcale nie, moja droga. Ale to nie zbędne. Wkrótce zro zu miesz.
Elsie zamil kła, wyczu wa jąc szansę.
– A nie mogła byś mi pomóc zro zu mieć już teraz? Jeśli chcesz, bym do cie bie dołą czyła –

 pra wie zapo mniała uda wać śpiącą.
Mistrzyni Mer ton kolejny raz zmarsz czyła brwi.
– Nie, moja droga. Jesz cze ci nie ufam, a pla nuję to zbyt długo, żeby teraz wszystko popsuć.

A kilka przy pad ków śmierci to nic w porów na niu z ist nie niami, które kie dyś ura tuję. Tyle
mogę powie dzieć.

Elsie miała ochotę ją spro wo ko wać, a nazwi sko Raven Quinn tań czyło jej już na końcu
języka. Ale jeśli mieli nad nią obec nie jaką kol wiek prze wagę – choć wyda wało się, że jed nak
nie, zwłasz cza że Elsie była znowu uwię ziona – zosta łaby ona zaprze pasz czona, gdyby Mer ton
dowie działa się, że dowie dzieli się o tym męż czyź nie, któ rego ona ściga od lat.

Nie. Jeśli Mer ton tak bar dzo chciała dopaść Ravena, Elsie nie mogła jej w tym pomóc. Kto
wie, jakich metod uży łaby Mer ton albo jej pionki, żeby wydo być z niej infor ma cje. Albo
z Bachusa, Ogdena, Emme line czy Irene.

Tyle osób jest w to już zaan ga żo wa nych, uświa do miła sobie. Musiała dopil no wać, żeby wszy- 
scy byli bez pieczni. Dzięki Bogu cho ciaż Reg gie był nie uświa do miony.

– Wypuść mnie – popro siła Elsie, skła da jąc zmar z nięte dło nie przy piersi. – Poroz ma wiam
z tobą, twa rzą w twarz. Nie mam broni.

Pro jek cja się roze śmiała.
– O, wiem, że nie.
W tym momen cie Elsie zdała sobie sprawę, że jej torebka znik nęła, a włosy miała roz rzu- 

cone wokół ramion, bo wyjęto z nich wszyst kie spinki. Nie została nawet jedna.
Spa ni ko wana, przy ci snęła dło nie do gor setu, ale na szczę ście wyczuła pod nim lek kie

wybrzu sze nie zwitka papieru z zaklę ciem opusu i to ją nieco uspo ko iło. Poczuła się pew niej,
że na dal je ma, choć w tej sytu acji było cał ko wi cie bez u ży teczne, a także ulgę, że męż czy zna,
który ją porwał, nie roz bie rał jej.

Pro stu jąc się, Elsie powtó rzyła:



– Pro szę.
– Jesz cze nie, droga Elsie – odparła Mer ton w zna jomy jej spo sób.
Elsie zasta no wiła się, jak dużą część jej życia widziała Mer ton poprzez oczy Ogdena. I czy

w ogóle. Nie wie działa, jak dzia łają zaklę cia kon troli, umiała je tylko roz pleść.
– Przy trzy mam cię tutaj w bez piecz nym miej scu, aż będę gotowa. Będziesz miała dużo

czasu, żeby prze my śleć moją pro po zy cję. Prze cież nie musia ła byś porzu cać niczego waż nego.
Marną pracę w pra cowni kamie nia rza? Rodzinę, która cię porzu ciła? Nie chciane mał żeń stwo?

Elsie nie chciała pro sto wać jej słów. Spoj rzała tylko na nią gniew nie, mając nadzieję, że
Mer ton zauważy jej wyraz twa rzy przez to nie wy raźne połą cze nie.

– Nie umrzesz z głodu – obie cała aspek torka. – Przy odro bi nie szczę ścia nie potrwa to
długo.

Elsie poczuła ucisk w piersi. Już nie długo? Do czego? Co pla no wała Mer ton? Cho ciaż byli
coraz bli żej roz wią za nia tej zagadki, Elsie na dal nie miała poję cia.

Duch zaczął bled nąć. Elsie musiała pod trzy mać roz mowę.
– W któ rym przy tułku? – wystrze liła.
Mer ton zamil kła.
– Do któ rego tra fi łaś? – prze for mu ło wała pyta nie.
Minęło kilka sekund. Elsie była pewna, że Mer ton odmówi odpo wie dzi, ale ta odparła:
– Do Abing don-on-Tha mes, oczy wi ście.
Elsie zesztyw niała. To ten sam, w któ rym i ona zna la zła schro nie nie.
– Czy to w ten spo sób mnie odna la złaś?
Mer ton wes tchnęła, ale jej głos zabrzmiał raczej na znu żony niż roz draż niony. Dotąd

kobieta ostroż nie dobie rała słowa. Ale może Elsie uda łoby się prze ko nać ją, żeby mówiła bar- 
dziej otwar cie. Gdyby zdo łała stwo rzyć ilu zję, że coś je łączy, coś, czego pra gnie Mer ton, jeśli
rze czy wi ście chciała ją adop to wać. Elsie mogłaby to wyko rzy stać, żeby zdo być nad nią prze- 
wagę.

– Jestem aspek torką duchową, oczy wi ście. Mam moż li wość poma ga nia tym, któ rzy mają
mniej – zło żyła dło nie w miseczkę. – Odwie dzi łam wszyst kie przy tułki w oko licy, bło go sła wiąc
tam, gdzie mogłam. Gdzie mi pozwa lano – zadrwiła. – I oczy wi ście powró ci łam też do Abing- 
don-on-Tha mes. Wiem, jak to jest żyć w takim miej scu, Elsie.

– Ni gdy cię tam nie widzia łam.
– A nawet gdyby, to nie zapa mię ta ła byś mnie. Pra wie ni gdy nie pozwa lali mi na kon takt

z dziećmi. A jeśli cho dzi o odna le zie nie cie bie – prze chy liła głowę – to ty się do tego przy czy ni- 
łaś. Byłam w oko licy, kiedy wybuchł tam ten pożar. Przy by łam szybko na pomoc. Popy ta łam.
I usły sza łam twoje nazwi sko.

Elsie przy gry zła wargę. O tam tej runie powie działa tylko dwójce dzieci. Zakła dała, że o niej
nie wypa plały. Cho ciaż z dru giej strony aspek tor duchowy może z pomocą zaklę cia wydo być
prawdę z każ dego.

– Dostrze głam sie bie w two jej oso bie – powie działa cicho – mło dej i bied nej, nie ma ją cej się
do kogo zwró cić, z nie wy ko rzy sta nymi talen tami.



Elsie posta no wiła nieco się odsło nić. Może jeśli Mer ton pomy śli, że może jej zaufać,
uwolni ją.

– Księżna Mor ris mówiła, że wygra łaś pro mo tora na lote rii.
Mer ton skrzy wiła się, a przy naj mniej tak się Elsie wyda wało. Pro jek cja była tak nie wy- 

raźna, że trudno było to poznać.
– Tak, w oko licy aspek to rzy zor ga ni zo wali selek cję ochot ni ków. Musia łam przejść pra wie

trzy na ście kilo me trów, żeby tam dotrzeć. Byłam wtedy już po sło wie z synem naczel nika
poczty – znów zadrwiła – który był naj lep szą par tią w całej wio sce. Miał pewne zaję cie. A ja
nie mogłam sobie pozwo lić nawet na parę wła snych butów.

Elsie aż wstrzy mała oddech, cze ka jąc na roz wój tej opo wie ści.
– Elsie, prze szłam rekru ta cję, ale nie obe szło się bez bła ga nia pro mo tora na kola nach –

 Mer ton spoj rzała jej pro sto w oczy. – Cho ciaż bez więk szego pro blemu mógł wes przeć dwie
osoby, takie roz wią za nie wyda wało mu się nie do rzeczne. Więc wolał patrzeć, jak posu wam się
pra wie do żebra nia. A na koniec zgo dził się tylko pod warun kiem, że po uzy ska niu stop nia
mistrza będę mu prze ka zy wała część swo ich zarob ków. Oczy wi ście, że się zgo dziłam. Zgo dzi- 
ła bym się wów czas nie mal na wszystko. Tego dnia nic nie jadłam. Byłam zde spe ro wana.

Część jej zarob ków. Księżna Mor ris mówiła, że Mer ton wspie rała swo jego pro mo tora, kiedy
ten się zesta rzał. Czy to wspar cie było wymu szone?

– To okropne – powie działa Elsie. Mówiła szcze rze, tym razem nie musiała uda wać.
Mer ton przy tak nęła.
– Bogaci mają prze wagę, Elsie. Zawsze tak będzie. On miał prze wagę, a jego dzieci jesz cze

więk szą. Kiedy zmarł, zacią gnęli mnie do sądu i usi ło wali zmu sić do dal szego utrzy my wa nia
posia dło ści. Żeby żyć na mój koszt, cho ciaż mieli swój spa dek.

Elsie opa dła szczęka.
Mer ton mach nęła roz mytą ręką.
– Nie udało im się. Wtedy już było mnie stać na dobrego praw nika. Ale rozu miesz, Elsie.

Pro blem jest znacz nie poważ niej szy, niż ci się wydaje. Toczymy wojnę. Nie o gra nice kraju, ale
na naszych wła snych uli cach. Klasy niż sze muszą o wszystko wal czyć. O jedze nie na stole,
zatrud nie nie, pierw szeń stwo, god ność – w jej gło sie sły chać było napię cie. – Wal czymy nawet
mię dzy sobą. Jeśli histo ria cze goś nas uczy, to tego, że wojny roz pę tują bogaci, a potem zmu- 
szają bied nych, żeby w nich uczest ni czyli.

Elsie wzięła głę boki oddech, potem kolejny. Prze twa rzała jej słowa. Nie chciała przy znać
racji Mer ton, ale nie dało się zaprze czyć okru cień stwu obo wią zu ją cego sys temu. Sama go
doświad czyła. Nie zdzi wiło jej, że Mer ton postrze gała to jako wojnę. Ona dora stała w cza sach
wojny. A odbór rze czy wi sto ści w taki wła śnie spo sób pomógł jej sank cjo no wać prze moc.
I mor der stwa.

– Kiedy już wyj dziesz za tego twórcę zaklęć, sta niesz się dokład nie taka sama jak oni. Nie- 
czuła na los innych. Przy kro mi, że muszę ci to tłu ma czyć – dodała.

Na wzmiankę o Bachu sie poczuła ucisk w żołądku. Czy to dla tego stał się jed nym z celów Mer- 
ton?



– Nie, ja rozu miem – wtrą ciła Elsie. – Rozu miem, o co cho dzi. Pro szę przyjść, poroz ma- 
wiać ze mną oso bi ście.

Jed nak pro jek cja pokrę ciła głową.
– Wiem, że tak jest, moja droga, ale rozu miesz jesz cze za mało. Jesz cze nie. Potrze bu jesz

jesz cze tro chę czasu, tak?
I obraz zaczął bled nąć.
Z przy śpie szo nym pul sem Elsie zaczęła biec w jej kie runku.
– Mer ton, pocze kaj! Lily, posłu chaj mnie…
Ale obraz roz mył się w powie trzu jak dym, zosta wia jąc Elsie ponow nie samą.
Zaci ska jąc zęby, Elsie ruszyła do prze ciw le głej ściany, obma cy wała ją dłońmi, poszu ku jąc

cze go kol wiek – dziur, luź nych kamieni, zaklęć. Się gała w górę i przy samej pod ło dze, a potem
prze szła do następ nej ściany, przy któ rej zna la zła zro biony na dru tach koc. Zigno ro wała go.
I zaczęła prze szu ki wać trze cią ścianę, a potem czwartą, aż wresz cie upa dła na pod łogę.

Nic. Nic.
Wró ciła więc do zamknię tych drzwi i krzy czała naj gło śniej, jak mogła, w ciemną noc, aż

poczuła krew w ustach.



Rozdział 16

Był już późny wie czór, kiedy Bachus szarp nął wodze, spo wal nia jąc konia cią gną cego kabrio let
Mistrzyni Hill na głów nej dro dze do Lon dynu. On i Ogden byli cali pochla pani desz czem i bło- 
tem z powodu pręd ko ści, z jaką jechali. Zacza ro wane latar nie, przy mo co wane po obu stro- 
nach powozu, huś tały się wście kle, kiedy koń zwal niał bieg. Z daleka zoba czyli czer wone świa- 
tła poli cyjne, które były na nieco węż szej dro dze, pro wa dzą cej do Wel ls bury. Bachus poje chał
w ich kie runku, a świa tła jego powozu oświe tliły prze szkodę blo ku jącą drogę oraz zgro ma- 
dzoną wokół niej grupkę osób. Dwóch ludzi nosiło gra na towe poli cyjne mun dury.

Bachus dostrzegł dwa powozy: na środku drogi karetę typu cla rence i kabrio let znaj du jący
się na pobo czu. W tym dru gim sie działo dwóch męż czyzn; jeden w stroju woź nicy, naj pew niej
z tego pierw szego pojazdu, mówił coś ści szo nym gło sem. Kiedy jego wzrok przy zwy czaił się
do ciem no ści, zauwa żył też trzeci powóz, dorożkę, która stała jakiś metr od kra wę dzi drogi.
Jeden z poli cjan tów mach nął ręką i pod szedł do Bachusa, który wysiadł ze swo jego powozu na
deszcz.

– Pro szę zawró cić lub poje chać inną drogą – powie dział poli cjant. – To miej sce zbro…
– Czy w tej dorożce jechała kobieta? – prze rwał mu Bachus.
Poli cjant zamilkł.
– Poszu kuje pan kogoś?
– Elsie Cam den – wtrą cił Ogden, cia śniej owi ja jąc się płasz czem. – Miała jechać dorożką do

Lon dynu kilka godzin temu i ślad po niej zagi nął.
Poli cjant wydął usta. Starł kro ple desz czu z gór nej wargi.
– Nie ma tu żad nej kobiety, tylko mar twy doroż karz.
W kości Bachusa wkradł się chłód zim niej szy od desz czu.
– Mar twy doroż karz?
Tam ten przy tak nął.
– Postrze lony w szyję i potur bo wany – spoj rzał za sie bie.
Przez burzę noc była wyjąt kowo ciemna, ale Bachus dostrzegł nie da leko karety czy jąś przy- 

krytą postać.
Ruszył do przodu, ale poli cjant poło żył mu dłoń na piersi i naka zał zawró cić.
– To miej sce zbrodni.
– Czy są jakieś dowody, że miał pasa żera? – nale gał Bachus, a nie cier pli wość się w nim

goto wała. – Może jest coś w dzien niku woź nicy albo leży gdzieś but czy…
Ogden, nie patrząc na Bachusa i poli cjanta, wtrą cił:
– Może torebka.
Ofi cer zesztyw niał. Bachus pomy ślał, że cho ciaż Emme line wspo mi nała o torebce, to

sądząc po reak cji poli cjanta, Cuth-bert musiał chyba przej rzeć jego myśli.
– Rze czy wi ście jest torebka – odparł poli cjant ostroż nie. – Zna leź li śmy ją w tra wie.



– Z sza rymi kwiat kami? – spy tał kamie niarz.
Ofi cer poru szył dolną szczęką, a potem przy tak nął.
Bachus prze klął tak gło śno, że sto jący dalej świad ko wie prze rwali roz mowę i spoj rzeli na

niego.
Ogden powie dział cicho:
– Zakła dam, że to oni zna leźli ciało i zawia do mili poli cję?
Poli cjant przy tak nął.
– W rze czy samej.
Bachus zro bił krok do przodu, a jego postura zmu siła poli cjanta do cof nię cia się.
– Ta torebka należy do Elsie Cam den, mojej narze czo nej. Pro szę, niech pan pozwoli nam

spoj rzeć.
Męż czy zna wes tchnął i spoj rzał na dru giego poli cjanta.
– Pocze kaj cie tutaj – powie dział, a potem poszedł do swo jego part nera.
Bachus poło żył dłoń na ramie niu Ogdena.
– Nie obcho dzi mnie, czy będzie się pan przy słu chi wał, ale pro szę pocze kać, aż udzielą

odpo wie dzi, zanim zacznie pan krę cić im w umy słach. Zróbmy to legal nie.
Ogden nie odpo wie dział, stał tylko jak groźny kamienny posąg.
Minęło kilka minut, zanim pierw szy poli cjant kiw nął na nich ręką. Bachus pośpie szył do

dorożki, zabie ra jąc ze sobą jedną z zacza ro wa nych lamp. W środku było pusto. Szu kał śla dów
walki, ale żad nego nie zna lazł. Wszel kie odci ski zostały zmyte przez deszcz.

Zro biło mu się nie do brze, poczuł, że zaraz zwy mio tuje.
Ogden prze jął torebkę od poli cjan tów i prze szu kał ją.
– Nic uży tecz nego – powie dział i wło żył ją sobie za pazu chę.
Wpla ta jąc dło nie we włosy, Bachus wolno obró cił się wokół wła snej osi, wypa tru jąc

w ciem no ści jakich kol wiek zna ków Elsie, jakichś wska zó wek, cze go kol wiek.
– Czy wie cie, dokąd mógł zbiec mor derca?
Drugi z poli cjan tów ode zwał się:
– Jesz cze nie. Może coś znaj dziemy za dnia, ale przy tym desz czu… – wzru szył ramio nami.

– Zro bimy, co w naszej mocy, ale pogoda nas nie roz piesz cza.
Bachus pil no wał się, żeby ich odpo wie dzi nie dopro wa dziły go do furii. Jed nak w niczym

nie pomoże Elsie, jeśli teraz straci głowę.
Ogden szep nął:
– Oni nic nie wie dzą. Żaden z nich – jego głos był jak młot ude rza jący w zardze wiały

gwóźdź.
Bachus wark nął i zwró cił się do poli cjan tów:
– Jestem mistrzem aspek to rem fizycz nym. Czy mogę jakoś pomóc?
Poli cjanci spoj rzeli na sie bie. Ode zwał się ten pierw szy.
– Nie, chyba że może pan zatrzy mać deszcz i oświe tlić wszystko słoń cem, ale nawet i to nie

zda się na wiele.



Bachus znowu zaklął, po czym zszedł z drogi na dziką łąkę i prze szu ki wał ją z uży ciem
magicz nej lampy. Prze szedł ją na wschód, potem na połu dnie, następ nie na zachód i pół noc.
A potem zata czał coraz więk sze kręgi, poszu ku jąc jakie go kol wiek jej śladu.

Prze mo czony i zzięb nięty, wykrzy ki wał jej imię pro sto w ciemną noc.
Ale nikt mu nie odpo wie dział.

***

Kiedy wró cili do domu kamie nia rza, Bachus był cały napięty od stóp do głów, jak mokra skóra
nacią gnięta na ramę i pozo sta wiona na palą cym słońcu. Dawno minęła już godzina spo- 
czynku, ale on sie dział w jadalni z Ogde nem i panną Pratt, która doło żyła drew do kominka
oraz do pieca, żeby się roz grzali. Oba płasz cze suszyły się obok sie bie, ale Bachus na dal sie- 
dział prze mo czony, Ogden nie miał ubrań, które by na niego paso wały. Bachus trzy mał ręce
na stole i zaci skał, a potem roz luź niał pię ści. Prze stał to robić dopiero, kiedy dostrzegł, jak
panna Pratt patrzy na nie z sze roko otwar tymi oczami.

– Tylko Mer ton ma motyw – Bachus sta rał się, żeby nie war czeć ze zło ści. – Jest pan
pewien, że nie zauwa żył cze goś waż nego, kiedy tam ten męż czy zna was zaata ko wał?

Ogden pokrę cił głową, przy glą da jąc się znowu, chyba już ze dwu dzie sty raz, swoim szki- 
com. Nary so wał napast nika na wielu stro nach, z róż nych per spek tyw, ale wszyst kie szkice
były do sie bie podobne, wszyst kie bez u ży teczne. Każdy z nich przed sta wiał męż czy znę
o budo wie nieco wyż szej od prze cięt nej, w sza rym ubra niu i zama sko wa nego. Miał nie bie skie
oczy. I był apek to rem fizycz nym. Tylko tyle wie dzieli.

To wszystko.
Bachus pod niósł pięść i rąb nął nią o stół, przez co panna Pratt pod sko czyła. Jeśli nie zdo- 

łają odna leźć Mer ton i jej opry cha, to ni gdy nie znajdą Elsie.
Gdzie teraz była? Sie działa zwią zana w jakimś ciem nym pomiesz cze niu czy też może

w dro dze na drugą stronę kanału?
Bachu sowi coś poru szyło się w żołądku. Poczuł, że naprawdę zaraz zwy mio tuje.
Wziął głę boki oddech przez nos i powie dział:
– Pro szę mi wszystko opo wie dzieć o tam tym wie czo rze. Wszystko.
– Tam ten był chro niony – Cuth bert oparł się o piec – men tal nie. Myślę, że zanim go do nas

wysłała, Mer ton użyła zaklę cia z jed nego z jej opu sów.
– Co ozna cza, że się nie dawno spo tkali – stwier dził Bachus.
Ogden przy tak nął.
– Albo po pro stu pokie ro wała go do miej sca, w któ rym zosta wiła to zaklę cie. Ona ma bar- 

dzo dobrą kry jówkę. Nie wiem, czy zary zy ko wa łaby… ale to nie ma zna cze nia. Cho dzi o to, że
ja nie mogłem się do niego prze do stać. Za każ dym razem odbi ja łem się od niego. Raz pra wie
mi się udało, ale się zde kon cen tro wa łem.

– Na górze było naj pierw bar dzo cicho. A potem ni z tego, ni z owego dało się usły szeć gło- 
śny raban. Elsie krzy czała – wtrą ciła panna Pratt.

– Użył zaklę cia tłu mią cego dźwięk – wyja śnił Ogden. – Elsie je zła mała.



– Pomy śla łam, że Ogden upadł – mówiła dalej słu żąca – ale… z góry sły chać było ude rze- 
nia, raz za razem.

– Wszedł przez okno – Ogden zamknął oczy. – Rzu cił mnie na ścianę, a potem popchnął na
mnie łóżko, które mnie przy gwoź dziło. Wtedy weszła Elsie i zdjęła zaklę cie tłu miące. A potem
– zachi cho tał – rzu ciła się na niego.

Bachus pokrę cił głową. Cała Elsie.
– Uwol ni łem się. Ale tam ten wycią gnął nóż…
– Moment – Bachus się wypro sto wał – powie dział pan, że rzu cił pana na ścianę? Czego

użył? Wia tru?
Cuth bert pokrę cił głową.
– Po pro stu wyrzu cił przed sie bie rękę, jakby mnie nią popy chał bez doty ka nia. To samo

zro bił z łóż kiem.
Bachus wstrzy mał oddech. Umy słem prze szu ki wał wszyst kie znane mu zaklę cia, ale żadne

nie paso wało.
– Poru sza nie.
Ogden odsu nął się od pieca.
– Słu cham?
– Zaklę cie poru sza nia. Zdol ność do prze miesz cza nia przed mio tów bez doty ka nia ich. Nie- 

dawno mia łem oka zję je badać – wstał, czu jąc, że musi się pocho dzić, pozbyć się ener gii, która
nara stała w jego ciele. – To bar dzo rzadko spo ty kane zaklę cie i nie zwy kle potężne, mistrzow- 
skie. Posiada je nie wiele osób.

Cuth bert spoj rzał z nadzieją.
– I pan wie kto?
– Wiem, gdzie można się tego dowie dzieć – powie dział. – W Lon dyń skim Ate neum Fizycz- 

nym. Bez wąt pie nia posiada je ktoś z tam tej szego zgro ma dze nia i będą wie dzieli, kto jesz cze je
ma. Która godzina?

– Jakieś wpół do trze ciej – odparła panna Pratt. – Ate nea są zamknięte.
Bachus zgrzyt nął zębami.
– W takim razie zapu kamy do drzwi każ dego z człon ków, jed nego po dru gim.
– Wie pan, gdzie miesz kają? – Ogden wyda wał się zain try go wany.
Bachus potarł oczy.
– Ja… wiem o kilku. Ale Mistrzyni Hill może mieć część adre sów w gabi ne cie.
Ogden wes tchnął.
– Zanim je odnaj dziemy, Ate neum będzie już otwarte. O ósmej, prawda?
Bachus przy tak nął.
– Ale warto spró bo wać.
Aspek tor umy słowy potarł oczy.
– Może lepiej odpocz nijmy przez kilka godzin, zanim wyru szymy do Lon dynu. Możemy

być pod drzwiami Ate neum Fizycz nego w chwili, w któ rej je otwo rzą.
Bachus pokrę cił głową.



– Nie. Nie zasnę, kiedy jej grozi nie bez pie czeń stwo.
– Ten, kto ją porwał, kto kol wiek to jest, na pewno też teraz odpo czywa. – Ogden zwró cił się

do panny Pratt: – Mogła byś przy go to wać łóżko Elsie? Pan Kel sey zosta nie u nas na noc.
Krę cąc głową, Bachus chwy cił na dal mokry płaszcz i zało żył go na sie bie.
– Jadę do Lon dynu.
– I będzie pan zbyt zmę czony, żeby się do cze go kol wiek przy dać – odparł kamie niarz. –

 Pro szę odpo cząć, to tylko kilka godzin.
– Nie…
– Mogę pana zmu sić i zro bię to – zdu sił ziew nię cie. – Teraz nic wię cej nie możemy już zro- 

bić.
Bachus wark nął.
– Nie odważy się pan.
Ogden spoj rzał mu w oczy.
– Cho ciaż nie mam licen cji, to prak ty kuję magię umy słową, Mistrzu Kel sey. Kiedy jakiś

męż czy zna nie zacho wuje się przy mnie w spo sób racjo nalny, jestem zmu szony go do tego
przy mu sić.

Bachus miał tak mocno zaci śniętą szczękę, że bał się, iż ukru szy mu się kilka zębów. Zapi- 
na jąc płaszcz, obszedł Ogdena naokoło i skie ro wał się do tyl nego wyj ścia.

Już nie mal dotknął drzwi, kiedy nagle jego umysł stał się nie ostry, jego myśli płynne jak
mokra farba. Nie mógł się skon cen tro wać… był taki zmę czony…

– Niech cię dia bli – wymam ro tał, opie ra jąc się o ścianę i osu wa jąc na pod łogę.
A potem, wbrew wła snej woli, zasnął.

***

Elsie oparła się o zimną ścianę piw nicy. Chłód wkradł się w każdą cząstkę jej ciała, aż do kości,
mimo że było lato i miała porządny koc. Nawet w wię zie niu było cie plej niż tutaj. Nie drżała,
tylko czuła lód w każ dym cen ty me trze skóry i mię śni. Było jej zimno nawet w zęby.

Od czasu do czasu wsta wała i obcho dziła wokół całą tę prze strzeń – tu przy naj mniej miała
taką moż li wość. W wię zie niu nie mogła tego robić. Ale z kolei tam miała jakie kol wiek poję cie
o tym, co może się wyda rzyć. Tutaj tego nie wie działa.

W pew nym momen cie, kiedy się ock nęła, zauwa żyła nowy boche nek chleba i tro chę sera.
To ją zszo ko wało. Prze cież w nocy nikt do niej nie przy cho dził. Nie spała… w zasa dzie. Cho- 
ciaż po pew nym cza sie nawet spró bo wała. Ale jedze nie i woda nie mogły się tak po pro stu
wycza ro wać. Tego była pewna. Z pew no ścią też żaden aspek tor fizyczny nie mógł zro bić
dziury w ścia nie, wsu nąć przez nią jedze nie, a potem zamknąć i już. A nawet gdyby, to wią za- 
łoby się to z ogrom nym wysił kiem.

Miała wra że nie, że coś jej umyka. Coś waż nego.
Bolała ją kość ogo nowa, ale Elsie nie zmie niała pozy cji. Była zmę czona, ale nie śpiąca,

słaba, ale nie głodna. Wsłu chała się w swój oddech. Potem zaczęła się zasta na wiać, ale jej na
wpół sfor mu ło wane myśli umy kały, zanim nabrały rze czy wi stego zna cze nia.

To zna czy do chwili, aż jedna z nich nie zaczęła na nią napie rać.



Elsie coś wyczuła.
Było to uczu cie trudne do opi sa nia, ale skądś już je znała. Z kuchni, kiedy była razem

z Irene. I wtedy z Bachu sem i księ ciem. Łama cze zaklęć roz po zna wali te fizyczne wzro kiem,
ale ona wszyst kie zaklę cia wyczu wała nawet bez jed nego spoj rze nia na runy.

Zamknęła oczy i spró bo wała sku pić się na tym uczu ciu. Odno siła wra że nie, że odczuwa
świąd w kościach, zbyt głę boki, żeby można było się podra pać. Nie było bli sko, nie w tym
pomiesz cze niu, i z jakie goś powodu miała zie mi sty posmak w ustach.

Czyżby to było zaklę cie tym cza sowe? Mia łoby to sens. Zapewne gdzieś w pobliżu była piw- 
niczka na wino albo do prze cho wy wa nia żyw no ści. A zaklę cie cza sowe mogło chro nić jej
zawar tość przed zepsu ciem. Pomy ślała, że ono było… nad nią i gdzieś z tyłu.

Inte re su jące. Czy Irene kie dy kol wiek odczu wała zaklę cia w ten spo sób? Elsie będzie musiała
ją zapy tać, kiedy… jeśli… znów się z nią zoba czy.

Przez pewien czas roz my ślała o tym tym cza so wym zaklę ciu, a potem spró bo wała wydo stać
się poza swoje ciało. Wyobra ziła sobie, że jest jed nym z tybe tań skich mni chów, o któ rych kie- 
dyś czy tała, medy tu ją cym i szu ka ją cym oświe ce nia.

Wokół niej pano wały cisza, bez ruch, chłód. Nie prze szka dzał jej nawet żaden z tutej szych
szczu rów.

Usły szała odle gły szept zaklę cia, wyżej, nie da leko drzwi. To było zaklę cie fizyczne. Czy to…
zaklę cie wygłu sza jące dźwięk? Żeby nikt nie mógł usły szeć jej krzyku? Wzdry gnęła się
i wyczuła kolejne, gdzieś dalej; odczuła je jak muśnię cie piór kiem po umy śle. Nie potra fiła go
roz po znać. Może takie, które zmie niało kolor… coś, co utwar dza zaprawę murar ską albo spra- 
wia, że tablica kor kowa jest miękka. Wła ści wie to miała wra że nie, że są to oba te zaklę cia znaj- 
du jące się bli sko sie bie.

Fizyczne i tym cza sowe. Żad nego zaklę cia z opusu – sądząc po pro jek cji Mer ton, kon tak to- 
wała się z Elsie z dużej odle gło ści, więc to nie mogła być jej rezy den cja. Nie byłoby szczy tem
roz sądku przy wo zić wroga do wła snej kry jówki. W takim razie może to dom aspek tora fizycz- 
nego będą cego na jej usłu gach, ale… zaklę cia były dro gie. Więc skoro był posia da czem zaklęć
z róż nych dzie dzin, to pew nie był zamożny. Z pew no ścią wszyst kim mistrzom aspek to rom
dobrze się powo dziło, więc nie byłoby w tym nic dziw nego.

Elsie podej rze wała, że jeśli uda łoby się jej wydo stać z nie woli, spo tka łaby na swo jej dro dze
wię cej zaklęć. Takich z opu sów oraz tych roz bu do wa nych. Może miała nad głową dużą rezy- 
den cję oto czoną poła ciami zie leni i ogro dami. Przy naj mniej tak ją sobie wyobra żała.

Nagle zaczęło jej pul so wać w gło wie i poczuła swę dze nie w nad garst kach, jak przy łama niu
zaklę cia. Elsie otwo rzyła oczy i tamte odle głe odczu cia powoli ustą piły.

Prze szła więc na drugą stronę pokoju, usia dła i zaczęła od nowa.

***

Bachus ock nął się z zaklę cia za kwa drans szó sta. Jego ramię było zesztyw niałe od leże nia na
pod ło dze. Lecz wszel kie prze kleń stwa, jakie chciał skie ro wać w stronę Ogdena, zostały zmiaż- 
dżone, kiedy ten powie dział:

– Emme line przy go to wała konia.



Zgod nie z obiet nicą o szó stej byli już w dro dze, kiedy na hory zon cie jawiła się zale d wie
obiet nica świtu.

Tym razem, kiedy Bachus wszedł do Lon dyń skiego Ate neum Fizycz nego, to Ogden przy kuł
całą uwagę bywal ców. Bachus sta wał się tam coraz bar dziej zna jomą posta cią, nato miast
Ogden był nikim – tak przy naj mniej się wszyst kim wyda wało.

Wcze śniej spo rzą dzili listę nazwisk wszyst kich człon ków zgro ma dze nia, a także opisy ich
wyglądu, cho ciaż Bachus nie był pewien co do kilku z nich. Wśród podej rza nych nie zna la zła
się jedy nie Mistrzyni Hill. Ich plan był pro sty i cał ko wi cie zależny od zdol no ści aspek tora
umy sło wego.

Kiedy dotarli do biblio teki, Cuth bert szturch nął Bachusa łok ciem i wska zał głową w stronę
masyw nych rega łów z książ kami. Bachus poszedł za nim, a im dalej szli, tym było coraz ciem- 
niej, ponie waż kolejne olbrzy mie meble blo ko wały świa tło wpa da jące przez wyso kie okna.
Ogden zatrzy mał się pra wie na samym końcu sali i pod szedł do środka jed nej z pó łek.

A potem zamknął oczy.
Nie działo się nic nad zwy czaj nego, ale Bachus wie dział, że wła śnie rzu cane są zaklę cia. Ni- 

gdy nie roz wa żał aspek to ratu umy sło wego – wystar czyło mu kło po tów wyni ka ją cych z braku
zaufa nia ludzi, żeby jesz cze dokła dać do tego moż li wość dobie ra nia się do ich sekret nych
myśli – jed nak coraz bar dziej prze ko ny wał się o jego przy dat no ści.

Zasta na wiał się, co odczu wa łaby Elsie – a w zasa dzie co by zoba czyła – gdyby teraz była na
jego miej scu. Kiedy słu chał, jak panna Pre scott wyja śniała jej runy, w pewien spo sób go to
fascy no wało, ale wolał te bar dziej kolo rowe opisy, któ rymi się z nim dzie liła Elsie, kiedy zosta- 
wali sami po jej lek cjach. Mówiła o węzłach, migo ta niu i grzy bach. Ni gdy nie zapy tał jej, w jaki
spo sób odczuwa zaklę cia umy słowe.

Poczuł ucisk w piersi. Zaczął uda wać zain te re so wa nie tytu łami wytło czo nymi na grzbie- 
tach ksią żek, przed któ rymi stał. Rów nie dobrze mogłyby być napi sane w obcym języku.

Dobry Boże, pro szę, pomóż nam ją odna leźć, zanim będzie za późno. Pro szę.
Gdyby umarła… Bachus nie wie dział, co wtedy by zro bił. Odciąłby się od świata na Bar ba- 

do sie i ni gdy wię cej nie prze pły nąłby już oce anu. Zbyt wiele wspo mnień…
Po kilku minu tach Ogden otwo rzył oczy.
– Chyba zna la złem kogoś uży tecz nego. Chodźmy.
Zacho wy wał się tak, jakby był u sie bie, cho ciaż na pierw szy rzut oka widać było, że był

w tym miej scu pierw szy raz, ponie waż nie je den raz pró bo wał przejść przez ścianę. Z pew no- 
ścią w dro dze do tego kogoś „uży tecz nego”. Bar dziej sku piał się na myślach niż na oto cze niu.
W jego nie spo koj nym umy śle rodziły się pyta nia, ale ich nie wypo wia dał na głos.

Cały czas poru szali się po par te rze. Prze szli przez salę do nauki, a potem weszli do kolej nej
peł nej ksią żek. Ogden zatrzy mał się raz, a potem skrę cił ostro w lewo. Przy małym okrą głym
stole w samym rogu sie dział młody męż czy zna, praw do po dob nie tro chę młod szy od Bachusa.
Na stole leżał zacza ro wany dysk, dający tyle świa tła, ile potrzeba było do oświe tle nia sta rej
księgi, którą ści skał w dło niach. Nie pod niósł wzroku, kiedy do niego pode szli.

Według Bachusa, bio rąc pod uwagę jego wygląd, wiek i księgę, którą czy tał, był to zaawan- 
so wany aspek tor fizyczny.



– Miły panie – ode zwał się wład czo Ogden, ale na tyle cicho, żeby jego głos nie roz niósł się
po sali – mam do pana kilka pytań.

Męż czy zna pod niósł wzrok, miał zmarsz czone czoło, poiry to wany, że ktoś mu prze szka dza.
Jed nak zanim się ode zwał, wyraz jego twa rzy zmie nił się cał ko wi cie, zatrza snął księgę i pró bo- 
wał wstać, zrzu ca jąc jed no cze śnie ze stołu lampę.

– Mistrz Ben nett! Co pana tu spro wa dza?
Bachus pod niósł lampkę i odsta wił ją na miej sce, w tym cza sie Ogden powie dział:
– Nie trzeba tak gło śno, młody czło wieku. Pro szę sie dzieć.
Uczy nił to, patrząc na niego z podzi wem.
Mistrzu Ben nett? Bachus zmie rzył wzro kiem swo jego towa rzy sza. Czyżby umie ścił

w pamięci tego czło wieka fał szywe wspo mnie nia, żeby tam ten myślał, że roz ma wia z czci god- 
nym mistrzem aspek to rem?

Jest potęż niej szy, niż myśla łem. Ta myśl zanie po ko iła Bachusa. Czy ktoś kie dyś rzu cił taki
czar na niego? Dzia łal ność aspek to rów umy sło wych była bar dzo ści śle moni to ro wana ze
względu na naturę ich zaklęć. Ale Ogden nie był człon kiem żad nego ate neum – nad jego
magią nikt nie miał nad zoru. Wpraw dzie można było zaku pić mistrzow skie zaklę cie umy- 
słowe, które chroni umysł, podobne do tego, które miał na sobie napast nik Ruth Hill, kiedy
zaata ko wał Ogdena, jed nak Bachus nie chciał spo wal niać poszu ki wań Elsie, żeby takie zdo- 
być. Dla tego nie miał innego wyj ścia, jak tylko odło żyć na bok swoje obawy i trzy mać się usta- 
lo nego planu.

– Pro szę powie dzieć – Ogden mach nął dło nią – muszę poroz ma wiać ze zgro ma dze niem
o pew nym zaklę ciu poru sza nia, ale to bar dzo dys kretna sprawa, doty cząca kró lo wej i tak
dalej. Nie chcę, żeby się wszy scy dowie dzieli, zanim upew nię się co do kilku rze czy.

A potem w umy śle Bachusa dodał: Ten tutaj jest przy go to wy wany przez Radę do awansu.
Bachus kiw nął głową, nie odry wa jąc wzroku od tego zaawan so wa nego aspek tora, który, jak

zauwa żył, był na wskroś angiel ski i męski. Ogden wybrał go, ponie waż cie szył się powa ża niem
na tyle dużym, żeby wie dzieć pewne rze czy, ale jed no cze śnie nie był aż tak ważny, żeby sprze- 
ci wić się komuś, kogo uwa żał za wyż szego funk cją.

– Och – męż czy zna przez chwilę wyglą dał na zanie po ko jo nego. A Ogden znowu deli kat nie
mach nął dłońmi.

– Możesz mi zaufać, chłop cze – powie dział.
Po kilku sekun dach aspek tor przy tak nął.
– Cóż, zaklę cie poru sza nia znają jedy nie mistrzo wie Phil lips i Ulf.
– Powiedz mi o tym dru gim – wtrą cił Bachus. Ten mistrz był jed nym z trzech w zgro ma dze- 

niu, o któ rych Bachus wie dział tyle co nic.
– To Mistrz Johan Ulf – wyja śnił tam ten, wra ca jąc wzro kiem do Ogdena, jakby był ocza ro- 

wany jego obec no ścią. – To nie miecki uczony, ten z rudymi boko bro dami. Mieszka na tej ulicy,
w ogro dzo nej dziel nicy – aspek tor poru szył się na krze śle. – Nie prze pada za mną.

– A Mistrz Phil lips nie prze pada za nikim – mruk nął Bachus.
Ogden poru szył się nagle, przy glą da jąc się młod szemu męż czyź nie.
– Słu cham?



Aspek tor mru gnął.
– Ja… nic nie mówi łem, pro szę pana.
Kolejne mach nię cie dło nią.
– Ależ ow szem, synu. O Mistrzu Phil lip sie…
Męż czy zna zaczął bawić się guzi kiem kami zelki. Bachus wyde du ko wał, że Ogden musiał

usły szeć jego myśli i zmu sza aspek tora, żeby je zwer ba li zo wał.
– Cho dzi o to, że od pew nego czasu zacho wuje się dziw nie. Od kilku dni nie było go w Ate- 

neum. Opu ścił spo tka nie, na któ rym robi łem notatki. To bar dzo do niego nie po dobne.
Puls Bachusa przy śpie szył. Dla rów no wagi oparł się dłońmi o kamienną ścianę.
– Gdzie mieszka Mistrz Phil lips?
– W Lon dy nie, po wschod niej stro nie – odparł tam ten. – Ni gdy tam nie byłem, ale jego

posia dłość nazywa się Sze ro kie Wody.
Cuth bert zwró cił się do Bachusa.
– Jeden z nas poje dzie tam, a drugi do Mistrza Ulfa.
Bachus przy tak nął.
– Cho ciaż – dodał jesz cze młody aspek tor – Mistrz ma też posia dłość na wsi w Chil dwick- 

bury. Kilka lat temu urzą dził tam przy ję cie bożo na ro dze niowe.
Bachus zesztyw niał.
– Chil dwick bury? Gdzie to jest?
– Na pół nocny wschód od mia sta – odpo wie dział mu Ogden. – Kilka godzin jazdy stąd, jeśli

się nie mylę.
Bachus prze łknął ślinę, czuł, że zaci ska mu się gar dło.
– Jeśli to on, wów czas byłoby to dobre miej sce – szep nął.
Ogden powstrzy mał go, pod no sząc rękę.
– Dzię kuję, chłop cze. A co tam wisi na ścia nie?
Męż czy zna odwró cił się, żeby spoj rzeć.
– Nic nie wi…
Urwał mu się głos, a Ogden popchnął Bachusa do wyj ścia. Opu ścili salę nie śpiesz nym kro- 

kiem. Bachus obej rzał się za sie bie. Zauwa żył, że tam ten aspek tor ponow nie otwo rzył książkę,
naj wy raź niej kom plet nie nie świa domy ich obec no ści.

– Spra wił pan, że o nas zapo mniał – szep nął, kiedy wystar cza jąco się odda lili.
– Łatwiej jest, kiedy coś odwróci ich uwagę. Ale tak – odpo wie dział nieco mrocz nym tonem

– moje zaklę cia są silne, ale mam ich nie wiele. Nauczy łem się wyko rzy sty wać jak naj le piej to,
czym dys po nuję.

Bachus nie odwa żył się odzy wać, dopóki nie opu ścili budynku, a nawet wtedy mówił szep- 
tem.

– To Chil dwick bury. Jestem tego pewien.
– Wcale nie jest pan pewien – zazna czył Cuth bert, a potem zaczął roz ma so wy wać napię cie

z czoła. – Żaden z nas nie jest. Ale to dobry trop.
– Poje dziemy tam razem.



Jed nak arty sta pokrę cił głową.
– Dom Mistrza Ulfa jest nie da leko. Pojadę tam, a potem znajdę lon dyń ski dom Mistrza

Phil lipsa, tak dla pew no ści. Jeśli okażą się mar twymi tro pami, dołą czę do pana w Chil dwick- 
bury. Jeśli będzie nie bez piecz nie, ma pan na mnie pocze kać, rozu mie pan?

Nor mal nie przyj mo wa nie pole ceń od nie le gal nego aspek tora roz draż ni łoby Bachusa. Ale
to nie była nor malna sytu acja, a Ogden nie był nor mal nym twórcą zaklęć.

– Oczy wi ście.
– On nie może pana zoba czyć – ostrzegł Cuth bert. – Nie będę w sta nie wyma zać mu umy- 

słu.
Bachus przy tak nął.
Kiedy wszystko zostało już powie dziane, roz dzie lili się. Ogden poje chał dorożką, a Bachus

wró cił do ich powozu, od któ rego wyprzągł konia Mistrzyni Hill, i wark nął na pomoc nika sta- 
jen nego, żeby mu przy niósł sio dło.

***

Elsie wyczuła nowe zaklę cie.
Już była gotowa zasnąć, kiedy poja wiło się to odczu cie. Roz po zna wała pory dnia dzięki

wąskiej szpa rze w drzwiach do piw nicy, przez którą wpa dał do środka maleńki pro mień świa- 
tła i który mogła zoba czyć, tylko kiedy sta nęła bez po śred nio pod drzwiami. Wie działa więc, że
jest noc, ale nie była w sta nie okre ślić, która jej część. Mogła być godzina dwu dzie sta druga.
Ale rów nie dobrze mógł się zbli żać świt.

Ale wyczuła nowe zaklę cie, gdzieś jesz cze dalej niż poprzed nie – i prze miesz czało się.
Zerwała się na równe nogi, łapiąc ner wowo oddech i nasłu chu jąc. Tak… to było bar dzo

deli katne dozna nie, coś, czego nie zauwa ży łaby, gdyby nie spę dziła całego dnia na wychwy ty- 
wa niu zaklęć w domu nad nią.

Ale to się poru szało. Zde cy do wa nie zbli żało się do niej.
Elsie zrzu ciła z sie bie koc i pod bie gła do drzwi piw nicy, gotowa krzy czeć o pomoc tak gło- 

śno, że nawet zaklę cie wygłu sza jące by jej nie zatrzy mało. Ale powstrzy mała się. Zamknęła
oczy, uspo ko iła oddech i się gnęła do tego zaklę cia, chciała je lepiej poczuć. Po kilku sekun- 
dach usta liła, że zbli żało się pro sto w jej stronę, nie skrę cało. Jakby zmie rzało do kon kret nego
celu. Nie, to nie był jakiś nie winny prze cho dzący obok czło wiek, który mógłby jej pomóc.
Z całym praw do po do bień stwem to był jej pory wacz i szedł pro sto do niej, a ona wyczu wała
zaklę cie Mer ton!

Prze ra że nie prze szyło ją prą dem, dostała gęsiej skórki na całym ciele.
Co robić, co robić?
Odsu nęła się od drzwi i usi ło wała się uspo koić. Tra ciła tamto odczu cie.
Skup się.
Nie mogła zatrzy mać łomo czą cego serca, ale zamknęła oczy i się gnęła do tego zaklę cia.

Coraz bli żej, bli żej…
Jest. Fizyczne.



Czego chciał tym razem? Czy chciał ją stąd gdzieś zabrać? Do Mer ton? Czy może Mer ton
zde cy do wała, że Elsie sta no wiła zbyt duży pro blem? A może Mer ton była czymś zajęta, a ten
oprych szy ko wał dla niej coś cał kiem innego. Tor tury albo…

Elsie prze łknęła ślinę. Nagle gor set stał się dla niej za cia sny. Poło żyła dłoń na zaklę ciu
z opusu, które się w nim kryło. Nie może go stra cić. Ale mogłaby go użyć, jeśli będzie musiała.
Byłaby w sta nie spra wić, żeby ten czło wiek zapo mniał o swo ich zamia rach. Dzięki temu
mogłaby spró bo wać zła mać jego zaklę cie.

W tym momen cie dostrze gła pustą tacę i butelkę wody.
Chleb i ser. Ktoś musiał je prze cież pod ło żyć, prawda?
Tak czy siak. Zamie rzała pod jąć walkę.
Tamto zaklę cie prak tycz nie krzy czało do niej, było tak bli sko, ale ona go nie sły szała. Popę- 

dziła na drugi koniec pomiesz cze nia po butelkę – była mniej wię cej dłu go ści jej przed ra mie- 
nia, od łok cia do czubka palca wska zu ją cego – chwy ciła ją, poło żyła się na pod ło dze i przy- 
kryła kocem, uwa ża jąc, żeby nie dotknąć zaklę cia rzu co nego na szkło. Zmar twiła się, że może
ją wydać wyraz twa rzy, dla tego odwró ciła się od drzwi.

Oddy chaj. Oddy chaj! Upo mi nała samą sie bie, usi łu jąc pogłę bić i spo wol nić odde chy
w miarę, jak zbli żała się do niej klą twa.

Leżała tak, licząc ude rze nia wła snego serca, sku piała się na głę bo kich odde chach i zaklę- 
ciu… które było już bar dzo bli sko. Tak bli sko. Nie sły szała kro ków ani skrzyp nię cia drzwi, ale
mogła przy siąc, że osoba, która miała je na sobie, zna la zła się wła śnie w piw nicy razem z nią…

Nieme zaklę cie. Wyda wało jej się, że teraz je wyczuwa. Takie jak to, które wyssało wszyst kie
dźwięki pod czas ataku w pokoju Ogdena.

Jej serce ude rzyło gwał tow nie i musiała zebrać wszyst kie siły, żeby nie wcią gnąć gło śno
powie trza. Jest tutaj. A ja go nie sły szę. Czy to dla tego Mer ton chciała, żeby Elsie była nie przy- 
tomna?

Bli żej, coraz bli żej. Tuż przy tacy. Czy zauwa żył, że bra kuje butelki?
Zaklę cie odpu ściło na chwilkę. Elsie czuła w gar dle mocne ude rze nia serca. A potem ten

czło wiek prze szedł obok niej.
Zgrzy ta jąc zębami, Elsie ode pchnęła się od pod łogi i zato czyła się, wpa da jąc na inne ciało.

Zdo łała dostrzec, że to męż czy zna, i zamach nęła się, a potem z całych sił ude rzyła go w bok
głowy.

Upadł na pod łogę, bez dź więcz nie.
Elsie czuła, że jej ręce śli zgają się na butelce, ledwo łapała powie trze, a jej włosy były dziko

roz rzu cone wokół twa rzy i ramion. Męż czy zna był ubrany cały na czarno, łącz nie z wyso kim
koł nie rzy kiem, który mógł być pod cią gany do góry, żeby zasło nić usta. Miał duży nos, smu kłe
ramiona… wyglą dał na nieco młod szego od Elsie.

Zro biła krok w tył. On miał inną budowę ciała i oczy. To nie był jej pory wacz.
Na tacy leżał chleb, a obok niego stał cynowy kufel.
To jakiś sługa. Kolejny Nash.
Prze łknęła ślinę i trzy ma jąc butelkę w jed nej dłoni, klęk nęła obok niego, szu ka jąc… tak,

runy migo czą cej przez jego czarny rękaw.



Pochy liła się i chwy ciła go za nad gar stek, po czym odsu nęła tka ninę. Roz plo tła zaklę cie
i nagle do jej uszu dobiegł dźwięk – oddech tego chło paka. Oddy chał z wysił kiem, ale równo.
Za uchem wyra stał mu dość spory guz. Ale nie było na nim zaklę cia przy musu, no i nie był
uzbro jony.

A do tego lewe skrzy dło drzwi do piw nicy było otwarte i opie rała się o nie dra bina.
– Słodki Jezu – porzu ca jąc słu żą cego, Elsie pod bie gła do dra biny, pod nio sła spód nicę, żeby

móc się wspi nać. Było jej trudno z butelką w jed nej dłoni, ale była to jej jedyna broń i nie
zamie rzała się jej pozby wać.

Kiedy wydo stała się na zewnątrz, poczuła we wło sach chłodny nocny wiatr. Pierw szą rze- 
czą, którą dostrze gła, była nie sko szona trawa w pobliżu oraz ciemne syl wetki wyso kich drzew.
A potem świa tło w oknie nie da leko od niej.

Czyli miała rację – był tutaj dom. I to duży, nale żący do kogoś z wyż szych sfer. W innych
oko licz no ściach być może by z niego zadrwiła, ale teraz musiała ucie kać, zanim sługa się ock-
nie i wezwie pomoc.

Odsta wiła butelkę i obiema dłońmi chwy ciła dra binę, a potem wycią gnęła ją z piw nicy.
Następ nie ostroż nie zamknęła drzwi, żeby nie trza snęły… to na wypa dek gdyby nieme zaklę- 
cie, które wcze śniej wyczuła, nie zama sko wało tego dźwięku.

A potem wzięła butelkę w dłoń i pobie gła.
Jak naj da lej od domu. Nie obcho dziło jej, dokąd bie gnie, byleby tylko daleko stąd. Teren

był dość pła ski, a księ życ wisiał wysoko, cho ciaż czę ściowo zasła niały go chmury. Przód spód- 
nicy nio sła w rękach, co nie było zbyt kobiece, pod no sząc nogi w górę, bie gła i bie gła…

Pra wie wpa dła na kamienny mur, było tak ciemno. Zdo łała się zatrzy mać tuż przed nim.
– Nie – szep nęła, doty ka jąc go dło nią. Miał jakieś trzy metry wyso ko ści.
Prze kli na jąc, poszła wzdłuż muru w jedną stronę, a potem w drugą, ale nie była w sta nie

dostrzec jego końca. Więc odło żyła butelkę i zaczęła wty kać palce pomię dzy war stwy sta rych
kamieni, ale nie było w nich luk na tyle dużych, żeby mogła dobrze się uchwy cić. Spró bo wała
w kilku miej scach, lecz za każ dym razem jej palce się obsu wały.

Zaczęła więc pod ska ki wać, usi łu jąc się gnąć kra wę dzi ściany, żeby się pod cią gnąć i przejść
górą – ale nie była w sta nie dosię gnąć tak wysoko.

Zachry pła z wysiłku.
– O Boże, pro szę, pomóż – wyszep tała, odwra ca jąc się w stronę czę ściowo oświe tlo nej

posia dło ści. Jeśli na dal będzie szła jak naj da lej od niej, to kto wie, jak długo będzie się włó- 
czyła. Więk szość dużych domostw posia dała odpo wied nio roz le głe zie mie.

Brama. Gdzieś bli żej domu musi być brama. Się gnęła po swoją szklaną broń, pośpie szyła
wzdłuż muru, trzy ma jąc na nim jedną dłoń. Przed nią zaświe ciło zaklę cie fizyczne – zaklę cie
umoc nie nia, takie jak to, które roz plą tała w Sied miu Dębach. Zaświ tała w niej nadzieja. Roz- 
plą tała to zaklę cie, ale mur nie roz padł się z braku magii. W zasa dzie to wyglą dał dokład nie
tak samo. Być może teraz był podatny na ude rze nia mło tem, ale nie gołymi rękami kobiety.

Więc Elsie bie gła dalej, przy śpie szyła, igno ru jąc kolejne zaklę cie umoc nie nia, które minęła
po dro dze.

Brama, brama, brama.



Księ życ scho wał się za gęstą chmurę, pogrą ża jąc wszystko w ciem no ściach. Nadep nęła na
kró li czą norę i upa dła, zagry za jąc język, żeby nie wrza snąć. Butelka wypa dła jej z dłoni.
Jęcząc, pod nio sła się na kolana, a potem wstała. Poczuła pul su jący ból w kostce – bolało, kiedy
ją obcią żała, ale noga nie była zła mana, na szczę ście. Elsie bie gła zatem dalej, uty ka jąc. Nie- 
mal natych miast zgu biła but, ale nie zatrzy mała się, żeby go szu kać. Ani butelki. Jeśli noga jej
spuch nie, to i tak nie zmie ści się do buta. A butelki, ow szem, potrze bo wała, ale tak samo
potrze bo wała szybko stąd się wydo stać.

Dotarła do rogu muru. Znowu spró bo wała się wspiąć, ale nic z tego. Przyj rzała się ciem- 
nemu podwó rzu – może uda łoby się jej zna leźć… pie niek, wia dro czy cokol wiek, na czym
mogłaby sta nąć. Ale nic takiego nie widziała.

Nie widziała też tyl nej bramy.
Więc poszła wzdłuż dru giej ściany, spo glą da jąc na dom, do któ rego powoli się zbli żała,

modląc się, żeby zna leźć po dro dze ukryte drzwi, właz, cokol wiek.
A potem, parę chwil póź niej, zna la zła furtkę.
Tyle że zamkniętą.
Spo koj nie. Prze bie gła dłońmi po kutym żela zie, a księ życ wychy lił się zza chmury, żeby jej

pomóc. Furtka zaczy nała się tuż nad zie mią i pięła w górę na wyso kość muru. Nie stety nie
była zamknięta zaklę ciem – nie, to by było za pro ste. Przy trzy my wało ją grube sta lowe ustroj- 
stwo.

Ale miała poprzeczne pręty.
Igno ru jąc zaostrzone pręty na szczy cie furtki, Elsie posta wiła zdrową stopę na pierw szej

poprzeczce, która znaj do wała się tuż poni żej wyso ko ści jej bio der, a potem podźwi gnęła się
w górę. Furtka poru szyła się w zawia sach. Elsie trzy mała się mocno, syk nęła, kiedy prze kła- 
dała cię żar na obo lałą kostkę. Uży wa jąc jak naj wię cej gór nej czę ści ciała, żeby odcią żyć nogę,
dotarła do samego szczytu i prze wi nęła się na drugą stronę, zawa dza jąc o coś spód nicą.

Zesko czyła, lecz kiedy upa dła na bolącą stopę, musiała zdu sić gło śny jęk, usły szała jed no- 
cze śnie odgłos rwą cej się tka niny, która zaha czyła o ostre zakoń cze nie bramy.

A w nosie z tym, prze cież była łamaczką zaklęć. Stać ją było na zakup pie kiel nej sukienki.
Dopiero co sta nęła na nogi – i jej prawa kostka znów zaczęła pul so wać bólem – kiedy usły- 

szała, jak ktoś woła jej imię.
– Halo, Elsie!
Zaczęła się mio tać, naj pierw odwró ciła się w stronę bramy, która na dal była zamknięta,

potem do postaci, która była od niej led wie parę kro ków… na pół noc, tak? Roz po znała jego
głos, to ten z dorożki. I jego syl wetkę… była ta sama.

Zaczęła się cofać, kule jąc i poty ka jąc się.
– M-mogę ci pomóc. Mogę to z cie bie zdjąć.
Męż czy zna zro bił krok w przód. Księ życ oświe tlił jego spi cza stą brodę i siwe pasemka bie- 

gnące wzdłuż krót kich zacze sa nych na bok wło sów. Nie miał na sobie maski. Nosił nor malne
ubra nia szyte na miarę. Jakby nie zdą żył się zama sko wać, zanim Mer ton wysłała go po nią.

Lecz wtedy zatrzy mał się nagle, jakby powie trze wokół niego zgęst niało. Drżał.
Dokład nie tak, jak Ogden.



Wal czył.
Tłu miąc instynkt, który naka zy wał jej ucieczkę, Elsie pośpie szyła do niego i chwy ciła go za

koszulę. Tak! Usły szała mru cze nie zaklę cia Mer ton…
Męż czy zna chwy cił ją jed nak za nad garstki.
– O, nie sądzę – powie dział, a potem zaczął poru szać ustami, jak pio nek, który odma wia

posłu szeń stwa.
Nagle jego oczy stały się groźne. Mer ton wygrała.
Elsie się szarp nęła, ale trzy mał ją mocno. Więc kop nęła go kola nem w przy ro dze nie.
Męż czy zna zarzę ził, a Elsie wykrę ciła ramiona, uwal nia jąc się z jego uści sku. Odwró ciła się

i zaczęła ucie kać, poty ka jąc się na bolą cej sto pie. Dokuś ty kała do ciem nej linii drzew. Led wie
mogła coś dostrzec, ale to nie miało zna cze nia. Musiała mu uciec.

Pory wacz ją gonił, biegł pew nie i szybko. Szcze rze? Na co liczyła, ucie ka jąc mu na jego wła- 
snej ziemi?

Z oczu popły nęły jej łzy.
Boże dopo móż. Pomocy!
Potknęła się o gałąź. Zmie niła kie ru nek i pobie gła na połu dnie, a przy naj mniej tak jej się

wyda wało. Ledwo udało jej się omi nąć dół w ziemi. Czuła, jak stopa jej puch nie. Co drugi krok
był dla niej tor turą, jakby miała w sta wie odłamki szkła. Znowu zawa dziła o coś spód nicą, więc
szarp nęła, żeby ją odcze pić, drąc ją przy oka zji jesz cze bar dziej. Na wscho dzie było wię cej
drzew, więc pokuś ty kała w tamtą stronę, usi ło wała sta wiać lek kie kroki, cho ciaż wie działa, że
hała suje. Skryła się za jed nym z drzew, a następ nie zmie niła kie ru nek, wbie ga jąc pomię dzy
dwa inne. Serce dud niło jej w uszach. Nie czuła pal ców w pra wej sto pie.

Grunt nieco się wyrów nał, więc przy śpie szyła, była jak ranny jeleń, któ remu beagle sie dzą
na ogo nie. Bie gnąc, chwy tała się drzew dla pod trzy ma nia rów no wagi, kiedy prawa stopa na
nią wręcz wrzesz czała…

Nagle chwy ciły ją dwie dło nie.
– Nie! – wrza snęła, bijąc w nie na oślep. – Zostaw mnie!
– Elsie!
Wszystko sta nęło w miej scu.
Ten głos.
Ten akcent.
Zamru gała oczami i łzy popły nęły jej ciur kiem.
– Bachus?
Przy ci snął ją do sie bie, a jej zmy sły wypeł nił zapach cytru sów i świeżo ścię tego drzewa.

Wtu liła się w niego, drżąc i łka jąc…
Lecz wtem szarp nęła się i odwró ciła za sie bie, nie mal upa da jąc na kolana.
– Jest tutaj. On tu był.
Bachus objął ją ramio nami, kła dąc dłoń na jej brzu chu. A ona roz glą dała się wokół. Wytę- 

żyła słuch.
Jed nak nie było nic sły chać, oprócz świersz czy i wia tru.
Prze łknęła ślinę.



– Wydo sta łam się z piw nicy, ale on m-mnie zna lazł…
– Chodźmy – szep nął sta now czo – dopóki mamy taką moż li wość.
Pocią gnął ją na wschód, a Elsie syk nęła, chwy ta jąc się go dla rów no wagi.
– J-ja zwich nę łam kostkę…
Bachus pochy lił się i jed nym lek kim zama chem wziął ją na ręce, trzy mał ją jak małe

dziecko. Elsie przy trzy my wała się pię ściami za jego koszulę – bo nie miał na sobie ani mary- 
narki, ani kami zelki – i histe rycz nie roz glą dała się po lesie. Ale nie było ani śladu jej pory wa- 
cza. Czy udało mu się w końcu sprze ci wić woli Mistrzyni Mer ton? Czy może raczej zoba czył
Bachusa i zde cy do wał, że lepiej się wyco fać?

Bachus sta wiał dłu gie i pewne kroki. Grunt był pochy lony, scho dzili ze wzgó rza, u któ rego
pod stawy Elsie dostrze gła drogę, a na niej cze kał rosły koń. Poczuła taką ulgę, że nie mal stra- 
ciła przy tom ność.

– Dzię kuję – wyszep tała – dzię kuję, dzię kuję.
Była spięta i mil cząca, kiedy Bachus prze ci nał drogę, oglą dała się do tyłu, podob nie jak on.

Jed nak chyba nic nie dostrzegł, bo posa dził ją w sio dle.
Elsie prze łknęła ślinę przez zaci śnięte gar dło.
– Bar dzo cię prze pra szam. Nie wie dzia łam…
– Elsie – ode zwał się mrocz nym gło sem – jeśli znowu mnie prze pro sisz, wyrwę sobie całą

brodę.
Chwy ta jąc za szyję konia, zamach nął nogą i usiadł na grzbie cie tuż za nią, szybko zła pał

wodze i ruszył. Od razu zaczęli galo po wać. Jechali przed sie bie bez nawet naj mniej szej
lampki, która oświe tla łaby im drogę. Nie było to bez pieczne, zwłasz cza dla wierz chowca, ale
Elsie się nie skar żyła.

Bachus ode zwał się wresz cie, chu cha jąc jej w szyję:
– Tak się bałem, że odnajdę cię mar twą.
Wło ski na ramio nach sta nęły jej dęba. Oparła się o niego, kła dąc głowę w zgię ciu pomię dzy

jego ramie niem i szyją. Była kom plet nie prze ra żona i jed no cze śnie błogo szczę śliwa, czuła taki
zamęt, że trudno jej było się poła pać we wła snych uczu ciach.

– Widzia łam go – powie działa na tyle gło śno, żeby ją usły szał. – Widzia łam jego twarz. Była
długa, spi cza sta…

– To Mistrz Enoch Phil lips.
Elsie zesztyw niała.
– Co?
– To jego posia dłość – Bachus prak tycz nie ryk nął. – Nie bie skie oczy, surowy wygląd, siwe

włosy?
Przy tak nęła.
– Mer ton trzyma pod pan to flem chyba naj po tęż niej szego aspek tora fizycz nego w całej

Anglii – powie dział – ale stra ciła ele ment zasko cze nia.
– I co my teraz zro bimy? – spy tała.
Bachus objął ją moc niej.
– Nie wiem.



Czuła przy uchu jego cie pły oddech. Chciała powie dzieć: kocham cię i dzię kuję ci, ale ode- 
pchnęła te słowa, ukry wa jąc je głę boko w sobie. Chwy ciła za jego ramiona obiema dłońmi
i tak razem pędzili w kie runku cieni, zosta wia jąc za sobą jej kosz mar.

Przy naj mniej na razie.



Rozdział 17

Jechali tak przez noc, aż napo tkali na dro dze Ogdena. Było już późno – po pół nocy, jak się
dowie działa Elsie – i byli wycień czeni, ale żadne z nich nie zasu ge ro wało postoju. Zmie rzali aż
do domu Mistrzyni Hill w Lon dy nie. I pomy śleć, że męż czy zną, który zaata ko wał Mistrzy nię
Hill, był szef jej wła snego Ate neum.

Elsie na dal nie mogła tego pojąć.
Po prze spa niu kilku godzin w cichym domu Ruth Hill wyna jęli dorożkę i poje chali nią do

Bro okley. Był wcze sny ponie dział kowy ranek. Ponie waż Elsie nie miała spi nek do wło sów,
zaplo tła je w war kocz i modliła się, żeby nie zoba czył jej nikt z sąsiedz twa. Spała ze stopą pod- 
nie sioną w górę i opu chli zna w kostce znik nęła, ale na dal nie mogła nor mal nie na niej sta nąć.

Kiedy weszła do domu, zasko czył ją widok dużego kufra na środku pra cowni.
– Ach – ode zwał się za jej ple cami Ogden – widzę, że pod naszą nie obec ność przy wie ziono

pań skie rze czy, Mistrzu Kel sey.
– Twoje rze czy? – Elsie zwró ciła się do Bachusa, który widocz nie zmę czony wła śnie wszedł

do środka. Czy to dla tego nie prze brał się, kiedy dotarli do domu Mistrzyni Hill?
– Po twoim porwa niu i tam tym ataku zde cy do wa li śmy, że może byłoby lepiej, żeby w domu

było dwóch aspek to rów zamiast jed nego. Zosta nie tutaj aż do ślubu. Nie stety będziesz musiała
obyć się bez wła snej sypialni – wyja śnił jej Ogden.

Elsie zaczer wie niła się, cho ciaż naprawdę nie miała powodu. Był w tym jakiś sens.
Po chwili poczuła ulgę, że nie zde cy do wała się trzy mać swo jego zaklę cia z opusu pod mate- 

ra cem.
– Elsie! – pisnęła Emme line, wbie ga jąc do pra cowni, a potem zarzu ciła jej ręce na szyję.

Elsie nie mal się prze wró ciła, nie będąc w sta nie utrzy mać rów no wagi przez uszko dzoną
kostkę, ale objęła przy ja ciółkę i znowu poczuła ulgę. Nagle zdała sobie sprawę, jak bar dzo jest
śpiąca. – Ach, tak bar dzo się cie szę, że wró ci łaś! Co się stało?

– Aż za wiele – Elsie odsu nęła się od niej i spoj rzała na męż czyzn. – Ale co z Phil lip sem?
– Z Phil lip sem? – powtó rzyła po niej Emme line.
– Coś wymy ślimy – Bachus prze cią gnął dło nią po bro dzie.
Emme line pocią gnęła Elsie za rękę.
– Opo wiem ci wszystko pod czas kąpieli – powie działa Elsie, zmu sza jąc się do uśmie chu. –

 To zna czy, jeśli zgo dzisz się, żebym sko rzy stała jako pierw sza.
Cuth bert kiw nął głową.
– No idź cie już.
Elsie pozwo liła Emme line popro wa dzić się po scho dach na górę, wdzięczna za jej opiekę

i ser decz ność. Oczy wi ście pod czas jej nie obec no ści Emme line zdą żyła już prze nieść wszyst kie
jej rze czy do swo jego pokoju, który był naj mniej szy ze wszyst kich trzech sypialni, jakim szczy- 
cił się ten dom. Jej regał z książ kami został wci śnięty w kąt, na nim zostało usta wio nych kilka



rze czy z biurka. Ubra nia umiesz czono w sza fie Emme line, a jej bibe loty na pół kach. Meble –
 biurko, łóżko i szafa – zostały w pokoju prze zna czo nym dla Bachusa.

Bachus Kel sey miał spać w jej łóżku.
Wkrótce ona sama będzie spać w jego.
Poczuła, że na twa rzy zakwita jej rumie niec. Cho ciaż myśl ta w jakiś dziwny spo sób wyda- 

wała jej się snem, jakby była to na dal tylko nadzieja, a nie coś, co ma się naprawdę wyda rzyć.
Emme line na szczę ście zdą żyła już przy tar gać do pokoju cynową wannę i napeł niła ją

wodą. Elsie nie cze kała, aż reszta wody zagrzeje się na kuchni – let nia też była dobra. Roze- 
brała się, ostroż nie, aby nie ujaw nić zaklę cia, które kryło się pod fisz bi nami w gor se cie. Jed no- 
cze śnie opo wia dała wszystko Emme line. To było takie wyzwa la jące; móc powie dzieć całą
prawdę dru giej oso bie. Od tak dawna skry wała tajem nice, że stały się jej czę ścią.

Kiedy się wytarła, Emme line opo wie działa, co się działo w domu, kiedy jej nie było, oraz
jak bar dzo się o nią mar twiła. Elsie była wzru szona i poca ło wała ją w poli czek.

Kiedy już się wysu szyła i prze brała w koszulę nocną, Elsie powstrzy mała ziew nię cie.
– Pod grzejmy wodę dla reszty. Oni też pew nie będą chcieli się wyką pać.
Emme line uśmiech nęła się.
– Ja się tym zajmę, Elsie. Powin naś odpo cząć.
Elsie rozej rzała się po pokoju, w któ rym wszyst kie jej rze czy mie szały się z tymi Emme line.
– Już i tak wiele zro bi łaś.
– Pozwól mi. Prze cież kule jesz. A ja tylko w ten spo sób mogę się poczuć potrzebna; nie

mam ani zdol no ści magicz nych, ani pie nię dzy – popra wiła pościel na łóżku, które obie miały
dzie lić przez naj bliż sze dwa tygo dnie.

Elsie wes tchnęła.
– Emme line Pratt, za to wszystko, co dla mnie zro bi łaś, kupię ci cze ko ladki.
Emme line roz pro mie niła się.
– Stoi.
I tak Elsie pozwo liła, by przy ja ciółka wytasz czyła wannę z pokoju, a sama poło żyła się do

łóżka.
Ze wszyst kich sił sta rała się zasnąć i nawet kilka razy udało się jej zapaść w krótką

drzemkę, od czasu do czasu na minutę opa dały jej powieki, ale umysł cały czas odtwa rzał
wczo raj szy wie czór. A jeśli poważ nie rani łam tego słu żą cego? A jeśli on też był kon tro lo wany
przez Mer ton? Po pew nym cza sie jej myśli powę dro wały do Irene… Naszły ją obawy, co by się
stało, gdyby tamta ujaw niła prawdę o Elsie. Potem przy szedł jej na myśl Cuth bert, zasta na- 
wiała się, co on sądzi o tym wszyst kim, a następ nie Bachus… tak chcia łaby poznać jego myśli
doty czące jej osoby.

Wresz cie się pod dała. Włosy miała już pra wie suche, więc prze cze sała je tylko i zosta wiła
nie zwią zane. Kiedy wycho dziła z pokoju, zauwa żyła, że drzwi do sypialni naprze ciwko – do jej
daw nej sypialni – były zamknięte. Jeśli mia łaby wie rzyć dźwię kom, które do niej dobie gały
z kory ta rza, kiedy drze mała, wanna powinna teraz być wła śnie tam.

Sto jąc na kory ta rzu, zawa hała się, chciała wró cić, żeby się ubrać. Zatrzy mała się. Znów
spoj rzała na tamte drzwi. Prze szła kory ta rzem. Sły szała, jak Emme line krząta się w kuchni.



Przy gry za jąc wargę, pode szła do swo ich daw nych drzwi i zapu kała.
– Bachus?
– Tak?
Zawa hała się.
– Możemy poroz ma wiać?
Cisza.
– Jestem w nieco nie zręcz nej sytu acji.
Policzki jej się zaró żo wiły.
– W takim razie przez drzwi.
Wyda wało jej się, że sły szy ruch w wodzie.
– Co się stało?
– Nic – cóż, to było kłam stwo, ale Bachus wie dział już o wszyst kich strasz nych rze czach,

które się wyda rzyły, więc nie było sensu ich powta rzać. Z jej kostką było już nieco lepiej, ale
aby nie prze do brzyć, Elsie zsu nęła się po fra mu dze drzwi, tak że usia dła na pod ło dze rów no le- 
gle do nich. Pod parła się na zdro wej sto pie, a potem zapy tała:

– Co się wyda rzyło w Sied miu Dębach?
– Nie poje cha łem tam. Kiedy tylko dowie dzia łem się o twoim zagi nię ciu, skie ro wa łem się

pro sto tutaj.
Emme line wspo mniała jej o tele gra mie.
– Wybie rzesz się tam? Zna czy do Sied miu Dębów?
Kolejne poru sze nie w wodzie.
– Nie jestem pewien. Nie od razu. Są pil niej sze sprawy do zała twie nia – sekunda ciszy,

a potem: – Chyba powi nie nem napi sać do księż nej, cho ciażby ze względu na kon we nanse –
 prze szedł na bar ba do ski akcent.

Elsie uśmiech nęła się.
– Tak, chyba powi nie neś – stwier dziła, a potem, spla ta jąc palce, zapy tała: – A co z two imi

słu żą cymi?
– John i Rainer będą na dal miesz kać w domu Mistrzyni Hill.
– O – roz łą czyła palce, a potem znowu je splo tła – nie widzia łam ich dziś rano.
– Roz ma wia łem z nimi krótko. Wszystko u nich w porządku – powie dział, a potem coś

u niego zasze le ściło.
– Bachus – oparła głowę o drzwi – opo wiedz mi o Bar ba do sie.
Znowu cisza.
– Co chcia ła byś wie dzieć?
– To, czego nie wie o nim nikt inny. Wiem, że jest tam gorąco, tro pi kal nie i mnó stwo tam

trzciny cukro wej. Ale powiedz mi coś innego.
Pod łoga skrzyp nęła.
– Powie trze jest tam smaczne.
Elsie zachi cho tała.
– Co?



– To połą cze nie sło dy czy z roślin i soli z oce anu. Tutaj powie trze pach nie dymem i desz- 
czem. A to na Bar ba do sie jest jak deli katny deser. Słod kie i ostre jed no cze śnie. No, chyba że
znaj du jesz się w oko licy rybiego rynku.

Elsie uśmiech nęła się.
– Jest zie lony. Plan ta cje trzciny cukro wej są zie lone – kiedy wypo wia dał te słowa, w jego

głos wkra dła się nutka pogardy – ale reszta wyspy też jest zie lona, zna czy to, czego nie znisz- 
czyli euro pej scy osad nicy. Rosną tam palmy i gęste trawy. Kiedy zacho dzi słońce, odnosi się
wra że nie, że śpie wają.

Elsie pró bo wała to sobie wyobra zić.
– Jak śpie wają?
– Trudno to opi sać – teraz jego głos stał się melan cho lijny. – To przez owady, wiatr pośród

źdźbeł… nie da się tego usły szeć po tej stro nie oce anu.
– A ty miesz kasz nad oce anem?
– Cały Bar ba dos jest nad oce anem – znowu skrzyp nię cie pod łogi. – To nie jest zbyt duża

wyspa. A ja miesz kam w sta rym domu na plan ta cji. Jest zbu do wany w stylu jako biń skim, jeśli
go znasz.

Elsie pomy ślała przez chwilę.
– To ten ze spa dzi stymi dachami?
– Dokład nie – w jego gło sie było sły chać zado wo le nie.
Elsie wyobra ziła sobie miej sce pełne słońca, zie leni i ocean, w któ rym powie trze sma ko- 

wało jak pierw szy kęs deseru… oraz… nocny śpiew traw. To był obraz jak z bajki.
– Chcia ła bym to zoba czyć – powie działa nieco ciszej. – To zna czy… chcia ła bym poje chać

na Bar ba dos. Nie musimy tutaj zosta wać.
Minęło kilka sekund, zanim odpo wie dział.
– Masz tutaj rodzinę, Elsie.
– Nie – prze rwała.
Reg gie. Dopiero co go odna la zła, prawda? Poza tym Ogden i Emme line byli dla niej jak

rodzina – mogli by śmy jakoś dzie lić czas.
Nie odpo wie dział.
Spla ta jąc dło nie, Elsie dodała:
– Czy ty… czy jesteś pewien, że warto, Bachu sie?
Deski w pod ło dze skrzyp nęły i nagle otwo rzyły się drzwi. Sta nął w nich w bry cze sach i bia- 

łej koszuli z dłu gim ręka wem, z roz pię tym koł nie rzy kiem. Z jego ciem nych wło sów o jaśniej- 
szych koń ców kach kapała woda, mocząc ramiona, a także koszulę, która pod wpły wem wody
robiła się pół prze zro czy sta.

Spoj rzał na nią, był zmę czony, ale nie znie cier pli wiony.
– Naprawdę znowu będziemy o tym roz ma wiać?
Elsie zaci snęła usta.
– Myślę, że to uza sad nione pyta nie.
Wycią gnął do niej rękę, a ona zła pała go za dłoń, pozwa la jąc pomóc sobie wstać. Popra wiła

koszulę nocną, upew nia jąc się, że wygląda skrom nie.



Bachus pod niósł dłoń i prze je chał jej kciu kiem po policzku, powo du jąc, że po jej skó rze
prze bie gła fala cie pła.

– Zde cy do wa nie jesteś tego warta, Elsie Cam den.
Wpa try wała się w piękną zie leń jego oczu. W tam tej chwili nie przy po mi nały morza w trak- 

cie sztormu ani jade itu, ani niczego, co znała. Być może była to zie leń Bar ba dosu. Miały tak
baśniowy kolor, jak miej sce, które jej opi sał, a ona nie mogła uwie rzyć, że i on, i to miej sce
naprawdę ist nieją.

Zdała sobie sprawę, że po pro stu stoi i wpa truje się w niego – na jej obronę, on robił
dokład nie to samo – ale nie mogła się zmu sić do odwró ce nia wzroku. Zapa mię ty wała kształt
jego nosa, linię wło sów i krzy wi znę brody. Policzki miał świeżo ogo lone. Pach niał mydłem, ale
pod tym zapa chem kryła się deli katna nutka cytru sów.

Serce tań czyło jej w piersi i zanim zdą żyła się zorien to wać, co robi, wyszep tała:
– Poca łuj mnie.
Bachus prze szył ją wzro kiem.
A potem jego usta zetknęły się z jej, na początku nie pew nie. Ale kiedy Elsie oparła dło nie

na jego piersi, nabrał pew no ści sie bie i zaczął cało wać ją tak, jak wtedy w powo zie. Dreszcz
prze biegł po jej szczęce i wzdłuż szyi, był podobny do żaru pło mie nia świecy, kiedy gasi się go
pal cami. Dło nie Elsie zaczęły żyć wła snym życiem i wspięły się do jego ramion, potem do szyi,
wodząc po mokrej skó rze. Poczuła nacisk jego dłoni po obu stro nach bio der. Nie pamię tała,
skąd tam się wzięły, ale ich dotyk ją pobu dził. Dodał jej odwagi.

Bachus był wyso kim męż czy zną, a Elsie despe racko chciała być jesz cze bli żej niego, więc
wspięła się na pal cach i prze chy liła głowę nieco bar dziej w prawą stronę, dopa so wu jąc swoje
usta do jego, tak po pro stu. Kiedy zaczęli cało wać się moc niej, naprę żył się nie wi dzialny sznu- 
rek, który łączył jej serce z bio drami. Elsie wyczuła cie pło, które prze su nęło jej się po dol nej
war dze. Nie mal nie świa do mie roz po znała je jako jego język i zmię kły jej od tego kolana.
Bachus musiał to zauwa żyć, bo wzmoc nił uścisk na jej bio drach. Kiedy Elsie roz chy liła usta,
żeby zaczerp nąć tchu, Bachus na nią natarł, szu ka jąc dostępu do jej ust, któ rego ona ocho czo
mu udzie liła.

Do dia bła z aspek tor stwem! To dopiero była praw dziwa magia. Fizyczna, duchowa, umy- 
słowa, tym cza sowa… wszystko to zwi nęło się w cudowny kłę bek doznań, który dopiero
zaczęła roz plą ty wać, tak bar dzo cie kawa, co odnaj dzie w środku.

Lewa ręka Bachusa puściła jej bio dro, pozo sta wia jąc po sobie chłód. Elsie usły szała jej ude- 
rze nie o fra mugę, któ rej Bachus się uchwy cił. Palce Elsie powę dro wały do jego mokrych wło- 
sów, plą cząc się w ich falach. Przy gry zła jego dolną wargę i led wie sły szalny dźwięk wydo był
się z jego gar dła, cho ciaż wła ści wie to bar dziej wyczuła go ustami, niż usły szała.

Jego usta zwol niły, a potem odsu nął się od niej; oczy miał pociem niałe. Wypu ścił nosem
długi oddech.

– Musimy prze stać, Elsie, zanim przez cie bie będę miał nie chrze ści jań skie myśli.
Czuła, jak puchną jej usta. Obli zała je.
Po raz pierw szy, od kiedy dowie działa się o ich nie spo dzie wa nych zarę czy nach, nie mogła

się docze kać nocy poślub nej.



Na dźwięk kro ków na scho dach Elsie cof nęła się, zapo mi na jąc o bolą cej kostce i krzy wiąc
się, kiedy na niej sta nęła. Bachus wycią gnął rękę, żeby ją zła pać, i w tym momen cie poja wiła
się Emme line z koszem bie li zny opar tym o bio dro. Elsie cała się zaczer wie niła, ale Emme line
– droga, słodka, nie winna Emme line – wyda wała się nie dostrze gać niczego nie sto sow nego
w Elsie i Bachu sie sto ją cych tak bli sko sie bie, i to w stro jach nawet nie zbli żo nych do przy zwo- 
itych.

– Kola cja będzie za kilka godzin – uśmiech nęła się sze roko i posta wiła kosz tuż za drzwiami
jej pokoju. – Cho ciaż myślę, że pan Cam den może przy być wcze śniej. Mówił, że może dziś kró- 
cej pra co wać.

Elsie na dal czuła się bar dzo dziw nie, sły sząc to nazwi sko.
– Och! Kom plet nie zapo mnia łam, że Reg gie ma przy je chać… – powi nien mieć infor ma cje

o ich arty ku łach. Jeśli zdo łał dopro wa dzić do ich publi ka cji, to może nawet będzie miał jakieś
odpo wie dzi.

Emme line wyjęła długi lniany ban daż z kie szeni far tu cha.
– Zawinę ci kostkę i pomogę się ubrać – spoj rzała na Bachusa. – Z przy jem no ścią zabiorę

też pana pra nie, Mistrzu Kel sey.
Bachus chrząk nął.
– Sam się nim zajmę, dzię kuję.
Uni ka jąc wzroku Bachusa – ponie waż wie działa, że jeśli na niego spoj rzy, zrobi się czer- 

wona jak burak – Elsie oparła się na Emme line i pokuś ty kała do ich pokoju, gdzie przy ja ciółka
spraw nie opa trzyła jej kostkę. Sukienka, którą Elsie miała na sobie, kiedy Mistrz Phil lips – na- 
dal trudno jej było to przy swoić – ją upro wa dził, była znisz czona. Szkoda. Emme line pomo gła
jej prze brać się w nie dzielną suk nię, jej naj lep szą, która cze kała przy go to wana, bo prze cież
wczo raj Elsie nie poszła do kościoła.

A co mieli począć z Mistrzem Phil lip sem? Ano ni mowe donosy Elsie i Ogdena doty czące
Mer ton nie przy nio sły rezul ta tów. Czy w jego przy padku będzie tak samo? Elsie nie miała żad- 
nych dowo dów prze ciwko niemu, poza Bachu sem jako naocz nym świad kiem. Być może uda- 
łoby im się wyja śnić jakoś to porwa nie i spo sób, w jaki Bachus zja wił się w odpo wied nim cza-
sie i odpo wied niej porze na ratu nek, ale trudno byłoby to zro bić bez przy zna nia się do wła- 
snych luź nych rela cji z pra wem. Cho ciaż wła ści wie za tym wszyst kim nie stał Mistrz Phil lips.
Oczy wi ście nale żało go powstrzy mać, ale nie powi nien cier pieć tylko dla tego, że Mer ton
wybrała go na swo jego pionka.

Reg gie rze czy wi ście przy był wcze śniej – Elsie dopiero co zdą żyła upiąć włosy. Nato miast
Emme line także prze brała się w nie dzielną sukienkę i pod krę ciła pasma ciem nych wło sów,
które wdzięcz nie oka lały jej twarz. To przy kuło uwagę Elsie, bo wie działa, że nie za leż nie od
tego, kto był ich gościem, Emme line nie miała w zwy czaju tra cić czasu na krę ce nie loków.
Elsie była zain try go wana, ale chciała pocze kać na odpo wied niej szą chwilę, żeby ją o to zapy- 
tać.

– Udało się ze wszyst kimi – oznaj mił Reg gie, kiedy zajął miej sce w jadalni, naprze ciwko
Elsie. Posi łek stał już na stole i Elsie bur czało w brzu chu. Sie działa obok Bachusa, który też był
już odpo wied nio ubrany, no i suchy; włosy miał zebrane w luźny kucyk. Ogden usiadł



u szczytu stołu, a Emme line naprze ciwko Bachusa, obok Reg giego. Jesz cze tylko jeden gość
i byłoby przy ję cie. – Ostatni wyj dzie w jutrzej szym wyda niu „Daily Tele graph”.

Elsie ode tchnęła z ulgą.
– Dzię kuję ci.
– Czy mógłby mieć je pan na oku? – zapy tał Ogden, kro jąc bażanta. – Dowia dy wać się, czy

będą na nie jakieś odpo wie dzi?
Reg gie odparł:
– Mogę zapy tać. Pyta nie nie boli.
Kiedy już wszy scy zostali obsłu żeni, Emme line wygła dziła spód nicę i zapy tała:
– Pro szę opo wie dzieć, jak działa prasa dru kar ska. Czy litery są w niej od tyłu?
– Dokład nie tak – Reg gie z lekka wypro sto wał się na krze śle. – Muszą być uło żone

w pewien spo sób, o tak…
Ktoś przy szedł – Elsie usły szała w myślach głos Cuth berta, przez który po krę go słu pie prze- 

biegł jej dreszcz. Bachus także wyglą dał na zasko czo nego, więc Elsie zga dy wała, że też to usły- 
szał.

Chwilę póź niej usły szeli puka nie do drzwi.
Ostat nio przy jęli dwa razy nie spo dzie wa nych gości: naj pierw przy szli poli cjanci, żeby ją

zaaresz to wać, a potem Reg gie… Czy to ozna czało, że teraz znowu wej dzie jakiś intruz, żeby
była w tym jakaś rów no waga?

Emme line chciała wstać. Ale Elsie powstrzy mała ją ruchem ręki.
– Roz ma wiaj. Ja otwo rzę.
Bachus wes tchnął.
– Zanim zdą żysz tam dokuś ty kać, to już sobie pójdą – zauwa żył i pod niósł się od stołu.
Elsie otwo rzyła usta, usi ło wała wymy ślić jakąś ripo stę, ale nic nie przy cho dziło jej do

głowy. Zazwy czaj robiła wszystko sama; była dość sprawna… zazwy czaj. A mimo to w tej
chwili czuła się bar dziej wdzięczna niż obra żona. Dla tego oparła się wygod nie na krze śle
i pozwo liła Bachu sowi otwo rzyć drzwi. Zasta na wiała się, ile razy miał oka zję to robić. Bio rąc
pod uwagę fakt, że zazwy czaj spę dzał czas w takich posia dło ściach jak Sie dem Dębów, dom
Mistrzyni Hill czy jego wła sny na Bar ba do sie, z pew no ścią wyrę czali go w tym słu żący.

Nie mal od razu Elsie usły szała głos Irene i wstała… Niech szlag trafi tę kostkę.
Pośpieszne kroki łamaczki zaklęć wybrzmiały na pod ło dze w kory ta rzu, a potem poja wiła

się w kuchni ubrana od stóp do głów w blady fio let, przy trzy mu jąc jedną ręką kape lusz na gło- 
wie. Policzki miała zaru mie nione, a klatka pier siowa falo wała jej z każ dym odde chem. Bachus
poja wił się tuż za nią.

Ogden także wstał.
– Panno Pre scott, co się stało?
Kobieta prze łknęła ślinę, żeby zwil żyć gar dło.
– Przy je cha łam natych miast, kiedy o tym usły sza łam.
Elsie uśmiech nęła się deli kat nie.
– Jak widzisz, nic mi nie jest.
Reg gie spo glą dał to na jedną, to na drugą.



– Cho dzi o twoją kostkę?
Jed nak Irene pokrę ciła głową, usi łu jąc zła pać oddech.
– Nie, nie… Kostkę? – obli zała usta, po czym wró ciła do swo jej kwe stii: – Byłam dzi siaj

w Lon dyń skim Ate neum Fizycz nym i – powio dła wzro kiem na Reg giego i zawa hała się…
Elsie poczuła, jak powie trze zadrżało od zaklę cia umy sło wego. Po chwili Ogden powie- 

dział:
– Pro szę mówić. Z jego strony nic nam nie grozi.
Elsie ugry zła się w wewnętrzną stronę policzka. Wyglą dało na to, że jej brat i tak w końcu

zosta nie wcią gnięty w całą tę sprawę. W pew nym sen sie poczuła ulgę, bo chciała być z nim
szczera, ale z dru giej – nie chciała nara żać go na nie bez pie czeń stwo.

– Przy je chała poli cja, żeby zaaresz to wać Mistrza Phil lipsa – Irene chwy ciła za opar cie wol- 
nego krze sła. – To wspól nik.

Elsie wymie niła spoj rze nia z Bachu sem i Ogde nem.
– Wiemy. Nie wie dzie li śmy tylko, co z tym zro bić.
Reg gie zaczął coś mówić, ale Irene go wyprze dziła.
– Wie cie? Od kiedy?
– Od ostat niej nocy – odparł Bachus.
– On też jest kon tro lo wany – wyja śniła Elsie, spo glą da jąc współ czu jąco na Ogdena.
Irene zmarsz czyła brwi.
– Ale to nie moż liwe.
– Wystar czy łoby, żeby go dotknęła – przy po mniał jej Bachus – a do tego miała mnó stwo

spo sob no ści.
Ale Irene pokrę ciła głową.
– Nie, musi cie się mylić. On musiał dzia łać na wła sną rękę.
Wokół ust i oczu Ogdena poja wiły się głę bo kie zmarszczki.
– Co pani mówi?
Spoj rze nie Irene prze ska ki wało po kolei na każ dego z nich, była naj wy raź niej zdez o rien to- 

wana.
– Zosta łam tam już po wszyst kim, po tym jak zabrali Mistrza Phil lipsa. Byłam tam, kiedy

kon stabl ode brał wia do mość.
– Jaką wia do mość? – zapy tał Bachus.
– O Mistrzyni Mer ton – wyja śniła Irene. – Ona nie żyje.



Rozdział 18

Rów nie dobrze mogłaby ude rzyć Cuth berta w twarz.
– Słu cham?
Zaklę cie czy ta nia w myślach – takie nie za awan so wane, łagodne, dzia ła jące powierzch- 

niowo – poja wiło się nie mal bez wied nie; spraw dzał jej praw do mów ność. Ale nic poza prawdą
nie zna lazł. Tylko szcze rość. Wzbu rze nie. Nie po kój. Jej uczu cia były gwał towne. A rewe la cja
przez nią przy nie siona wybrzmie wała prawdą, przy naj mniej dla niej samej.

– Mistrzyni Lily Mer ton nie żyje – powtó rzyła panna Pre scott i tym razem zamiast ude rze- 
nia poczuł, jakby ktoś prze strze lił mu pierś; dokład nie w miej scu, w któ rym tkwiło to pie- 
kielne zaklę cie przez tyle lat.

– Ja… Oni nie wie dzieli zbyt wiele. Pod słu chi wa łam ich. Ona co prawda nie była już pierw- 
szej mło do ści, ale wyda wała się cie szyć dobrym zdro wiem. A mimo to mogła umrzeć z przy- 
czyn natu ral nych albo ten mor derca znów zaata ko wał…

– To ona jest mor der czy nią! – Cuth bert ude rzył dło nią w stół tak mocno, że aż zagrze cho- 
tały tale rze. Elsie wpa try wała się w niego. A Emme line pisnęła, a potem dotknęła ramie nia
Reg giego i coś do niego szep nęła. Oboje wyszli z pokoju, pozo sta wia jąc resztę w świę tym spo- 
koju. Oby Emme line wyja śniła chło pa kowi to, co powi nien wie dzieć… Ogden miał już dość
powta rza nia tej samej histo rii.

– W lon dyń skim domu Mistrza Phil lipsa zna le ziono wiele skra dzio nych opu sów…
– Oczy wi ście, że tak. Ale nie wszyst kie, prawda? – Cuth-bert ode rwał dłoń od stołu i potarł

nią twarz; czuł się stary. – To bez wąt pie nia jakiś for tel, panno Pre scott. Czyż dla Mer ton ist- 
nieje lep szy spo sób, żeby się ukryć, żeby się pozbyć wszel kich podej rzeń, niż zamar ko wać
wła sną śmierć?

Panna Pre scott wyglą dała tak, jakby się zaraz miała roz pła kać.
– Ale panie Ogden. Został po niej opus.
– Co? – wyszep tała Elsie.
– Tak sły sza łam. Miała letni dom, który nie dawno kupiła w Roche ster…
Roche ster. Czyli wcale nie była daleko.
– …i jej sąsie dzi usły szeli hałas, kiedy prze cho dzili w pobliżu. Zawo łali poli cję i zna leźli jej

opus… A także roz trza skane okna i – skrzy wiła się – cóż, ślady walki. Krew. Oczy wi ście będzie
pro wa dzone śledz two.

Mistrz Kel sey wark nął.
– Gdyby ktoś ją zamor do wał, zabrałby ze sobą opus.
Cuth bert przy tak nął, poczuł fru stra cję gotu jącą się pod skórą.
– Chyba że miała zabez pie cze nia, żeby go powstrzy mać albo obro niła się przed nim, zanim

wyzio nęła ducha – panna Pre scott spoj rzała Cuth ber towi w oczy. – Ja… prze pra szam, nie chcę
panu zada wać cier pie nia. Powta rzam tylko to, co usły sza łam.



Elsie objęła się ramio nami.
– Mistrz Phil lips w wię zie niu, a Mistrzyni Mer ton mar twa? Ale to z pew no ścią ona zaaran- 

żo wała jego aresz to wa nie, podob nie jak wcze śniej moje!
– Tak, to wszystko jest zde cy do wa nie zbyt oczy wi ste – Cuth bert chwy cił za kra wędź stołu

i pochy lił się nad ledwo tknię tym posił kiem. – Naprawdę mamy uwie rzyć, że spo tkało ją coś
tak nie for tun nego rap tem dzień po tym, jak zna leź li śmy Elsie i zde ma sko wa li śmy pionka Mer- 
ton?

– Zna leź li ście Elsie? – panna Pre scott onie miała. – Co?
Elsie wes tchnęła.
– Sta łam się nie szczę sną ofiarą porwa nia przez Mistrza Phil lipsa. Stąd o nim wiemy. Za

moment wszystko ci opo wiem. Ale to jest… – spoj rzała na Cuth berta, a w jej nie bie skich
oczach zago ścił strach. – Zga dzam się. To by było zbyt pro ste.

– Jest tylko jeden spo sób, żeby się upew nić – zauwa żył Cuth bert – musimy zoba czyć ten
opus.

Przez moment mil czeli, aż wresz cie ode zwał się Mistrz Kel sey.
– Nie trafi na aukcję – stwier dził, a jego głos był niski i mroczny, odda jący ide al nie uczu cia

Cuth berta. – Ale Mistrzyni Mer ton nie ma rodziny, więc z tego, co wiem – wska zał na Elsie –
 co ozna cza, że Lon dyń skie Ate neum Fizyczne odprawi dla niej rytu ały.

Panna Pre scott przy tak nęła.
– Mogą zor ga ni zo wać wyprze daż w jej posia dło ści, jak po zagi nię ciu Mistrza Quinna

Ravena. Cokol wiek ma się wyda rzyć, opus będzie pil nie strze żony, kiedy będzie dostępny do
wglądu, zanim zosta nie zabrany do Ate neum.

– Chyba że pominą etap oglą da nia i od razu ukryją go w skarbcu – powie dział Mistrz Kel- 
sey. – Nie ma rodziny, więc nikt nie zaskarży takiej prak tyki.

Cuth bert chwy cił się za głowę. Ból zaczął mu pul so wać tuż ponad skro niami.
Ona nie zmarła. Niech to dia bli. Ona chce zatrzeć ślady winy.
A on nie zamie rzał na to pozwo lić.
Gwał tow nie odsu nął się od stołu i ruszył do tyl nego wyj ścia, żeby wziąć płaszcz.
Elsie pokuś ty kała za nim.
– Gdzie się wybie rasz?
– Do Roche ster.
Wyj rzała za okno. Słońce nie mal znik nęło za hory zon tem.
– Teraz?
– Tak, teraz – odparł ostro, ale tylko dla tego, że nie umiał nad tym zapa no wać, nawet dla

niej. – Muszę się dowie dzieć. Muszę, Elsie – wes tchnął. Wysu nął szczękę. – Nie cze kaj cie na
mnie.

Szarp nął za drzwi i wyszedł na chłodne wie czorne powie trze, wdzięczny, że Elsie miała
zwich niętą kostkę.

Była to praw do po dob nie jedyna rzecz, która ją powstrzy my wała przed popę dze niem za
nim.



***

Reg gie już został poin for mo wany. Czyli teraz wie działo o wszyst kim sześć osób.
Bachus ofiar nie pomógł Elsie wejść po scho dach do salonu, do któ rego Emme line zabrała

Reg giego. Elsie nie zgo dziła się, żeby ją zaniósł na rękach, co ujmo wało jej zda niem god no ści,
ale pozwo liła, aby przy trzy mał jej łokieć.

Irene szła za nimi.
Kiedy już wszy scy wygod nie zasie dli, Elsie dodała bra ku jące szcze góły jej histo rii, ale żeby

zbyt nio nie prze cią gać opo wie ści – a także, by zacho wać twarz – była nieco mniej wylewna,
niż kiedy rela cjo no wała to wcze śniej Emme line i Irene. Na szczę ście żadna z nich nie
wytknęła jej nie ści sło ści. Irene z kolei opo wie działa ze szcze gó łami o aresz to wa niu Mistrza
Phil lipsa oraz ogło sze niu ewen tu al nej śmierci Mer ton, cho ciaż jej rela cja opie rała się w dużej
mie rze na tym, co sama zdo łała usły szeć i zoba czyć. Nie było w nich nic, co mogłoby się przy- 
dać Ogde nowi.

Ogden. Elsie modliła się, żeby mu się nic nie stało. Gdyby został przy ła pany na mysz ko wa- 
niu… cóż, Bachus tym razem nie byłby w sta nie wyba wić go z opre sji za pomocą mał żeń stwa.

– Nie byłam świad kiem jego aresz to wa nia – powie działa Irene, koń cząc swoją opo wieść –
 ale widzia łam odjeż dża jący wóz wię zienny. I byli tam aspek to rzy, któ rzy mieli go pil no wać
i obez wład nić, gdyby sta wiał opór…

Było to konieczne, ponie waż każdy mistrz aspek tor fizyczny mógł bez trudu roz trza skać
prak tycz nie każdy pojazd na drobne kawałki.

Przy ci ska jąc plecy do sof, Elsie powie działa:
– Irene, dzię kuję ci za wszystko.
Irene przy tak nęła i wyda wało się, że chciała powie dzieć coś jesz cze – może dopy tać

o szcze góły upro wa dze nia Elsie. Jed nak chyba wyczuła, jaki nastrój zapa no wał w pokoju,
ponie waż poże gnała się:

– Powin nam już pójść. Będziemy w kon tak cie.
– Doce niamy pani wysiłki – ode zwał się Bachus. Jego głos zdra dzał ogromne zmę cze nie,

jak wtedy, kiedy znaj do wał się pod wpły wem zaklę cia wysy sa ją cego.
To kolejna rzecz, którą powinni się zająć.
Irene wyszła pierw sza, a potem Reg gie, który pod kre ślił, że musi wra cać do Lon dynu, bo

skoro świt roz po czyna pracę, mimo że czeka go jazda wierz chem w ciem no ściach. Kiedy
Emme line odpro wa dziła go do drzwi, a świece przy ga szono, Elsie powie działa:

– Sie dem Dębów.
Bachus wes tchnął. Sie dział obok niej na sofie, trzy ma jąc rękę na opar ciu mebla, rap tem

kilka cen ty me trów od ramion Elsie. Dziew czyna miała nadzieję, że jego ramię straci rów no- 
wagę i zsu nie się jej na plecy.

Potarł oczy.
– Muszę napi sać do księż nej i wytłu ma czyć się jej. Pew nie się mar twi. Zro bię to z samego

rana. Poka żesz mi, gdzie tutaj jest poczta?
– Nie trudno ją zna leźć.
Emme line wró ciła, stą pa jąc leciutko, jakby myślała, że śpią.



– Myślisz, że nic mu nie będzie?
– Reg gie jest bystry i dobrze radzi sobie z końmi – odparła Elsie. – Nic mu się nie sta nie.
Emme line uśmiech nęła się, ale zaraz spo waż niała.
– Mia łam na myśli Ogdena.
Elsie poczuła ucisk w sercu.
– Ja… tak, jestem pewna, że tak. Udało mu się prze żyć pięć dzie siąt pięć lat. Była bym zasko- 

czona, gdyby nie pożył jesz cze przy naj mniej dru gie tyle.
Emme line wyglą dała na uspo ko joną i usia dła na fotelu naprze ciwko nich, stu ka jąc apa tycz- 

nie pal cem po brzegu wczo raj szej gazety.
Bachus zapy tał ją o rodzinę, a Elsie była na wskroś świa doma jego bli sko ści – jego głosu,

jego ciała zale d wie kilka cen ty me trów od niej. Ema no wało z niego cie pło, a ona zasta na wiała
się, jak ktoś, kto jest tak gorący, może czuć się kom for towo w sur du cie.

Przez to oczy wi ście jej myśli poszy bo wały do chwili, kiedy ostatni raz znaj do wała się tak
bli sko niego. I wtedy także jej ciało oblało się żarem, który w połą cze niu z jego cie płem był
nie mal nie do znie sie nia.

Zacho wała się zuchwale. I to bar dzo. Jakże to było lek ko myślne! A mimo to Bachus nie
wyda wał się tym znie chę cony. W zasa dzie to było cał kiem na odwrót…

Co by się stało, gdyby po raz drugi zacho wała się tak śmiało?
Ale Emme line traj ko tała o wido kach w Ayles bury, a jej zna jomy, pogodny głos bole śnie

przy po mniał jej, że nie są z Bachu sem sami. I dobrze, oczy wi ście. A mimo to Elsie chciała
wycią gnąć rękę i dotknąć jego kolana, tylko po to, żeby zoba czyć, jak by zare ago wał. Chciała
pocią gnąć go za palce i prze ko nać, aby ją objął. Chciała poczuć jego brodę przy swo ich ustach,
ponie waż podo bało jej się to, że jego myśli o niej są nie chrze ści jań skie.

Ale zaraz przy po mnieli jej się Ogden i Mistrzyni Mer ton, i Mistrz Phil lips; zasko czyła ją jej
wła sna samo lub ność i to zdu siło żar pod jej skórą tak dotkli wie, że aż zadrżała.

Bachus spoj rzał na nią i jego ręka opa dła na jej ramiona w taki spo sób, o któ rym przed
chwilą zama rzyła Elsie. Z jego dłoni, którą ści snął jej rękę, ema no wało cie pło – zbyt cudowne,
żeby miało pocho dzić tylko z tego dotyku. To było pro ste zaklę cie tem pe ra tury. Użył go, żeby
jej zro bić przy jem ność.

Ze wszyst kich rze czy, które wyda rzyły się w ciągu ostat nich kilku dni, to wła śnie spo wo do- 
wało, że zachciało jej się pła kać.

Odzy skaw szy kon trolę nad gło sem, Elsie zapy tała Emme line:
– Czy pod czas ostat niego wyjazdu do domu byłaś w Wad des don? – była to rezy den cja udo- 

stęp niana do zwie dza nia. Emme line tak czę sto o niej opo wia dała, że Elsie pomy ślała, że sama
by chęt nie ją zoba czyła.

Emme line pokrę ciła głową.
– Nie, w domu było tyle do zro bie nia. Powin naś kie dyś nas odwie dzić i poszły by śmy tam

razem. Wiem o tej posia dło ści już tyle, że chyba mogła bym cię sama opro wa dzić – uśmiech- 
nęła się.

Świa tło świecy paliło się długo, więc cała trójka kon ty nu owała jesz cze przez pewien czas
cichą roz mowę, a Elsie nasłu chi wała Ogdena, cho ciaż zapo wie dział, żeby na niego nie cze kali.



Bachus zasnął pierw szy; z głową na opar ciu. Elsie przy glą dała się jego twa rzy, pod czas gdy
Emme line opo wia dała jej o wyda rze niach z powie ści, któ rej Elsie nie zdo łała prze czy tać. We
śnie Bachus wyglą dał mło dziej. Był spo kojny i piękny, więc gdyby nie było z nimi Emme line,
Elsie może odwa ży łaby się wyznać mu swoje uczu cia tak, żeby myślał, że mu się to śniło.

***

Ogden wró cił do domu dopiero kwa drans po dzie sią tej następ nego ranka. Na szczę ście Elsie
wydo brzała już na tyle, żeby bez pomocy zejść na dół.

Był przy bity zmę cze niem, widać było, że nie spał; miał cie nie pod oczami i plecy tak przy- 
gar bione, że nie byłby w sta nie ukryć swo jego wieku. Ogól nie wyglą dał źle, cho ciaż to może
dla tego, że cały aż ocie kał roz cza ro wa niem.

– Cały teren jest sta ran nie strze żony – mówił gło sem o dwa dzie ścia lat star szym – ale mają
zor ga ni zo wać wyprze daż w posia dło ści. Będzie trwała cztery dni. Opus będzie wysta wiony
tylko pierw szego dnia – potarł zaczer wie nione oczy – pozo staje pyta nie, kiedy to się wyda rzy.
Nie wie dział tego żaden z męż czyzn na war cie. Ja… nie mogłem wejść do środka. Było tam za
dużo ludzi.

Elsie poło żyła lekko dłoń na ramie niu Cuth berta, czu jąc ulgę, kiedy jej nie ode pchnął.
– W takim razie pocze kamy. Wyślę wia do mość do Irene. Ona ma naj więk sze szanse dowie- 

dzieć się o tym pierw sza, skoro Bachus mieszka teraz tutaj, a nie w Lon dy nie.
Ogden przy tak nął. Przy po mi nał męż czy znę na pogrze bie uko cha nej.
– Pójdę odpo cząć.
– Może zjesz śnia da nie? – zapro po no wała Elsie.
Ale on mach nął tylko ręką i powlókł się na górę po scho dach.

***

W środę poja wiło się pyta nie, czy z uwagi na ostat nie wyda rze nia nie nale ża łoby prze ło żyć
ślubu Elsie i Bachusa. Miał się odbyć już za dzie sięć dni. Bachus się nie zgo dził, mówiąc, że
nie pozwoli, aby Mer ton miała wła dzę nad jego życiem. Ale Elsie była także świa doma tego,
czego nie powie dział: że to ochroni ją od stryczka. Zapro sze nia zostały już roze słane, a lord
Astley, sędzia, który roz pa try wał sprawę Elsie, potwier dził już swoją obec ność.

Bachus powie dział jej, że i tak zale całby się do niej. Ale jak? Czy nagle zacząłby czę ściej
odwie dzać pra cow nię kamie nia rza? Czy zapra szałby ją czę ściej na kola cje do Sied miu Dębów?
Czy może raczej popły nąłby do domu i prze my ślał sprawę, nie kon tak tu jąc się z nią aż do
powrotu do Anglii?

Gdzie byłaby teraz Elsie, gdyby sys tem spra wie dli wo ści nie zmu sił jej do tych zarę czyn?
Z pew no ścią nie sta łaby na tabo re cie ubrana w kre mową suk nię, a kraw cowa nie byłaby teraz
zajęta przy miarką. Elsie poło żyła dłoń na brzu chu. Przy po mnij sobie, jak cię całuje. To nie -
prawda, że cię nie chce.

Przy gry za jąc wargę, odwa żyła się spoj rzeć w lustro. Suk nia nie była jesz cze skoń czona, ale
miała już wszyst kie naj waż niej sze ele menty. Rękawy, koł nie rzyk, marsz cze nia na spód nicy.
A na kola nach Emme line leżały trzy pasma koronki, któ rych jej przy ja ciółka doty kała ostroż- 
nie, wręcz naboż nie. Elsie miała nadzieję, że będzie kie dyś sie działa na tam tym krze śle, kiedy



Emme line znaj dzie kogoś, kto jest jej wart. Po praw dzie miała nadzieję, że przy ja ciółka ma już
na oku pew nego członka jej rodziny.

– Możesz wybrać – zapro po no wała jej Elsie, prze krę ca jąc się odro binkę na pole ce nie kraw-
co wej – mnie podo bają się wszyst kie.

Pro mie nie jąc z rado ści, Emme line pod nio sła środ kowe pasmo – ta będzie ide alna.
Elsie modliła się, żeby Bachus też tak pomy ślał.
W czwar tek wró cił Reg gie. Miał ze sobą kopie wszyst kich gazet, w któ rych uka zały się ich

arty kuły, i cho ciaż Elsie dokład nie znała ich treść, przej rzała je i tak, wyobra ża jąc sobie, jak na
nie zare aguje Quinn Raven, kiedy, i jeśli, je zoba czy. Zasta na wiała się, czy Reg gie mógłby
popro sić jesz cze raz kogo trzeba, żeby ich arty kuły zostały opu bli ko wane wię cej niż raz.

Elsie była zajęta prze glą da niem, więc Reg gie wrę czył ostat nią gazetę, którą trzy mał pod
pachą, Ogde nowi – ten miał pod wi nięte rękawy i ręce popla mione szarą gliną, ponie waż pra- 
co wał nad wyro bami garn car skimi.

Cuth bert odwi nął gazetę. Tytuł arty kułu z pierw szej strony był napi sany tak dużą czcionką,
że kiedy Elsie pod nio sła wzrok, mogła z łatwo ścią go odczy tać z miej sca, w któ rym sie działa
w jadalni. Mistrz Enoch Phil lips uznany za win nego kra dzieży opu sów oraz mor derstw.

Zaschło jej w ustach.
Bachus wes tchnął i potarł brodę.
– Przy naj mniej nie będzie ich już wię cej, jeśli Mer ton chce z Phil lipsa uczy nić kozła ofiar- 

nego. Wygląda na to, że zakład kamie niar ski jest już bez pieczny.
Nie wspo mniał o wypro wadzce, za co Elsie była mu wdzięczna. Bo nie tylko czuła się

w jego obec no ści bez piecz niej sza, ale też przy zwy cza iła się do niej, do wie czor nych roz mów
i do jego wni kli wego umy słu. Spra wiał, że czuła się dostrze żona w taki spo sób, w jaki jesz cze
nikt ni gdy jej nie dostrze gał.

Ale nie można było tego tak zosta wić. Nie wolno było pozwo lić, żeby Mer ton się upie kło.
– A co, jeśli to Ogden tra fiłby za kraty? – poczuła chłód na wspo mnie nie oks fordz kiej celi

i zadrżała. – Mistrz Phil lips… był prze ra ża jący i został zmu szony do zro bie nia okrop nych rze- 
czy, ale tak naprawdę to nie on. Widzia łam, jak z tym wal czył. To nie spra wie dliwe.

Ogden opu ścił trzy maną w dłoni gazetę.
– Co chcesz, żeby śmy zro bili, Elsie?
Przy gry zła wargę, zasta na wia jąc się nad tym, a Reg gie usiadł obok niej.
– Napi szę do Irene. Może zdoła zabrać mnie ze sobą do niego, zanim zosta nie ska zany. Jeśli

to ona stwier dzi, że ciąży na nim zaklę cie, posłu chają jej. Możemy udo wod nić, że został wyko- 
rzy stany.

Bachus pomy ślał.
– Byłby z niego potężny sojusz nik.
– Zro bię to od razu – wstała, odsu wa jąc krze sło.
– Ostroż nie dobie raj słowa – ostrzegł Ogden.
Rzu ciła mu naj lep sze miaż dżące spoj rze nie, na jakie było ją stać.
– Doprawdy? Dzie sięć lat ukry wa łam, kim jestem, i myślisz, że teraz popeł nię błąd?
Ogden uśmiech nął się. Mach nął ręką, wska zu jąc, żeby już poszła.



– Dowiedz się, czy sły szała o posia dło ści, pro szę – dodał nieco ciszej.
Elsie przy tak nęła, ale wie działa, że Irene nie będzie miała takiej wie dzy. Obie cała, że skon- 

tak tuje się z nim, jak tylko cze goś się dowie, a dotąd nie nade szła żadna wia do mość.

***

W pią tek przed świ tem Irene i Elsie wyru szyły do Wię zie nia Jej Kró lew skiej Mości w Oks for- 
dzie, w któ rym prze trzy my wany był Mistrz Phil lips. Czyli tego samego miej sca, w któ rym Elsie
spę dziła trzy dni.

Po dro dze Elsie opi sała jej punkty na węźle tego zaklę cia ducho wego, nato miast Irene
wytłu ma czyła, jak wpa sują tę wycieczkę do pro gramu jej szko le nia. Wię zie nia dla aspek to rów
nale żały do naj le piej strze żo nych w kraju i zatrud niano tam łama czy zaklęć, żeby upil no wać
więź niów.

– To ponura praca, ale dobrze płatna – wyja śniła.
Po dzi siej szej wizy cie Elsie nie zamie rzała już ni gdy wię cej prze kra czać progu wię zie nia

w Oks for dzie, nie mówiąc już o zatrud nia niu się tam.
Podróż wyda wała się trwać wieki, cho ciaż kiedy była tam wie ziona wozem wię zien nym,

było to dozna nie zde cy do wa nie mniej przy jem nie. Myśli jej sza lały, kiedy wresz cie dotarły do
kamien nego kolosa; w jej gło wie poja wiały się różne sce na riu sze, według któ rych zostaje zde- 
ma sko wana i ponow nie tra fia za kraty. Cho ciaż Mer ton z pew no ścią nie ujaw ni łaby się teraz,
kiedy wszy scy myślą, że umarła, a Irene… Irene ufała. Ona nie miała żad nego powodu, żeby ją
wydać.

Straż nik zapro wa dził je do naczel nika wię zie nia, który nosił odznakę aspek tora fizycz nego.
Nie mistrzow ską, jaką posia dał Bachus, ale tę nie bie ską, która wska zy wała na jego spe cja li za- 
cję. Elsie przez chwilę zasta na wiała się, jak bar dzo jest doświad czony – śred nio zaawan so- 
wany? Zaawan so wany? – ale go o to nie zapy tała. Jego biuro było tak samo szare i kamienne
jak reszta wię zie nia; było w nim jedno okra to wane okno wycho dzące na połu dnie. Sie dział za
pro stym biur kiem, pustym, jeśli nie liczyć hibi skusa w doniczce sto ją cej w rogu oraz dużego
szkła powięk sza ją cego i fili żanki z zimną her batą.

Irene podała swoje nazwi sko i przed sta wiła Elsie jako swoją uczen nicę. Przed przy by ciem
w ostat niej chwili nadała tele gram, więc ich wizyta była zapo wie dziana. Irene potra fiła zadbać
o szcze góły. Pomimo tego, co wcze śniej myślała o niej Elsie, Irene była jedną z naj bar dziej
kom pe tent nych osób, jakie znała. Elsie wolała nie myśleć, gdzie teraz by była, gdyby Lon dyń- 
skie Ate neum Fizyczne przy dzie liło jej innego nauczy ciela.

– I sądzi pani, że na tę osobę zostało nało żone takie wła śnie zaklę cie? – naczel nik, który
wyglą dał na mniej wię cej rów nego wie kiem Ogde nowi, brzmiał scep tycz nie.

– Znam Mistrza Phil lipsa – zapew niła Irene – z moich stu diów nad zaklę ciami… Cóż, on
prze ja wia takie symp tomy. Musi pan pozwo lić mi to spraw dzić. Może pan ze mną posłać tylu
straż ni ków, ilu pan sobie życzy.

– Pani tele gram bar dzo mnie zain te re so wał – naczel nik roz siadł się na krze śle, zakła da jąc
ramiona na piersi – ponie waż aresz to wany także utrzy muje, że znaj do wał się pod wpły wem
zaklę cia.



Elsie była wstrzą śnięta. Oczy wi ście, że Mistrz Phil lips wie dział. Pró bo wał z tym wal czyć
w tamtą noc na jego posia dło ści, podob nie jak Ogden wtedy w dokach.

Irene zacho wała spo kój.
– W takim razie z pew no ścią poszu ki wa cze prawdy to potwier dzili.
Naczel nik zmarsz czył czoło.
– Nie znane mi są żadne spo soby pozwa la jące na ukry cie przez aspek tora fizycz nego zaklę- 

cia prawdy, ale tak, potwier dzili. Może pani sama spraw dzić, panno Pre scott, ale my nie zna- 
leź li śmy żad nych dowo dów rzu ce nia na niego zaklę cia, a on nie wie, kto za tym stoi. Chyba że
pani ma wie dzę na ten temat.

Irene spoj rzała na Elsie.
– To jesz cze nie zostało usta lone.
Naczel nik prze niósł wzrok na Elsie, ale nie sprze ci wił się jej obec no ści. Irene powie działa

mu, że chce zazna jo mić swoją uczen nicę ze wszyst kimi aspek tami zawodu łama cza zaklęć.
Naczel nik wzru szył ramio nami.
– Dobrze. Phil lips prze bywa w naj le piej strze żo nej czę ści wię zie nia, ale wyślę z panią paru

straż ni ków, tak na wszelki wypa dek. Ja też pójdę – wstał i wska zał na drzwi.
Na kory ta rzu powie dział coś szep tem straż ni kowi, który odda lił się, żeby zebrać trzech

ludzi, mają cym im towa rzy szyć. Elsie zauwa żyła, że dwóch z nich było łama czami zaklęć,
a jeden aspek to rem ducho wym.

Czy wię zienni łama cze zaklęć mie liby potwier dzić słowa Mistrza Phil lipsa, czy ich zada- 
niem miało być po pro stu zapo bie że nie uży ciu przez niego magii? Elsie spoj rzała na Irene,
któ rej wyraz twa rzy przy po mi nał sztywną maskę.

Potem naczel nik, który niósł klu cze, popro wa dził je do celi Mistrza Phil lipsa.
Elsie zaci snęła zęby, żeby powstrzy mać je przed szczę ka niem, kiedy zapusz czali się w głąb

zamku, coraz niżej i niżej, a z każ dym stop niem było coraz ciem niej, aż świa tło sło neczne
stało się cał ko wi cie nie wi doczne. Na ścia nach wisiały pro ste zaklęte lampy, które jed nak nie
wystar czały, żeby roz świe tlić tę prze strzeń albo dodać jej choć odro binkę rado ści.

Naczel nik nie kła mał: cele były dobrze strze żone. Przy każ dej z nich stało dwóch uzbro jo- 
nych męż czyzn, a do tego kolejni pil no wali wyjść albo prze mie rzali kory ta rze, w każ dej chwili
gotowi do dzia ła nia. Kilku z nich przy wi tało się z naczel ni kiem ski nie niem głowy, kiedy ten
ich mijał. Spo glą dali też z zacie ka wie niem na Elsie i Irene, które były tam jedy nymi kobie tami.

Mistrz Phil lips był prze trzy my wany w celi dru giej od końca. Na dło niach miał zało żone
zaklęte skrzynki, a do tego zwią zane nad garstki i nogi w kost kach. Ubrany był w szare wię- 
zienne ubra nie i zanie dbany; z nie ogo lo nym zaro stem wyglą dał, jakby go ktoś nie zbyt równo
dopra wił solą i pie przem.

Do Elsie dotarło, że miała szczę ście, że tra fiła tutaj jako łamaczka zaklęć. Łama cze zaklęć
nie mieli wła dzy nad żela zem i kamie niem – byli nie bar dziej groźni niż zwy kli więź nio wie
i tak też trak to wani. Jed nak twórcy zaklęć potra fili zmie niać oto cze nie, a zwłasz cza aspek to rzy
fizyczni. Mistrz Phil lips nie miał nawet moż li wo ści się poru szać. Patrzył obo jęt nie na przy by- 
szy, aż dostrzegł Elsie. Oba wia jąc się, że Phil lips może coś powie dzieć, zatrzy mała się z tyłu
i pozwo liła Irene prze jąć stery.



– Łamaczka zaklęć – ode zwał się naczel nik, poda jąc klu cze straż ni kowi, który je otwo rzył –
 obej rzy cię na potrzeby swo ich badań, Phil lips. Niczego nie pró buj. Nie chciał bym cię jesz cze
moc niej krę po wać.

Phil lips się nie ode zwał, ale spoj rzał na Irene z takim smut kiem w oczach, że Elsie zabo lało
serce. Pierwsi do celi weszli wię zienni łama cze zaklęć, sta nęli po obu stro nach Phil lipsa. Irene
weszła za nimi, przy trzy mała spód nicę, żeby uklęk nąć przed mistrzem aspek to rem.

Elsie prze su nęła się do przodu, obser wo wała. Irene pochy liła głowę, przy su wa jąc ucho do
klatki pier sio wej Phil lipsa, jak lekarz, który wyko nuje naj nor mal niej sze w świe cie bada nie.
Phil lips coś do niej wyszep tał, a Elsie zajęło chwilę, zanim poskła dała te dźwięki w całość.

– Nie znaj dziesz go – powie dział.
Elsie wstrzy mała oddech. Irene badała go dalej, jego brzuch, plecy, nogi, posu nęła się

nawet do pod nie sie nia mu koszuli. Potem odwró ciła się i bystrym wzro kiem naj pierw odszu- 
kała Elsie, a potem spoj rzała na naczel nika.

– Oba wiam się, że się myli łam – powie działa cichym, nie spo koj nym gło sem. – Wygląda na
to, że muszę pogłę bić moje bada nia. Nie ciąży na nim ani jedna klą twa.

Elsie przy trzy mała się krat, żeby się nie zachwiać. Zaklę cie takie jak to mogło znik nąć tylko
na dwa spo soby. Pierw szy – jeśli Mer ton rze czy wi ście wszystko porząd nie prze my ślała i zapla-
no wała usu nię cie klą twy przed wyda niem Phil lipsa. A drugi…

Ozna czał, że Lily Mer ton rze czy wi ście zmarła.
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Trudno było uda wać, że nic się nie zmie niło. Pójść do domu dzie dzica Douglasa, żeby zatwier- 
dził pro jekt popier sia, wypeł niać księgi Ogdena, witać klien tów, któ rzy przy cho dzili do pra- 
cowni. Ich świat na dal się krę cił, cho ciaż jej sta nął w miej scu.

Mistrz Phil lips miał osta tecz nie z dużą pew no ścią zostać stra cony, cho ciaż sprawę opóź- 
niały usta le nia poszu ki wa czy prawdy. On sam szcze rze zeznał trzy rze czy: że to nie on był
zabójcą, że nie ukradł opu sów oraz że znaj do wał się pod wpły wem zaklę cia. Ale nie było na to
dowo dów, a jego wła sne słowa nie wystar czy łyby do unie win nie nia go. Prze cież ktoś może
wie rzyć, że coś jest prawdą, kiedy w rze czywistości jest dokład nie odwrot nie – na przy kład
ego ista może być prze ko nany, że jest życz liwy, albo ktoś brzydki może uwa żać się za pięk nego.
Tak więc prawda, która była lep kim two rem o chwiej nym obli czu, nie wystar czyła, żeby unie- 
win nić czło wieka, zwłasz cza kiedy w jego domu zna le ziono tak wiele zagi nio nych opu sów.

Skoro nie było dowo dów na potwier dze nie słów Mistrza Phil lipsa, praw do po dob nie zosta- 
nie on uznany za czło wieka nie spełna rozumu i jego pro ces będzie kon ty nu owany. Cho ciaż
z pew no ścią inni mogliby zapew nić mu alibi i zaświad czyć, że nie było go w miej scach
zbrodni, na przy kład u wiceh ra biego Byrona albo Almy Digby, któ rzy zostali zamor do wani.
Być może te nie ja sno ści zabez pie czy łyby Mistrza Phil lipsa przed stra ce niem na tyle długo,
żeby Elsie mogła usta lić, co na Boga pla no wała Mer ton, jeśli w ogóle znaj do wała się na dal
wśród żywych.

Gdyby Elsie słu żyła Kap tu rom z mniej szym odda niem, żadna z tych rze czy by się nie wyda- 
rzyła. Mistrzowi Phil lip sowi, tym zamor do wa nym i Ogde nowi.

Teraz Elsie mar twiła się także o to.
Poprzed niego dnia wie czo rem, kiedy wra cały z Oks fordu, Irene powie działa coś, co wbiło

się w myśli Elsie jak zardze wiały nóż i utkwiło w nich, a ona nie potra fiła się tego pozbyć.
– Kto wie, kogo jesz cze Mer ton kon tro lo wała – powie działa Irene, a potem cmok nęła i spoj- 

rzała przez okno z wyra zem bez sil no ści na twa rzy. Przez to podróż powrotna z Oks fordu
zyskała miano naj dłuż szej w jej życiu.

Lily Mer ton przy jaź niła się z księ ciem i księżną Kentu. Elsie poznała ją – przy naj mniej ofi- 
cjal nie – kiedy po raz pierw szy jadła kola cję w Sied miu Dębach. Oczy wi ście nie miała wtedy
poję cia, kim była Lily Mer ton, cho ciaż ta kobieta wysłała ją wcze śniej dwu krot nie do Sied miu
Dębów, gdzie reali zo wała zada nia zle cone jej przez Kap tury. Być może cho dziło jej o opus
odzie dzi czony w spadku przez księ cia albo o opus Bachusa. A może o oba jed no cze śnie.

Pod no sząc wzrok znad drogi – bo wra cała wła śnie od dzie dzica z zatwier dzoną pod pi sem
pana Par kera zgodą w dłoni – zauwa żyła Bachusa, który cze kał przed pra cow nią kamie nia rza.
Miał ręce zało żone na piersi, był spięty, a spo sób, w jaki mru żył oczy od słońca, spra wiał, że
wyglą dał groź nie, a przy naj mniej mógł się taki wyda wać komuś, kto go nie znał. Jego ciemne
włosy błysz czały w słońcu, a kiedy się odwró cił i ją ujrzał, jego twarz się roz świe tliła. Wyszedł
jej na spo tka nie, minął stud nię i prze szedł na drugą stronę głów nej drogi.



Kiedy spo tkali się przy pra cowni kraw co wej, Elsie poczuła ucisk w piersi.
– Co się stało?
Podał jej ramię, które Elsie ujęła, a potem wrę czył jej cienką kartkę. Na ulicy nie było zbyt

dużo ludzi, więc nie musiała się oba wiać, że ktoś podej rzy.
To była ulotka infor mu jąca o wyprze daży w domu Mer ton.
– We wto rek – powie dział cicho, kiedy szli w stronę domu. – Ogden dobrze się wtedy wypy- 

tał. Wyprze daż będzie trwała do piątku, ale opus będzie wysta wiony tylko we wto rek, na czas
cere mo nii, a potem zabiorą go do Ate neum.

Elsie prze czy tała ulotkę, cho ciaż nie było w niej nic wię cej ponad to, co wła śnie powie dział
jej Bachus.

– Irene?
– Jest w środku, roz ma wia z panem Ogde nem.
Elsie przy tak nęła. Zwi nęła papier.
– Nie wiem, jak się do niego dosta niemy.
– On jest pewien, że uda nam się, jeśli wyje dziemy wcze śnie – Bachus wypu ścił powie trze.

– Sądzi, że zdoła wpły nąć na umy sły straż ni ków, żebym mógł się dostać do opusu.
Elsie zwol niła.
– Ty?
Bachus przy tak nął.
– On jest po łaci nie, a rozu miem, że ty jej nie znasz za dobrze.
Elsie zmarsz czyła brwi, ale przy tak nęła.
– A jeśli będą na nim jakieś zaklę cia?
– Będziesz tam z nami i Irene. On chce zabrać także Emme line i Reg giego, na wypa dek

gdyby trzeba było zro bić zamie sza nie.
Elsie zaci snął się żołą dek.
– Jeśli zoba czą cię z opu sem…
– Wszy scy podej miemy ryzyko – powie dział i przy ci snął jej rękę łok ciem do sie bie, uspo ka- 

ja jąc ją.
To naprawdę będzie ryzy kowne. Cuth bert będzie musiał wkraść się w umy sły wielu straż ni- 

ków… Elsie ni gdy jesz cze nie była na wyprze daży majątku, nie mówiąc już o majątku mistrza
aspek tora. Ilu tam będzie straż ni ków? Jak daleko może się gnąć zaklę cie Ogdena?

A jak daleko zaklę cia Mer ton?
Dotarli do domu, ale Elsie pocią gnęła Bachusa za rękę.
– Czy… możemy chwilę poroz ma wiać? – wie działa, że jeśli zachowa swoje obawy dla sie- 

bie, to one ją zamę czą, bez u stan nie szem ra jąc z tyłu jej głowy. A tyle się teraz działo, że nie
pora dzi łaby sobie z jesz cze jed nym pro ble mem.

Bachus uniósł brew, ale przy tak nął, więc Elsie popro wa dziła go wokół pra cowni, na dziki
teren za domem. Był tam zagaj nik, w któ rym rosły dere nie i który dawał tro chę cie nia. W tym
samym miej scu spie rała się z nim kie dyś o sto sow ność wspól nego wyjazdu do Ipswich.

Bachus zatrzy mał się, roz plą tał ich ręce i przy trzy mał ją za łokieć.
– Co się stało?



Elsie roze śmiała się.
– To jest pyta nie roku, prawda?
Jego usta roz cią gnęły się w uśmie chu, ale oczy miał poważne. Cze kał cier pli wie; poje dyn- 

cze falo wane pasmo wło sów opa dło mu na twarz. Elsie chciała je zało żyć mu za ucho, ale
nagle poczuła się spe szona. Jakby ten pro sty gest miał być bar dziej intymny niż wszyst kie ich
dotych cza sowe dozna nia.

– Mer ton – zaczęła cicho, roz glą da jąc się wokół, upew nia jąc się, że nikt ich nie usły szy –
 czy ona kie dy kol wiek… cię dotknęła?

– Dotknęła? – zasta no wił się przez chwilę. – Kie dyś pro wa dzi łem ją do jadalni – jego wzrok
zła god niał. – Nie nało żyła na mnie klą twy. Odkry ła byś ją, tak jak inne.

– Minęło sporo czasu, od kiedy byli śmy w domu Mistrza Pier relo – odparła cicho.
Bachus pod parł pal cem jej brodę.
– Tak czy siak, nie widzia łem się z nią, od kiedy Abel Nash pró bo wał mnie zabić.
Jego słowa nie uspo ko iły jej tak, jak powinny. Wąt pli wo ści od dawna były wier nymi towa- 

rzy szami Elsie, zawsze obec nymi w jej myślach i roz mo wach. Jej ślepe zawie rze nie Kap tu rom
i obecne fia sko próby pomocy Mistrzowi Phil lip sowi spo wo do wały, że zaczęła kwe stio no wać
to, co zwy kła wcze śniej uwa żać za pewne.

– Ona mogła cię zmu sić, żebyś to powie dział – zakrę ciła pier ścion kiem na palcu.
Bachus zasta na wiał się chwilę, a potem pod szedł do niej i objął sil nymi ramio nami. Nikt

nie mógł ich tutaj widzieć, ale i tak czuła się zawsty dzona. Bachus oparł brodę na jej gło wie.
– Słu chaj.
Spo koj nie. Wszystko jest w porządku, uspo ka jała sama sie bie i mię sień po mię śniu roz luź niła

się w jego obję ciach, pozwa la jąc dło niom powę dro wać na jego plecy. Prze krę ciła głowę, przy- 
kła da jąc ucho obok jego koł nie rzyka, i słu chała. W tra wie cykały świersz cze. Serce Bachusa
biło mocno i spo koj nie pod jej policz kiem. Poza tym nie było sły chać żad nej melo dii zaklę cia
ducho wego.

– Ogden ukry wał swoje przez dzie więć lat – wyszep tała.
– Jeśli nale gasz, mogę zdjąć ubra nie.
Elsie się spe szyła, a Bachus roze śmiał, przez co i ona zaczęła się śmiać – i to jej uświa do- 

miło, że w jej życiu było za mało rado ści. Taką kon trolę miała nad nią Mistrzyni Mer ton, nawet
bez zaklęć.

Elsie cof nęła się i potarła dło nią szyję z nadzieją, że ukryje zaró żo wione policzki.
– Nie sądzę, aby to było konieczne, Mistrzu Kel sey – powie działa, a w jej gło wie poja wił się

prze błysk wspo mnie nia jej dłoni na jego nagiej piersi, przez co jej skóra jesz cze bar dziej się
zaczer wie niła. Jed no cze śnie Elsie poczuła wewnątrz ulgę, która zakwi tła jak piękny kwiat.
Oczy wi ście, że cała ich rela cja była szczera od samego początku – od spo nie wie ra nia jej przez
Bachusa w Sied miu Dębach przez jego upór w kwe stii jej nie win no ści i zarę czyny, któ rych ni- 
gdy tak naprawdę nie było, i tam ten poca łu nek w powo zie aż do teraz. To wszystko było praw- 
dziwe, musiało być praw dziwe, a mimo to miała wra że nie, że nie różni się niczym od jed nej
z powie ści, które czy tała. Że zaraz prze wróci kartkę na drugą stronę i histo ria się skoń czy,
ponie waż tak to już bywa z baj kami.



– Dereń.
To słowo wyrwało ją z zadumy i napo tkała wzrok Bachusa.
– Co?
Wska zał na jasno zie lone krzewy, które były jesz cze wyż sze od niego.
– Dereń. W ciągu tam tych dzie wię ciu lat Ogden miał w jakimś stop niu kon trolę nad samym

sobą, tak? Mógł ci zosta wiać tamte wska zówki o klą twie. Jeśli Mer ton naprawdę żyje i kie dy- 
kol wiek spró buje rzu cić zaklę cie na któ reś z nas, wtedy to słowo będzie naszym hasłem. W ten
spo sób się dowiemy.

– Dereń – powtó rzyła po nim Elsie. Deli katny uśmiech poja wił się na jej ustach. – A co, jeśli
będziemy sie dzieli dokład nie w tym miej scu, a ja będę chciała roz ma wiać o przy ro dzie?

– W takim razie musimy uni kać roz mów o przy ro dzie czy sadow nic twie. Po praw dzie ta
dzie dzina nie jest moją mocną stroną, więc nie będziesz miała czego żało wać.

Uśmiech nęła się do niego, a potem wró ciła do codzien no ści.
– Wyprze daż dopiero za kilka dni, może chcesz poje chać do Sied miu Dębów?
Bachus poło żył dło nie na bio drach i wes tchnął.
– Zostali co prawda zapro szeni na ślub – zauwa żył – księżna nawet sama wybie rała zapro- 

szenia. Ale nie sądzę, aby książę się poja wił, nawet jeśli mu wyba czę – spoj rzał na dere nie.
Wiatr poru szał krze wami i można było sobie nie mal wyobra zić wróżki ukryte mię dzy listo- 
wiem.

– Pozwo lisz mu umrzeć z takim poczu ciem winy?
Bachus spoj rzał na nią, a Elsie pod nio sła dło nie w geście pod da nia.
– Nie uspra wie dli wiam go, ale przez tyle lat był dla cie bie jak ojciec.
– Także mój wła sny ojciec maczał w tym palce – Bachus odparł szorstko. Pokrę cił głową. –

 Im bar dziej się od tego odda lam, tym lepiej się czuję. Cho ciaż z dru giej strony, kiedy przy po- 
mi nam sobie te wszyst kie wyzwa nia i obawy, któ rym musia łem sta wić czoła w doro słym życiu
i pod czas dora sta nia, to myślę, że prze ba cze nie wydaje się… nie nie moż liwe, choć na dal nie- 
pręd kie – prze rwał, prze łknął ślinę. – Zasta na wiam się, czy zwró ci liby się z tym do mnie, gdy- 
bym z wła snej woli zgło sił chęć pomocy. Nie jestem tego pewien, chyba ni gdy się tego nie
dowiemy.

– Nie obwi niaj się – powie działa poważ nym tonem, ade kwat nie do tematu, ale potem
zachi cho tała. – Gdzieś już sły sza łam tę radę.

Bachus odci snął poca łu nek na jej czole. Elsie żało wała, że nie mogli tam zostać dłu żej, żeby
pobyć jesz cze tro chę w tym baśnio wym odosob nie niu, ale to było nie moż liwe.

Musieli zapla no wać pewien for tel.

***

Opus znaj do wał się w salo niku na pię trze.
Roz dzie lili się, Bachus wziął Elsie pod rękę, Ogden zwie dzał dom z panną Pre scott, a panna

Pratt i Cam den spa ce ro wali po ogro dzie. Nie chcieli zwra cać na sie bie uwagi jako jedna duża
grupa. Usta lili też, że nie byłoby roz sąd nie, gdyby od razu skie ro wali się w stronę opusu. To
była wyprze daż majątku, dla tego musieli wyglą dać na zain te re so wa nych jakimś zaku pem.



Ulotka, którą przy nio sła im panna Pre scott, była roz da wana w ate ne ach i gwa ran to wała twór- 
com oraz łama czom zaklęć prio ry te towe trak to wa nie pod czas tego wyda rze nia. Dla tego
Bachus przy piął do ubra nia swój rzu ca jący się w oczy zna czek mistrza, a panna Pratt swój –
 zna czek licen cjo no wa nej łamaczki zaklęć.

Mieli plan, ale tyle rze czy mogło pójść nie po ich myśli. Bachus na przy kład mar twił się
o Ogdena, który za bar dzo zaan ga żo wał się w tę sprawę. Ostat nio nie spał po nocach – Bachus
nie raz widział, jak prze sia dy wał nocą w salo nie ze szki cow ni kiem, a do tego lewe oko od czasu
do czasu drgało mu z prze mę cze nia. Oby chęć ochrony bli skich prze wa żyła nad jego oso bi stą
potrzebą zemsty. Prze cież jeśli ten opus rze czywiście należy do Mer ton… to wtedy całe to
przed się wzię cie i tak będzie skoń czone. Po praw dzie Bachus miał nadzieję na taki obrót
sprawy, nawet jeśli spra wie dli wo ści nie sta łoby się zadość. Miło byłoby zaznać spo koju, choć
przez chwilę. Jed nak wtedy Mistrz Phil lips zna la złby się w tra gicz nym poło że niu. Mimo że
Bachus nie był jego szcze gól nym wiel bi cie lem, poczu cie spra wie dli wo ści nie mogło mu
pozwo lić, żeby ten czło wiek cier piał za cudze występki.

Razem z Elsie oglą dali obrazy, uda jąc zain te re so wa nie nie któ rymi z nich, cho ciaż tak
naprawdę spodo bał mu się tylko jeden, taki przed sta wia jący angiel ski kra jo braz. Kilka poko- 
jów było zamknię tych i wej ście do nich zostało zagro dzone. Jedno z okien, to, które wybito,
zasło nięto teraz deskami, a na wykła dzi nie był jasny ślad po dywa nie, który zdjęto praw do po- 
dob nie dla tego, że był popla miony krwią. Inne pokoje praw do po dob nie nie zostały jesz cze
upo rząd ko wane albo wyko rzy sty wano je jako skła dziki.

Dom Mer ton był uro czy, ale duży. Było w nim wię cej miej sca, niż mogłaby potrze bo wać
samotna kobieta, zwłasz cza że jedyną osobą ze służby, jaką naj wy raź niej zatrzy mała, był
kucharz. Salo nik znaj do wał się na końcu dużego holu, a olbrzy mie okna, wycho dzące na
wąski taras, wpusz czały do niego poranne słońce. Po obu stro nach salo niku znaj do wały się
dwa pokoje, jed nym była biblio teka, a dru gim gabi net Mer ton. Kilka osób – ran nych ptasz ków,
podob nie jak oni – oglą dało tam książki, być może z nadzieją, że znajdą ukryte w nich jakieś
sekrety aspek torki.

Ściany salo niku były białe i pro sto zdo bione, a wykła dzina miała kolor bur gun dowy. Na
końcu salo niku stało drew niane, poma lo wane na biało podium, ogro dzone ciem no sza rym
sznu rem, który miał unie moż li wiać zwie dza ją cym doty ka nie. Na podium leżał opa sły opus
z okład kami w kolo rach mar mur ko wego fio letu oraz kre mo wym. Jego grube kartki miały
srebrne brzegi i zaokrą glone rogi. Był to raczej kobiecy opus. I oczy wi ście był zamknięty.

A co gor sza, w samym tylko salo niku porządku strze gło aż pię ciu uzbro jo nych straż ni ków,
z któ rych każdy miał przy sobie miecz i strzelbę. Jeden z nich stał pomię dzy podium i tara sem,
a drugi przy wej ściu do biblio teki. Trzeci pil no wał drzwi do gabi netu, nato miast dwóch kolej- 
nych wej ścia do salonu. Jeden z nich miał nie bie skie klapy mary narki, co wyróż niało go spo- 
śród pozo sta łych jako aspek tora fizycz nego. Nie miał jed nak przy pinki, co ozna czało, że był na
pozio mie śred nio zaawan so wa nym, ale naj wy raź niej się wypa lił i zde cy do wał o przy ję ciu
posady w poli cji zamiast w Ate neum.

Elsie ści snęła ramię Bachusa, kiedy pode szli do opusu, żeby zło żyć wyrazy sza cunku,
podob nie jak pod cho dzi się do trumny na pogrze bie. Spoj rzała poza opus, a jej oczy stra ciły
ostrość widze nia.



– On jest praw dziwy – wyszep tała, a potem mru gnęła zasko czona. – Myśla łam… sądzi łam,
że wysta wią tylko pro jek cję, a praw dziwą księgę scho wają gdzieś w zamknię tym pomiesz cze- 
niu.

Bachus celowo nie patrzył na straż ni ków i pro wa dził Elsie wolno dookoła podium. Ktoś,
kto by na nich patrzył, sądziłby, że zwy czaj nie podzi wiają opus.

– Co jesz cze? – zapy tał.
Elsie zamknęła na chwilę oczy.
– Na podium jest zaklę cie umy słowe. Emo cjo nalne.
– Może cho dzi o wywo ła nie stra chu, żeby znie chę cić tych zbyt cie kaw skich.
Przy tak nęła, na dal nie obecna, usi łu jąc wyczuć inne zaklę cia, któ rym będą musieli sta wić

czoła.
Bachus dostrzegł na jej nosie kilka nowych pie gów i przez moment jego myśli popły nęły na

Bar ba dos, wyobra ził sobie Elsie spa ce ru jącą po plaży z pie gami kwit ną cymi na całej twa rzy.
Był pewien, że jej by się to nie spodo bało, ale dla niego ten obraz był pełen uroku.

– Wokół opusu jest zaklę cie zagęsz cza jące powie trze i myślę, że ono sięga też podium. I –
 pocią gnęła nosem – może na nim być też jakieś zaklę cie tym cza sowe, żeby zacho wać strony
w dobrym sta nie, ale to rów nie dobrze może być zapach samego opusu. Nie wiem… nie
wącha łam zbyt wielu opu sów.

Bachus zaczął się śmiać i odsu nęli się z Elsie, żeby straż nicy zbyt nio się na nich nie sku pili.
Szkoda, że nikt inny nie mógł wyko nać tego zada nia; ludzie zawsze patrzyli na Bachusa
podejrz li wie, nie ważne, jak by się zacho wy wał, podob nie było pod czas licy ta cji w domu
aukcyj nym Chri stie s̓. Tutaj przy naj mniej miał przy pinkę mistrza aspek tora. Widział, jak spo- 
glą dali na nią straż nicy.

Czy Elsie jest na dal z panem? – usły szał w gło wie głos Ogdena.
Elsie drgnęła, wyczu wa jąc zaklę cie. Bachus popro wa dził ją do gabi netu.
Tak – odpo wie dział w myślach. – Opus jest w salo niku. Jest chro niony przez kilka zaklęć fizycz -

nych i jedno umy słowe.
Czy może pan zastą pić te fizyczne, jeśli jej uda się je roz plą tać?
Każde z tych zaklęć znaj do wało się w reper tu arze Bachusa.
Tak. Ale nie jestem pewien co do tego umy sło wego.
Pro szę się posta rać.
Zaczęli roz glą dać się po gabi ne cie, przy czym każde z nich co chwila na zmianę wyglą dało

przez drzwi. Do salo niku weszła kolejna para, byli to starsi ludzie i żadne z nich nie miało
znaczka. Może to jakiś lokalny baron z żoną? Tak czy owak musieli dzia łać szybko. Nie długo
mogły zacząć się zbie rać tłumy.

Osoby, które wcze śniej zwie dzały biblio tekę, prze szły do salo niku, ale musiały już wcze- 
śniej oglą dać opus, ponie waż skie ro wały się do holu.

Bachus prze je chał dło nią po gład kim dębo wym biurku. Wisiała na nim metka z ceną – 100
fun tów.

– Ogden – szep nęła Elsie tak cicho, że led wie ją dosły szał. Puls mu przy śpie szył, ale zmu sił
się do dal szego oglą da nia pokoju. Przyj rzał się kilku rze czom, zapi sał: srebrne świecz niki, 2



funty, na swo jej kar cie do licy ta cji, tak żeby nie wycho dzić stąd z pustymi rękami. Elsie ści- 
skała go moc niej za ramię, ale poza tym świet nie ukry wała zde ner wo wa nie.

Kiedy wresz cie powró cili do salo niku, zauwa żyli Ogdena na tara sie, a pannę Pre scott oglą- 
da jącą bab ciny zegar na prze ciw le głej ścia nie. Para, która była tam wcze śniej, prze szła do
biblio teki.

Teraz – do głowy wci snął mu się głos Ogdena.
I nagle straż nicy spoj rzeli jed no cze śnie w górę i mru żąc oczy, przy glą dali się cze muś na

sufi cie. Cze muś, co tylko oni wie dzieli.
Elsie pod bie gła do podium, jej palce chwy tały powie trze, jakby przę dły sieć. Bachus

pośpie szył za nią. Nie ważne, czy opus był zespo lony z podium. Nie chcieli go zabie rać, tylko
mu się przyj rzeć…

Bachus odsu nął gwał tow nie rękę, jakby księga go wła śnie ugry zła.
Elsie się gnęła do tego, jak zakła dała, umy sło wego zaklę cia.
– Nie – wyszep tał, zgrzy ta jąc zębami.
Ogden nad wy rę żał swoje zdol no ści do gra nic moż li wo ści, zaj mu jąc się kil koma oso bami

naraz. Może nie da rady potem zastą pić tego zaklę cia. Bachus chwy cił drżącą dło nią za
okładkę opusu i otwo rzył książkę. Jego serce tak przy śpie szyło, że aż czuł pod skórą swój puls.
Przy naj mniej jego wil gotne dło nie na coś się przy dały, dzięki nim prze wra ca nie stron było
łatwiej sze. Otwo rzył księgę na końcu, czyli tam, gdzie znaj do wały się zaklę cia mistrzow skie.
Te tutaj zapi sane były zaska ku jąco nie chluj nym pismem. Czy Mer ton miała nie pewną rękę?
Nie mógł sobie przy po mnieć.

O nie biosa, zaklę cie stra chu spra wiało, że czuł się, jakby wkła dał dłoń w pasz czę węża.
Elsie trzy mała go mocno za biceps i to go uspo ka jało, nawet kiedy przy śpie szał mu oddech.
Dopóki czuł jej dłoń, wie dział, że straż nicy są na dal czymś zajęci. Jego zada niem było czy ta- 
nie.

Ze stra chu czy tał szyb ciej, co aku rat było raczej plu sem.
Musiał prze czy tać po kilka lini jek każ dego zaklę cia, żeby je roz po znać. Było tam mnó stwo

klątw, bło go sła wieństw, zaklęć komu ni ka cyj nych dla roślin i zwie rząt…
– Och, abso lut nie uwiel biam pani sukienkę! – dobiegł z biblio teki głos panny Pre scott.

Tamta para pew nie zamie rzała przejść do salo niku. A ona pró bo wała ich zatrzy mać. – Gdzie ją
pani nabyła? Jest pani bar dzo do twa rzy w tym kolo rze…

Trzę sące się dło nie Bachusa roz darły jedną ze stron opusu. Skrzy wił się, prze bie ga jąc
wzro kiem po zaklę ciu two rze nia pro jek cji samego sie bie, a potem kolej nym, bar dzo podob- 
nym, doty czą cym pro jek cji innej osoby.

I wtedy wła śnie dotarł do końca księgi.
Zamknął ją, a następ nie prze chy lił do tyłu, oddy cha jąc ciężko, kiedy wydo stał się spod

zasięgu zaklę cia stra chu. Otarł pot z czoła i stwier dził:
– Nie ma go tam.
W księ dze nie było zaklę cia kon tro lo wa nia innej osoby. Mer ton zamar ko wała swoją

śmierć, uży wa jąc opusu innej osoby.
Bachus usły szał odgłos wymio tów, co spra wiło, że szybko powró cił do rze czy wi sto ści.



– Ty! Stać! – dwóch straż ni ków pośpie szyło na taras, na któ rym Ogden, zgięty w pół,
wymio to wał na mar mu rową pod łogę.

– Oj, bie daku! – zawo łała Elsie, uda jąc prze sad nie zatro skaną. – Pro szę – podała mu chu s- 
teczkę. Cuth bert był blady i miał zapad nięte oczy.

– Powi nien pan wie dzieć, że nie należy wycho dzić, kiedy jest się cho rym! Dobrze, że tra fił
pan na kamienną posadzkę, prawda? – objęła go. – Mam na imię Elsie. Wypro wa dzę pana na
zewnątrz.

Bachus otarł z twa rzy pot wła sną chu s teczką i pośpie szył za nimi. Elsie trzę sły się ręce.
Oprócz tor sji Ogden miał także krwo tok z nosa. Naj wy raź niej był tym wszyst kim zbyt nio przy- 
tło czony.

Gdyby Bachus choć tro chę dłu żej prze glą dał strony opusu, z pew no ścią zostałby przy ła- 
pany na gorą cym uczynku. Pośpie szył za nimi, żeby pomóc pod trzy mać Ogdena.

– Zabierzmy pana do domu – powie dział, a potem szep nął: – To nie jej.
Cuth bert zamknął oczy, jakby zmo gło go wyczer pa nie. Potwier dziły się jego domy sły. Od

samego początku miał rację. Ozna czało to także, że Mer ton gdzieś była, kon ty nu ując swoje
ohydne plany, które ich wszyst kich połą czyły.

– O rany, on jest ze mną. Zajmę się nim – panna Pre scott łagod nie zajęła miej sce Elsie.
Wylew nie prze pro siła straż ni ków, z któ rych jeden został przy nich, kiedy wypro wa dzali
Ogdena z posia dło ści.

Bachus przy ci skał chu s teczkę Elsie do nosa Cuth berta. Oczy wi ście chu s teczka będzie
znisz czona, ale to nie miało zna cze nia. Elsie i tak będzie musiała nie długo wymie nić chu s- 
teczki na takie, na któ rych będą wid niały ini cjały E.K., a nie E.C.

Emme line i Reg gie znaj do wali się w pobliżu wej ścia do domu, kiedy Bachus i pozo stali
wyszli na zewnątrz. Cam den dołą czył do nich, żeby pomóc, a panna Pratt zbla dła nie mal tak
bar dzo, jak Ogden.

– Spro wa dzę dorożkę – powie dział Reg gie Cam den i pobiegł w stronę ulicy. W tym cza sie
Bachus i Irene popro wa dzili kamie nia rza na ubo cze i posa dzili go na tra wie. Bie dak wyglą dał,
jakby miał zaraz znowu zwy mio to wać.

– Pro szę ją stąd zabrać – szep nęła panna Pratt, wska zu jąc głową na Elsie. – Lepiej, żeby śmy
nie byli za długo widziani razem, tak na wszelki wypa dek.

Elsie otwo rzyła usta, jakby chciała zapro te sto wać, ale zaraz je zamknęła, zaci ska jąc je
w cienką linię. Bachus wziął ją za rękę i ode szli. Wrócą do domu inną dorożką.

– Nic mu nie będzie – pocie szył ją. – To minie.
Kiedy zbli żali do ulicy, w stronę któ rej pobiegł jej brat, Elsie obej rzała się za sie bie. Zauwa- 

żyła pod jeż dża jącą małą dorożkę, miała nadzieję, że to dla jej pra co dawcy. Powóz nie mógł jed- 
nak pod je chać zbyt bli sko, gdyż pora nek już dawno minął i na cere mo nię połą czoną z wyprze- 
dażą majątku przy by wało coraz wię cej osób, a ci, któ rzy przy je chali wła snymi pojaz dami,
zapar ko wali naj bli żej domu. Przy naj mniej powstałe zamie sza nie uła twiło Elsie i Bachu sowi
ulot nie nie się z tego miej sca. Straż nicy na pewno obser wo wali Ogdena niczym dra pież nicy.

Elsie jakimś cudem zdo łała wziąć głę boki wdech. Bachus nie był w sta nie wyobra zić sobie,
jak kobiety mogły oddy chać w tych ustroj stwach, które zaci skały sobie wokół talii. Może kie- 



dyś ją o to zapyta.
– Nic mu nie będzie – powtó rzyła za nim Elsie. I dodała: – Czyli jed nak nie kupimy tam tych

świecz ni ków.
Bachus zapo mniał o kar cie, którą miał w kie szeni.
– Na to wygląda.
Elsie ści snęła jego ramię i przy su nęła się bli żej, co oczy wi ście nic a nic mu nie prze szka- 

dzało.
– Jesteś pewien, że to nie był…?
– Kartki miał grube i łatwo je było prze wra cać. Przej rza łem wszyst kie zaklę cia co do jed- 

nego. Ten opus nie należy do Mistrzyni Mer ton.
Elsie przy tak nęła, patrząc przed sie bie. Dotarli do głów nej drogi i Bachus skie ro wał ich na

zachód, żeby słońce nie raziło oczu. Mogli sobie pospa ce ro wać, roz cho dzić stresy tego
poranka, zanim znajdą trans port do domu. Nawet Bachus potrze bo wał chwili odde chu. Jego
ciało na dal docho dziło do sie bie po tam tym zaklę ciu umy sło wym.

– Co teraz? – zapy tał.
Elsie wzru szyła ramio nami.
– Może napi szemy wię cej arty ku łów do gazet? Może kiedy Ogden poczuje się lepiej, będzie

w sta nie poszu kać wska zó wek w oko licy Roche ster… ale szcze rze, nie…
Prze rwała – mówić, ruszać się – jej wzrok był przy kuty do pary, która prze cho dziła na tę

stronę drogi. Para nie wyróż niała się niczym szcze gól nym. Byli dobrze ubrani, ale nie tak ele- 
gancko, jak ary sto kraci. Męż czy zna wyda wał się mniej wię cej w wieku Bachusa, miał zacze- 
sane gładko rude włosy, któ rych linia zaczy nała odsu wać mu się od czoła. Kobieta wyglą dała
na star szą, może była w wieku panny Pre scott. Miała kape lusz z tak sze ro kim ron dem, że
kiedy razem szli, pra wie ude rzała męż czy znę w głowę.

– Ktoś zna jomy? – zapy tał Bachus.
Elsie przy tak nęła.
– To jest Alfred Mil ler.
Bachus potrze bo wał tylko chwili, żeby sko ja rzyć to nazwi sko; Elsie wspo mniała mu o tym

czło wieku tylko raz.
To był jej dawny ado ra tor.
Bachus skrę cił lekko tak, żeby ich ścieżki się prze cięły.
Elsie się nie sprze ci wiała, ale moc niej zaci snęła dłoń na jego ramie niu. Przez chwilę wyda- 

wało się, że tamta para ich nie zauważy, więc Bachus odchrząk nął.
Mil ler pod niósł na nich wzrok jako pierw szy, od razu zauwa żył Elsie. W pierw szej chwili

jego obli cze przed sta wiało zasko cze nie, ale zaraz ukrył je pod zbyt sze ro kim uśmie chem.
– O! Patrz, moja droga. Pamię tasz pannę…
Lecz wtedy jego wzrok prze sko czył na Bachusa, który był o całą głowę wyż szy od niego

i pra wie dwa razy szer szy w ramio nach. Bachus sta rał się trzy mać brodę wysoko, żeby móc
patrzeć na Alfreda z góry. A do tego cie szył się, że zało żył tę krzy kliwą przy pinkę aspek tora.

Elsie przy su nęła się do Bachusa. Przy sta nęli na pobo czu.
– Ach, Alfred. Dobrze wyglą dasz – do jego żony się nie ode zwała. – Co cię tu spro wa dza?



– Wyprze daż majątku oczy wi ście… – Mil ler raz za razem prze ska ki wał wzro kiem na
Bachusa, jakby usi ło wał go zigno ro wać, ale nie bar dzo mu to wycho dziło. W tam tej chwili
Bachus czer pał ogromną radość z patrze nia na innych z góry.

– Och, nie sądzi łam, że takie rze czy cię inte re sują – Elsie się uśmiech nęła. – Trzy maj się
z daleka od tarasu; sły sza łam, że jeden pan zgu bił na nim śnia da nie, kiedy zorien to wał się, ile
co kosz tuje.

Mil ler zaczer wie nił się lekko.
– A ty co tutaj robisz, Elsie? – spoj rzał na zna czek przy pięty do klapy Bachusa.
Lecz zanim Elsie zdą żyła otwo rzyć usta, Bachus powie dział:
– Nie sły szał pan? Pani Kel sey jest łapaczką zaklęć. Na tej aukcji była osobą uprzy wi le jo- 

waną.
Rumie niec cał kiem mu zbladł.
– Doprawdy?
Żona pocią gnęła go za ramię.
– Alfre dzie.
– Lepiej już pój dziemy – powie dział Bachus i na poże gna nie kiw nął tylko głową, po czym

popro wa dził Elsie dalej drogą. Żadne z nich nie obej rzało się za sie bie. Elsie szła wypro sto- 
wana, aż skrę cili za naj bliż szy róg.

Wów czas wybuch nęła śmie chem.
– To było wspa niałe – powie działa, pusz cza jąc jego ramię, po czym kla snęła w dło nie. –

 Widzia łeś jego minę? Po pro stu wspa niałe. Jesteś tak bez po średni, Bachu sie. To dość prze ra- 
ża jące.

Bachus uśmiech nął się krzywo.
– Naprawdę?
Elsie deli kat nie szturch nęła go w żebra.
– Nie uda waj, że nie o to wła śnie ci cho dziło. To było znacz nie bar dziej satys fak cjo nu jące

niż for tel u księż nej Mor ris – jej śmiech ucichł i rozej rzała się wokół. Na wąskiej ulicy mie ścił
się ciąg skle pów. Kilku chłop ców roz ma wiało ze sobą, jeden trzy mał w dłoni psią smycz.

– Może powi nie nem był cię naj pierw zapy tać, czy… – zaczął Bachus widząc, jak zmie nił jej
się wyraz twa rzy.

Ale ona mach nęła dło nią.
– Och, nie cho dzi o to. Tylko… nazwa łeś mnie panią Kel sey.
– Nie jest to aż tak dale kie od prawdy – odparł. – Poświad cza to pewien pier ścio nek.
Elsie uśmiech nęła się, cho ciaż wyda wało się, że nie chcący.
– No tak, racja.
Zostały jesz cze cztery dni. Jedyna jasna rzecz pośród tego całego mroku.
Bachus zaofe ro wał Elsie swoje ramię i wolno skie ro wali się w stronę Bro okley.



Rozdział 20

Ogdena posta wiły na nogi imbi rowa her bata i długi odpo czy nek.
Po powro cie do Bro okley Elsie nie mal bez prze rwy przy nim czu wała. A kiedy na chwilę

odcho dziła, zastę po wała ją Emme line, która go doglą dała, pil no wała czy równo oddy cha i czy
nie ma gorączki. Elsie nie wyobra żała sobie, jak wiele zaklęć musia łaby zła mać, żeby dopro- 
wa dzić się do takiego stanu, jak Ogden. Dotąd naj gor szymi dozna niami wyni ka ją cymi z jej
prze cią że nia było swę dze nie nad garst ków. Bachus mówił, że on po skraj nym prze mę cze niu
doświad czał jedy nie bólu głowy. Elsie zasta na wiała się, jak wiele musiał znieść Cuth-bert,
kiedy na tara sie rzu cał zaklę cia mające odwró cić uwagę aż pię ciu straż ni ków? I dzięki Bogu za
Irene. Bo gdyby nie zaga dała wtedy tam tej pary, to mogli zostać przy ła pani.

Mimo że Ogden poczuł się wresz cie lepiej i zapo wie dział, że wybiera się do Roche ster,
Elsie poczuła nie po kój.

– Może pocze kaj i pojedź po ślu bie – nale gała, kiedy sie dzieli przy stole i jedli obiad, pod- 
czas któ rego Emme line jak zawsze doga dzała im niczym matka. – Tak dla pew no ści.

– Nic mi nie jest – Ogden wziął kawa łek chleba z masłem. Przy naj mniej nie narze kał dziś
na ape tyt. Po tym, jak wró cili do domu z wyprze daży, nie chciał nic jeść. – Muszę to zro bić
teraz, zanim zakoń czy się wyprze daż w posia dło ści. Może się tam cze goś od kogoś dowiem.

– Jeśli mają na miej scu łama cza zaklęć – ode zwał się Bachus – mogą pana namie rzyć.
Ogden zmarsz czył czoło, wziął do ręki nóż i zaczął kroić zapie kankę.
– W takim razie będę sta rał się nie dać zła pać.
– Czy to nie pan mówił kie dyś o potrze bie bycia racjo nal nym? – zapy tał Bachus. Elsie nie

wie działa, co miał na myśli, ale Cuth bert go zigno ro wał.
Zmar twiona Elsie zaci snęła usta, ale wie działa, że nic nie mogło go powstrzy mać. Wcze- 

śniej nie raz dowiódł, że jest upar tym czło wie kiem. Cóż, w pew nym sen sie miał do tego prawo.
– Ktoś powi nien z tobą poje chać – zapro po no wała.
Ogden zbył ją mach nię ciem dłoni. Jadł tak szybko, że nawet nie odpo wie dział. Kiedy skoń- 

czył, odsu nął od sie bie talerz, wytarł usta i wstał.
– Jesz cze jedno… zanim pojadę – wska zał Elsie gestem, żeby z nim poszła, a potem skie ro- 

wał się do scho dów.
Elsie posłała Bachu sowi zacie ka wione spoj rze nie, a potem poszła za Ogde nem do jego

sypialni. Poka zał, żeby weszła, zamknął drzwi, a potem pod szedł do kufra, który stał pod łóż- 
kiem.

Musiał go wcze śniej prze szu kać, ponie waż to, czego szu kał, stało teraz na wieku.
Było to drew niane puz derko na pier ścio nek.
– Ogden? – ode zwała się Elsie.
– Wczo raj wie czo rem zda łem sobie sprawę, że Mistrz Kel sey nie został wypo sa żony

w odpo wied nią ślubną biżu te rię – poło żył pude łeczko na dłoni, jakby je ważył, a potem zwró- 



cił się do Elsie. – Chcę ci to wrę czyć.
Waha jąc się, wzięła puz derko do ręki i nie śmiało je otwo rzyła. Wewnątrz znaj do wała się

cienka złota obrączka, ufor mo wana tak, że przy po mi nała wiją cego się węża. To sym bol wiecz- 
no ści.

Otwo rzyła usta.
– O-Ogden…
– Nale żała do mojego ojca – wzru szył ramio nami. – Szcze rze wąt pię, abym miał kie dyś oka- 

zję go nosić.
Zamy ka jąc pudełko, Elsie pokrę ciła głową.
– Nie mogę go przy jąć.
– Możesz – pod szedł do niej i poło żył dłoń na jej dłoni, przy trzy mu jąc pier ścio nek mię dzy

jej pal cami. Spoj rzał Elsie w oczy i powie dział:
– Jesteś dla mnie jak córka, któ rej ni gdy nie mia łem.
Łzy napły nęły jej do oczu.
– Wiem, że może ci się wyda wać, że jest ina czej, zwłasz cza po tym, jak Mer ton namie szała

w naszym życiu. Ale uwiel biam cię i nic by mnie tak nie uszczę śli wiło, jak prze ka za nie tej
pamiątki pra wo wi tej człon kini mojej rodziny.

Elsie zaci snęła usta. Pocią gnęła nosem. Wytarła oczy ręka wem. I przy tak nęła.
Ogden uśmiech nął się i uści snął ją. Cie pło i mocno, dokład nie tak, jak powi nien to uczy nić

ojciec.
– Mój ojciec był dużym męż czy zną – wyszep tał – więc obrączka powinna być w sam raz dla

mło dzieńca, który czeka tam na dole.
Elsie zaśmiała się.
– W razie czego może ją dopa so wać – powie działa, a gdy Ogden puścił ją z uści sku, dodała:

– Miło mi będzie pobyć tro chę Elsie Ogden. Cho ciaż przez te kilka dni.
Wyda wało jej się, że oczy mu się zaszkliły.
– Bar dzo bym tego chciał.

***

Krótko potem Ogden wyje chał. Emme line spa ko wała mu kola cję, a Elsie walizkę, tak na
wszelki wypa dek. Bachus zapro po no wał, żeby zabrał zaklęty ołó wek, ale on odmó wił,
mówiąc, że będzie w zbyt dużym ruchu, żeby ołó wek mógł mu się na coś przy dać.

– W Roche ster mają tele graf.
To były jego ostat nie słowa, zanim przy wdział kape lusz i wyszedł z pra cowni.
Bez Ogdena w domu nie było za dużo roboty, przy go to wa nia do ślubu też miały się ku koń- 

cowi, ponie waż miała to być dość skromna cere mo nia.
Elsie zajęła się więc ście ra niem kurzu w pra cowni, puco wa niem kon tu aru, zmia ta niem

i myciem pod łogi. Użyła nawet szpa chelki, żeby zedrzeć z pod łogi ślady farby. Wła śnie skoń- 
czyła, kiedy usły szała szcze ka nie. Wyj rzała na dwór i zoba czyła dyszą cego psa pocz to wego
z przy mo co waną do boku torbą, w któ rej były trzy listy. Zabrała koperty i pogła skała zwie rzę
po gło wie. Bie dac two, musiało się męczyć w tym lip co wym upale.



Posła niec powę dro wał dalej, do następ nego domu, a Elsie weszła do środka. Pierw szy list
był od pożycz ko dawcy Ogdena, który przy po mi nał mu o nad cho dzą cej spła cie raty. Drugi
i trzeci były zaadre so wane do Bachusa.

– O… – powie działa, odwra ca jąc na drugą stronę ten pierw szy, ponie waż była na nim pie- 
częć Sied miu Dębów. Drugi był ciężki i nie roz po znała, skąd przy szedł.

Odło żyła pismo do Ogdena na kon tuar i pośpie szyła na górę, gdzie zastała Bachusa piszą- 
cego wła sny list. Czę sto to robił – pisał w spra wach zwią za nych z prze pro wadzką do Lon dynu
albo wysy łał pole ce nia do pra cow ni ków na Bar ba do sie. Wszyst kie były bar dzo ofi cjalne.

– Po czym poznać, że dobrze się tu czu jesz i że zado mo wi łeś się w Bro okley? Po tym, że
przy cho dzi do cie bie wię cej listów niż do nas – uśmiech nęła się do niego, prze szła przez pokój
i wrę czyła mu pocztę.

Bachus odło żył pióro i wziął listy do ręki. Naj pierw otwo rzył ten drugi i prze czy tał go
w ciszy. Potem wes tchnął.

Elsie usia dła obok niego.
– O co cho dzi?
– To dobre wie ści. Nie będziemy bez domni – podał jej list. – Przy jęto naszą ofertę w spra- 

wie domu w Lon dy nie.
Elsie poczuła ucisk w żołądku.
– Och! – było to gwał towne przy po mnie nie, że wszystko to działo się naprawdę. Zdała sobie

sprawę, że wkrótce jej życie się zmieni. Już nie ba wem wypro wa dzą się i zamiesz kają razem.
Po praw dzie będzie jej smutno żegnać się z zakła dem kamie niar skim. Jeśli zamieszka tak
daleko, w cen trum sto licy, nie będzie mogła już tutaj pra co wać, cho ciaż bez zawodu mogłaby
cał ko wi cie poświę cić się szko le niu i szyb ciej zdo być tytuł łamaczki zaklęć. Ale będzie tęsk niła
za Ogde nem i Emme line. Plu sem było to, że zamieszka bli żej Reg giego.

I znacz nie bli żej Bachusa.
Igno ru jąc cie pło pnące się w górę po jej szyi, zauwa żyła:
– Ten drugi jest z Sied miu Dębów.
Bachus odwró cił kopertę z obo jęt nym wyra zem twa rzy i prze cią gnął kciu kiem po pie częci.
– Na to wygląda – stwier dził i podał list jej.
– Jest zaadre so wany do cie bie.
– Wiem, że jesteś cie kawa jego tre ści – uśmiech nął się słabo.
Przy gry za jąc wewnętrzną stronę policzka, Elsie zła mała pie częć i otwo rzyła list. Był krótki,

a cha rak ter pisma piękny. Zer k nęła na pod pis.
– To od księż nej – powie działa, a potem powoli go prze czy tała.
– Och.
Bachus uniósł brew.
– Och?
Doczy tała list do końca, a potem poło żyła papier na kola nach.
– Książę czuje się okrop nie z powodu tego, co się stało.
Bachus oparł pod bró dek na pię ści.
– Tak twier dziła.



– Kazał z sie bie zdjąć zaklę cie wysy sa jące.
Bachus wypro sto wał się.
– Co?
Elsie podała mu list, ale nie wziął go do ręki.
– Pisze, że zre zy gno wał z tego nowego. Tego, które zamó wił po tym, jak zła ma łam twoje.

Księżna pisze, że są pogo dzeni ze wszyst kim, co przy nie sie im los.
Teraz Bachus wziął od niej list i przej rzał go.
– Jestem… zasko czony – tylko tyle powie dział.
Elsie prze cią gnęła mu dło nią wzdłuż ple ców.
– Jak się czu jesz?
Pokrę cił głową.
– Nie wiem.
Nagle wrzask prze szył powie trze i coś zagrze cho tało.
Elsie sko czyła na równe nogi.
– Emme line! – rzu ciła się do drzwi, Bachus biegł tuż za nią. Elsie nie mal spa dła ze scho- 

dów, tak szybko prze bie rała nogami.
Zatrzy mu jąc się w kuchni, zakrę ciła koło; naj pierw dostrze gła kawałki potłu czo nej tacy na

pod ło dze i Emme line przy ci śniętą do ściany i patrzącą wiel kimi oczami na prze ciw le gły róg
pomiesz cze nia. Patrzyła na osobę. Nie, na pro jek cję. Jed nak ten, kto ją rzu cał, był tak daleko,
że obraz przy po mi nał raczej ducha. Nie można było roz po znać rysów twa rzy, barwy były roz- 
ma zane, same brązy, sza ro ści i nieco brzo skwi nio wego.

Elsie poczuła ucisk w brzu chu i zaci snęło jej się gar dło. Zdo łała tylko zaskrze czeć:
– M-Mer ton?
– Nie znam takiego – odpo wie dział męski głos poważ nym tonem, który docho dził jakby zza

ściany. Ale co naj waż niej sze, mówił z ame ry kań skim akcen tem.
Chłód prze biegł jej po całym ciele.
Przy był.
To Mistrz Quinn Raven.
– Udało się – wyszep tała.
Obraz się poru szył.
– Pro szę mówić gło śniej.
Elsie pode szła bli żej, a dłoń Bachusa odna la zła jej ramię, powstrzy mu jąc ją. Odwró ciła się

do niego i powie działa:
– Pro jek cja nie może nam nic zro bić.
Bachus zaci snął usta w cienką linię, ale przy tak nął. Więc Elsie prze szła przez kuch nię,

dep cząc odłamki cera miki.
– Nazy wam się Elsie Cam den. Spo tka li śmy się w Juni per Down.
– Tak, wiem – wark nął, na dal znie kształ cony, ale nic na to nie można było pora dzić. –

 Mówiła pani wtedy, że ich nie napi sała, ale teraz są wszę dzie. Pro szę się wytłu ma czyć.
– Tamte pierw sze nie były pisane przeze mnie. Ich autorką była Mistrzyni Lily Mer ton.



Raven nie odpo wie dział od razu.
– Czy to nie ona wła śnie umarła?
– Zamar ko wała swoją śmierć. Spraw dzi li śmy jej opus.
Za jej ple cami ode zwał się Bachus:
– Znał ją pan?
– Słabo – odparł bez wyja śnie nia.
– To Mer ton pisała tamte arty kuły, pro wo ku jąc pana – kon ty nu owała Elsie. Musiała mu

prze ka zać tyle infor ma cji, ile się da, i tak szybko, jak się da, ponie waż Rave nowi naj wy raź niej
bra ko wało cier pli wo ści. A oni naprawdę potrze bo wali go jako sojusz nika. Ta chwila miała
ogromne zna cze nie. – Zaklęła mojego pra co dawcę na dzie więć lat, żeby go kon tro lo wać, a on
kon tro lo wał mnie. Ona mor duje aspek to rów dla ich opu sów. I naj wy raź niej poszu kuje pana.

Raven rzu cił coś, co zabrzmiało jak prze kleń stwo, ale było za mało wyraźne, żeby je zro zu- 
mieć.

– Naj pierw pró bo wała mnie prze ku pić; potem spro wo ko wać, gro ziła moim zna jo mym –
 prze rwał, a kiedy znów zaczął mówić, jego głos był napięty. – Tak wielu z nich zmie niło się już
w księgi. Ni gdy nie sądzi łem, że dopad nie też Almę – chrząk nął. – Musia łem to zakoń czyć.

Czyli to dla tego wresz cie do nich przy był. To dla tego wyśle dził Elsie. Ponie waż Tur ner
i inni to byli ludzie, któ rych znał. Mer ton wywa biła go z kry jówki w naj okrut niej szy z moż li- 
wych spo so bów.

– Dla czego tak bar dzo jej na panu zależy? – zapy tała Elsie.
Par sk nął albo tak przy naj mniej wyda wało się Elsie.
– A dla czego w ogóle komu kol wiek może na mnie zale żeć? Im zależy na mojej wie dzy! Na

latach badań wrzu co nych do ognia. Szep niesz o tym jed nej oso bie, a wkrótce zamę cza cię o to
cała spo łecz ność. Ale prze stali, kiedy zmar łem. Wszy scy, poza jedną.

– Pro szę – ode zwał się Bachus – usi łu jemy ją odna leźć. Zakoń czyć to sza leń stwo.
– Ale nie rozu miemy, po co ona robi to wszystko – dodała Elsie. – Te opusy… musiała pró-

bo wać pana wywa bić, a przy oka zji zwięk szyć swoją moc. Ale w jakim celu?
– A dla czego miał bym wam zaufać? – jego głos prze ry wał. – Wabi cie mnie dokład nie tak

jak ona. Też chce cie mnie wyko rzy stać.
– Jestem łamaczką zaklęć! – wyrwało się Elsie – Pan to wie. Poka za łam panu.
– A reszta?
Elsie obej rzała się za sie bie. Bachus kiw nął głową, a Emme line po pro stu wpa try wała się

w Ravena z otwar tymi ustami, jakby naprawdę był duchem.
– Nie ma wśród nas aspek to rów ducho wych – powie działa. – Jest ze mną Mistrz Bachus

Kel sey z Ate neum Fizycz nego i nasza słu żąca. Moim pra co dawcą jest Cuth bert Ogden, także
z Ate neum Fizycz nego.

Raven wyraź nie im nie ufał i nie zadzia ła łoby na ich korzyść, gdyby wyznała, że Ogden nie
był zare je stro wa nym aspek to rem.

– Skąd macie pew ność, że to ma zna cze nie, skoro…
– Cho dzi o zaklę cie, prawda? – prze rwała mu Elsie. – Tego od pana chce.
Raven zawa hał się.



– Chce mi pani zaim po no wać?
– Chcę, żeby został pan moim sojusz ni kiem – obu dził się w niej gniew. – Czy panu się

wydaje, że tylko pan ucier piał?
Przez chwilę mil czał.
Elsie cią gnęła dalej.
– Czy nie chce pan, podob nie jak my, żeby to się wresz cie skoń czyło?
Wes tchnął gło śno.
– Jest pani męcząca.
– Pro szę tu przy je chać oso bi ście, jeśli pan nam nie wie rzy – ode zwał się Bachus. – Rzuci

pan na nas zaklę cie prawdy.
– Nie jestem taki głupi – prze rwał. – Wiem, że panna Cam den mówiła prawdę w Juni per

Down.
– Więc n-nam pan pomoże? – pisnęła Emme line.
Pro jek cja jęk nęła. Poru szyła się lekko w prawą stronę, potem lekko w lewą. Albo to magia

była nie sta bilna, albo Raven nie mógł ustać w miej scu.
– To zaklę cie zara ża nia.
Elsie zmarsz czyła brwi.
– Co?
– Zaklę cie zara ża nia. Odkry łem je.
Bachus pokrę cił głową.
– Nie można odkryć zaklę cia. One są osa dzone w kamie niu od momentu stwo rze nia.
– Nie mów do mnie jak do głupca, chłop cze – odparł ostro Raven. – Zaklę cia są takie same,

jak każda inna forma wie dzy – mogą zostać zapo mniane. Kto wie, ile magii zmarło wraz
z naszymi przod kami, zostało połknię tych przez histo rię? Zna la złem na to dowody dwa dzie- 
ścia lat temu – prze rwał, a potem dodał: – Jeśli cho dzi cie do kościoła, to pew nie znane jest
wam zaklę cie maso wego bło go sła wień stwa.

W rze czy samej, Elsie były znane takie zaklę cia. Aspek to rzy duchowi przy pi sani do kościo- 
łów czę sto rzu cali je na koniec mszy, żeby wszy scy wierni poczuli się dobrze w związku z tym,
że zde cy do wali się uczest ni czyć w nabo żeń stwie. Czę sto było to bło go sła wień stwo pokoju,
naśla du jące odczu cie zsy łane przez Ducha Świę tego. Bło go sła wień stwo pokoju było zaklę ciem
na pozio mie nowi cju sza, ale mistrz aspek tor duchowy potra fił rzu cić je w taki spo sób, żeby
objęło zgro ma dzo nych, pozwa la jąc mu roz prze strze nić się pomię dzy ludźmi w podobny spo- 
sób jak grypa.

– Zna la złem dowody, że kie dyś ist niało zaklę cie, które dzia łało w podobny spo sób, ale doty- 
czyło zdro wia. To było coś, co mogło zakoń czyć pan de mię. Opi sano je w dzien niku z cza sów
czar nej śmierci. Poświę ci łem życie na jego bada nie. Szu ka łem daw nych dzieł, robi łem tłu ma- 
cze nia, skła da łem bra ku jące frag menty ukła danki. I wresz cie zna la złem odpo wiedź. Ale ona
mnie zasko czyła. To zaklę cie nie jest wła ści wie tylko lekar stwem – jest to raczej mistrzow skie
zaklę cie zara ża nia. Podobne do plagi. Zaklę cie gwał tow nego przy ro stu, które nie zatrzy muje
się nawet po przej ściu przez trzy dzie ści głów. Tylko naj sil niejsi aspek to rzy mogliby rzu cać coś
takiego.



Co ozna czało, że Quinn Raven był jed nym z nich.
– Pro szę mówić dalej – szep nęła Elsie.
– To wszystko. Zaklę cie mnoży wszystko w nie skoń czo ność. Nie rozu mie cie, co by się stało,

gdyby zna la zło się w nie po wo ła nych rękach? Mno żone w nie skoń czo ność… zarazy, bło go sła- 
wień stwa, klą twy, idee…

– Idee? – powtó rzyła po nim Elsie.
– Tak prze cież powie dzia łem, prawda? – pokój prze szył ostry ton jego głosu.
Ale Elsie pra wie tego nie dostrze gła. Jej umysł pra co wał na naj wyż szych obro tach. Mer ton

została oddzie lona od rodziny. Wycho wała się w przy tułku. Musiała się ucie kać do bła ga nia
i wymu sza nia, żeby osią gnąć wyż szą pozy cję i stać się twór czy nią zaklęć.

Przed całą tą histo rią jeź dziła po przy tuł kach z bło go sła wień stwami. Była praw dziwą chrze 
ści janką dającą datki na cele poko jowe, jak powie działa księżna Mor ris.

Urą gała boga tym, porów nu jąc róż nice kla sowe do wojny.
Raven znów coś mówił, ale Elsie go nie słu chała.
A co, jeśli obie z Mer ton chciały tego samego?
– Czy to zaklę cie może zmu sić ludzi do współ pracy? – zapy tała. – Do dzie le nia się tym, co

mają, i życia w zgo dzie?
Raven jęk nął.
– Mówi łem, musi cie mówić gło śniej…
– Zaklę cie zara ża nia – powie działa Elsie – czy ono może sze rzyć pokój, jak masowe zaklę- 

cie bło go sła wień stwa? – pomy ślała o Ogde nie. – Albo wymu szać posłu szeń stwo?
Bachus spoj rzał na nią z zacie ka wie niem.
Raven znów się zawa hał.
– Teo re tycz nie tak.
– A co, jeśli pań skie zaklę cie zosta łoby użyte do roz pro sze nia zaklę cia ducho wego zdol nego

do kon tro lo wa nia innych ludzi? – szep nął Bachus.
– Co wtedy? – zanim Raven zdą żył skry ty ko wać go za mówie nie zbyt cicho, Elsie powtó- 

rzyła to pyta nie.
Raven mil czał nie mal przez minutę.
– Wyko rzy sta nie zaklę cia w taki spo sób przy nio słoby zaiste okropne skutki.
– Dla czego? Co jest takiego strasz nego w zmu sza niu ludzi do dzie le nia się i życia w zgo- 

dzie? – zapy tała Emme line.
Raven zadrwił:
– Wy, Anglicy i wasze ide ały. Dla czego? Z powodu wol no ści. Może cie sobie wyobra zić

wymu szony pacy fizm roz prze strze nia jący się jak plaga przez mia sta, pań stwa, kon ty nenty?
Odzie ra jący ludzi z ich wol nej woli?

– Gwa ran tu jący rów ność, nie ważne jakim kosz tem – Elsie roz tarła chłód z ramion. Mogła
się mylić, ale ana li zu jąc to, czego się o Mer ton dowie działa w ciągu tych lat… miała wra że nie,
że aspek torce może cho dzić wła śnie o to. Tak, Mer ton mogła kła mać na temat swo ich ide ałów,
swo ich celów, ale jej wszyst kie liściki były podobne, a poza tym część z pierw szych zadań,
jakie Elsie od niej dostała, pole gała na pomocy bied nym. Osta tecz nie i tak nie miało to zna cze- 



nia. Bo byłoby kata strofą, gdyby seryjna mor der czyni zna la zła się w posia da niu kil ku dzie się- 
ciu opu sów oraz takiego zaklę cia.

A znał je tylko Raven. Użył tam tych kro pli, żeby je wchło nąć. Był to jedyny spo sób dla
aspek tora, żeby spraw dzić, czy zaklę cie jest praw dziwe. Gdyby kro ple go nie wchło nęły, zna- 
czy łoby to, że zaklę cie jest fał szywe albo że dany aspek tor nie jest na tyle potężny, żeby móc je
rzu cać. A jeśli…

– Pro szę się z nami spo tkać – Bachus pod szedł do pro jek cji – poroz ma wiać z nami. Pomóc
nam zna leźć spo sób, żeby ją powstrzy mać.

– Raczej nie.
– Wła śnie, że zrobi pan to – powie działa Elsie sta now czo – ponie waż pan musi. Ponie waż

gdyby panu nie zale żało, nie pozo sta wałby pan od tak dawna w ukry ciu. Nie odszu kałby mnie
pan wtedy. Nie roz ma wiałby z nami teraz. Ponie waż pew nego dnia pan umrze i nie może pan
pozwo lić, żeby pana opus został odna le ziony przez kogoś takiego jak Lily Mer ton.

Kolory pro jek cji się prze su nęły i Elsie pra wie czuła, jak Quinn Raven wpa truje się w nią.
A potem cał kiem znik nął.
Emme line pisnęła.
– Wróci – powie działa Elsie, obej mu jąc się ramio nami i wpa tru jąc w róg kuchni, w któ rym

przed chwilą był Ame ry ka nin. – Musi wró cić.
Był czę ścią całej tej histo rii i nawet jeśli uda wana śmierć Mer ton w jakimś stop niu

powstrzy mała Mistrzy nię, to ona wcale nie zamie rzała prze stać. Do zro zu mie nia tej prawdy
Elsie nie potrze bo wała pomocy zaklę cia.
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Ogden powró cił z Roche ster w czwar tek z ponurą miną. Tak jak myślała Elsie, nie zna lazł żad- 
nych tro pów pro wa dzą cych do Mer ton. Każda osoba, któ rej myśli przej rzał, była prze ko nana,
że Mistrzyni nie żyje.

Na szczę ście infor ma cja o wizy cie Mistrza Ravena natych miast pod nio sła go na duchu.
I dobrze się zło żyło, zwa żyw szy na fakt, że już w sobotę miał wydać Elsie za mąż.

Czyli dzi siaj.
Dzi siaj wyj dzie za mąż.
Oparła się ple cami o ścianę tuż obok drzwi w pokoju Emme line, który odzy skał już swój

dawny wygląd. Rainer i John, słu żący Bachusa z Bar ba dosu, zabrali już wszyst kie jej rze czy do
nowego domu w Lon dy nie. Miała na sobie kre mową sukienkę, która ide al nie na niej leżała;
włosy ele gancko ucze sane, pod krę cone i upięte; obie ręce przy ci skała do brzu cha, usi łu jąc zła- 
pać oddech. A gor set nie był wcale taki cia sny.

Emme line weszła do pokoju, miała ze sobą koszyk płat ków, które zostaną wysy pane wzdłuż
głów nej alei w kościele. Spoj rzała na Elsie i otwo rzyła sze roko oczy… i usta.

– Wszystko będzie dobrze! – pocie szyła ją Emme line, pocie ra jąc dłońmi jej ramiona.
Elsie pokrę ciła głową. Czuła, że nie będzie dobrze. Pra wie wcale nie spała w nocy. Nie była

w sta nie nic prze łknąć na śnia da nie. Nie mogła oddy chać.
Emme line skrzy wiła usta.
– Naprawdę sądzę, że Mistrz Kel sey będzie dobrym mężem…
– Nie cho dzi o Mistrza Kel seya – odpo wie działa gło śno. – Wierz mi, Em, całą sobą chcę

wyjść za Bachusa. Ale wyda rzy się coś strasz nego. Czuję to w kościach. Nie będzie mi dane
zaznać takiego szczę ścia.

Emme line roze śmiała się.
– Jesteś za młoda, żeby czuć coś w kościach! I wszystko będzie ide al nie. Modli łam się za

cie bie każ dego dnia w tym tygo dniu.
Elsie nie mogła się nie uśmiech nąć na te słowa.
– Dzię kuję – prze łknęła ślinę – czy rze czy wi ście wszy scy cze kają przed kościo łem?
Ich ślub miał być skromny. Nor mal nie Elsie nie zgo dzi łaby się na ogło sze nie w gaze cie, ale

trzeba było zro bić to na pokaz dla lorda Harolda Astleya, sędziego, który zgo dził się wypu ścić
Elsie z wię zie nia. Ale oczy wi ście nie żało wała, że tak się stało, bo dzięki temu ogło sze niu odzy- 
skała Reg giego.

Emme line odwró ciła wzrok.
– Cóż, wszy scy są cie kawi. Oj, Elsie. Oddy chaj głę boko.
Elsie posłu chała przy ja ciółki i kilka odde chów póź niej powie działa:
– Mer ton na dal gdzieś tam jest. Mistrz Raven może w każ dej chwili nas odwie dzić. Mistrz

Phil lips został uwol niony od zaklę cia… Z pew no ścią Mer ton ma już jakie goś nowego słu gusa.



I on lub ona na pewno dziś się pojawi i wymor duje nas wszyst kich.
– Elsie…
– Albo on nie przyj dzie – powie działa przez zaci śnięte gar dło. – Wyjdę, dzwony zaczną

dzwo nić, a jego nie będzie przed ołta rzem. I zoba czy to całe mia sto, i będę upo ko rzona.
Emme line odsta wiła koszyk i wzięła Elsie za obie dło nie. Jej palce były zimne jak lód,

a palce Emme line cie płe jak świeżo upie czony chleb.
– Jesteś nie mą dra. Prze cież on tak na cie bie patrzy… nie ma mowy, żeby miał nie przyjść.

Zresztą sama widzia łam, jak wycho dził do kościoła dziś rano.
Elsie uści snęła dło nie przy ja ciółki.
– Na dal ma czas, żeby zmie nić zda nie.
Znisz czy łoby ją to. Sta łaby się pustel nicą. Nie wycho dzi łaby z domu. I może nawet przy gar-

nę łaby kota.
Było w niej teraz tak wiele nadziei, pomimo że naprawdę pró bo wała się zamknąć na uczu- 

cia. Tym razem nie prze ży łaby odrzu ce nia. Nie przez niego.
Emme line uca ło wała Elsie w poli czek.
– To będzie piękny ślub. I krótki.
Elsie napeł niła płuca powie trzem, aż do bólu, a potem przy tak nęła. Rze czy wi ście będzie

krótki. Kola cja dla gości miała się odbyć w Sied miu Dębach, ale odwo łali ją z powodu sytu acji
z księ ciem i księżną.

– Wyglą dasz pięk nie, a suk nia jest ide alna – zapew niła ją przy ja ciółka.
Elsie zaśmiała się cicho. Ode pchnęła się od ściany, sta jąc o wła snych siłach.
– Jeśli ma się wyda rzyć coś strasz nego, to nie powstrzy mam tego, zosta jąc tutaj.
– Pozo sta jąc tutaj, powstrzy ma ła byś tylko nadej ście wszyst kiego, co jest dla cie bie dobre.

Chodź już. Cze kają na cie bie – Emme line uśmiech nęła się. – On na cie bie czeka.
Elsie przy tak nęła i pozwo liła Emme line wypro wa dzić się z pokoju.
Pro szę, niech to będzie prawda. Pro szę. Pro szę. Pro szę.
Kościół znaj do wał się cał kiem bli sko zakładu kamie niar skiego, więc nie było sensu zama- 

wiać dorożkę, cho ciaż Elsie nie podo bało się para do wa nie główną drogą w stroju panny mło- 
dej. Nie zało żyła jesz cze welonu i zigno ro wała spoj rze nia kilku osób, które jej się przy glą dały.
Patrzyła pro sto przed sie bie. Ten lekki wysi łek fizyczny pomógł jej się nieco uspo koić. Może
Emme line miała rację. Może wszystko prze bie gnie bez kom pli ka cji. Może jed nak czeka ją
szczę śliwe zakoń cze nie, jak w czy ta nych przez nią powie ściach. Może.

Weszły do środka od tyłu, a dzwony kościelne zaczęły dzwo nić, kiedy Emme line skoń czyła
przy pi nać Elsie welon do wło sów. Nerwy Elsie osty gły tak bar dzo, że poczuła, jak od stóp do
głowy oblewa ją chłód, zosta wia jąc jej gęsią skórkę pod tka niną sukni.

Emme line deli kat nie szczyp nęła jej policzki, żeby nabrały koloru. A potem spoj rzała na nią
z doda ją cym otu chy uśmie chem i pobie gła roz sy pać płatki kwia tów wzdłuż alejki. Taka była
tra dy cja, nale żało zapew nić pan nie mło dej szczę śliwą ścieżkę.

Elsie obli zała usta. Wzięła jesz cze jeden oddech.
Dzwony kościelne zamil kły i kościół wyda wał się teraz nie po ko jąco cichy. Elsie nie popro-

siła o chór, żeby wypeł nić czymś tę ciszę. Była prze cież prze ko nana, że wyda rzy się coś, co



zapo bie gnie… no wła śnie – temu.
Wzięła do ręki swój pro sty bukiet uło żony z dwu na stu bia łych róż, które kosz to wały nie mal

tyle, co suk nia.
Jeśli on tam jest, to wszystko będzie dobrze, pomy ślała, pod cho dząc do drzwi pro wa dzą cych

do nawy. Jeśli Bachus tam jest, to nawet jak pojawi się Mer ton albo cza ro dziej z nożem, albo sam
Raven, wszystko będzie dobrze.

Pro szę, Boże, niech on tam będzie.
Gdyby było ina czej, Emme line z pew no ścią przy bie głaby do niej i ją poin for mo wała.
Zaczęły grać organy. Serce ude rzało jej o żebra, jak taran… kiedy cze kała, aż chło piec

mający nie wię cej niż dzie sięć lat otwo rzy przed nią drzwi do nawy. Aleja pro wa dząca do ołta- 
rza była wysy pana płat kami bia łych róż. Więk szość ławek była pusta, jak nale żało się spo dzie- 
wać. Jej wzrok podą żył wzdłuż nich i odna lazł Ogdena, pastora i… Bachusa.

Stał na lewo od ołta rza, ubrany na nie bie sko, z wło sami zwią za nymi bar dziej gładko niż
kie dy kol wiek. Elsie szła do niego, wzdłuż alei, która wyda wała się wręcz bole śnie za długa,
bio rąc pod uwagę te wszyst kie wpa trzone w nią oczy. Spoj rzała na nie. Księżna Kentu
uśmiech nęła się do niej ser decz nie. Nie było z nią męża ani córek. Po dru giej stro nie alei stał
lord Astley, który przy był zgod nie z obiet nicą. Przed nim byli Emme line, Reg gie i Irene. Obok
księż nej na krze śle z kołami sie działa star sza kobieta z wło sami blond poprze ty ka nymi siwymi
kosmy kami. Dopiero po chwili Elsie zdała sobie sprawę, kto to jest. To musiała być Mistrzyni
Ruth Hill! Wyglą dała na zdrową, co przy nio sło Elsie nie kła maną ulgę.

A potem jej wzrok znowu odna lazł Bachusa. Jego zie lone oczy cały czas były w nią wpa- 
trzone. W tym świe tle ich widok przy po mniał jej tamtą noc w lesie. Był tak piękny, jak tylko
może być męż czy zna. Na ten widok cała się roz pro mie niła. Nie ważna Mer ton. Niech przy cho- 
dzi. I tak nie zdoła skrzyw dzić Elsie, dopóki Bachus będzie przy niej. Nikt nie mógł.

Spo sób, w jaki on na nią patrzył, roz grze wał ją od wewnątrz. Czy Emme line miała rację?
Czy Bachus naprawdę patrzył na nią w szcze gólny spo sób? Czy może to tylko przez tę
sukienkę? Jed nak on ani razu nie ode rwał od niej wzroku, a na sukienkę nawet nie zer k nął.

Wresz cie sta nęła obok niego z ser cem na dal dud nią cym, jakby masze ro wało na wojnę.
Wierni zgro ma dzeni w kościele usie dli. Pastor zaczął coś mówić, ale do Elsie nic nie docie- 
rało.

Wła śnie wycho dziła za mąż. Wycho dziła za mąż. Wycho dziła za mąż!
Boże, pro szę, nie pozwól mi się roz pła kać.
– Kto oddaje tę kobietę? – zapy tał pastor.
Do przodu wystą pił Ogden z deli kat nym uśmie chem na twa rzy.
– Ja.
Elsie uśmiech nęła się do niego. Będzie tęsk niła za oglą da niem co rano jego potar ga nej czu- 

pryny, za wspól nymi posił kami z Emme line i nim, za sprzecz kami o to, że wcale nie jest taki
stary. Bóg jeden wie, jak bar dzo będzie jej tego bra ko wało.

Zauwa żyła Reg giego, który uśmie chał się od ucha do ucha, i zdała sobie sprawę, że robi to
samo, aż zaczęły ją boleć policzki.



A potem prze nio sła wzrok na Bachusa, który na dal przy glą dał jej się tymi swo imi leśnymi
oczami. Nagle poczuła się dzi wacz nie, jakby spa dała i uno siła się jed no cze śnie. Jakby jej serce
biło gdzieś poza jej cia łem.

I wtedy on prze mó wił: pięk nym bar ba do skim akcen tem.
– Ja, Bachus Kel sey, biorę sobie cie bie, Elsie Cam den, za żonę; od tego dnia na zawsze; na

dobre i na złe, w bogac twie i bie dzie, w zdro wiu i cho ro bie. Przy rze kam cię kochać i wiel bić,
dopóki śmierć nas nie roz łą czy; zgod nie ze Świętą Wolą Bożą. Taką skła dam ci przy sięgę.

Oczy zaszły jej łzami, więc kilka razy zamru gała, żeby je odgo nić. Pastor zwró cił się do niej
i chyba tylko jakiś cud spra wił, że była w sta nie powtó rzyć po nim.

– Ja, Elsie Cam den, biorę sobie cie bie, Bachu sie Kel sey, za męża; od tego dnia na zawsze;
na dobre i na złe, w bogac twie i bie dzie, w zdro wiu i cho ro bie. Przy rze kam cię kochać i wiel- 
bić, dopóki śmierć nas nie roz łą czy; zgod nie ze Świętą Wolą Bożą. Taką skła dam ci przy sięgę.

Wtedy Bachus wziął jej dłoń. Poprzed niego wie czora oddała mu pier ścio nek i kiedy teraz
ponow nie wsu nął jej go na palec, miała wra że nie, że widzi go po raz pierw szy. I na chwilę,
kiedy ich palce się splo tły, świat sta nął w miej scu.

– Tym pier ścion kiem cię poślu biam, czczę cię moim cia łem i obda rzam cię wszyst kimi
moimi docze snymi dobrami. W Imię Ojca i Syna, i Ducha Świę tego. Amen.

Wkła da nie obrączki – tej po ojcu Ogdena – na ser deczny palec Bachusa było naj bar dziej
naboż nym doświad cze niem w jej życiu.

– Tą obrączką cię poślu biam, czczę cię moim cia łem i obda rzam cię wszyst kimi moimi
docze snymi dobrami. W Imię Ojca i Syna, i Ducha Świę tego. Amen.

Sto jący po jej pra wej stro nie pastor zamknął modli tew nik i oznaj mił:
– Ogła szam was mężem i żoną.
Serce Elsie z impe tem powró ciło do jej ciała, nie mal ją prze wra ca jąc. Stało się. Byli mał- 

żeń stwem.
– Może pan poca ło wać pannę młodą.
Jej myśli gwał tow nie sku piły się na rze czy wi sto ści, ponie waż Bachus pochy lił się i dotknął

ustami jej ust. Był to naj bar dziej nie śmiały całus, jakim ją kie dy kol wiek obda rzył.
I wtedy, wbrew sobie, zaczęła się śmiać.
Resztę widziała jak przez mgłę. Wiwaty, kla ska nie – led wie dostrze gła, jak lord Asley opu- 

ścił kościół, wypeł niw szy swoje zada nie. Razem z Bachu sem prze szli do zakry stii, gdzie cze- 
kało na nich świa dec two ślubu. Naj pierw pod pi sał je pastor, a potem Bachus. Elsie drżącą dło- 
nią napi sała swoje imię: Elsie Amanda Cam den. Do tej chwili nawet nie zda wała sobie sprawy,
że zde cy do wała już co do dru giego imie nia. Pomy ślała, że wygląda dobrze. Elsie Amanda Cam -
den… Kel sey.

Następ nie ich goście obsy pali ich gra tu la cjami. Policzki były cało wane, a dło nie ści skane.
Kiedy i pastor zło żył im życze nia, Elsie odcią gnęła na bok Emme line.

– Wiem, że for mal nie nie jesteś świad kową, ale powin naś być – wyznała i odpięła od sukni
małą broszkę w kształ cie gołę bicy. – I tak chcia łam ci ją dać.

Emme line z zasko cze nia wcią gnęła powie trze.
– Ach, to ta z pra cowni kraw co wej! Oj, Elsie, ale ona musiała być droga.



– Prze cież jestem łamaczką zaklęć – Elsie szturch nęła ją ramie niem. – Pora dzę sobie. Chcę
ci ją dać, żebyś pomy ślała cza sem o mnie, kiedy nie będzie mnie przy tobie.

Emme line uści snęła ją mocno.
– I tak będę o tobie pamię tać, głup ta sie! Dzię kuję – odsu nęła się od niej, a potem wska zała

głową na kogoś za ple cami Elsie.
Elsie odwró ciła się i zoba czyła księżną Kentu, która zbli żała się do niej nie śmiało. Emme- 

line uści snęła dłoń Elsie, a potem zosta wiła je same. Także Bachus zauwa żył księżną, ponie- 
waż pod szedł do Elsie i poło żył jej dłoń na ramie niu.

– Tak bar dzo się cie szę waszym szczę ściem – powie działa. Trzy mała w dłoni ozdobną szka- 
tułkę prze wią zaną wstążką z suszo nymi kwia tami przy mo co wa nymi deli kat nie pod szkla nym
wiecz kiem. – Iza jasz i dziew czynki bar dzo chcieli przy je chać, ale zwa żyw szy na oko licz no ści…
– wzru szyła ramio nami.

Elsie z uśmie chem ści snęła jej ramię.
– Jestem zaszczy cona, że przy je cha łaś, Abi gail.
Kobieta roz pro mie niła się, sły sząc, że Elsie zwró ciła się do niej po imie niu.
– I ja jestem zaszczy cona – spoj rzała na Bachusa. – A to pre zent od nas – podała mu

pudełko.
Bachus przy jął je, marsz cząc brwi.
– Czy to nie… – zaczął, spo glą da jąc na księżną.
Elsie mru gnęła oczami.
– Nie jest co?
Księżna uśmiech nęła się deli kat nie.
– Po praw dzie, Bachu sie, książę zamie rzał zapi sać ci go w spadku. Jesteś dla niego jak syn.

A to odpo wiedni poda ru nek dla takiej magicz nej pary.
Zacie ka wiona, Elsie wzięła od Bachusa pudełko, odwią zała wstążkę i zaj rzała pod wieczko.

Wewnątrz znaj do wała się książka w skó rza nej okładce, czar nej jak onyks, z inkru sto wa nymi
kwiat kami przy po mi na ją cymi dia menty, podob nymi do tych przy mo co wa nych do wieczka,
rogi okładki były pocięte w mięk kie prążki, a brzegi kar tek z gru bego papieru miały kolor
błysz czą cej poma rań czy, co przy po mi nało Elsie zachód słońca.

Opa dła jej szczęka.
– T-to jest opus, prawda?
Księżna ujęła jej dłoń i przy ci snęła nią mocno wieko pudełka.
– Dbaj cie o niego. Cho ciaż tyle możemy dla was zro bić – zer k nęła na Bachusa. – Przyj mij

go z god no ścią. To nie jest poda ru nek z poczu cia winy, ale pro sto z serca.
Bachus przy tak nął ze łzami w oczach.
– Dzię kuję.
Cho ciaż nie urzą dzili tra dy cyj nej wesel nej kola cji, jed nak Bachus zadbał, żeby pew nym tra- 

dy cjom stało się zadość. Przed kościo łem cze kał na nich powóz – na szczę ście taki zamknięty –
 zaprzę żony w dwa siwe konie, powo ził go Rainer. Pojazd został ozdo biony bia łymi różami.
Elsie pomy ślała, że na pewno połowa z nich odpad nie pod czas podróży do Lon dynu, jed nak
ten nie prak tyczny gest wydał jej się słodki. Kiedy Bachus pro wa dził ją do środka, goście rzu- 



cali orze chami w powie trze. Elsie czuła, że się czer wieni – ow szem, to taka tra dy cja, jed nak
nie umknęło jej uwa dze, że orze chy sym bo li zo wały płod ność.

Wsia da jąc do powozu, zer k nęła na zebra nych wokół cie kaw skich miesz kań ców mia- 
steczka, wśród któ rych dostrze gła twa rze sióstr Wri ght. Pomy ślała, że na pewno będą dzi siaj
roz no siły jakieś plo teczki, ale zdała sobie sprawę, że nie obcho dzi jej to.

Bachus wsiadł za nią i zajął miej sce tuż obok, a nie naprze ciwko. Kiedy prze su nął po sie- 
dze niu dłoń w jej kie runku, Elsie splo tła palce z jego pal cami.

– Zro bi li śmy to, pani Kel sey – powie dział z szel mow ską miną.
To nazwi sko naprawdę jej się podo bało, zwłasz cza wypo wie dziane z bar ba do skim akcen- 

tem.
– Posta no wi łeś nie być dzi siaj Angli kiem?
Prze je chał kciu kiem wzdłuż jej kciuka.
– Posta no wi łem być dzi siaj sobą.
Jak coś takiego miało nie roz pa lić w niej cie pła…
Powóz jechał na pół noc, zmie rza jąc do Lon dynu. Cho ciaż prze pro wa dzali się do nowego

domu, usta lili, że więk szość czasu będą spę dzać u kamie nia rza, aż do czasu powstrzy ma nia
Mer ton. Bachus wpro wa dził się tam wcze śniej nie tylko po to, żeby chro nić Elsie, ale także
Ogdena, który tak samo jak ona mógł stać się celem ataku. Ale ten dzień nale żał do nich.

Dzień ich ślubu. Jakie to nie re alne.
Zaje chali przed dom bez żad nych fan fa rów; budy nek mie ścił się około ośmiu kilo me trów

na zachód od Par lia ment Squ are. Miał mały ogró dek odgro dzony murem od ulicy. Elsie
dostrze gła w tym iro nię losu. Kie dyś myślała okropne rze czy o boga czach i ich murach, a teraz
sama miała miesz kać za takim. Na dal nie była pewna, czy jej to pasuje.

Weszli przez werandę i Bachus otwo rzył drzwi. Rainer odje chał. Wyglą dało na to, że mieli
zostać sami.

Zde ner wo wa nie Elsie powró ciło z pełną mocą. Przy ci snęła do piersi opus.
Za drzwiami znaj do wał się mały kory tarz, a po jego lewej stro nie były schody. Bachus

wska zał na pokój po pra wej stro nie.
– To salon – powie dział, a potem bio rąc ją pod rękę, popro wa dził kory ta rzem – to jadal nia,

a tam jest kuch nia.
We wszyst kich poko jach stały nie zbędne meble – w salo nie przy dałby się jesz cze fotel – ale

ściany były gołe i wyma gały deko ra cji, podob nie było z komin kiem. Bachus pro wa dził ją
z powro tem kory ta rzem.

– Na tej ścia nie można by powie sić jakiś por tret – zasu ge ro wała.
Przy tak nął.
– Zosta wiam to tobie. Urzą dzisz wszystko, jak będziesz chciała.
Elsie przyj rzała się ścia nie, nie wie dząc, co powie dzieć. Z pew no ścią nie zamie rzała go

pytać o budżet. Nie teraz. Dobrze cho ciaż, że będzie mogła się do niego dokła dać.
Weszli na górę, gdzie Bachus kon ty nu ował opro wa dza nie. Wska zał na pusty pokój.
– Pomy śla łem, że to może być gabi net, chyba że wola ła byś tu biblio tekę. Tam dalej jest

więk sze pomiesz cze nie, gdy byś chciała mieć na górze salo nik, jak u Ogdena. Okna pokoju



wycho dzą na zachód.
Poka zał jej pokoje, razem obe szli je wszyst kie. Stały w nich jakieś skrzy nie, ale mebli nie

było – mogli je wypeł nić wspól nie, jak malarz puste płótno. Na ścia nach były nie modne już
tapety. Elsie pomy ślała o zamia nie ich na coś kwia to wego i o posta wie niu jakiejś sofy, i może
jesz cze sto lika do gier, ale nie miała zbyt wielu pomy słów. Za bar dzo dekon cen tro wał ją ten
męż czy zna u jej boku i pokoje, które znaj do wały się na górze.

Dotarli na dru gie pię tro. Nie da leko scho dów znaj do wało się małe pomiesz cze nie.
– Pokój gościnny albo kwa tera dla słu żą cej – zasu ge ro wał Bachus. – Sądzę, że roz waż nie

byłoby kogoś zatrud nić. Może Emme line?
Elsie pokrę ciła głową.
– Nie mogła bym ode brać jej Ogde nowi – …i zosta wić go samego, pomy ślała. – Sądzę, że tutaj

mógłby być twój gabi net, a jeśli zatrud nimy kogoś do pomocy, będzie spał na dole. Dla… więk- 
szej pry wat no ści.

Bachus przy tak nął i poka zał jej dru gie pomiesz cze nie, a potem trze cie, znaj du jące się na
samym końcu domu, które było więk sze od pozo sta łych. Ten pokój dla odmiany był ume blo- 
wany. Stało w nim zaście lone łóżko z kapą w kolo rze mor skiej zie leni. Po dwóch jego stro nach
znaj do wały się sto liki nocne, a dalej – stół ze szkla nym bla tem. W pokoju była też duża gar de- 
roba i dodat kowo jesz cze szafa, a także biały regał na książki. Skrzy nie Elsie stały w nogach
łóżka, które było na tyle duże, że zde cy do wa nie mogło pomie ścić ich dwoje. Odło żyła ostroż- 
nie opus na jedną ze skrzyń.

Bachus potarł ręką kark.
– John kupił zasłony pasu jące do narzuty. Ale nie będzie mi prze szka dzało, jeśli je wymie- 

nisz.
Elsie prze szła przez pokój i prze je chała dło nią wzdłuż zasłon, które były teraz zacią gnięte.
– Na szczę ście znam jed nego twórcę zaklęć, który może z łatwo ścią zmie nić ich kolor. To

jedna z jego ulu bio nych roz ry wek.
Bachus się zaśmiał.
– To chyba jakiś dan dys.
Nie powie dział nic wię cej, więc Elsie odwró ciła się do niego. Minę miał poważną i nie świa- 

do mie wodził dło nią po bro dzie.
Zanim zdo łała się ode zwać, Bachus opu ścił dłoń i powie dział:
– Elsie, jestem jak naj bar dziej świa domy, że nasz zwią zek nie jest… zwy czajny ani kon wen- 

cjo nalny. Oczy wi ście są pewne ocze ki wa nia co do roli męża i żony… cho dzi mi o to, że nie
będę od cie bie niczego ocze ki wał, jeśli potrze bu jesz czasu, żeby się przy zwy czaić.

Elsie czuła, jak nerwy tań czą jej pod skórą, jak małe wróżki. Czuła bicie serca nawet
w brzu chu.

– Ależ to nad zwy czaj tak towne z two jej strony, Bachu sie – bra ko wało jej powie trza, ale
zebrała się na odwagę i dokoń czyła: – Ale nie możesz cało wać kobiety tak, jak to robisz,
a potem nie ocze ki wać, że nie będzie cał ko wi cie gotowa na noc poślubną… a nawet nie będzie
się mogła jej docze kać – udała zain te re so waną czymś na oknie, igno ru jąc pożar na policz kach
– nawet jeśli jest jesz cze dzień.



– Rozu miem – odparł niskim, uwo dzi ciel skim gło sem. Zer k nęła na niego i zauwa żyła, że
oczy ma jesz cze ciem niej sze niż zwy kle.

Prze cią gnęła dło nią wzdłuż gor setu. Kartka z opusu nie znaj do wała się dzi siaj pod nim.
Była ukryta w jej naj mniej szym kufrze. Elsie odwró ciła się do Bachusa ple cami.

– Będę ci wdzięczna za pomoc z sukienką.
Jej serce fik nęło koziołka, kiedy Bachus prze szedł przez pokój i poczuła jego palce na

karku. Odsu nął na bok kilka pasm kosmy ków. Elsie czuła jego oddech we wło sach, kiedy odpi- 
nał pierw szy guzik, a potem drugi i trzeci. Trzeba przy znać kraw co wej, że się posta rała i przy- 
szyła ich do tej sukni całe mnó stwo.

Elsie przy ci snęła ręce do piersi, żeby przy trzy mać suk nię, ale też żeby uspo koić sza le jące
serce, które przy śpie szało z każ dym doty kiem jego pal ców do jej halki. Bachus z pew no ścią to
czuł. Tym razem to nie nie po kój napę dzał jej serce, ale eks cy ta cja. Ani razu od przy jazdu do
Lon dynu Elsie nie pomy ślała o Mistrzyni Mer ton, Mistrzu Rave nie czy całej tej spra wie.

Ucze piła się swo jej odwagi, kiedy Bachus dotarł do dol nej czę ści jej ple ców.
Zaci ska jąc oczy, wyszep tała:
– Kocham cię.
Jego palce zamarły. Zapa dła cisza.
Elsie zaczęła pani ko wać.
Wstrzy mała oddech, pró bu jąc poskro mić nie po kój. Cze kała, nasłu chi wała, miała nadzieję.

Moment był jak naj bar dziej wła ściwy. Takie wyzna nie, i to wła śnie w takiej chwili! Ale
sekundy wyda wały się jej minu tami, a minuty godzi nami, a jej żołą dek zaci snął się ze stra chu
i wycze ki wa nia tak bar dzo, że wkrótce to wszystko stało się nie zno śne.

– Bachu sie? – wyszep tała.
A on objął ją sil nymi ramio nami, opie ra jąc jej plecy o sie bie. Jego usta odna la zły zagłę bie- 

nie na jej szyi i zło żyły tam poca łu nek. Przez jego bli skość miała dresz cze na całej gło wie. Jego
włosy łasko tały ją w poli czek.

– Oczy wi ście, że cię kocham. Ty wspa niała, cudowna kobieto.
Łzy napły nęły jej do oczu.
– Kocham cię bar dziej od Bar ba dosu, bar dziej od magii, bar dziej niż samego sie bie. Tylko

o tobie myślę. A teraz jesteś moja. Kocham cię, Elsie.
Mówiąc to, pomógł jej wydo stać się z sukni, z gor setu i halki.
A potem obsy pał poca łun kami jej ciało.



Rozdział 22

Oczy wi ście na razie nie prze wi dy wali mie siąca mio do wego. Nie, kiedy wszystko w ich życiu
było tak nie pewne.

Ale pierw szą wspólną noc wyko rzy stali w pełni. Gdyby mieli jakichś słu żą cych, to zna czy
oprócz tych, któ rzy przy je chali z Bachu sem z Bar ba dosu, to Elsie mogłaby już ni gdy nie
wycho dzić z łóżka. Jed nak rze czy wi stość była inna. Świat na dal się krę cił, nawet jeśli Elsie
tego nie chciała.

Chciała zatrzy mać tę odu rza jącą bło gość tak długo, jak pozwo liłby na to wszech świat.
Bachus, jak zawsze ten odpo wie dzialny, wstał jako pierw szy. Obser wo wa nie, jak się ubiera,

było nie mal tak samo kuszące, jak wtedy, gdy się roz bie rał. Widać było, że cał kiem już doszedł
do sie bie po zdję ciu z niego zaklę cia wysy sa ją cego. Z na dal roz pusz czo nymi wło sami i kra wa- 
tem dyn da ją cym po obu stro nach szyi pod szedł do łóżka i poca ło wał ją; wolno i słodko.
I wszystko to było praw dziwe. Zgod nie z tym, co mówił, nie było na nim ani jed nego zaklę cia.
Elsie to spraw dziła. I to dokład nie.

– Jeśli chcemy coś zjeść, musimy wyjść z tego pokoju – powie dział.
– Sły sza łam, że post to zdrowa prak tyka – odparła Elsie. Zaro biła tym na uśmiech i drugi

poca łu nek, jed nak osta tecz nie Bachus i tak skie ro wał się do drzwi.
– Dopil nuję, żeby śmy w tym tygo dniu zatrud nili pomoc, i zaku pię otwarty powóz – prze je- 

chał dło nią po ciem nych lokach, na dal roz ja śnio nych słoń cem na koń cach, a potem zwią zał je
na ple cach. – Potrze bu jemy tego, skoro pla nu jemy jeź dzić w tę i z powro tem do Bro okley.

Elsie usia dła, osła nia jąc się pościelą, a potar gane włosy opa dły jej na ramiona. Bez pomocy
Emme line ucze sze je dzi siaj w coś pro stego. Coś, co da się ukryć pod porząd nym kape lu szem.

– Dobrze. Jesz cze rok, oj, raczej trzy lata, i będę mogła dokła dać się do wydat ków.
Bachus się uśmiech nął.
– Przy po mi nam, że to nie jest konieczne. Jestem zupeł nie zdolny do utrzy ma nia żony.
Uwiel biała, jak wypo wia dał to słowo. Żona.
– A ja jestem zupeł nie zdolna do utrzy ma nia męża.
Jego wzrok momen tal nie padł na jej czę ściowo odkryte piersi.
– W rze czy samej – odparł.
Elsie się zaru mie niła.
A Bachus, chi cho cząc, wyszedł do wygódki.
Elsie ziew nęła, prze cią gnęła się i wyszła z łóżka. Się gnęła do więk szego kufra, w któ rym

zna la zła czy stą halkę. Z pod łogi pod nio sła gor set. Był wią zany z przodu, więc zało żyła go
sama. Potem z mniej szego kufra wyjęła zwi nięte zaklę cie i wetknęła je pomię dzy fisz biny.

W jej obec nej sytu acji życio wej gor set nie był naj lep szą kry jówką. Czy w ogóle potrze bo- 
wała jesz cze tego zaklę cia? Obawa, która kazała jej nosić ten zwi tek przy sobie tak długo, już



została ode gnana. No, ale prze cież cze goś takiego nie można ot, tak sprze dać. Może przy da- 
łoby się Ogde nowi, jeśli nie znał jesz cze tego zaklę cia…

Nagle jej uwagę przy kuło dra pa nie w jed nej ze skrzyń Bachusa. Jakby ukryła się w nim
mysz i teraz despe racko pró bo wała się uwol nić. Elsie pod nio sła wieko, nasłu chu jąc. Prze su- 
nęła dwie koszule i parę butów, ale dźwięk ucichł. Jed nak udało jej się zna leźć wino wajcę.

To był ołó wek, a na jego czubku błysz czała maleńka sre brzy sta runa.
Jego zie lo nego part nera Elsie zosta wiła Emme line. Poszu kała per ga minu, ale nie mogła go

zna leźć. Wes tchnęła i pode szła do poma lo wa nego na biało para petu. Póź niej go wyczy ści.
Napi sała na nim: Pro szę, napisz jesz cze raz. Nie mia łam przy go to wa nego papieru.

Minęły dwie sekundy, zanim ołó wek napi sał zna nym jej pismem Emme line: Raven znów się
poja wił! Zgo dził się wró cić za trzy godziny. Chce z tobą roz ma wiać.

Otwo rzyły się za nią drzwi.
– Chcia łem zapro po no wać, żebyś zało żyła fio le tową suk nię, ale w tym mi się bar dziej

podo basz.
Elsie, ubrana w samą bie li znę, odwró ciła się do niego.
– Musimy natych miast jechać do Bro okley. Mistrz Raven zgo dził się z nami spo tkać.

***

Kiedy Quinn Raven się poja wił, tym razem jego obraz był znacz nie wyraź niej szy. To był feno- 
me nalny znak, ponie waż ozna czał, że męż czy zna odwa żył się prze nieść bli żej pra cowni
kamie nia rza. Trzeba przy znać, że Bachus nie był do końca pewien, na jaką odle głość może się
roz cią gnąć pro jek cja. Praw do po dob nie zale żało to od potęgi osoby, która ją rzu cała. A bio rąc
pod uwagę nie dawne wyzna nie Mistrza Ravena, znaj do wał się on w czo łówce potęż nych twór- 
ców zaklęć.

– Nie mogli śmy jej zlo ka li zo wać – powie dział Ogden. Wszy scy sie dzieli na krze słach przed
na dal nie do końca ostrym obra zem męż czy zny w śred nim wieku. Miał zarost, a na gło wie
nosił kape lusz. Pro jek cja była na tyle wyraźna, że Bachus dostrze gał jego wydatny nos,
gniewną minę i wąską szczękę.

– To zna czy, że nie szu ka li ście wystar cza jąco dobrze – rzu cił Ame ry ka nin.
Ogden zało żył ręce na piersi, zacho wał spo kój.
– Zapew niam pana, że nie o to cho dzi.
– Ona ukrywa się już od jakie goś czasu – ode zwała się Elsie, sku biąc brzeg rękawa. Robiła

tak, kiedy się dener wo wała, ale Bachus nie wie dział, czy była tego świa doma. – Naj pierw ode- 
szła na eme ry turę, potem wyje chała z mia sta, aż wresz cie sfin go wała wła sną śmierć. Nie
ujawni się, jeśli nie będzie to abso lut nie konieczne.

– Musimy ją wywa bić – powie dział Bachus.
Raven zapro po no wał szy der czo:
– Zależy jej na pani, prawda? To może powie ście panią na tym waszym dużym zega rze jako

przy nętę.
Ogden pochy lił się.
– Sądzę, że pan byłby dla niej bar dziej kuszą cym celem.



– Abso lut nie nie – wark nął Raven.
– Tylko pana tak naprawdę chce – ode zwała się Elsie. Jej głos wyda wał się zde spe ro wany.

Bachus prze je chał kciu kiem wzdłuż jej ręki, a potem poło żył jej dłoń na kola nie.
– Wie cie, co musia łem poświę cić? – obraz się poru szył, kiedy Mistrz Raven prze stą pił

z nogi na nogę. – Ucie kam od ponad dekady. Ni gdy nie zatrzy muję się w jed nym miej scu na
dłu żej niż mie siąc. Utra ci łem posia dłość, moje życie, bada nia…

– I nie chce pan wresz cie odpo cząć? – prze rwał mu Bachus ostroż nie. – My pana ochro- 
nimy. Wspól nie ją roz bro imy, a potem będzie się pan mógł osie dlić, gdzie będzie chciał.

Aspek tor nie wyda wał się prze ko nany.
Panna Pratt ode zwała się cicho.
– Byłaby z tego taka wspa niała opo wieść.
Elsie drgnęła.
– To prawda. To zna czy, gdyby pan tego chciał, Mistrzu Rave nie. Sza no wany twórca zaklęć

powraca z zaświa tów, żeby ura to wać świat!
Mistrz Raven cmok nął.
– To nie do rzeczne.
Jed nak na prze kór sło wom panny Pre scott, że ten czło wiek to odlu dek, Bachu sowi wyda- 

wało się, że dostrzegł w jego gło sie nutkę zain te re so wa nia.
Jede na ście lat w samot no ści to bar dzo długo, zwłasz cza dla kogoś, kto musiał być przy zwy- 

cza jony do uzna nia i pokla sku.
– Jak go wyko rzy stamy? – Cuth bert potarł brodę, mówiąc, jakby Mistrz Raven zgo dził się

już ode grać przy nętę. – Jak dotrzemy do Mer ton? Czy zauważy skie ro wane do niej arty kuły
w gaze tach?

– Może nie mieć dostępu do gazet tam, gdzie się ukrywa – powie działa Elsie. – Nie zare ago- 
wała na nic, co opu bli ko wa li śmy, aby zwró cić uwagę Mistrza Ravena. Mer ton nie wie, że przy- 
był do Anglii.

– Panie Ogde nie – ode zwał się Bachus. – Nie zna pan przy pad kiem zaklę cia ilu zji optycz- 
nej?

Ogden zmru żył oczy.
– Znam, ale to tylko zaklę cie na pozio mie śred nio zaawan so wa nym. Ni gdy… nie zdo ła łem

zna leźć albo zaku pić cze goś potęż niej szego.
– Ilu zji? – powtó rzył za nim Mistrz Raven. Jego nie wy raźne oczy skie ro wały się na Elsie. –

 Mówiła pani, że on jest z Ate neum Fizycz nego!
– Bo jest – odparła – for mal nie.
Mistrz Raven wybuch nął śmie chem.
– I co ja mam na to powie dzieć? Nie daj Boże, żeby w tej gru pie zna lazł się ktoś kom pe- 

tentny.
Bachus sta rał się nie brać jego słów do sie bie.
– Jak wielką ilu zję potrafi pan stwo rzyć?
Ogden rozej rzał się dookoła.
– Być może wiel ko ści tego pomiesz cze nia, gdyby była dość pro sta.



– A jak trudne są ptaki?
Arty sta zmarsz czył czoło, ale po chwili bruzdy z jego twa rzy znik nęły.
– Chce pan, żebym stwo rzył kruki?
– Jeśli zor ga ni zu jemy dość duże przed sta wie nie w odpo wied nim miej scu, ludzie będą

o tym gadać – zapro po no wał Bachus. – Mistrzyni Mer ton może i się ukrywa, ale jeśli na dal
szuka Mistrza Ravena… dowie się o tym, w taki czy inny spo sób.

– Ale gdzie?
Bachus pomy ślał przez chwilę.
– Przy cho dzi mi do głowy kilka miejsc, w któ rych nagłe poja wie nie się stada takich pta ków

zwró ci łoby uwagę.
Panna Pratt zapy tała:
– Ale czy nie dowie dzą się, że to jego sprawka?
– Nie, jeśli nie ruszy się na krok z powozu – wtrą ciła Elsie. – A tak się składa, że zamie- 

rzamy taki kupić, prawda? – posłała Bachu sowi prze ko nu jący uśmiech, od któ rego jej oczy
były jesz cze bar dziej nie bie skie.

– W rze czy samej.
Mistrz Raven burk nął coś pod nosem.
– Słu cham? – zapy tała Elsie.
– Dobrze – rzu cił. – Ale nie daj cie się z głu poty zła pać przed cza sem. I nie ruszaj cie się

stam tąd. Jadę do was.
Elsie wyrwała z miej sca.
– Naprawdę?
– Niech się pani spód nica nie zaplą cze. Jeśli zamier za cie ogło sić światu moje ist nie nie,

zamie rzam ode grać w tym swoją rolę. Mam w zana drzu parę sztu czek.
Naj praw do po dob niej miał na myśli zaklę cia szczę ścia i bło go sła wień stwa – to o nie naj czę- 

ściej pro szono aspek to rów ducho wych.
Ogden ode zwał się.
– Ale nam nie cho dzi tylko o to, żeby przy kuć uwagę Mer ton. Chcemy ją dopaść. Musimy ją

wywa bić w jakieś bez pieczne miej sce, gdzieś, gdzie będziemy mogli się do niej zbli żyć. Bez
świad ków.

Na kilka sekund zapa dła cisza.
– A może w sto dole Thorn fielda? – zapro po no wała panna Pratt.
– Słu cham? – Cuth bert prze su nął krze sło, żeby ją lepiej widzieć.
Panna Pratt zaru mie niła się.
– Cho dzi o… to taka duża, opusz czona sto doła sto jąca przy dro dze pro wa dzą cej do Ayles- 

bury. Mijam ją w dro dze do domu. Wła ści ciel zmarł jakieś dzie sięć lat temu i teraz tylko
połowa jego gospo dar stwa jest na dal użyt ko wana. A sto doła stoi na tej dru giej.

– Może zaczę li by śmy w Roche ster – powie działa Elsie, kła dąc dłoń na jego dłoni i chwy ta- 
jąc go za palec wska zu jący; być może dla doda nia sobie odwagi. – Wyślemy kruki w oko lice jej
posia dło ści, a potem znowu w Lon dy nie. Aż napi szą o nich gazety.



– A potem można by powtó rzyć wszystko jesz cze raz, żeby lepiej wska zać drogę do celu –
 dodał Bachus.

– W któ rym ja będę wisiał przy wią zany do belki, jak przy nęta – mruk nął Mistrz Raven.
– Zostanę z panem – zapro po no wała Elsie. – Bachus mógłby pro wa dzić powóz.
– Mam zostać z ama tor ską łamaczką zaklęć, a jedyne dwie przy datne osoby będą daleko?
Elsie zmarsz czyła brwi.
– Nie jestem ama torką – fuk nęła, ale zaraz się uspo ko iła. – Skoro jed nak wolałby pan

twórcę zaklęć – spoj rzała na Bachusa – w takim razie może z panem zostać Mistrz Kel sey. Tak
się składa, że znam kogoś, kto dosko nale powozi.

– Kogo? – zapy tał Cuth bert.
– Irene, oczy wi ście – Elsie się uśmiech nęła. – Wtedy będziemy mieli dwie łamaczki zaklęć

gotowe zdła wić magię Mer ton. A gdyby panna Pratt na koniec mogła zawia do mić poli cję,
będziemy mieli także ich do pomocy. Ogden i ja ulot nimy się, zanim przy jadą.

Panna Pratt przy tak nęła ocho czo.
– Mogę to zro bić.
– Prze myślmy jesz cze to wszystko – Cuth bert spoj rzał na pro jek cję Mistrza Ravena. –

 Będziemy pana wycze ki wali.



Rozdział 23

Sto doła Thorn fielda była widoczna z głów nej drogi, ale dość od niej odda lona. Kiedy Bachus
szedł w jej kie runku, jego nogi opla tał gąszcz zło żony z traw i chwa stów, więc trudno mu było
sobie wyobra zić prze dzie ra nie się przez takie prze szkody w spód nicy. Elsie przy trzy my wała
się kur czowo jego ramie nia. Zbli żali się do tego sta rego, opusz czo nego budynku, który naj wy- 
raź niej kie dyś miał kolor nie bie ski, lecz potem wyblakł i teraz przy po mi nał szare zachmu- 
rzone niebo. Mistrz Raven masze ro wał przed nimi pew nym kro kiem. Ocze ki wał, że teren mu
się podda, a nie odwrot nie.

Był niż szy, niż wyda wało się Bachu sowi, ale prze cież on widział go tylko dwa razy uno szą- 
cego się metr nad pod łogą.

Mistrz Raven poja wił się w zakła dzie kamie niar skim dwa dni temu i obda ro wał ich życze- 
niami szczę ścia niczym zrzę dliwy Święty Miko łaj. Panna Pre scott i Ogden wyje chali, żeby
przy go to wać ilu zje w miej scach, w któ rych ist niała pew ność, że prze chod nie zwrócą uwagę na
kruki, a nie na twórcę zaklęć. Oczy wi ście poranna gazeta donio sła już o tych zja wi skach. Dla- 
tego, nie chcąc tra cić odpo wied niej chwili, zde cy do wali, że ude rzą jesz cze tego dnia.

Zaczy nało zmierz chać, a Ogden i panna Pre scott już tutaj jechali, wywo łu jąc po dro dze ilu- 
zję z kru kami z nadzieją, że wywa bią Mer ton z jej kry jówki. Gdyby to się jed nak nie udało,
mieli powtó rzyć cały plan za kilka dni. A gdyby w ogóle nic z tego nie wyszło… to Bachus nie
był w sta nie prze wi dzieć, co wtedy zro bią ani jak długo będą w sta nie prze ko ny wać Mistrza
Ravena, żeby z nimi został.

Panna Pratt cze kała w goto wo ści, żeby zawia do mić poli cję od razu, kiedy Mistrz Raven
skon tak tuje się z nią za pośred nic twem pro jek cji. Był z nią Reg gie Cam den.

Wcho dząc do sto doły, zacho wali ciszę. Jedno skrzy dło drzwi na pod da sze było prze krzy- 
wione i wisiało tylko na gór nym zawia sie. Ściany budynku prze chy lały się lekko na pół noc.
Nie na tyle, żeby Bachus oba wiał się o sta bil ność budowli, ale nie zaszko dzi łoby rzu cić na nią
zaklę cie wzmoc nie nia. Drzwi na pole były zamknięte, ale te mniej sze, które znaj do wały się
w szczy cie po obu stro nach sto doły, dało się otwo rzyć, pocią ga jąc za zwy kłą zasuwę. Bachus
zna lazł starą lampę, która wisiała na drew nia nym kołku, i zaświe cił ją zaklę ciem. Coś czmych- 
nęło w kąt, kiedy to zro bił. Spoj rzał na Elsie, ale ta nie bała się tupotu mysich łapek.

Pod nio sła spód nicę, kiedy szła po brud nej pod ło dze, która pokry wała jakieś dwie trze cie
prze strzeni. Część desek prze gniła albo wygięła się, jakby je doci skał ogromny cię żar. Miej sce
na siano było puste, a w powie trzu uno sił się zapach zimy i ple śni. Na dal stały też dwie ściany
wydzie la jące boks dla koni, miały nie całe pół tora metra wyso ko ści i były całe pokryte paję czy- 
nami.

– Przy tul nie – powie dział Mistrz Raven. Miał ramiona cia sno zało żone na piersi. Wolno
zato czył krąg, przy glą da jąc się kro kwiom i wąskim oknom.

Spo glą da jąc na Elsie, Bachus powie dział:



– Wkrótce powinni tu być. Przejdę się po oko licy, żeby się upew nić, że nie mamy żad nych
świad ków ani nie spo dzia nek.

Po dro dze nic takiego nie zauwa żył, ale ostat nią rze czą, jakiej chciał, było prze ocze nie cze- 
goś, co mogłoby skut ko wać ucieczką Mer ton albo wię zie niem dla niego i reszty.

Elsie zaci snęła usta i skub nęła kra wędź rękawa, ale przy tak nęła.
– Ja rozej rzę się tutaj.
Mistrz Raven prych nął, ale się nie ode zwał.
Na zewnątrz robiło się coraz chłod niej, cho ciaż był jesz cze śro dek lata. Musiała zbli żać się

burza. Chmury miały różne odcie nie koloru nie bie skiego i sza rego, a na zacho dzie były także
poprze ty kane zło tem. Nad cho dziła noc. Znaj du jące się w oddali drzewa koły sały się od sil nego
podmu chu wia tru. Z pomocą innych aspek to rów fizycz nych Bachus mógł przy śpie szyć nadej- 
ście burzy albo nawet i ją powstrzy mać na jakiś czas, ale poje dyn cza osoba nie mogła kie ro- 
wać Matką Naturą. Nie, żeby chciał. Ich kry jówka była dość dobra, ale Bachus nie był pewien,
czy ochro ni łaby ich przed desz czem.

Przy glą dał się drze wom, cze ka jąc, aż poru szy się w nich jakiś cień, ale nic takiego się nie
stało. To gospo dar stwo zostało opusz czone dawno temu i od tam tej pory nikt się nim nie zaj- 
mo wał. Obszedł sto dołę dookoła, zatrzy mu jąc się tylko raz, żeby zaklę ciem popra wić słabo
wyglą da jącą obejmę. Kiedy wycho dził zza budynku, usły szał jakiś ruch i zatrzy mał się. Mru żąc
oczy, przy glą dał się sąsied niemu polu, ale zauwa żył tylko umy ka ją cego zająca, któ rego pew nie
spło szył on sam albo jakiś dra pież nik cza jący się w tra wie.

Nagle Bachus poczuł, że obez wład nia go naj bar dziej eufo ryczne dozna nie. Zro biło mu się
cie pło w środku, nerwy mu się uspo ko iły, a mię śnie roz luź niły. Było w tym coś zna jo mego…
Zasta na wiał się, dla czego miałby wła śnie teraz poczuć taki spo kój, na zewnątrz zruj no wa nej
sto doły, cze ka jąc na swo jego naj więk szego wroga…

I wtedy to do niego dotarło. To uczu cie. Znał to z kościoła, do któ rego cha dzał w mie ście.
Aspek tor duchowy wywo ły wał tam w uczest ni kach nabo żeń stwa wewnętrzny spo kój albo imi- 
ta cję uczu cia zsy ła nego przez Ducha Świę tego.

Odwró cił się, zasko czony cie niem, który stał obok niego. Jakaś ręka zła pała go za szyję,
a zimne palce naci skały na jego skórę. Szarp nął się, chcąc krzyk nąć.

– Cicho – szep nął zna jomy głos.
I był cicho, jakby ktoś naprę żył sznu rek przy mo co wany do jego ust i pocią gnął, zamy ka jąc

mu szczękę. Nara stała w nim panika, ale kiedy tylko pomy ślał o ucieczce, jego ciało odmó wiło
posłu szeń stwa.

Cień przy su nął się bli żej, a słabe świa tło uka zało twarz osoby, z którą wie lo krot nie zasia dał
wspól nie do kola cji. W chwili, w któ rej zoba czył jej oczy, wie dział już, co się stało, i poczuł
ucisk w żołądku. Prze ra że nie nasą czyło jego koń czyny czymś ośli zgłym i zim nym jak stycz- 
niowa bryza.

Bachus spró bo wał ode pchnąć od sie bie magię, chciał otwo rzyć usta. Gdyby tylko udało mu
się ich ostrzec…

– Nic z tego – zacisk na jego ustach podwoił się. Mer ton spoj rzała na niego groź nie,
a wzdłuż jej twa rzy ryso wały się głę bo kie zmarszczki. – Łatwo cię wytro pić, Mistrzu Kel sey.



Wyróż niasz się w tłu mie. Zabi ła bym cię i zabrała sobie twoją magię, ale ona ni gdy by mi tego
nie wyba czyła. Dla tego będziemy współ pra co wać. Ale będzie zabawa, prawda?

***

To musiało się udać. Musiało.
Elsie pocie rała o sie bie dło nie, prze mie rza jąc sto dołę w tę i z powro tem, przy glą da jąc się

pają kowi, który znik nął pod drew nianą deską w pod ło dze. Oświe tle nie było liche; mieli tylko
jedną lampę, a na zewnątrz robiło się ciemno, co mogłoby im utrud nić ucieczkę, gdyby zaszła
taka potrzeba. Może lepiej by było zga sić to świa tło? Ale nie, Mer ton musiała dowie dzieć się,
że Raven tam był.

Zer k nęła na niego, wyglą dał na pogrą żo nego w myślach, jego ramiona były skrzy żo wane
na piersi, a usta wykrzy wione. Miał dłu gie, poprze ty kane siwi zną włosy opa da jące mu na
ramiona, a jego broda była pra wie tej samej dłu go ści co włosy. Na dal miał na sobie kape lusz.

Nagle poczuła cichut kie brzę cze nie zaklę cia.
Wypro sto wała się.
– Co pan robi?
Mistrz Raven nie odpo wie dział od razu. Jego ruchy były powolne, jakby poru szał się w mio- 

dzie. A potem spoj rzał na nią groź nie.
– Prze nio słem się w pro jek cji na drogę. Żeby zoba czyć, co się dzieje – powie dział, a potem

zbył ją ski nie niem głowy i znowu rzu cił zaklę cie. Przez chwilę jego pieśń wyda wała się Elsie
har mo nią dwóch dźwię ków, ale kiedy się skon cen tro wała, zauwa żyła, że było to dokład nie to
samo zaklę cie co przed tem.

Więc Elsie wró ciła do roz cie ra nia dłoni. Wszystko będzie dobrze. Mer ton była potężna, to
prawda, ale mieli prze wagę liczebną. Cuth bert mógł prze jąć kon trolę nad jej umy słem,
a Bachus nad cia łem, żeby nie ucie kła i nie mogła rzu cać zaklęć. A gdyby jed nak spró bo wała,
to jest jesz cze Irene. Jeśli będą potrze bo wali wspar cia, to Elsie mogłaby spro wa dzić poli cję. No
i mieli Mistrza Ravena. Elsie nie wyobra żała sobie, jak wyglą dałby poje dy nek ducho wych
aspek to rów, ale miała nadzieję, że do tego nie doj dzie.

Naj waż niej sza była ochrona Ravena. Wie dzieli, że Mer ton była w posia da niu przy naj mniej
jed nego opusu umy sło wego. Mistrzow skie zaklę cie czy ta nia w myślach mogłoby jej pozwo lić
na wgląd w umysł Ravena na tyle głę boko, żeby wydo być zaklę cie zara ża nia z jego współ pracą
czy też bez. Nie mogli do tego dopu ścić.

Pyta nie tylko, czy Mer ton pojawi się sama. Bez pro blemu mogłaby pozy skać kolej nego
Mistrza Phil lipsa, żeby wal czył u jej boku, ale nawet wtedy nie prze wyż szy liby ich liczeb no- 
ścią…

Otwo rzyły się drzwi i wszedł Bachus, Elsie roz luź niła się na jego widok. Nawet nie wie- 
działa, że jest aż tak spięta.

– I co?
Bachus pokrę cił głową.
– Nikogo nie ma.
Mistrz Raven prych nął, ale nic nie odrzekł.



Elsie pode szła do Bachusa, odnaj du jąc uko je nie w jego cie ple. Ale poda ro wał jej tylko małą
iskierkę, bo zaraz pod szedł do okna w jed nych z drzwi na pastwi sko.

– Jadą – powie dział Mistrz Raven, a potem zamru gał i wypro sto wał się, popra wia jąc klapy
w płasz czu. – Oby to zadzia łało.

– Jeśli pan potrafi obser wo wać oto cze nie, to Mer ton też – powie działa Elsie.
– Zorien tuje się, że to pułapka.
– Oczy wi ście, że to pułapka – ze zde ner wo wa nia mówiła oschle i szybko. – Wabimy ją kru- 

kami. Ale jeśli jest gotowa zabi jać za pań skie zaklę cie, to zary zy kuje.
No chyba że Elsie cał ko wi cie myliła się co do moty wów tej kobiety. Cho ciaż po liści kach,

które otrzy my wała od Mer ton przez dzie sięć lat, i po ich ostat nim tête-à-tête, była pewna, że
jed nak ma rację.

Bio rąc głę boki oddech, pode szła do Bachusa. Ostat nie złote pro mie nie słońca cho wały się
za zachmu rzony hory zont. Całe gospo dar stwo było tak zaro śnięte, że można było rów nie
dobrze uda wać, że są na łące, cho ciaż to wra że nie psuł sto jący w oddali płot.

– Jest jesz cze na tyle widno, że powinni dotrzeć tu bez pro ble mów. Posta wią powóz na
tyłach – stwier dziła. Sły szała już konie zbli ża jące się do sto doły przez zaro śla.

Bachus przy tak nął.
– Wszystko będzie dobrze. Ja tylko podzi wia łem dere nie.
– Aha – wyj rzała przez okno, ale nie zoba czyła wyso kich gałęzi ani bia łych pąków, które

ota czały zakład kamie niar ski.
Wychy liła się bar dziej, ale widziała tylko łąkę, drzewa w oddali i wzgó rza, które powoli zni-

kały w ciem no ści.
– A gdzie…
Nagle ją zmro ziło.
Dereń.
Wró ciła myślami do tam tej chwili na tyłach domu, kiedy stali razem w cie niu krze wów. To

będzie nasze hasło.
Kiedy Mistrz Raven rzu cał zaklę cie, usły szała dwie pie śni. A Bachus był wtedy sam na

zewnątrz.
Mer ton już tu dotarła. I nie zabrała ze sobą słu gusa, zgar nęła go po dro dze.
Bachus.
Zamarła, kiedy otwo rzyły się jedne z drzwi bocz nych i wpa dła przez nie zzia jana Irene,

a zaraz za nią Cuth bert. Z roz pędu nie mal przy trza snął jej spód nicę drzwiami.
– Zro bione – powie dział – teraz już…
Elsie zakrę ciła się w kółko.
– Bierz cie Ravena i ucie kaj cie!
Irene wyglą dała na zasko czoną, ale Ogden cały się spiął.
Elsie pod bie gła do nich.
– Zabierz go stąd…
Stare drew niane deski pod ło gowe poru szyły się i zaczęły się trząść, aż Elsie upa dła na

kolana. Prze wró ciły też Mistrza Ravena i Irene; Ogden chwy cił za zasuwę w drzwiach i udało



mu się nie prze wró cić. Natych miast spoj rzał na Bachusa, który stał z wycią gniętą ręką.
– Co pan wypra wia? – wark nął Ogden dokład nie w chwili, w któ rej pod łoga zaczęła mu

rosnąć pod sto pami.
Serce Elsie biło tak mocno, że poja wiło się ryzyko, że wyrwie się z jej piersi.
– Ona go kon tro luje!
Wsu nęła dło nie pod nie rów no ści pod łogi, które ją do niej przy twier dziły, i zła mała to zaklę- 

cie. Irene zdą żyła zro bić już to samo i pobie gła do Cuth berta, żeby i jego uwol nić, ale pod łoga
połknęła jej stopy i prze wró ciła ją, nie mal skrę ca jąc jej kostkę.

Bachus skrę cił i szedł teraz pro sto na Ravena, rzu ca jąc po dro dze zaklę cie na Elsie, które
zagę ściło powie trze wokół niej. Czuła się tak, jakby ktoś ją owi nął kłęb kiem wełny. Widziała
przed sobą błysz czącą runę, ale dosię gnię cie jej było nie moż liwe, jak próba oddy cha nia
z głową w beczce miodu.

Bachus chwy cił Ravena za klapy i rzu cił nim o pod łogę. Ubra nie mistrza zesztyw niało tak,
że wyglą dał bar dziej jak dzia dek do orze chów niż żywy czło wiek. Bachus przy ci snął mu jedną
rękę do pod łogi, a potem spra wił, że drewno z pod łogi owi nęło się wokół niej, zamy ka jąc ją
w twar dym uści sku.

Elsie z tru dem chwy tała powie trze. Udało jej się jed nak dosię gnąć runy i roz plą tać ją.
Powrót gra wi ta cji spo wo do wał, że upa dła na zie mię, dysząc.

– Teraz, kiedy już przy ku łam waszą uwagę… – ode zwał się słodki głos.
Elsie obró ciła się wokół i zoba czyła Mer ton przy środ ko wych drzwiach na pastwi sko,

ubraną na fio le towo, z siwymi wło sami zwią za nymi w koczek.
Uśmiech na twa rzy Mer ton nieco osłabł.
– …uwol niła się nam łamaczka, Mistrzu Kel sey – powie działa, ale nie wska zała na Elsie,

tylko na Irene, która zdo łała ponow nie oswo bo dzić się z zaklę cia i czoł gała się w stronę Cuth- 
berta. Bachus wycią gnął prawą rękę i przez sto dołę prze to czył się podmuch wia tru, porwał
Irene i rzu cił nią w boczne drzwi.

– Prze stań! – wrza snęła Elsie, ale przy jej kola nie odżyła wła śnie runa i unie ru cho miła ją,
znów zagęsz cza jąc powie trze. Na szczę ście tym razem tylko wokół jej nóg.

– Ogden! – wrza snęła.
Cuth bert pokrę cił głową. Twarz miał czer woną i spo coną od zma ga nia się z zaklę ciem

Bachusa.
– Nie mogę do niej podejść! Ona posiada to samo zaklę cie, które miał Phil lips… – powie-

trze zami go tało, kiedy zaklę cie umy słowe popły nęło do Mer ton. – Nie, jed nak nie takie samo.
Inne…

– Jesteś taki gło śny Cuth ber cie – powie działa Mer ton, zby wa jąc go mach nię ciem ręki. Jej
wzrok powę dro wał do Ravena. – Po tylu latach tak mnie witasz? Myśla łam, że będzie bar dziej
sym pa tycz nie.

Mistrz Raven splu nął w kie runku Mer ton.
Ale ona była nie wzru szona. Spoj rzała teraz na Elsie.
– Na dal chcę z tobą poroz ma wiać, moja droga. Tylko ty i ja.



Nie praw do po dobne, Elsie nie wie działa, co powie dzieć. Schy liła się i roz plą tała zaklę cie
przy trzy mu jące ją w miej scu.

– Pusz czę go, jeśli ze mną pój dziesz.
Elsie zamarła. Mer ton nie miała wcale na myśli Mistrza Ravena.
Spoj rzała na Bachusa, który stał obok Ame ry ka nina; strzegł go, cze ka jąc na następny roz- 

kaz. Był wypro sto wany i nie ru chomy, ale Elsie dostrze gła w jego oczach roz pacz. Opór.
Mru ga jąc, żeby odpę dzić łzy, Elsie szep nęła:
– Gdzie jest? To zaklę cie?
– Naprawdę? – powie działa Mer ton marud nym gło sem, ale nie patrzyła na Elsie, ale za nią,

na Irene. – Nie potra fisz usie dzieć w miej scu?
Elsie odwró ciła się i zoba czyła, że Irene uwal nia Ogdena.
– Naprawdę nie ma sensu utrzy my wać cię przy życiu – mach nęła dło nią, a Bachus pod niósł

rękę.
– Bachu sie, nie! – Elsie pobie gła w jego stronę. W powie trzu zatrzesz czało, kiedy bły ska- 

wica wystrze liła z jego pal ców.
Elsie ją prze chwy ciła, czu jąc wstrząs w ręce, kiedy roz plą ty wała zaklę cie, podob nie jak

robiła to z zaklę ciami rzu ca nymi przez Nasha w Sied miu Dębach.
– Impo nu jące! – pochwa liła ją Mer ton. – Jesteś takim cudow nym nabyt kiem, Elsie. Na

pewno się doga damy. Co prawda dam sobie radę bez cie bie, jeśli będę musiała, ale…
Elsie nie usły szała reszty wypo wie dzi tej psy cho patki, ponie waż Bachus wypu ścił kolejną

bły ska wicę, ta jed nak minęła Elsie i ude rzyła w boczne drzwi. Co, jak zauwa żyła Elsie, także
pod nio sło pod łogę, blo ku jąc moż li wość wyj ścia. Cuth bert unik nął strzału i biegł w stronę
Mistrzyni Mer ton.

Bachus ruszył, żeby go prze chwy cić. Zde rzyli się ze sobą. Bachus był więk szy, ale kamie- 
niarz był moc nej budowy i miał krzepę. Bachus lewą ręką zła pał go za gar dło i ści snął je.

– Prze stań! – Elsie dobie gła do nich i chwy ciła Bachusa za ramię, pró bu jąc je wykrę cić.
Udało się jej, ale zaraz ręka Bachusa rzu ciła się na nią niczym żmija, a przed oczami Elsie
zami go tała runa przy śpie sza nia. Jego palce chwy ciły za jej gor set i rzu ciły nią z nie po ko jącą
siłą. Roz darła się jej sukienka, a ramię mocno ude rzyło o pod łogę. Zasy czała, kiedy ból prze- 
szył ją aż do oboj czyka. Była potłu czona, ale nie poła mana.

Bachus ode pchnął Cuth berta i zaraz runa zaplą tała się wokół jego stóp, przy gważ dża jąc go
do pod łogi. Obra ca jąc się, Bachus posłał kolejne zaklę cie wia tru w stronę Irene, która usi ło- 
wała dostać się do Ravena. Ame ry ka nin na dal miał jedną wolną rękę i w całej sto dole śpie wały
jego zaklę cia.

Mer ton zaśmiała się.
– Twoje zaklę cia na mnie nie zadzia łają, star cze.
– Mer ton, zakończ to! – Elsie rzu ciła się na kolana. – Chcesz poroz ma wiać? Roz ma wiajmy!
Mer ton uśmiech nęła się.
– Póź niej, moja droga. Kiedy nikt nam nie będzie prze szka dzał.
Mistrz Raven skie ro wał uwagę na Bachusa i Elsie usły szała, jak prze la tuje nad nią zaklę cie,

któ rym w niego ude rzył. Ten nagle zachwiał się nie zdar nie. Elsie sko rzy stała z oka zji, pobie gła



do Ogdena i uwol niła go.
Uczu cie podobne do zim nego odde chu prze szło po skó rze Elsie, kiedy Ogden przy łą czył się

do ataku, zsy ła jąc na Bachusa zaklę cie umy słowe. Bachus chwy cił się za głowę i ryk nął. Bły- 
ska wice zaczęły wystrze li wać z niego we wszyst kich kie run kach, a jedna z nich pra wie tra fiła
w Ravena. Ściany sto doły zaczęły trzesz czeć i drżeć, jakby w nie ude rzyła burza – jed nak
Bachus nie mógł rzu cać dwóch zaklęć naraz. To musiała być Mer ton i zaklę cie fizyczne. Jeśli
zabrała ze sobą cały arse nał zaklęć z opusu, to nie wygrają tej walki.

Elsie pod bie gła do Ravena i uwol niła jego nogę, ale zaraz bły ska wica ude rzyła ją w tył uda.
Wrza snęła i odsko czyła, gasząc małe pło myki, które poja wiły się na jej spód nicy. Noga potwor- 
nie ją pie kła. Irene zna la zła się u jej boku, kule jąc, i pomo gła uwol nić Ravena. Jedna z pię ści
Bachusa wylą do wała na twa rzy Ogdena, zry wa jąc zaklę cie, któ rym go przy trzy my wał.

Uwol niony Raven pobiegł do bocz nych drzwi, które były za nimi, a Bachus sku pił na nim
uwagę i zaraz cała sto doła zaczęła dygo tać, jak pod czas trzę sie nia ziemi.

Cały ten czas Mistrzyni Mer ton im się przy glą dała, stu ka jąc w ramię zwi niętą stroną
z opusu, jakby miała mnó stwo czasu na obser wo wa nie, jak Bachus ich ata kuje. Dla czego po
pro stu nie sko rzy stała z tego zaklę cia i nie zakoń czyła tego wszyst kiego? Mia łaby do swo jej
kolek cji opusy Ogdena i Bachusa. Zamknę łaby Elsie, zabiła Irene, tor tu ro wała Ravena, żeby
z niego wydo być infor ma cje…

To było tak dziwne – stała sobie tak non sza lancko, kiedy wokół niej sza lała bitwa. Mer ton
ni gdy nie brała udziału w aktach prze mocy. Z kola cji w Sied miu Dębach, kiedy zaata ko wał
Nash, ucie kła. Zatrud niała i kon tro lo wała pomoc ni ków, żeby za nią zabi jali, pory wali i kra dli,
a ona zawsze utrzy my wała sto sowny dystans. Tylko dwa razy zary zy ko wała, ujaw nia jąc się
Elsie, naj pierw w wię zie niu, a potem w piw nicy Phil lipsa, i za każ dym razem robiła to za
pośred nic twem pro jek cji.

– Nie mogę do niej podejść! Ona posiada to samo zaklę cie, które miał Phil lips – powie dział
Ogden. – Nie, jed nak nie takie samo.

Jak dwa zaklę cia ochronne prze ciwko zaklę ciom umy sło wym mogą być inne?
Dla czego Mer ton rzu ciła tylko jedno zaklę cie z opusu, i to na ściany sto doły?
Zaklę cie, które można rzu cić z zewnątrz?
Elsie gwał tow nie wcią gnęła powie trze. Mer ton nie miała na sobie zaklę cia ochron nego

prze ciwko Ogde nowi.
A klą twy Mistrza Ravena rze czy wi ście zadzia ła łyby prze ciwko niej.
To zna czy, jeżeli Mer ton naprawdę tu była.
Ale to była pro jek cja. To musiała być pro jek cja. Jed nak była tak wyraźna, tak nie ska zi- 

telna… co zna czy, że Mer ton musiała być bar dzo bli sko.
Elsie posta wiła na nogi aspek tora ducho wego i popchnęła go w kie runku Irene.
– Zabierz cie stąd Ravena!
Irene chwy ciła Mistrza Ravena za ramię i pobie gła do bocz nych drzwi.
Bachus zato czył się na nich, na dal nie zdarny od ducho wej klą twy. Z jego dłoni wystrze liła

bły ska wica…



Elsie nie zatrzy mała się, żeby spraw dzić, gdzie spa dła. Pobie gła do naj bliż szych drzwi na
pastwi sko i wysko czyła przez znaj du jący się w nich otwór, w dwóch miej scach zacze pia jąc
o coś sukienką. Ska le czyła kolano, kiedy szar pała się, żeby odcze pić tka ninę. Spa dła, tłu miąc
krzyk, ponie waż ura ziła stłu czone ramię. Usta miała pełne ziemi, a w oko wbiła jej się trawa.
Ale zła pała rów no wagę i pod nio sła się na nogi, czu jąc chłodny powiew na ciele, kiedy nocne
powie trze dostało się jej pod porwaną suk nię, spod któ rej wysta wał spory frag ment halki.

Na zewnątrz pano wała ciem ność, jedy nie księ życ prze bi jał się tro chę przez chmury. Ale
w sto dole wcale nie było dużo jaśniej. Jej oczy nie mal natych miast przy zwy cza iły się więc do
mroku.

Pod no sząc nie skrom nie spód nicę i krzy wiąc się jed no cze śnie, bo ta otarła popa rze nie na
nodze, Elsie obe szła sto dołę. Ale nikogo nie dostrze gła. Puls jej przy śpie szył, ciało było obo- 
lałe, dło nie i plecy miała spo cone, ale zamknęła oczy, wyobra ża jąc sobie, że znów znaj duje się
w piw nicy Mistrza Phil lipsa.

Irene wrza snęła.
Elsie zaci snęła zęby i sku piła się. Zaklę cia zapa lały się jak robaczki świę to jań skie –

 fizyczne, duchowe, umy słowe – wszyst kie świe ciły ze sto doły. Budy nek zatrząsł się od zaklę cia
fizycz nego, które mogło zbu rzyć jego ściany. Pod łogi zadrżały od wstrząsu.

Ale było też jakieś inne zaklę cie, gdzieś na pół nocy. Z dala od innych, w zagaj niku. Elsie
obe szła go, aż dostrze gła syl wetkę kobiety. Aż usły szała cichutki szept zaklę cia.

W jej myślach pano wał zamęt. Wstrzy mu jąc oddech, pode szła bli żej. Głowę roz sa dzała jej
zbie ra nina nie do końca zapa mię ta nych wia do mo ści z liści ków pisa nych na sre brzy stym
papie rze. Urwa nych roz mów przy stole pod czas kola cji. W celach wię zien nych. W piw ni cach.
Każdy jej krok przy no sił jakiś porzą dek.

Nie pode szła zbyt bli sko, bo Mer ton sku piła uwagę i skie ro wała się w jej stronę.
– Mia łaś rację – Elsie zaczęła pierw sza. Puściła spód nicę i pod nio sła obie ręce w geście

pod da nia. – Chcę poroz ma wiać. Nie krzywdź ich, tylko poroz ma wiaj ze mną.
Było za ciemno, żeby dostrzec wyraz twa rzy Mistrzyni Mer ton.
– Zawsze byłaś bystra, Elsie. Dla tego cię lubię. Nie pod chodź bli żej, dobrze?
– Wiesz o moich rodzi cach. O mojej rodzi nie – Elsie poczuła, jak rośnie jej gula w gar dle,

ale ją prze łknęła. – Ty też swoją stra ci łaś.
Mer ton nie zare ago wała.
– Porzu cili mnie – wyszep tała Elsie.
– Bo nie wie dzieli, kim jesteś – syl wetka prze su nęła się z zaklę ciem z opusu w jed nej ręce

i całym spek trum zaklęć ducho wych w dru giej. Mer ton wyda wała się nieco nie obecna –
 w końcu musiała jed no cze śnie kon tro lo wać Bachusa, a także pre zen to wać się tak, żeby jej
pro jek cja w sto dole wyglą dała real nie. Wszystko to dzia łało na korzyść Elsie.

– Szkoda, że od początku nie wie dzia łam, że to byłaś ty – cią gnęła Elsie, przy su wa jąc się
odro binkę, tak wolno (ależ to opa rze nie ją bolało!), że miała nadzieję, że nie do strze gal nie. –
 Ow szem, nie zga dza ły śmy się ze sobą, ale masz rację. Co do wszyst kiego. Zako cha łam się
w boga tym męż czyź nie i nie chcia łam już tego dostrze gać. Bólu, cier pie nia i nie spra wie dli wo- 
ści. A ty tylko pra gniesz ulep szyć świat…



– Świat sta nie się lep szy – pod kre śliła sta now czo Mer ton. – Ja tego doko nam. Wydo będę to
zaklę cie z Ravena i zro bię to – jej głos stał się twardy. – On jest tchó rzem. Gdyby mnie posłu- 
chał, wszystko poto czy łoby się ina czej. To on mnie do tego wszyst kiego zmu sił.

– Ale nie chcesz być sama – zga dy wała Elsie. – I nie musisz być. Mogę pomóc ci nieść ten
cię żar. Pomogę ci.

Mer ton zamil kła.
Elsie znów pode szła nieco bli żej. Teraz dzie liły ją od tej kobiety zale d wie cztery kroki.
– Szkoda, że nie wie dzia łam, że to byłaś ty – powtó rzyła ciszej – bo wtedy mogła bym mieć

matkę.
Cisza. Elsie znów się zbli żyła.
– Nie lubię śmierci. Wiesz o tym – musiała uwa żać na słowa; musiała brzmieć szcze rze –

 ale jesteś jedyną osobą, która zawsze była przy mnie. Zda łam sobie sprawę, kiedy myśla łam,
że umar łaś. Nie mam rodziny, nawet Cuth bert nią nie jest. A mój mąż jest ze mną przez jakąś
pokrę coną potrzebę bycia rycer skim – kolejny kro czek.

Przy ci snęła dło nie do serca.
– Ura to wa łaś mnie, Lily – znów parę cen ty me trów.
Kciuk Elsie zanur ko wał pod gor se tem.
– Ura to wa łaś mnie od życia w bie dzie, w przy tułku. Szkoda, że przez te wszyst kie lata ukry- 

wa łaś się przede mną…
– Nie chcia łam tego – powie działa Mer ton. Na dal stała sztywno, ale wyraz jej twa rzy zła- 

god niał. – Nie mogłam pozwo lić sobie na wąt pli wo ści. Musia łam się upew nić, że mogę ci
zaufać. Nie wiele jest osób, które zro bią, co trzeba, aby zapro wa dzić na świe cie jed ność. Praw- 
dziwy pokój i rów ność. Musia łam cię spraw dzić. Wyszko lić. Moja droga, prze szłaś wszel kie
ocze ki wa nia. Ale za dużo czasu spę dzi łaś u tego kamie nia rza. I nie powin nam cię była posy łać
do Sied miu Dębów. Nie pod chodź.

Elsie sta nęła.
– A co ja mogę ci zro bić, Lily? Jestem tylko łamaczką zaklęć. Gdy bym chciała pozbyć się

cie bie z tej sto doły, roz plą ta ła bym tę pro jek cję.
Prze łknęła znów gulę w gar dle i pozwo liła sobie zato pić się w swo ich mrocz nych uczu- 

ciach, które ukry wała. Jej miło ści do Bachusa i nie po koju, jaki przez nią odczu wała. Jej stra- 
chu, że Ogden, Irene i nawet Raven mogą dzi siaj zgi nąć. Się gnęła nawet głę biej: do szoku,
kiedy dowie działa się o śmierci naj star szego brata. Do żalu po utra cie sio stry. Do wie dzy, że
rodzice ją porzu cili. Do poczu cia winy, że brała udział, choć nie świa do mie, w zabój stwach tylu
osób.

Gar dło jej się zaci snęło i łzy napły nęły do oczu. A co waż niej sze, także jej głos stał się płacz- 
liwy. Brzmiał szcze rze.

– Lily, pro szę. Ja…ja nie chcę, żeby oni zgi nęli. Oczy wi ście, że tego nie chcę – bo kto
chciałby cze goś takiego dla ludzi, któ rych kocha – ale… może mogły by śmy zacząć od nowa.
Może opo wiesz mi swoją histo rię. Całą.

Kolejny krok.
– Chcę cię zro zu mieć. Pro szę.



Mer ton opu ściła ramiona.
– Tylko ty wiesz, jakie to uczu cie. Cał ko wita samot ność.
Elsie przy tak nęła.
– Podob nie jak ty.
I wtedy odwa żyła się podejść do niej. I uści snąć swo jego wroga.
Mer ton jej nie powstrzy mała. Nie zauwa żyła też szeptu z kartki, którą Elsie wyjęła z gor- 

setu.
Elsie przy tu lała Mistrzy nię Lily Mer ton. Pozwo liła, żeby poczuła jej łzy na policzku. Poło- 

żyła jej obie dło nie na ple cach.
I wyszep tała:
– Exci tant.
Zaklę cie opusu znik nęło. Na chwilę Mer ton zro biła się bez władna.
Chaos w sto dole ucichł.
– Och – star sza kobieta odsu nęła się od Elsie.
Na chwilę oświe tlił je księ życ i Elsie zauwa żyła zasko cze nie na twa rzy Mer ton. Dez orien ta- 

cję.
– O, moja droga… Kim jesteś? – cof nęła się i przyj rzała sta remu gospo dar stwu. – O rety,

gdzie ja jestem? Ja… byłam w swoim gabi ne cie w Ate neum… – pokle pała się po policz kach,
być może chcąc się upew nić, że naprawdę tam jest. – O rany. Moja droga, jak się nazy wasz?

– Elsie Amanda Kel sey – odpo wie działa Elsie, a każda jej cząstka była napięta jak sprę żyna.
– Elsie. Piękne imię.
Elsie prze łknęła ślinę. To mistrzow skie zaklę cie musiało zabrać Mer ton przy naj mniej dzie- 

sięć lat wspo mnień, skoro aspek torka jej nie pamię tała. Ale potrzeba było wię cej, jeśli miała
zapo mnieć to, co miało dla niej naj więk sze zna cze nie.

– Który mamy rok? – zapy tała Elsie.
Mer ton zamru gała oczami.
– Cóż, jest rok 1880 oczy wi ście. Jutro Boże Naro dze nie… – obró ciła się wokół, chło nąc tę

chłodną let nią noc. Pod nio sła dłoń do ust. – Ja… nie rozu miem. Czy to jakieś tym cza sowe
zaklę cie?

A potem odsu nęła od sie bie dłoń i przyj rzała jej się, jakby była zdzi wiona zmarszcz kami,
które na niej zauwa żyła.

W stronę Elsie podą żał ktoś cięż kimi kro kami. Odwró ciła się i zoba czyła, że pod cho dzi do
niej ciemna postać. Ale bez kogoś, kto dalej pod trzy my wałby zaklę cie kon tro lu jące, postać ta
była cał ko wi cie nie szko dliwa.

Elsie pod nio sła ręce w górę.
– Już w porządku. Jest bez pieczna.
Bachus zatrzy mał się w pół kroku.
– Bez pieczna? Co masz na myśli?
– Mistrzu Kel sey – powie działa Elsie ostroż nie – to jest Mistrzyni Lily Mer ton, któ rej od

dawna szuka Ate neum. Miał pan rację, że należy poszu kać tutaj, jed nak oba wiam się, że ona
nic nie pamięta.



Bachus zmru żył oczy. Za nim ze sto doły wyszedł Ogden, trzy ma jąc lampkę nad głową.
Kiedy się zbli żył, Elsie chwy ciła Mer ton za rękę, żeby poka zać, że Mistrzyni jest nie szko- 

dliwa.
– Nie wyrzu ci łam wszyst kich zaklęć do Tamizy – wyznała.
Bachus jesz cze bar dziej zmarsz czył czoło, ale Ogden zro zu miał, nawet bez czy ta nia w jej

myślach. Jego oczy prze ska ki wały z Elsie na Mer ton i z powro tem, a potem powie dział:
– Które zatrzy ma łaś?
– Zaklę cie zapo mnie nia. Ona sądzi, że jest gru dzień 1880 roku.
Mer ton spięła się.
– Co… Kim jeste ście? – patrzyła na nowe twa rze. – Co ja tutaj robię? – przy ło żyła dłoń do

czoła.
Elsie wypu ściła nie równy oddech.
– Już dobrze. Wszy scy są bez pieczni.
– To za mało.
Elsie odwró ciła się, nie mal nie roz po zna jąc cie nia Mistrza Ravena.
– Minęło pięt na ście lat – powie działa – a ona niczego sobie nie przy po mina. Nie pamięta

pana.
– Kogo? – w gło sie Mer ton sły chać było nutkę nie po koju. Więc Elsie ści snęła jej dłoń.
Jed nak Raven pokrę cił głową.
– To ta sama osoba z tymi samymi moty wami. Wyma za nie jej pamięci to za mało. Pani

małe zaklę cie nie naprawi jej zbrodni. Nie wróci mi przy ja ciół.
Teraz Mer ton już pła kała.
– Jakich zbrodni?
Elsie wysu nęła brodę.
– Cuth ber cie, zaj mij ją czymś, pro szę.
Poczuła lek kie poru sze nie powie trza pomię dzy Ogde nem, który stał sztywno, jak drzewo,

a Mer ton, któ rej oddech nagle się uspo koił. Odwró ciła od nich wzrok, jakby zoba czyła coś,
czego tak naprawdę nie było, i uśmiech nęła się. Cuthu bert musiał poka zać jej coś pięk nego.

Elsie znowu skon cen tro wała się na Rave nie.
– Ona nie pamięta.
– To nie ma zna cze nia – upie rał się.
– Ale ona myśli, że jest nie winna…
– Elsie – ode zwał się cicho Ogden, kon cen tru jąc się na zaklę ciu. Patrzył na Mer ton, ale

powie dział:
– Ona nie jest nie winna. Ja… – głos mu się napiął i prze łknął ślinę – ja ni gdy nie odzy skam

tych wszyst kich lat. Ni gdy nie zdo łam zapo mnieć.
Ból prze szył jej serce. Zamru gała, żeby odpę dzić kolejną łzę.
– Oczy wi ście – przy znała. Ponie waż nie można zapo mnieć naj głęb szych cier pień. Można

jedy nie nauczyć się lepiej sobie z nimi radzić.
Bachus szep nął:



– Mogli by śmy prze ka zać ją wła dzom. Ale ona nie będzie w sta nie zło żyć zeznań.
– Będzie, jeśli zada dzą jej odpo wied nie pyta nia – Raven pod szedł do świa tła, a suche patyki

trzesz czały mu pod butami. Zbli żył się do Mer ton od tyłu i poło żył jej dłoń na ramie niu,
a potem z zaklę cia, które rzu cił, popły nęły wyraźne, miłe dźwięki. Silne i wyso kie – to było
zaklę cie mistrzow skie.

– Co pan zro bił? – szep nęła Elsie.
– Prze klą łem ją – powie dział, a Elsie poczuła ucisk w żołądku.
– Od teraz może mówić tylko prawdę.
Elsie zasta no wiła się chwilę. To zaklę cie było podobne do zaklę cia prawdy, które rzu cił na

nią w Juni per Down.
– Chce pan ją zabrać na poli cję – domy ślił się Bachus – z listem, naj pew niej zawie ra ją cym

obcią ża jące pyta nia. Ano ni mo wym, jak zakła dam.
Raven kiw nął głową z poważną miną.
Elsie wzięła głę boki oddech i od razu go wypu ściła.
– Sądzę, że to jedyne roz sądne wyj ście. Może pan by go napi sał, Mistrzu Rave nie? Pana

cha rak ter pisma będzie naj mniej łatwy do roz po zna nia.
– Sama go napi sze – wtrą cił Cuth bert, pro stu jąc się. – Pokie ruję jej dło nią.
Elsie spoj rzała na niego, a potem prze nio sła wzrok na oczy Bachusa. Miał sta now czą minę,

ale jego oczy były smutne. Elsie też nie było do śmie chu, cho ciaż rze czy wi ście trzeba było to
zro bić. Jed nak nie wszystko, co powie działa Mer ton, było kłam stwem. Naprawdę wiele je
łączyło. W innym świe cie może mogłyby być rodziną.

– Dobrze – powie działa, pocie ra jąc nie spo koj nie ramiona – ale upew nij cie się, że przy zna
się do wszyst kiego. W tym do kon tro lo wa nia Mistrza Phil lipsa. Musimy to napra wić – popa- 
trzyła na nich wszyst kich i nagle oblał ją chłód. – O Boże, Irene. Gdzie jest Irene?

Ogden nagle prze rwał zaklę cie, co wystra szyło Mer ton.
– Gdzie ja jestem?
– Pomóż mi prze nieść pannę Pre scott do powozu – Cuth bert ski nął na Bachusa. –

 Potrzebny jej lekarz.
Kiedy ci dwaj pobie gli z powro tem do sto doły, Mer ton wycią gnęła dłoń z uści sku Elsie;

Elsie zapo mniała, że ją trzyma.
– Moja droga – powie działa. – Nie wiem, co się dzieje. Możesz mi pomóc?
Elsie posłała jej naj bar dziej uspo ka ja jący uśmiech, na jaki było ją stać.
– Oczy wi ście – spoj rzała na Ravena. – Odwie ziemy panią, gdzie trzeba.
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Elsie nie została, żeby posłu chać zeznań Mer ton. Zresztą żadne z nich tego nie zro biło.
Odwieźli Irene do szpi tala, zabrali po dro dze Emme line i Reg giego, a z samego rana

zawieźli Mer ton do domu naczel nika lokal nej poli cji. Miała ze sobą list zapie czę to wany
woskiem.

Jej histo ria uka zała się w gaze tach po dwóch dniach.
Tytuł arty kułu brzmiał: Powstała z mar twych aspek torka bez pamięci przy znała się do mor -

derstw. To była naj waż niej sza histo ria tego dnia. A trzy dni póź niej zastą pił ją inny tytuł: Mistrz
Enoch Phil lips unie win niony. Wszy scy ode tchnęli z ulgą. Elsie trudno było uwie rzyć, że już po
wszyst kim, ale tak było. Mer ton została zabrana do Wię zie nia Jej Kró lew skiej Mości w Oks for- 
dzie. Stan jej umy słu zapewne uchroni ją przed karą śmierci. Nie mogła kła mać, więc kiedy
mówiła, że nie pamięta, to tak było.

Lecz mimo że nie pamię tała, iż nało żyła zaklę cie kon tro lu jące na Bachusa, to jego pieśń
pozo stała, a Elsie zdjęła je, jak tylko wró cił po udzie le niu pomocy Irene.

I tak po pro stu było po wszyst kim, jakby się w ogóle nic nie wyda rzyło. Reszta skra dzio- 
nych opu sów na razie nie została odna le ziona, ponie waż Mistrzyni Mer ton nie pamię tała,
gdzie je ukryła, ale ze śledz twa Ogdena wyni kało, że wła dze były już na tro pie. Prze szu ki wano
dokład nie posia dłość Mer ton i inne oko liczne miej sca. Przez bra ku jące zaklę cia Elsie czuła się
nie swojo, jakby czy tała powieść, w któ rej bra ko wało ostat niej strony. Miała wra że nie, jakby to
nie było jesz cze praw dziwe zakoń cze nie.

Mistrz Quinn Raven znik nął, zanim opo wieść o Mer ton roz prze strze niła się niczym pożar
po całej Anglii. Nie poże gnał się nawet – ale czego można było ocze ki wać po takim odludku,
który od lat stro nił od bliź nich. Jed nak kilka tygo dni póź niej Ogden zna lazł inte re su jący arty- 
kuł na pierw szej stro nie lokal nej gazety. Jego tytuł brzmiał: Ame ry kań ski arty sta z wdzięcz no 
ścią oddaje honory bry tyj skim kom pa nom. Arty kuł był krótki i słabo napi sany, stale prze ska ku- 
jący pomię dzy ame ry kań skim i bry tyj skim angiel skim. Nie było przy nim nawet zdję cia
„sztuki”, o któ rej była mowa w tre ści. Jego autor pod pi sał się jako Czarny Ptak. Nie wia domo
było, czy Raven zde cy do wał się opu ścić swoją norę.

Ogden od pew nego czasu miał zale gło ści w zle ce niach, także kiedy wresz cie zaczął pra co- 
wać, Elsie poma gała mu trzy dni w tygo dniu przez mie siąc, żeby mógł zdą żyć z robotą. Cuthu- 
bert o tym nie mówił, ale Elsie podej rze wała, że kamie niarz na dal potrze buje czasu, żeby cał- 
ko wi cie dojść do sie bie, mimo że jego prze śla dow czyni sie działa już za krat kami. Ale jeśli kto- 
kol wiek znał się na umy słach, to był to wła śnie Cuth-bert Ogden. Ostat nim razem, kiedy Elsie
wpa dła do nich z wizytą, znowu się uśmie chał i wresz cie zatrud nił kogoś na jej miej sce – miłą
młodą kobietę z Ayles bury, która wyda wała się cał ko wi cie ocza ro wana jego nie ma gicz nymi
talen tami i sama uczyła się szki co wać.

Irene Pre scott spę dziła sześć tygo dni, leżąc w domu ze zła maną nogą – takie rze czy się zda- 
rzają, kiedy ktoś bie gnie w jedną stronę, a nagłe unie sie nie pod łogi spra wia, że noga wykręca



się w innym kie runku. Elsie sły szała wtedy jej krzyk, a świa do mość, co go spo wo do wało, bar- 
dzo jej doskwie rała. Cho ciaż nie tak bar dzo, jak Bachu sowi, który, przy bity poczu ciem winy,
nie był w sta nie odwie dzić bie daczki przez całe dwa tygo dnie. Musiały obie z Irene wie lo krot- 
nie zapew niać go, że nie był rze czywistym sprawcą nie for tun nego zła ma nia, zanim dał się
wycią gnąć do jej lon dyń skiego domu, w któ rym napra wiane były przy jaź nie i kon ty nu owane
„szko le nia”, i gdzie otrzy mali reko men da cje poko jówki.

Nawią zu jąc do poczu cia winy, a wła ści wie do uwal nia nia się od niego, Bachus udał się jed- 
nak na pogrzeb księ cia Kentu, z Elsie u jego boku. Stał obok księż nej i ich córek, a nawet
powie dział na cmen ta rzu kilka słów i ani jedno z nich nie było prze peł nione gory czą. Książę
otrzy mał roz grze sze nie.

Nato miast Bachus miał pro blem z roz grze sze niem samego sie bie, cho ciaż został nim ocho- 
czo obda rzony. Oczy wi ście obser wo wał całe to zda rze nie, bo zaklę cie Mer ton wpły wało na
ducha, a nie na umysł. Wie dział, że zaata ko wał żonę i przy ja ciół, i przez tydzień nie chciał
nawet dotknąć Elsie, która cały czas nosiła na nodze ślady opa rze nia. Aż wresz cie Elsie stra ciła
cier pli wość i pokłó cili się po raz drugi – bo Elsie do kłótni zali czała także ich pierw sze spo tka- 
nie. Wykrzy czała wtedy, że powi nien przy jąć jej miłość i prze ba cze nie, prze stać zacho wy wać
się jak uparty osioł i wresz cie zacząć znowu z nią sypiać.

Wra ca jąc do sprawy Mistrza Eno cha Phil lipsa, to został zwol niony z wię zie nia i oczysz- 
czony ze wszyst kich zarzu tów, jed nak nie udało się nie stety ni gdy cał ko wi cie wywa bić plamy
na jego repu ta cji. Dla tego nikt się nie zdzi wił, kiedy odszedł z Lon dyń skiego Ate neum Fizycz- 
nego. Według plo tek przy nie sio nych im przez Irene sprze dał swoją posia dłość i wypro wa dził
się z rodziną do Paryża. Ku rado ści Elsie i Bachusa na sta no wi sku głowy Rady zastą piła go
Mistrzyni Ruth Hill, która nie zwłocz nie zapro po no wała Bachu sowi zaklę cie poru sza nia, po
które przy był z Bar ba dosu do Anglii.

***

Naj wyż szy czas, żeby Elsie udała się wresz cie w praw dziwą podróż poślubną. A gdzie można
lepiej spę dzić jesień niż pod sło necz nym bar ba do skim nie bem?

Spa ko wała do kufra ostat nią pół halkę, trza ska jąc jego wie kiem, ryzy ku jąc przy tym pognie- 
ce nie całej jej gar de roby. Uparła się, że zdoła zmie ścić wszystko w jed nym kufrze, żeby uła twić
im podróż, i wcale nie kła mała. Jed nak wieko nie chciało się zamknąć, więc odwró ciła się
i usia dła na tym iście dia bel skim pudle, pod ska ku jąc, żeby wszystko się upchnęło. Jesz cze ni- 
gdy nie wyjeż dżała z Anglii, więc skąd miała wie dzieć, które sukienki powinna zabrać na tro- 
pi kalną wyspę? Oczy wi ście lepiej było spa ko wać je wszyst kie.

Wła śnie zdo łała zapiąć zamki, kiedy Bachus wró cił z powozu, który cze kał na nich na dole.
Uniósł jedną brew, zdzi wiony.

– Jeśli go pod niosę, to nie eks plo duje? – zapy tał z czy stym bar ba do skim akcen tem.
Elsie uśmiech nęła się krzywo.
– Jeśli zdo łasz go pod nieść, to będę pod wra że niem.
Zaraz miał się u nich poja wić Reg gie, żeby pomóc znieść na dół bagaże.
– Tak? – Bachus prze szedł przez pokój i pochy lił się nad nią, kła dąc ręce na jej bio drach.

Nosem musnął jej nos. – Pod jak dużym wra że niem?



Zaczęła się śmiać i poca ło wała go, a jego broda poła sko tała jej usta.
– Daleka jest droga na Bar ba dos – szep nął. – To może być dla nas ostat nia oka zja do…
Na scho dach wybrzmiały kroki. Bachus jęk nął, odsu nął się od niej i wypro sto wał dokład- 

nie w chwili, w któ rej Reg gie zaj rzał do pokoju, zdej mu jąc kape lusz i wachlu jąc się nim. Spoj- 
rzał na kufer.

– To jest olbrzy mie! Zabi jesz mnie, Els.
Elsie uśmiech nęła się.
– Mam tam tylko dwie książki, jeśli to ma wam pomóc. Dzię kuję za wspar cie.
Reg gie wzru szył ramio nami i nało żył kape lusz na głowę.
– Od czego ma się rodzinę?
Elsie zeszła z kufra. Będzie tęsk niła za bra tem. W ciągu ostat nich dwóch mie sięcy czę sto

się widy wali, odbu do wu jąc kon takty, któ rych zostali tak okrut nie pozba wieni.
– Ale przyj dziesz na Boże Naro dze nie? – zapy tała. Razem z Bachu sem zamie rzali wró cić

przed świę tami do Lon dynu.
– Oczy wi ście – zer k nął na Bachusa. – Widzia łem powóz, chcia łem pocze kać, aż wszystko

zapa ku jemy, ale rów nie dobrze możemy to zro bić teraz.
– Co zro bić? – spy tał Bachus.
Reg gie się gnął do kie szeni mary narki i wyjął z niej wyci nek z gazety.
Elsie zaci snął się żołą dek; stała się prze wraż li wiona na punk cie nie spo dzie wa nych arty ku- 

łów pra so wych. Co tym razem? Prze cież zamknęli już sprawę Mer ton.
Reg gie podał jej wyci nek, a jego uśmiech zbił ją z tropu.
– Popatrz.
Elsie odwró ciła arty kuł i trzy mała go tak, żeby Bachus mógł czy tać jej przez ramię. Frag- 

ment został nie sta ran nie wyrwany, na rogach były frag menty innych arty kułów. Na środku
wid niał tytuł: Nowi ucznio wie w Tym cza so wym Ate neum w New ca stle upon Tyne. A pod nim była
lista nazwisk.

– I? – Elsie prze bie gła po nich wzro kiem.
– Dru gie od dołu – powie dział Reg gie.
Od razu skie ro wała tam wzrok, wstrzy mu jąc oddech.
Zoba czyła wyraź nie wydru ko wane imię i nazwi sko: Alice Cam den.
Według Reg giego ich sio stra miała na imię Alice.
– Nie rób sobie wiel kich nadziei – brat ostroż nie wycią gnął arty kuł z jej dłoni – to dość

popu larne imię. Ale może…
Elsie pokrę ciła głową, usi łu jąc igno ro wać wewnętrzne mro wie nie.
– Ja… Alice była jesz cze dziec kiem. Nie mogła znać swo jego nazwi ska.
Bachus poło żył jej dłoń na ramie niu na pocie sze nie.
– Być może nie została oddana jako nie mowlę – zasu ge ro wał nie śmiało.
Reg gie przy tak nął.
– Może zosta wili ją u kogoś, kto wie dział, jak się nazywa. A może w ogóle jej nie porzu cili.



Nie porzu cili. Mogło tak być. Wtedy Alice będzie wie działa, gdzie są ich rodzice. Elsie nie
była pewna, czy jest gotowa ich poznać. Ani ją. Jeśli to w ogóle była ona!

Za bar dzo się roz pę dziła. Bio rąc kilka głę bo kich odde chów, usia dła znowu na kufrze.
– Widzisz, dla tego wła śnie chcia łem pocze kać.
– My… – Elsie spoj rzała Bachu sowi w oczy, usi łu jąc upo rząd ko wać natłok myśli w swo jej

gło wie.
– Możemy to prze ło żyć – zapew nił ją Bachus. – Znaj dziemy inny sta tek.
– A zwrócą nam pie nią dze? – zapy tała.
Bachus zbył jej obawy mach nię ciem dłoni.
– To nie ma zna cze nia. To jest dla cie bie ważne. Powin ni śmy to spraw dzić, i to teraz.
– Nie zadrę czaj się tym – powie dział Reg gie, skła da jąc arty kuł, który następ nie scho wał do

kie szeni mary narki. – Już wcze śniej spraw dza łem pro wa dzące do niej tropy i za każ dym razem
oka zy wały się mylące. Nie prze kła daj cie pla nów. Jeśli coś z tego wyj dzie, to natych miast się
z wami skon tak tuję. Nawet linią duchową. Obie cuję. A poza tym… – uśmiech nął się – …jestem
dzi siaj umó wiony i był bym nie po cie szony, gdy bym się spóź nił.

Elsie zmarsz czyła brwi.
– Co masz na myśli, mówiąc, że jesteś umó wiony?
Reg gie wyszcze rzył się i wetknął kciuki pod szelki.
– Bo wiesz. Pozna łem w Bro okley dziew czynę. Zapy ta łem, czy się ze mną spo tka, a ona się

zgo dziła.
Elsie roze śmiała się wbrew samej sobie.
– Ty szelmo!
Emme line wspo mi nała, że spodo bał jej się pewien mło dzie niec, ale nie była zbyt nio

wylewna w tej spra wie. Z kolei Elsie żywiła pewne nadzieje, ale nie chciała niczego zakła dać
z góry.

Reg gie nie zo bo wią zu jąco wzru szył ramio nami, ale Elsie wie działa, że ma rację. Wstała,
a jej dobry humor nagle gdzieś się roz pły nął. Przy tu liła się do Bachusa.

– Ale Alice…
– W ten week end wybie ram się z jed nym przy ja cie lem, żeby to zba dać. Naprawdę, Els. Nie

zadrę czaj się tym. Wyru szaj cie na swój mie siąc mio dowy. Czuł bym się podle, gdy bym wam go
popsuł.

Bachus pogła dził ją po ple cach.
Elsie wypro sto wała się, kiw nęła głową i wyjęła z torebki kilka monet.
– To na linię duchową – wło żyła pie nią dze Reg giemu do ręki.
Reg gie zagwiz dał.
– Dobrze, psze pani. Czuł bym się źle, bio rąc od cie bie pie nią dze, gdyby nie to, że z cie bie

taka wytworna dama.
Bachus par sk nął śmie chem.
Na dole otwo rzyły się drzwi wej ściowe i Elsie usły szała głos Mariah, która się z kimś witała.

To była ich nowa słu żąca, która miała zająć się domem pod ich nie obec ność.
Elsie odło żyła torebkę i uści skała brata.



– Dzię kuję za pomoc. Daj mi znać, jak się cze goś dowiesz, natych miast.
– Nie zdą ży cie nawet dopły nąć do Bar ba dosu…
– Natych miast – powtó rzyła, uwal nia jąc go. Spoj rzała w jego nie bie skie oczy, tak podobne

do jej wła snych. – Obie caj.
– Obie cuję.
Elsie odsu nęła się od niego. Nawet jeśli mia łaby oka zać się nie „jej” Alice Cam den, roz my- 

śla nie o tym dopro wa dzi łoby ją do sza leń stwa. Musiała się czymś zająć. Może Bachus coś
wymy śli w zaci szu powozu. Na tę myśl uśmiech nęła się sze roko, psot nie.

– Wygląda na to, że nie powin ni śmy się spóź nić na sta tek. Jeśli więc byli by ście tak mili… –
 wska zała na pie kielny kufer.

Reg gie pokło nił się.
– Tak, pro szę pani. – A potem, kiedy razem z Bachu sem chwy cili za rączki kufra, dodał: –

 Nie mogła byś jakoś tego zacza ro wać, żeby było lżej sze?
– Żad nych cza rów na moich ubra niach – zażar to wała Elsie, na co obaj męż czyźni zare ago- 

wali śmie chem.
Mimo przy wie zio nych przez brata rewe la cji, Elsie cie szyła się na podróż, cho ciaż nie miała

poję cia, jak znie sie rejs stat kiem. Wresz cie będzie mogła spę dzić błogo czas ze swoim mężem
i poznać jego drugą naturę – tę, która marzyła o poma rań czach i kochała ocean. Nie mogła się
docze kać obie ca nych jej spa ce rów po plaży i pik ni ków pod pal mami. Nie mogła się docze kać
bycia z nim, tak po pro stu, bez żad nych wąt pli wo ści, lęków, obaw albo tajem ni czych mor der- 
ców dep czą cych im po pię tach. A potem wrócą do domu na Boże Naro dze nie i będą gościć
Cuth berta, Emme line i Reg giego… i może otrzy mają już jakieś wie ści o pew nych zarę czy- 
nach… i spę dzą Nowy Rok w Sied miu Dębach z księżną, i wszystko będzie tak, jak być
powinno.

Na Bar ba do sie umó wili się już z pew nym nauczy cie lem, który zaświad czy o jej nie sa mo wi- 
tych postę pach w nauce łama nia zaklęć, co przy śpie szy jej edu ka cję po powro cie do Anglii.
Wtedy zosta nie jej jesz cze tylko rok. I nie będzie się już musiała ukry wać. Będzie robiła to, co
zawsze chciała robić.

Będzie łamaczką zaklęć.



Podziękowania

I tak koń czy się moja pierw sza dylo gia. Jestem bar dzo wdzięczna tym, któ rzy trwają przy mnie
na dobre i na złe, wspie rają tę moją „fan ta styczną” karierę, poma gają mi dopra co wy wać
i dosko na lić kolejne powie ści. Jestem na zawsze waszą dłuż niczką.

Wiel kie dzięki dla Jor dana, który jest moją opoką. Mia łam z tą książką pewien kło pot
w 2019 roku, a on był przy mnie i trzy mał za rękę przez cały ten czas, dokła da jąc sta rań, abym
miała wszystko, co trzeba, żeby sta nąć na nogi. Bez niego nie zdo ła ła bym zre ali zo wać nawet
połowy swo ich pla nów.

Dzię kuję Tri cii, Rebecce i Leah za czy ta nie moich szki ców i pomoc w przej ściu przez etap
pierw szych popra wek. Wasz wkład jest zło tem i jestem wam bar dzo wdzięczna za czas, jaki
spę dza cie nad moimi pro jek tami!

Wiel kie dzięki mojej wydaw czyni, Adrienne, która przy jęła mnie, zaadop to wała i przy jęła
pod swoje skrzy dła tę serię. I dzię kuję Angeli, która z wielką fine zją i dale ko wzrocz no ścią
reda go wała nie mal każdą z moich ksią żek. Dzię kuję Mar lene, mojej agentce, za znaj do wa nie
oka zji oraz obronę na polu walki. Trzeba było czter na stu ksią żek, żebym cię wresz cie umie- 
ściła w podzię ko wa niach!

I znowu dzię kuję mojemu Ojcu w Nie bio sach, który pro wa dzi mnie przez lite ra turę oraz
w codzien nym życiu. Zdaję sobie sprawę, że mam wiel kie szczę ście, mogąc robić to, co robię,
i mając czy tel ni ków, któ rzy czy tają to, co napi szę, a to bło go sła wień stwo pocho dzi pro sto od
Niego.
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